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  Rok szkol­ny wJa­po­nii za­czy­na się wkwiet­niu itrwa domar­ca na­stęp­ne­go roku ka­len­da­rzo­we­go. Skła­da się ztrzech se­me­strów, któ­re dzie­lą krót­kie fe­rie wio­sen­ne izi­mo­we oraz mie­sięcz­ne wa­ka­cje let­nie. Na­uka wszko­le pod­sta­wo­wej trwa sześć lat, wgim­na­zjum trzy lata iw li­ceum ko­lej­ne trzy.


  ROZDZIAŁ PIERWSZY

  Ninna Hori


  Wła­śnie ma­lu­ję brwi ołów­kiem, kie­dy zaoknem roz­le­ga się sy­re­na alar­mu smo­go­we­go. Ten dźwięk nie jest dla mnie żad­nym za­sko­cze­niem, odpo­cząt­ku let­nich wa­ka­cji co­dzien­nie gosły­szę.


  – Pro­szę ouwa­gę – ko­bie­cy głos wme­ga­fo­nie prze­cią­ga sa­mo­gło­ski – po­ziom za­nie­czysz­czeń wpo­wie­trzu prze­kro­czył stan alar­mo­wy. – Isy­re­na wyje da­lej, jak po­ję­ku­ją­cy zżalu sta­ry słod­ki di­no­zaur.


  Ostrze­że­nia za­zwy­czaj roz­brzmie­wa­ją rano, zwłasz­cza wte­dy, gdy zbie­ram się doszko­ły juku, w któ­rej przy­go­to­wu­ję się doeg­za­mi­nów wstęp­nych nastu­dia. Nikt jed­nak nie re­agu­je naalar­my. Wszy­scy tyl­ko wzdy­cha­ją, jak­by mó­wi­li: „Co zno­wu?”. Amnie cie­ka­wi, gdzie po­ukry­wa­no gło­śni­ki. Taza­gad­ka wy­da­je misię bar­dziej nie­po­ko­ją­ca inie­sa­mo­wi­ta niż cały ten smog.


  Miesz­kam wprze­lud­nio­nej dziel­ni­cy nape­ry­fe­riach to­kij­skie­go okrę­gu Su­gi­na­mi-ku. Kie­dyś była tospo­koj­na isym­pa­tycz­na oko­li­ca, ale wszyst­kie sta­re więk­sze domy zbu­rzo­no, ana ich miej­sce po­bu­do­wa­no mniej­sze dom­ki jed­no­ro­dzin­ne iblo­ki. Gdy by­łam mała, nate­re­nie daw­ne­go sadu śli­wo­we­go ipól wy­ro­sło kil­ka zgrab­nych, choć nie­wiel­kich bu­dyn­ków. Po­wy­my­śla­no imwy­szu­ka­ne na­zwy – „Re­zy­den­cje” czy coś wtym sty­lu – żeby le­piej się sprze­da­wa­ły. Wpro­wa­dzi­ły się tam miło wy­glą­da­ją­ce ro­dzi­ny, któ­re po­tem moż­na było spo­tkać wweek­en­dy, jak wy­pro­wa­dza­ją pie­ski naspa­cer albo wożą się dro­gi­mi za­gra­nicz­ny­mi sa­mo­cho­da­mi. Jed­nak­że bie­gną­ce przez dziel­ni­cę bru­ko­wa­ne ulicz­ki, któ­re wprze­szło­ści były ni­czym in­nym jak wiej­ski­mi grun­to­wy­mi dro­ga­mi, po­zo­sta­ły bar­dzo wą­skie isły­sza­łam na­wet, że miesz­ka­ją­ca dwa domy odnas ro­dzi­na mia­ła tak duże pro­ble­my zza­par­ko­wa­niem swo­je­go mer­ce­de­sa wga­ra­żu, że wkoń­cu po­zby­ła się tego sa­mo­cho­du.


  Sy­re­na nie prze­sta­je wyć. Mię­dzy jed­nym adru­gim jej ję­kiem sły­szę gło­śny dźwięk, jak­by usą­sia­dów coś się roz­bi­ło. Na­sze domy sto­ją tak bli­sko, że pootwar­ciu okna sły­chać awan­tu­ry, ana­wet dzwo­nek te­le­fo­nu. Wy­da­je misię, że tomo­gła być pę­ka­ją­ca szy­ba. Sie­dem lat temu pe­wien chło­piec, miesz­ka­ją­cy wdomu naprze­ciw­le­głym rogu skrzy­żo­wa­nia, kop­nął fut­bo­lów­kę iroz­bił okno wpo­ko­ju, wktó­rym stoi unas bud­dyj­ski oł­ta­rzyk. Chło­piec zu­peł­nie się tym nie prze­jął, apóź­niej prze­nie­śli godo szko­ły wKan­sai. Dodziś pa­mię­tam tę po­rzu­co­ną pił­kę, wiecz­nie le­żą­cą pod oka­pem na­sze­go domu.


  W każ­dym ra­zie te­raz usły­sza­łam taki sam brzdęk. Wsą­siedz­twie nie mażad­nych ma­łych dzie­ci, więc po­czu­łam się dziw­nie inie­co się za­nie­po­ko­iłam. Może towła­my­wacz. Ser­ce biło mijak sza­lo­ne ina­słu­chi­wa­łam uważ­nie, ale domo­ich uszu nie do­cie­rał ża­den dźwięk. Pa­no­wa­ła ab­so­lut­na ci­sza.


  Są­sie­dzi wpro­wa­dzi­li się dwa lata temu. Pra­wie wogó­le się nie zna­my. Kie­dy za­no­szę imga­zet­kę osie­dlo­wą ina­ci­skam gu­zik do­mo­fo­nu, drzwi otwie­ra miko­bie­ta zprzy­le­pio­nym doust sztucz­nym uśmie­chem. Wie­my tyl­ko, że obok miesz­ka mał­żeń­stwo zsy­nem wmoim wie­ku. Cza­sa­mi mat­ka tego chło­pa­ka wy­cho­dzi przed dom iza­mia­ta po­dwó­rze bam­bu­so­wą mio­tłą. Nosi oku­la­ry wsrebr­nych opraw­kach iuży­wa tak ja­skra­wo­czer­wo­nej szmin­ki, że odrazu moż­na so­bie wy­obra­zić, ja­kie śla­dy po­zo­sta­ną nakra­wę­dzi fi­li­żan­ki, gdy tyl­ko tako­bie­ta przy­ło­ży ją doust. Lecz wy­star­czy­ło­by, żeby są­siad­ka była bez oku­la­rów inie na­ło­ży­ła szmin­ki, az pew­no­ścią bym jej nie roz­po­zna­ła.


  Pew­ne­go razu zo­ba­czy­ła mnie wmun­dur­ku szkol­nym iza­py­ta­ła:


  – Cho­dzisz doszko­ły śred­niej? – Kie­dy po­twier­dzi­łam, oświad­czy­ła: – Totak jak nasz syn – ize szczę­śli­wą miną wy­mie­ni­ła na­zwę pre­sti­żo­we­go li­ceum, doktó­re­go onuczęsz­cza. Po­wie­dzia­łam otym ma­mie, aona tyl­ko cmok­nę­ła, spra­wia­jąc wra­że­nie obu­rzo­nej. Tako­bie­ta bez wąt­pie­nia prze­chwa­la­ła się swo­im sy­nem, cozda­niem mamy nas ob­ra­ża, po­nie­waż janie cho­dzę dotak eks­klu­zyw­nej pry­wat­nej szko­ły dla dziew­cząt. Ale jatyl­ko po­my­śla­łam, że na­sza są­siad­ka jest oso­bą pro­stą ina­iw­ną, iżal misię zro­bi­ło tego chło­pa­ka, bodo­szłam downio­sku, że musi wsty­dzić się swo­jej mat­ki.


  Ten jej syn jest tycz­ko­wa­ty, gar­bi się ima małe po­nu­re oczy. Ko­ja­rzy misię zgli­stą. Cho­dzi śla­ma­zar­nie, prze­chy­la­jąc gło­wę nabok, jak­by był zu­peł­nie bez ikry. Je­śli na­wet na­sze dro­gi krzy­żu­ją się nadwor­cu, uni­ka mo­je­go spoj­rze­nia ikry­je się wcie­niu dwor­co­we­go bu­dyn­ku. Jak­by wkra­cza­jąc wciem­no­ści, mógł scho­wać się przed świa­tem. Pod tym wzglę­dem przy­po­mi­na wła­sne­go ojca, któ­ry wy­glą­da jak ty­po­wy urzę­das. Męż­czy­zna trak­tu­je mnie jak po­wie­trze. Wy­szłam kie­dyś ku­pić po­po­łu­dniów­kę, aon wła­śnie wra­cał dodomu. Ski­nę­łam mugło­wą napo­wi­ta­nie, ale onszedł da­lej zewzro­kiem wbi­tym wdal, jak­bym była nie­wi­dzial­na.


  – Cie­ka­wi mnie, gdzie pra­cu­je – po­wie­dzia­ła kie­dyś mama. – Spra­wia wra­że­nie, jak­by nie mógł się roz­stać zeswo­im asco­tem. – Akogo ob­cho­dzą ta­kie kra­wa­ty? – po­my­śla­łam. Dla mnie lu­dzie dzie­lą się nadwa ro­dza­je: jed­ni są mili, adru­dzy nie­mi­li. Nasi są­sie­dzi zde­cy­do­wa­nie na­le­że­li dotej dru­giej ka­te­go­rii. Gdy­by moja bab­cia jesz­cze żyła, zpew­no­ścią wy­niu­cha­ła­by prze­róż­ne plot­ki naich te­mat, ale moja mat­ka nie za­mie­rza­ła się tym zaj­mo­wać, więc na­sza wie­dza otej ro­dzi­nie spro­wa­dza­ła się dotego, że syn wy­glą­da jak gli­sta, mat­ka uży­wa czer­wo­nej szmin­ki, aoj­ciec nosi asco­ta.


  Jed­nak­że jana­dal nie wie­dzia­łam, cospo­wo­do­wa­ło ha­łas. Zu­peł­nie mnie nie ob­cho­dzi­ło, czy wdomu są­sia­dów jest wła­my­wacz, ale bar­dzo nie chcia­łam, żeby po­ja­wił się wna­szym. Wpa­dłam wpa­ni­kę. Ro­dzi­ce byli wpra­cy, aja póź­no wsta­łam iwła­śnie mia­łam zjeść mi­skę ra­men przed wyj­ściem dolet­niej szko­ły juku – uczy­łam się już wostat­niej kla­sie li­ceum – ityl­ko tego mibra­ko­wa­ło, żeby ja­kiś ucie­ka­ją­cy wła­my­wacz tra­fił donas. Tato za­wsze po­wta­rzał, że nie manic bar­dziej prze­ra­ża­ją­ce­go niż osa­czo­ny zło­dziej, któ­ry wpa­da wpo­płoch ista­je się agre­syw­ny.


  Usły­sza­łam ko­lej­ny ło­skot, tym ra­zem gło­śniej­szy. Wuszach tak miza­dzwo­ni­ło, że aż się wzdry­gnę­łam iroz­ma­za­łam lewą brew. Może po­win­nam ją prze­ma­lo­wać, po­my­śla­łam, wpa­tru­jąc się wlu­stro, iw tym mo­men­cie za­brzę­cza­ła moja ko­mór­ka nasto­li­ku.


  – Cześć, sta­ra! – Tomo­gła być tyl­ko Te­rau­chi. – Toja.


  – Przed chwi­lą sły­sza­łam ja­kiś dzi­wacz­ny dźwięk wdomu są­sia­dów… Może towła­my­wacz albo ktoś taki. Comam ro­bić?


  Te­rau­chi nie zwra­ca­ła uwa­gi namoje sło­wa.


  – Cho­dzi mio towy­pra­co­wa­nie nate­mat Mori Ōgai, coto jemamy na­pi­sać. Boja już mam zesto stron, wiesz? Żar­tu­ję… Ale są­dzę, że ja­koś tobę­dzie, ła­piesz, oco micho­dzi? – Chy­ba przez całą mi­nu­tę cią­gnę­ła wten spo­sób.


  – Te­rau­chi! Po­słu­chaj mnie. Dodomu są­sia­dów ktoś się wła­mał.


  – Sta­aaaara! – Wkoń­cu Te­rau­chi oka­za­ła za­sko­cze­nie, ajej zwy­cza­jo­we po­wi­ta­nie prze­szło wokrzyk. Te­rau­chi wy­glą­da nasło­dziut­ką dziew­czyn­kę, ale głos mabar­dzo ni­ski ina­praw­dę od­jaz­do­wy. Jest naj­mą­drzej­szą inaj­cie­kaw­szą zmo­ich przy­ja­ció­łek.


  – Wła­śnie sły­sza­łam dźwięk roz­bi­ja­ne­go szkła – po­wie­dzia­łam. – Może ktoś tam się wła­mał.


  – Topew­nie mąż kłó­ci się zżoną.


  – Otej po­rze? – od­par­łam. – Rano są­siad po­wi­nien być wpra­cy.


  – Noto może tako­bie­ta stra­ci­ła pa­no­wa­nie nad sobą iroz­bi­ła fi­li­żan­kę albo coś po­dob­ne­go. Tona pew­no to– oświad­czy­ła. – Wiesz co, pew­ne­go razu moja mama po­kłó­ci­ła się zmat­ką ojca ikie­dy do­sta­ła sza­łu, wy­rzu­ci­ła obie fi­li­żan­ki zta­le­rzy­ka­mi zpierw­sze­go pię­tra przez okno.


  – Two­ja mat­ka jest nie­zła.


  – Zga­dza się – od­rze­kła Te­rau­chi. – Jak­by ni­g­dy nic ci­snę­ła ta­le­rzy­ka­mi ifi­li­żan­ka­mi zaokno, mie­rząc wka­mie­nie uło­żo­ne nasta­wie wogro­dzie. Bowiesz, tato uży­wał ta­le­rzy, naktó­rych da­wa­li jeść Yuki­na­rie­mu, gdy był jesz­cze mały. Mniej­sza oto, To­shi-chan, chcia­łam za­py­tać, jak idzie ciz tym wy­pra­co­wa­niem.


  To­shi-chan. Na­zy­wam się To­shi­ko Yama­na­ka; zna­ki skła­da­ją­ce się nawy­raz To­shi ozna­cza­ją „dzie­sięć iczte­ry”, po­nie­waż uro­dzi­łam się czwar­te­go dnia dzie­sią­te­go mie­sią­ca, wpaź­dzier­ni­ku. Chy­ba nie­zbyt dłu­go za­sta­na­wia­no się przy wy­bo­rze mo­je­go imie­nia, ale że jesz­cze nie spo­tka­łam ni­ko­go, kto uży­wał­by tych sa­mych zna­ków, moje imię aż tak bar­dzo minie prze­szka­dza. Te­rau­chi wrze­czy­wi­sto­ści na­zy­wa się Ka­zu­ko, ale nie zno­si swo­je­go imie­nia. Wy­my­ślił jechy­ba jej dzia­dek, miesz­ka­ją­cy wpre­fek­tu­rze Aki­ta. Moje wszyst­kie przy­ja­ciół­ki zwra­ca­ją się dosie­bie, uży­wa­jąc imion lub pseu­do­ni­mów, je­dy­nie Te­rau­chi upie­ra się, że­by­śmy mó­wi­ły doniej pona­zwi­sku.


  – Tak popraw­dzie, jesz­cze się dotego nie za­bra­łam – przy­zna­łam się.


  Kie­dy prze­szły­śmy doostat­niej kla­sy, na­sza na­uczy­ciel­ka ja­poń­skie­go po­le­ci­ła nam na­pi­sać wy­pra­co­wa­nie nate­mat opo­wia­da­nia Ōgai „Ma­ihi­me” – Tan­cer­ka. Te­rau­chi za­wsze świet­nie so­bie ra­dzi zeg­za­mi­na­mi iza­da­nia­mi do­mo­wy­mi. Je­śli mamy na­pi­sać wy­pra­co­wa­nie oja­kiejś książ­ce, prze­pi­su­je frag­men­ty opu­bli­ko­wa­nych ese­jów najej te­mat, ana­uczy­cie­le ni­g­dy ni­cze­go nie za­uwa­ża­ją. Jaje­stem zbyt uczci­wa – doprze­sa­dy uczci­wa, moż­na bypo­wie­dzieć – żeby pró­bo­wać cze­goś ta­kie­go. Mar­nie natym wy­cho­dzę, bood­ro­bie­nie za­dań zaj­mu­je mimnó­stwo cza­su ini­g­dy nie mam tak do­brych ocen jak Te­rau­chi. Nie uwa­żam jej po­stę­po­wa­nia zanie­uczci­we; popro­stu mar­twię się nie­co, że pew­ne­go dnia przez ten swój spryt może wpa­ko­wać się wta­ra­pa­ty. Mar­twię się onią, botak bar­dzo ją lu­bię.


  Tym­cza­sem Te­rau­chi cią­gnę­ła, bur­cząc swo­im ni­skim gło­sem:


  – Za­sta­na­wia­łam się, czy nie na­pi­sać cze­goś ta­kie­go jak ana­li­za psy­cho­lo­gicz­na głów­ne­go bo­ha­te­ra.


  – Masz namy­śli Eli­se?


  – Nie, nie Eli­se. Jej imię pi­sze się wka­ta­ka­nie. Jak onsię na­zy­wa… Oda?


  Nie mia­łam po­ję­cia, oczym ona mówi.


  – Jej cho­dzi ocoś in­ne­go – ode­zwał się dru­gi głos. Wte­le­fo­nie usły­sza­łam Yuzan. – Chce stwo­rzyć pro­fil psy­cho­lo­gicz­ny, ko­rzy­sta­jąc zchiń­skich zna­ków uży­wa­nych doza­pi­sy­wa­nia imie­nia. Wy­obra­żasz so­bie, że się tym wy­wi­nie?


  – Yuzan, nie wie­dzia­łam, że tam je­steś – stwier­dzi­łam.


  W moim gło­sie chy­ba dało się wy­czuć roz­cza­ro­wa­nie. Nie­zbyt misię po­do­ba­ło, że ona iTe­rau­chi beze mnie spę­dza­ją ra­zem czas. Czu­łam się od­sta­wio­na nabocz­ny tor. Na­praw­dę bar­dzo lu­bię Te­rau­chi, na­to­miast zYuzan trud­niej jest misię po­ro­zu­mieć. Jest bez­kom­pro­mi­so­wa. Naprzy­kład nie­na­wi­dzi pa­la­czy. Toludz­kie śmie­ci, mówi onich. Coz punk­tu wi­dze­nia pa­la­czy jest do­syć nie­spra­wie­dli­we. Az dru­giej stro­ny, je­śli ko­goś da­rzy sym­pa­tią, po­tra­fi bro­nić ta­kiej oso­by choć­by nie wiem co. Ra­dy­kal­na itrud­na dozro­zu­mie­nia – taka jest Yuzan.


  – Te­rau­chi chcia­ła, że­by­śmy ra­zem od­ra­bia­ły za­da­nie. Po­wie­dzia­łam jej, że już nie cho­dzi­my dopod­sta­wów­ki. Bez sen­su!


  – Mogę się za­ło­żyć, że tobył twój po­mysł – od­pa­ro­wa­łam.


  Yuzan zby­ła moją od­po­wiedź śmie­chem. Magłos jesz­cze niż­szy niż Te­rau­chi, aw swo­im mun­dur­ku szkol­nym wy­glą­da jak chło­pak nie­udol­nie prze­bra­ny zadziew­czy­nę. Za­rów­no jej oso­bo­wość, jak istyl ubie­ra­nia są zde­cy­do­wa­nie chło­pię­ce, na­to­miast jej imię ina­zwi­sko: Kiy­omi Ka­iba­ra, wy­raź­nie żeń­skie. Ksyw­ka Yuzan po­cho­dzi oczy­wi­ście odimie­nia Yuza­na Ka­iba­ry, po­sta­ci ojca wman­dze „Oishin­bo”. Kie­dy Yuzan była wgim­na­zjum, jej mat­ka zmar­ła podłu­gim po­by­cie wszpi­ta­lu. Od­tąd Yuzan miesz­ka zoj­cem idziad­ka­mi. Wprze­ci­wień­stwie doresz­ty na­szej grup­ki obie zYuzan je­ste­śmy je­dy­nacz­ka­mi. Pośmier­ci mat­ki Yuzan za­czę­ła za­cho­wy­wać się jesz­cze bar­dziej eks­cen­trycz­nie, jesz­cze bar­dziej jak chło­piec. Te­rau­chi stwier­dzi­ła, że Yuzan pew­nie jest les­bij­ką, ale janic ta­kie­go nie za­uwa­ży­łam. Po­dej­rze­wam, że na­wet gdy­by nią była, jabym się otym nie do­wie­dzia­ła, bonie je­stem wjej ty­pie. Prze­ło­ży­łam słu­chaw­kę dodru­giej ręki ipo­now­nie usły­sza­łam ten cha­rak­te­ry­stycz­ny, in­try­gu­ją­cy głos Te­rau­chi.


  – Itak towy­glą­da, sta­ra.


  – Wpo­rząd­ku, mniej­sza oto… Po­wiedz le­piej, czy po­win­nam olać to, cosię dzie­je usą­sia­dów? – za­py­ta­łam.


  – Toich spra­wa, nie two­ja. Nie są­dzisz?


  Ta spo­koj­na od­po­wiedź Te­rau­chi do­da­ła miotu­chy.


  – Chy­ba masz ra­cję – od­par­łam. – Do­bra. Mu­szę się zbie­rać doszko­ły juku. Po­ga­da­my póź­niej.


  – Nara­zie – od­rze­kła iroz­łą­czy­ła się.


  Wy­łą­czy­łam kli­ma­ty­za­cję ijesz­cze raz spraw­dzi­łam wlu­strze lewą brew. Nie­zbyt misię spodo­ba­ło to, cozo­ba­czy­łam, ale nie mia­łam cza­su odnowa się ma­lo­wać, więc ru­szy­łam wdro­gę. Mia­łam naso­bie dżin­sy iczar­ną ko­szul­kę bez rę­ka­wów. Nic spe­cjal­ne­go, ale czu­łam się wtym do­brze.


  Pa­nu­ją­cy nadwo­rze żar aż ra­ził woczy. Wsu­nę­łam sto­py wnowe san­da­ły, któ­re ku­pi­łam wznaj­du­ją­cym się dwie mi­nu­ty dro­gi odna­sze­go domu skle­pie zprze­ce­na­mi, iod­pię­łam ro­wer po­zo­sta­wio­ny przed drzwia­mi domu. Moje dło­nie nie­mal za­skwier­cza­ły, gdy do­tknę­łam usma­żo­nej wsłoń­cu kie­row­ni­cy isio­deł­ka. Wtym sa­mym mo­men­cie roz­legł się huk za­trza­ski­wa­nych fron­to­wych drzwi są­sia­dów iskrzyp­nę­ła otwie­ra­na furt­ka przed ich do­mem. Ktoś wy­cho­dził. Od­wró­ci­łam się za­nie­po­ko­jo­na, ale jed­no­cze­śnie za­cie­ka­wio­na. Tobył Gli­sta, ubra­ny wdżin­sy igra­na­to­wy T-shirt. Napier­siach miał ma­lut­ką bia­łą smuż­kę logo Nike. Niósł czar­ny ple­ca­czek, zja­kim już wcze­śniej gowi­dy­wa­łam. Coza ulga. Czy­li tonie wła­my­wacz. Gli­sta przez cały czas był wdomu. Po­pa­trzy­łam nanie­go zulgą ina­sze spoj­rze­nia spo­tka­ły się. Spra­wiał wra­że­nie dziw­nie szczę­śli­we­go ipod­nie­co­ne­go, jak­by wy­bie­rał się narand­kę. Taki wy­gląd zu­peł­nie donie­go nie pa­so­wał, więc szyb­ko się od­wró­ci­łam. Po­czu­łam się nie­swo­jo, jak­bym zo­ba­czy­ła coś, cze­go nie po­win­nam wi­dzieć.


  – Nie­zły skwar.


  Po raz pierw­szy ode­zwał się domnie. Ski­nę­łam nie­pew­nie gło­wą. Za­tem Gli­sta jest tego typu fa­ce­tem. Ta­kim, coroz­ma­wia opo­go­dzie – ito zkim: zeswo­ją ró­wie­śnicz­ką. Przy­mru­żyw­szy oczy, spoj­rzał wsłoń­ce, jed­no­cze­śnie nu­cąc ja­kąś me­lo­dię. Wy­glą­dał tak krzep­ko, że ksyw­ka Gli­sta zu­peł­nie już donie­go nie pa­so­wa­ła.


  – Kil­ka mi­nut temu usły­sza­łam ja­kiś ha­łas wwa­szym domu ina­wet się prze­stra­szy­łam. – Mu­sia­łam coś po­wie­dzieć.


  Prze­chy­lił nie­co gło­wę nabok, wciąż pa­trząc wnie­bo spod przy­mru­żo­nych po­wiek.


  – Tak? Mu­sia­ło cisię coś po­my­lić.


  – Wta­kim ra­zie prze­pra­szam – od­par­łam.


  Gli­sta od­da­lił się wpod­sko­kach, jak­by spie­szył się nawy­ciecz­kę szkol­ną. Za­wsty­dzo­na wsia­dłam naro­wer, wrzu­ci­łam tor­bę doko­szy­ka inie oglą­da­jąc się zasie­bie, po­pe­da­ło­wa­łam wstro­nę sta­cji. Pochwi­li mi­nę­łam Gli­stę, ale nie ode­zwa­łam się donie­go.


  Szko­ła juku mie­ści się wpo­bli­żu po­łu­dnio­we­go wyj­ścia zdu­że­go dwor­ca, naktó­rym na­sza li­nia łą­czy się zli­nią Chuo, czte­ry sta­cje odmo­je­go domu. Wciąż jesz­cze roz­my­śla­łam oGli­ście, aw za­sa­dzie odźwię­kach do­cie­ra­ją­cych domnie zsą­sied­nie­go domu, kie­dy za­cze­pił mnie je­den ztych lu­dzi, któ­rzy cho­dzą zpod­kład­ką dopi­sa­nia ipro­szą owy­peł­nie­nie an­kie­ty. Za­zwy­czaj za­cho­wu­ję do­sta­tecz­ną ostroż­ność inie po­zwa­lam imsię domnie zbli­żyć naod­le­głość mniej­szą niż trzy­dzie­ści me­trów, ale tym ra­zem się za­ga­pi­łam. Chło­pak zan­kie­tą ubra­ny był ofi­cjal­nie, miał naso­bie bia­łą ko­szu­lę fra­ko­wą iczar­ne spodnie, ana no­sie tak mod­ne obec­nie oku­la­ry wczar­nych opraw­kach.


  – Je­steś stu­dent­ką? – za­py­tał.


  – Spie­szę się.


  – Topo­trwa tyl­ko chwi­lę. Je­steś stu­dent­ką?


  – Zga­dza się.


  – Stu­dia czte­ro­let­nie czy dwu­let­nia szko­ła po­ma­tu­ral­na?


  – Czte­ro­let­nie. Wy­dział pe­da­go­gicz­ny naUni­wer­sy­te­cie To­kij­skim.


  Sta­łam przed nim zeznu­dzo­ną miną. Chło­pak przez chwi­lę spra­wiał wra­że­nie za­sko­czo­ne­go, poczym ko­śla­wym pi­smem na­gry­zmo­lił „Uni­wer­sy­tet To­kij­ski”. Najego twa­rzy po­ja­wił się szy­der­czy uśmie­szek, jak­by do­szedł downio­sku, że się prze­chwa­lam. Albo jak­by przej­rzał moje kłam­stwo.


  – Mogę za­py­tać, jak się na­zy­wasz?


  – Nin­na Hori.


  – Jak tosię pi­sze?


  – Hori pi­sze się tak jak znak ozna­cza­ją­cy fosę, aNin­na jak świą­ty­nia Nin­na wKio­to.


  – Świą­ty­nia Nin­na? – wy­mam­ro­tał, aja wy­ko­rzy­sta­łam ten mo­ment jego za­wa­ha­nia, żeby dać nogę. Jesz­cze ni­g­dy nie mó­wi­łam, że stu­diu­ję naUni­wer­sy­te­cie To­kij­skim. Za­zwy­czaj od­po­wia­dam, że je­stem se­kre­tar­ką wja­kimś biu­rze, ale mój mar­ny strój iagre­syw­ne po­dej­ście były chy­ba od­po­wied­nie dla stu­dent­ki. Je­śli już trze­ba wpi­sać swo­je na­zwi­sko iad­res doan­kie­ty albo nafor­mu­la­rzu człon­kow­skim czy wskle­pie, naj­le­piej jest po­da­wać fał­szy­we dane. Te­rau­chi mnie tego na­uczy­ła. Kie­dy ro­bi­łam topo raz pierw­szy, tro­chę się de­ner­wo­wa­łam, że kła­mię, ale pokrót­kim cza­sie przy­zwy­cza­iłam się dopseu­do­ni­mu iNin­na Hori sta­ła się moim praw­dzi­wym dru­gim imie­niem. Wna­szej czte­ro­oso­bo­wej grup­ce dziew­cząt każ­da maprzy­bra­ne imię, któ­re­go uży­wa­my, wy­naj­mu­jąc sal­kę naka­ra­oke. Mu­si­my uwa­żać, czę­sto ostrze­ga nas Te­rau­chi, botra­fi­my doja­kiejś bazy da­nych. Awów­czas do­ro­śli będą nas kon­tro­lo­wać.


  Na­stęp­nie pró­bo­wa­ła mnie zła­pać ja­kaś ko­bie­ta ood­ra­ża­ją­cym wy­glą­dzie. Cho­ciaż przy­spie­szy­łam kro­ku, chcąc jej uciec, masz­ka­ra, de­spe­rac­ko pra­gną­ca prze­pro­wa­dzić zkimś roz­mo­wę, rzu­ci­ła się zamną iomal się nie po­tknę­ła. Była nie­uma­lo­wa­na, ana gło­wie ster­cza­ła jej strze­cha czar­nych wło­sów przy­cię­tych rów­no jak odgarn­ka. Zgór­nej war­gi spły­wał jej pot. Sło­ne pla­my bie­la­ły też pod pa­cha­mi jej wy­bla­kłej czar­nej bluz­ki. Nadwo­rze pa­no­wał upał, więc trud­no było mieć doniej oto pre­ten­sje, ale po­nie­waż było tak go­rą­co inie­przy­jem­nie, my­śla­łam tyl­ko otym, żeby ją ode­pchnąć iusu­nąć zdro­gi.


  – Prze­pra­szam – ode­zwa­ła się. – Stu­diu­ję wróż­biar­stwo ichcia­łam cię za­py­tać, czy nie mo­gła­byś mipo­świę­cić mi­nut­ki?


  Wróż­bia­rze. Wszę­dzie ich peł­no. Nie manic zadar­mo. Przy­bra­łam prze­ćwi­czo­ny wlu­strze bez­na­mięt­ny wy­raz twa­rzy.


  – Spie­szę się – od­par­łam.


  – Prze­pra­szam. – Wi­dząc moją zde­cy­do­wa­ną minę, wróż­biar­ka od­wró­ci­ła się iza­czę­ła roz­glą­dać zako­lej­ną ofia­rą.


  Mło­dej dziew­czy­nie nie jest ła­two prze­do­stać się bez prze­szkód przez tłum przed dwor­cem. Kie­dy wspo­mnia­łam otym mat­ce, wes­tchnę­ła istwier­dzi­ła:


  – Zamo­ich cza­sów było ina­czej. Te­raz czy­ha tyle nie­bez­pie­czeństw.


  Ma ra­cję. Obec­nie wTo­kio mło­de dziew­czy­ny są uwa­ża­ne albo zana­iw­niacz­ki, któ­rym ła­two wszyst­ko sprze­dać, albo za„obiek­ty ba­dań mar­ke­tin­go­wych”, słu­żą­ce fir­mom dookre­śle­nia, ja­kie nowe pro­duk­ty war­to wpro­wa­dzić nary­nek. Chcą na­szych opi­nii zadar­mo. Ato, jak są­dzę, czy­ni znas na­iw­ne pod nie­co in­nym wzglę­dem.


  Po­mi­jam tutych wszyst­kich prze­śla­dow­ców izbo­czeń­ców, tych wszyst­kich na­pa­lo­nych męż­czyzn, ista­rych, imło­dych, któ­rzy wo­ła­ją: „Cześć, la­secz­ko, ile?”. Cho­ciaż sama ni­g­dy nie tra­fi­łam nazbo­czeń­ca, sły­sza­łam, że Te­rau­chi już odszko­ły pod­sta­wo­wej mia­ła znimi pro­ble­my – na­ty­ka­ła się nanich wpo­cią­gu, któ­rym do­jeż­dża­ła doszko­ły. Te­rau­chi jest wy­jąt­ko­wa, nie­sa­mo­wi­cie in­te­li­gent­na, ale jed­no­cze­śnie też pięk­na, więc wszy­scy, oddo­ro­słych postu­den­tów uni­wer­sy­te­tu, za­zwy­czaj nie do­ce­nia­ją jej ipró­bu­ją się doniej do­bie­rać. Po­dej­rze­wam, że wła­śnie zewzglę­du natych zbo­czeń­ców nie in­te­re­su­je się fa­ce­ta­mi, najej twa­rzy cza­sa­mi go­ści tak po­sęp­na mina, mówi wtak po­nu­ry spo­sób ibywa tak przy­gnę­bio­na. Spójrz­my praw­dzie woczy: świat jest zde­ge­ne­ro­wa­ny. Izgni­ły.


  Wbie­głam doszko­ły juku ipo­pę­dzi­łam dokla­sy, wktó­rej od­by­wał się kurs przy­go­to­waw­czy zan­giel­skie­go donaj­lep­szych pry­wat­nych uczel­ni. Tro­chę się spóź­ni­łam imu­sia­łam się spie­szyć. Wszko­le pa­no­wa­ła za­sa­da, że je­śli się spóź­nisz, nie wpusz­czą cię dobu­dyn­ku.


  Wy­glą­da­ją­ce nastu­den­tów uni­wer­sy­te­tu czte­ry oso­by, dwóch chło­pa­ków idwie dziew­czy­ny, sta­ły przed ta­bli­cą iuśmie­cha­ły się dosie­dzą­cych przed nimi uczniów. Napierw­szy rzut oka wi­dzia­łam, że nie są na­uczy­cie­la­mi, nie byli też ucznia­mi szko­ły juku. Na­uczy­cie­le są star­si izdzia­dzia­li, aucznio­wie młod­si imniej pew­ni sie­bie. Wtej szko­le za­rów­no na­uczy­cie­li, jak iuczniów ce­chu­je brak tego sa­me­go: sym­pa­tii doin­nych. Wszko­le juku nie mana tomiej­sca. Jed­nak tedwie pary sta­ły przed nami zprzy­kle­jo­ny­mi dotwa­rzy uśmie­cha­mi, jak­by re­pre­zen­to­wa­ły kwin­te­sen­cję zma­gań natym okrut­nym polu bi­twy. Jed­na zdziew­czyn, ubra­na wsza­ry, wa­to­wa­ny wra­mio­nach ża­kiet zwy­ło­żo­nym nawierzch koł­nie­rzy­kiem bia­łej ko­szu­li, po­wie­dzia­ła:


  – Mamy już let­nie wa­ka­cje. Naj­wyż­szy czas, że­by­ście wzię­li się doro­bo­ty idali zsie­bie wszyst­ko. Wciąż ma­cie czas. Jest do­pie­ro po­czą­tek sierp­nia. Dla­te­go też skończ­cie zna­rze­ka­niem ipo pro­stu weź­cie się po­rząd­nie doro­bo­ty. Wprze­ciw­nym ra­zie, mo­że­cie miwie­rzyć, zna­dej­ściem wio­sny nie bę­dzie wam dośmie­chu. Kie­dy prze­cho­dzi­łam wio­sną doostat­niej kla­sy szko­ły śred­niej, po­wie­dzia­no mi, że mogę za­po­mnieć odo­sta­niu się nawy­ma­rzo­ny uni­wer­sy­tet. Ni­g­dy cisię tonie uda, mó­wio­no. Ale mu­szę wam po­wie­dzieć, ito bez sło­wa prze­sa­dy, że tam­te­go lata do­słow­nie wy­pru­wa­łam so­bie żyły. Ni­g­dy wży­ciu tak cięż­ko nie pra­co­wa­łam. Ale do­sta­łam się naJa­poń­ską Aka­de­mię Sztuk Pięk­nych. Coś ta­kie­go do­da­je czło­wie­ko­wi gi­gan­tycz­nej pew­no­ści sie­bie, pew­no­ści, naktó­rej moż­na bu­do­wać całe dal­sze ży­cie. Dla­te­go też chcia­ła­bym, że­by­ście po­świę­ci­li wszyst­ko temu ce­lo­wi.


  Dziew­czy­na urwa­ła iro­zej­rza­ła się posali.


  – Po­dej­dzie­my dokaż­de­go zwas ibę­dzie­cie mo­gli py­tać nas owszyst­ko.


  W szko­le juku obo­wią­zy­wał sys­tem ona­zwie „Star­szy Brat”, zktó­rym wią­za­ła się obec­ność stu­den­tów wkla­sach. Po­dob­no byli ab­sol­wen­ta­mi szko­ły juku, ale nie mnie wci­skać taki kit. Pod­czas krót­kich przerw cho­dzi­li pokla­sie, roz­ma­wia­jąc znami iza­grze­wa­jąc dowy­sił­ku. Rze­ko­mo obec­ność praw­dzi­wych stu­den­tów wna­szym gro­nie mia­ła nam po­móc wskon­cen­tro­wa­niu się naeg­za­mi­nach wstęp­nych. Mie­li pod­nieść nas nadu­chu, ale moim zda­niem wy­glą­da­li jak di­sne­jow­skie lal­ki szcze­rzą­ce zęby wsztucz­nym uśmie­chu. Le­d­wo wsu­nę­łam się naswo­je miej­sce, kie­dy obok mnie po­ja­wi­ła się dziew­czy­na wża­kie­cie.


  – Tyje­steś… pan­na Yama­na­ka, zga­dza się? – ode­zwa­ła się, spo­glą­da­jąc natrzy­ma­ną wdło­ni li­stę. – Jak ro­zu­miem, an­giel­ski nie jest two­ją moc­ną stro­ną. Masz śred­nią pięć­dzie­siąt dwa. Mu­sisz bar­dziej przy­ło­żyć się dopra­cy, je­śli chcesz zdać eg­za­min. Dużo się uczysz?


  Ze­zło­ści­ło mnie, że wszy­scy wo­kół sły­szą, jaką mam śred­nią.


  – Na­zy­wam się Nin­na Hori.


  Dziew­czy­na spoj­rza­ła po­dejrz­li­wie.


  – Je­steś za­pi­sa­na dotej kla­sy, pan­no Hori?


  – Tak, je­stem nali­ście.


  Z po­waż­ną miną po­ło­ży­łam swój elek­tro­nicz­ny słow­nik naław­ce.


  – Na­praw­dę? Hmm. Todziw­ne. – Dziew­czy­na naj­wy­raź­niej była zbi­ta ztro­pu. – Mu­szę sko­ry­go­wać li­stę. Najaki uni­wer­sy­tet za­mie­rzasz się do­stać?


  – So­phia lub Keiō.


  – Wta­kim ra­zie mu­sisz po­pra­wić swój an­giel­ski. Jaką masz śred­nią?


  – Mniej wię­cej pięć­dzie­siąt osiem – skła­ma­łam.


  – Po­win­naś mieć conaj­mniej pięć punk­tów wię­cej – po­wie­dzia­ła dziew­czy­na, przy­pa­tru­jąc misię zbli­ska. Za­uwa­ży­łam szkła kon­tak­to­we przy­kle­jo­ne dojej lek­ko wy­łu­pia­stych oczu. – Wkaż­dym ra­zie nie pod­da­waj się. Je­śli bę­dziesz się uczyć, jak­by odtego za­le­ża­ło two­je ży­cie, wszyst­ko się uda. Słow­nic­two, przede wszyst­kim słow­nic­two. Trze­ba za­pa­mię­tać słów­ka, nie main­nej dro­gi.


  Co ona mia­ła namy­śli, mó­wiąc, że po­win­nam się uczyć, jak­by odtego za­le­ża­ło moje ży­cie? Odkie­dy na­uka jest kwe­stią ży­cia iśmier­ci? Po­wie­dzia­ła, że wy­pru­wa­ła so­bie żyły, ale czy tak było na­praw­dę? Czy rze­czy­wi­ście war­to umie­rać zastu­dio­wa­nie? Nie po­tra­fi­łam tego za­ak­cep­to­wać ichy­ba wtym krył się je­den zmo­ich sła­bych punk­tów. Inny asy­stent, chło­pak wbia­łej ko­szu­li pod kra­wa­tem, stał obok sie­dzą­ce­go przede mną przed­wcze­śnie wy­ły­sia­łe­go chłop­ca ikle­pał gopo ra­mie­niu.


  – Mu­sisz nie­co pod­nieść swo­ją śred­nią – mó­wił. – Wiem, że stać cię nato.


  Za­wsty­dzo­ny ły­sie­ją­cy chło­pak nie­pew­nie udzie­lił twier­dzą­cej od­po­wie­dzi.


  – Jauczy­łem się dwa­na­ście go­dzin dzien­nie ipod­nio­słem śred­nią odzie­sięć punk­tów – po­wie­dział asy­stent.


  – Na­praw­dę?


  Uczy­łeś się dwa­na­ście go­dzin dzien­nie ipod­nio­słeś śred­nią tyl­ko odzie­sięć punk­tów? Usły­szaw­szy przy­pad­kiem ich roz­mo­wę, po­czu­łam się zdo­ło­wa­na. Tym­cza­sem do­ra­dza­ją­ca miasy­stent­ka po­de­szła dosie­dzą­cej obok ci­chej dziew­czy­ny. Cóż zaod­ra­ża­ją­ca far­sa. Ni­czym nie róż­ni­ło się tood za­cze­pia­nia lu­dzi nadwor­cu, kie­dy ktoś pod­su­wa cipod nos an­kie­tę lub pró­bu­je cipo­wró­żyć.


  Uśmie­cha­ją się domnie jak wa­ria­ci, ale tak na­praw­dę zu­peł­nie ich nie ob­cho­dzę. Ro­bią todla pie­nię­dzy. Albo żeby zna­leźć fra­je­ra. Wprze­ci­wień­stwie doTe­rau­chi ni­g­dy nie by­łam bez­po­śred­nio na­ga­by­wa­na, lecz je­stem wsta­nie zro­zu­mieć touczu­cie, kie­dy sta­jesz się obiek­tem ata­ku. Je­śli uwie­rzysz ich sło­wom, stra­cisz pie­nią­dze ityl­ko natym ucier­pisz. Totro­chę przy­po­mi­na sy­tu­ację, kie­dy nie uwa­żasz nasie­bie inie scho­dzisz lu­dziom zdro­gi, aoni cię po­trą­ca­ją. Świat śmie­je się zprze­gra­nych. Ale czy tozna­czy, że ci, któ­rzy obie­ra­ją so­bie zacel in­nych iznę­ca­ją się nad nimi, po­stę­pu­ją słusz­nie? Wżad­nym ra­zie. Wy­glą­da jed­nak nato, że wszy­scy otym za­po­mnie­li.


  Moja mat­ka nie jest wsta­nie po­jąć to­wa­rzy­szą­ce­go nam wszyst­kim po­czu­cia za­gro­że­nia. Po­ko­le­nie mat­ki na­dal wie­rzy wpięk­ne ide­ały, jak spra­wie­dli­wość iwraż­li­wość nauczu­cia in­nych. Mama maczter­dzie­ści czte­ry lata iwraz zeswo­ją przy­ja­ciół­ką od­wie­dza cho­rych wich do­mach, świad­cząc usłu­gi pie­lę­gniar­skie. In­te­re­su­ją ją kwe­stie zwią­za­ne zopie­ką spo­łecz­ną ipro­ble­my osób star­szych. Choć może tobrzmieć nie­co dzi­wacz­nie, mama jest bar­dzo miłą oso­bą. Jest in­te­li­gent­na iwie, kie­dy na­le­ży bro­nić tego, coważ­ne. Moż­na jej wie­rzyć, ajej uwa­gi ispo­strze­że­nia pra­wie za­wsze są bar­dzo traf­ne.


  Tato pra­cu­je wfir­mie pro­du­ku­ją­cej opro­gra­mo­wa­nie inaj­czę­ściej nie mago wdomu, bocho­dzi gdzieś wy­pić, nie­mniej jest po­waż­nym ipo­rząd­nym czło­wie­kiem. Jed­nak na­wet sym­pa­tycz­na mama itaki oj­ciec nie zda­ją so­bie wpeł­ni spra­wy ztego, że ich dziec­ko odnaj­młod­szych lat jest ata­ko­wa­ne przez ko­mer­cja­lizm iżyje wcią­głym stra­chu przed ota­cza­ją­cy­mi jekre­ty­na­mi, któ­rzy tyl­ko cze­ka­ją, żeby po­żreć jeżyw­cem. Ro­dzi­ce popro­stu tego nie czu­ją.


  Mama sta­le po­ucza mnie, że­bym nie oba­wia­ła się, że ktoś wy­rzą­dzi mikrzyw­dę, ale ona po­tra­fi wy­obra­zić so­bie tyl­ko ta­kie za­gro­że­nia, ja­kie sama wprze­szło­ści po­zna­ła. Nie mapo­ję­cia, ja­kie nie­bez­pie­czeń­stwa czy­ha­ją obec­nie nadzie­ci, jak bar­dzo je­ste­śmy udrę­czo­ne, jak wie­le krzyw­dy nam towy­rzą­dza.


  Na przy­kład odwcze­sne­go dzie­ciń­stwa je­ste­śmy na­ga­by­wa­ni przez oso­by sta­ra­ją­ce się na­kło­nić nas doza­trud­nia­nia ko­re­pe­ty­to­rów albo przez przed­sta­wi­cie­li szko­ły juku, ku­szą­cych nas rze­ko­mo dar­mo­wy­mi kon­sul­ta­cja­mi. Są­dzi­cie, że topod­nie­sie wa­szą śred­nią wszko­le? Nic ztego. Mu­si­cie sami się przy­ło­żyć. Wy­star­czy przejść się poTo­kio, żeby zo­ba­czyć, ilu wo­kół jest lu­dzi, któ­rzy chcą coś sprze­dać. Je­śli się imnie sprze­ci­wisz, nie zdą­żysz się do­brze obej­rzeć, ajuż coś ku­pi­łeś. Ajak po­peł­nisz błąd ipo­wiesz im, jak się na­zy­wasz igdzie miesz­kasz, odrazu tra­fiasz nali­stę ad­re­so­wą. Ja­kiś star­szy fa­cet klep­nie cię wra­mię iza­nim zdą­żysz się zo­rien­to­wać, cocię stuk­nę­ło, już lą­du­jesz wpo­ko­ju ho­te­lo­wym. Ofia­ra­mi de­ge­ne­ra­tów za­wsze są ko­bie­ty, toone giną zich ręki. Gdy me­dia jak sza­lo­ne roz­pi­sy­wa­ły się nate­mat uczen­nic szu­ka­ją­cych star­szych fa­ce­tów, któ­rzy zaseks mie­li być ich spon­so­ra­mi, wtym sa­mym cza­sie po­dob­ne nam uczen­ni­ce szkół śred­nich osią­ga­ły naj­wyż­szą war­tość ryn­ko­wą.


  To wszyst­ko jest dokitu. Ab­so­lut­nie izu­peł­nie dokitu. Todla­te­go sta­łam się Nin­ną Hori. Wprze­ciw­nym ra­zie za­ła­ma­ła­bym się, nie da­ła­bym so­bie rady. Tonie­wie­le, ale przy­naj­mniej tyle mogę zro­bić, żeby się ja­koś za­bez­pie­czyć. Ta­kie oto my­śli prze­cho­dzi­ły miprzez gło­wę, gdy sie­dzia­łam wkla­sie, wa­chlu­jąc się cien­kim pod­ręcz­ni­kiem.


  Ja­koś uda­ło misię nie za­snąć aż dokoń­ca za­jęć. Za­czę­łam szu­kać mo­jej ko­mór­ki, chcąc za­dzwo­nić ipo­ga­dać zTe­rau­chi, ale oka­za­ło się, że wtor­bie nie mate­le­fo­nu. Roz­ma­wia­łam zTe­rau­chi przed wyj­ściem zdomu, więc pew­nie zo­sta­wi­łam apa­rat nasto­le. By­łam roz­cza­ro­wa­na, ale nie prze­ję­łam się tym. Do­łą­czy­łam dowy­le­wa­ją­cej się nako­ry­tarz fali uczniów zmie­rza­ją­cych dodomu, kie­dy usły­sza­łam, że ktoś ztyłu woła zamną.


  – To­shi-chan!


  To była Haru, ko­le­żan­ka zkla­sy wli­ceum. Na­le­ży dojed­nej zkil­ku grup „la­lek Bar­bie” wna­szej szko­le. Pod­czas let­nich wa­ka­cji jej opa­le­ni­zna zda­wa­ła się jesz­cze in­ten­syw­niej­sza niż za­zwy­czaj, wło­sy ufar­bo­wa­ła so­bie napra­wie zu­peł­ną blon­dyn­kę, ado tego mia­ła zro­bio­ny bia­ły, przy­cią­ga­ją­cy wzrok ma­ni­cu­re. Moc­ny nie­bie­ski cień dopo­wiek iogrom­ne sztucz­ne rzę­sy oraz krzy­kli­wa czer­wo­na su­kien­ka wró­żo­we krop­ki nacie­niut­kich ra­miącz­kach do­peł­nia­ły jej wy­glą­du. Wgim­na­zjum, za­nim jesz­cze zo­sta­ła jed­ną zla­lek Bar­bie, bar­dzo się zesobą przy­jaź­ni­ły­śmy. Wpierw­szej kla­sie szko­ły śred­niej za­pro­si­ła mnie na­wet naim­pre­zę ka­ra­oke zja­ki­miś stu­den­ta­mi.


  – Przy­je­cha­łaś tuaż zHa­chi­ōji? – za­py­ta­łam.


  – Tak – od­par­ła, gła­dząc pa­sek ko­mór­ki pa­znok­cia­mi, ja­kich ra­czej nikt nie spo­dzie­wał­by się uuczen­ni­cy przy­go­to­wu­ją­cej się doeg­za­mi­nów wstęp­nych nastu­dia. – Po­dob­no mają tunie­zły kurs przy­go­to­waw­czy nastu­dia ma­gi­ster­skie, naktó­rym ana­li­zu­je się py­ta­nia eg­za­mi­na­cyj­ne zlat ubie­głych.


  Prze­cho­dzą­cy obok chło­pak zna­szej szko­ły juku, gru­bas zczo­łem zla­nym po­tem, bez­czel­nie uśmie­chał się zwyż­szo­ścią wstro­nę Haru. Tydur­niu, po­my­śla­łam. Nie masz naj­mniej­sze­go po­ję­cia, jak dziel­na jest na­praw­dę Haru.


  – Jauczęsz­czam naza­ję­cia zpi­sa­nia wy­pra­co­wań iz an­giel­skie­go dla kan­dy­da­tów nanaj­bar­dziej pre­sti­żo­we uczel­nie – po­wie­dzia­łam.


  – Po­wo­dze­nia – od­rze­kła Haru. – Nara­zie!


  Zbie­gła poszkol­nych scho­dach, chwiej­nie sta­wia­jąc nogi wsan­da­łach naplat­for­mach. Chłop­cy zeszko­ły juku roz­su­nę­li się naboki, ro­biąc jej przej­ście. Jak ja­kaś nie­śmia­ła kró­lo­wa chył­kiem ze­szła środ­kiem scho­dów, agdy do­tar­ła napo­dest, po­ma­cha­ła domnie. Jai moje przy­ja­ciół­ki uży­wa­my fał­szy­wych imion, na­to­miast bro­nią Haru jest jej prze­bra­nie. Są­dzę, że sta­jąc się jed­ną zko­gy­aru albo yamam­ba, czy jak tam na­zy­wa­ją tak wy­stro­jo­ne dziew­czy­ny, Haru zna­la­zła so­bie miej­sce, wktó­rym może być wpeł­ni ak­cep­to­wa­na. Lal­ki Bar­bie, awśród nich Haru, cho­dzą doso­la­rium, gdzie pro­mie­nie ul­tra­fio­le­to­we zmie­nia­ją ko­lor ich skó­ry naja­sno­brą­zo­wy, sto­su­ją ma­za­ki zoliw­ką jako kred­ki dooczu ina­kła­da­ją klej narzę­sy, żeby mieć jesta­le pod­krę­co­ne. Tedziew­czy­ny, bar­dziej niż kto­kol­wiek inny, cie­szą się swo­im cia­łem.


  I wła­śnie tojest moim dru­gim sła­bym punk­tem – mnie od­rzu­ca­ją tego typu eks­tra­wa­ganc­kie stro­je ima­ki­ja­że. Japo pro­stu chcę się ubie­rać zwy­czaj­nie inie wy­róż­niać się.


  Pot spły­wał mipo twa­rzy. Napar­kin­gu ro­we­ro­wym ni­g­dzie nie było mo­je­go ro­we­ru. Ktoś mu­siał goukraść. Nie był toża­den spe­cjal­ny ro­wer, dla­cze­go więc spo­śród wszyst­kich ro­we­rów naświe­cie znik­nął wła­śnie mój? Ado tego był za­pię­ty nałań­cuch. Prze­bie­głam do­oko­ła cały wiel­ki par­king, ale bez skut­ku. Zgrza­na iwście­kła da­łam nura doskle­pu sa­mo­ob­słu­go­we­go, żeby tro­chę tam ochło­nąć. Ku­pi­łam her­ba­tę Ulung wpla­sti­ko­wej bu­tel­ce iru­szy­łam roz­pa­lo­ną szo­są. Podwu­na­stu mi­nu­tach, ja­kie za­ję­ła midro­ga zesta­cji, nasto­pach mia­łam okrop­ne pę­che­rze odsan­da­łów. Wkoń­cu wście­kła do­tar­łam dodomu. Woknie napię­trze są­sied­nie­go bu­dyn­ku od­bi­ja­ło się po­ma­rań­czo­we za­cho­dzą­ce słoń­ce. Dziw­ne, po­my­śla­łam, żad­na zszyb nie wy­glą­da naroz­bi­tą. Przy­po­mnia­łam so­bie dźwięk sły­sza­ny wcze­śniej iza­in­try­go­wa­na sta­nę­łam wmiej­scu. Zeskrzyn­ki nali­sty wy­ję­łam po­po­łu­dniów­kę, doroz­pa­lo­ne­go czo­ła przy­ło­ży­łam chłod­ną bu­tel­kę zher­ba­tą ijesz­cze raz po­pa­trzy­łam nadom są­sia­dów. Roz­su­wa­ne drzwi, pro­wa­dzą­ce dourzą­dzo­ne­go wsty­lu ja­poń­skim po­ko­ju napar­te­rze, były lek­ko uchy­lo­ne. Wy­glą­da­ło todo­syć oso­bli­wie, bona­sza są­siad­ka mia­ła fio­ła napunk­cie po­rząd­ków. Jej okna za­wsze lśni­ły czy­sto­ścią, apod do­mem dłu­go trze­ba by­ło­by do­szu­ki­wać się choć­by jed­ne­go śmie­cia. Comnie toob­cho­dzi, po­my­śla­łam, umie­ra­jąc zpra­gnie­nia, iwe­szłam dona­sze­go domu. Wśrod­ku było jak wsau­nie, włą­czy­łam więc kli­ma­ty­za­cję wewszyst­kich po­miesz­cze­niach ijed­nym hau­stem do­pi­łam her­ba­tę.


  Wy­płu­ka­łam pu­stą bu­tel­kę, akie­dy ją wy­rzu­ca­łam doko­sza naod­pa­dy wtór­ne, spoj­rza­łam nastół iuzmy­sło­wi­łam so­bie, że nie matam mo­je­go te­le­fo­nu ko­mór­ko­we­go. Mu­sia­łam wziąć goz sobą igdzieś za­po­dziać. Naspo­koj­nie prze­ana­li­zo­wa­łam wszyst­ko, coro­bi­łam odwyj­ścia zdomu. Za­bra­łam te­le­fon iwło­ży­łam godo tor­by, gdy wsia­da­łam naro­wer. Na­stęp­nie za­par­ko­wa­łam ro­wer, po­je­cha­łam doszko­ły juku iby­łam tam nadwóch lek­cjach. Do­pie­ro wte­dy za­uwa­ży­łam brak te­le­fo­nu, więc mu­sia­łam gozo­sta­wić albo nasta­cji, albo wszko­le. Bądź też wpadł doro­we­ro­we­go ko­szy­ka. Za­dzwo­ni­łam doszko­ły iza­py­ta­łam, czy przy­pad­kiem ktoś nie od­niósł te­le­fo­nu ko­mór­ko­we­go, ale usły­sza­łam tyl­ko szorst­ką od­po­wiedź, że ni­cze­go nie od­nie­sio­no. Za­dzwo­ni­łam pod nu­mer mo­jej ko­mór­ki, jed­nak nikt nie ode­brał. Ro­wer ite­le­fon. Coza ki­cha. Mia­łam tego dość, po­wlo­kłam się więc napię­tro, doswo­je­go dusz­ne­go po­ko­ju, pa­dłam nałóż­ko, usta­wi­łam kli­ma­ty­za­tor namak­sy­mal­ny po­ziom iza­mknę­łam oczy.


  Drze­ma­łam dosiód­mej wie­czo­rem. Obu­dził mnie dźwięk sy­re­ny, ra­dio­wo­zu albo ka­ret­ki po­go­to­wia, któ­ry jed­nak za­raz urwał się wpo­bli­żu na­sze­go domu. Tonie­ocze­ki­wa­ne za­milk­nię­cie było nie­co nie­po­ko­ją­ce, ale nie prze­ję­łam się tym. Wsą­siedz­twie miesz­ka prze­wle­kle cho­ra star­sza oso­ba ika­ret­ki czę­sto prze­jeż­dża­ją na­szą wą­ską ulicz­ką. Nie mia­łam cza­su, żeby nad tym roz­my­ślać. Zbli­ża­ła się go­dzi­na po­wro­tu mamy dodomu, mu­sia­łam po­za­my­kać okien­ni­ce oraz przy­go­to­wać ką­piel. Wy­obra­zi­łam so­bie nie­szczę­śli­wy ton jej gło­su, gdy­by się oka­za­ło, że zu­peł­nie za­nie­dba­łam swo­je co­dzien­ne obo­wiąz­ki, izwlo­kłam się złóż­ka. Wtym mo­men­cie za­dzwo­nił te­le­fon.


  – Cześć, sta­ra.


  – Te­rau­chi, zgu­bi­łam ko­mór­kę.


  – Wiem, dzwo­ni­łam docie­bie iode­brał ja­kiś ma­niak.


  – Jaki ma­niak?


  – Ja­kiś mło­dy. Kie­dy się ode­zwa­łam jak zwy­kle, wrza­snął: „Prze­stań się wy­głu­piać, kre­tyn­ko”. Strasz­nie mnie wku­rzył.


  Opo­wie­dzia­łam jej, jak utra­ci­łam ko­mór­kę iże ukra­dzio­no miro­wer.


  – Napew­no za­brał twój te­le­fon ra­zem zro­we­rem. Po­win­naś odrazu za­blo­ko­wać po­łą­cze­nia. Oro­we­rze mo­żesz za­po­mnieć, chy­ba że uda cisię ukraść goz po­wro­tem.


  Mia­ła ra­cję. Roz­łą­czy­łam się izbie­głam poscho­dach, podro­dze po­sta­na­wia­jąc, że za­dzwo­nię doope­ra­to­ra ipo­pro­szę oza­blo­ko­wa­nie po­łą­czeń. Roz­zło­ści­ło mnie towszyst­ko. Na­gle usły­sza­łam brzęk klu­czy idrzwi się otwo­rzy­ły. Przy­szła moja mat­ka. Mia­ła naso­bie bia­łe spodnie ije­den zmo­ich sta­rych nie­bie­skich T-shir­tów, az ra­mie­nia zwi­sa­ła jej ulu­bio­na, przy­po­mi­na­ją­ca ko­szyk tor­ba nalato. Nie­uma­lo­wa­na twarz mat­ki była spo­co­na ipo­kry­ta wy­pie­ka­mi.


  – Och, je­steś. Całe szczę­ście!


  Po­wie­dzia­ła toz ulgą wgło­sie, ale za­uwa­ży­łam też, że jest bla­da ispra­wia wra­że­nie zde­ner­wo­wa­nej.


  – Cosię dzie­je? – za­py­ta­łam.


  – Nie wiesz? Pod do­mem są­sia­dów stoi ra­dio­wóz. Po­dob­no za­mor­do­wa­no miesz­ka­ją­cą tam ko­bie­tę. Mąż zna­lazł ją mar­twą popo­wro­cie zpra­cy. Tak bar­dzo się mar­twi­łam, że to­bie też coś się sta­ło.


  Od sa­me­go rana mia­łam złe prze­czu­cia ikie­dy te­raz za­czę­ły się speł­niać, po­czu­łam się dziw­nie. Chcia­łam się wszyst­kim po­chwa­lić, ja­kiż tomam do­sko­na­ły szó­sty zmysł.


  – Po­li­cjant po­wie­dział, że nie­dłu­go tuprzyj­dzie, żeby znami po­roz­ma­wiać. Toprze­ra­ża­ją­ce! Jak mo­gło docze­goś ta­kie­go dojść? Ito wna­szym są­siedz­twie. Comy mamy zro­bić? Za­dzwo­nić doojca? Chy­ba trze­ba gopo­in­for­mo­wać.


  Mama naogół za­cho­wu­je spo­kój, ale tym ra­zem była wy­raź­nie wy­trą­co­na zrów­no­wa­gi. Usia­dłam naso­fie wsa­lo­ni­ku iza­czę­łam roz­my­ślać ozłych prze­czu­ciach, któ­re mnie na­szły pousły­sze­niu sy­re­ny alar­mu smo­go­we­go iha­ła­su wsą­siedz­twie. Czy tow tam­tej chwi­li za­mor­do­wa­no tę ko­bie­tę? Czy mógł tozro­bić Gli­sta? Przy­po­mnia­łam so­bie, jaki był ra­do­sny, nu­cąc coś ipa­trząc wsłoń­ce.


  – To­shi­ko, po­li­cja chce ztobą po­roz­ma­wiać.


  Kie­dy pod­nio­słam wzrok, przed fron­to­wy­mi drzwia­mi stał star­szy męż­czy­zna wbia­łej ko­szul­ce polo oraz ubra­na wczar­ną gar­son­kę ko­bie­ta wśred­nim wie­ku. Obo­je wpa­try­wa­li się wnasz dom. Nie spodo­ba­ły misię ich spoj­rze­nia, ito wła­śnie wte­dy po­sta­no­wi­łam nic imnie po­wie­dzieć otym, cowi­dzia­łam isły­sza­łam.


  Ich py­ta­nia zda­wa­ły się cią­gnąć bez koń­ca. Po­wie­dzia­łam, że wy­szłam zdomu dosi­ko­ry juku oko­ło dwu­na­stej ini­cze­go nie sły­sza­łam ani nie wi­dzia­łam. Zich py­tań wy­ni­ka­ło, że zda­niem po­li­cji mniej wię­cej otej po­rze do­szło domor­der­stwa. Ina­czej mó­wiąc, wy­glą­da­ło nato, że moje ze­zna­nia mogą mieć klu­czo­we zna­cze­nie. Jesz­cze ostat­nie py­ta­nie, po­wie­dzie­li. Ja­sne było, że po­li­cja po­dej­rze­wa Gli­stę.


  – Wi­dzia­łaś dzi­siaj syna są­sia­dów?


  – Nie – od­rze­kłam.


  Przed ocza­mi sta­nę­ła mimina Gli­sty ijego ra­do­sna, pod­nie­co­na twarz. Zcze­go wy­ni­kał ten jego na­strój? Czy czuł się wy­zwo­lo­ny przez za­bi­cie wła­snej mat­ki? Czy popro­stu był wa­ria­tem? Nie ba­łam się, ra­czej cie­ka­wi­ło mnie, coon so­bie wte­dy my­ślał. By­łam prze­ko­na­na, że nie wy­zna do­ro­słym, jak wów­czas się czuł. Pew­nie nie umiał­by tego wy­tłu­ma­czyć. Albo gdy­by na­wet spró­bo­wał, oka­za­ło­by się totak pro­ste, że wa­hał­by się, czy war­to otym mó­wić. Ale jachy­ba wiem, coon czu­je. My­ślę, że jego mat­ka dzia­ła­ła muna ner­wy. Świę­te­go wy­pro­wa­dzi­ła­by zrów­no­wa­gi. Gdy­by po­wie­dział do­ro­słym, że wła­śnie ztego po­wo­du za­bił wła­sną mat­kę, nikt bymu nie uwie­rzył. Ale topraw­da. Cały świat po­tra­fi dzia­łać czło­wie­ko­wi naner­wy. Ito wręcz nie­wia­ry­god­nie. Ale żeby wku­rzyć się wtaki spo­sób jak on, tojuż czy­sta głu­po­ta. Kie­dy wku­rza­ją się dziew­czy­ny ta­kie jak my, li­ce­alist­ki, lu­dzie za­wsze zdą­żą nas po­wstrzy­mać, za­nim za­cznie­my ro­bić coś głu­pie­go, naprzy­kład po­ry­wać au­to­bu­sy czy bie­gać zno­żem. Wła­śnie dla­te­go dziew­czy­ny za­wcza­su uczą się dbać osie­bie ini­g­dy wcoś ta­kie­go się nie wpa­ku­ją. Być może chłop­cy nie po­tra­fią tak do­brze osie­bie za­dbać.


  – Ko­le­go­wa­li­ście się?


  – Ani tro­chę. Na­wet nie mó­wi­li­śmy so­bie „cześć”, kie­dy się spo­ty­ka­li­śmy. Moż­na po­wie­dzieć, że je­ste­śmy so­bie zu­peł­nie obcy. Nowie­cie, jak­by­śmy żyli wdwóch róż­nych świa­tach.


  – Wróż­nych świa­tach? Dla­cze­go? – za­py­ta­ła po­li­cjant­ka wczar­nej gar­son­ce. Nacały jej ma­ki­jaż skła­dał się krem zfil­trem prze­ciw­sło­necz­nym, awło­sy mia­ła upię­te jak doki­mo­na. Były zwią­za­ne ztyłu dziew­czę­cą czer­wo­no-fio­le­to­wą wstąż­ką zmi­lio­nem ma­lut­kich kwia­tusz­ków. Wy­glą­da­ła do­syć głu­pio, ale wzrok mia­ła by­stry, jak­by po­tra­fi­ła przej­rzeć czło­wie­ka nawskroś. Zde­ner­wo­wa­łam się, boby­łam pew­na, że za­raz od­kry­je moje kłam­stwa.


  – Nie wiem – od­par­łam.


  Nie chcia­łam nic wie­dzieć oświe­cie Gli­sty. Jasama żyję wświe­cie, doktó­re­go – jak przy­naj­mniej misię wy­da­je – na­le­żę; wświe­cie, któ­ry mnie prze­ra­ża, bood­kąd prze­sta­łam być małą dziew­czyn­ką, nie je­stem tak na­iw­na, żeby są­dzić, że świa­ty in­nych lu­dzi ni­czym się nie róż­nią odmo­je­go. Gdy raz wy­rwa­ło misię, że wszy­scy po­win­ni przy­znać mira­cję wtej spra­wie, nie­źle zato obe­rwa­łam. Lu­dzie nie zno­szą, kie­dy inni róż­nią się odnich. Apo­nie­waż sama nie­co róż­nię się odnich, już do­syć daw­no ode­bra­łam lek­cję nawła­snej skó­rze. Ucznio­wie wszko­le two­rzą małe, czte­ro – lub pię­cio­oso­bo­we ko­te­rie, jed­nak­że jani­g­dy nie chcia­łam ich po­zna­wać ani wnie wcho­dzić. Praw­dę mó­wiąc, nie by­łam wsta­nie tego zro­bić. Wmo­jej kla­sie są prze­róż­ne dziew­czy­ny – lal­ki Bar­bie jak Haru, ku­jo­ny idzie­cia­ki, któ­re ła­two za­kwa­li­fi­ko­wać dookre­ślo­nych grup, bona­le­żą doróż­nych klu­bów. Naszczę­ście dla mnie spo­tka­łam też dziew­czy­ny, zktó­ry­mi do­brze się czu­ję, mogę więc zpo­wo­dze­niem uczest­ni­czyć wszkol­nym ży­ciu, ale taka sy­tu­acja musi być okrop­na dla dzie­ci, któ­re nie po­tra­fią na­wią­zać zni­kim kon­tak­tu. Róż­ni­my się odna­szych ro­dzi­ców, je­ste­śmy też dia­me­tral­nie inni niż nasi na­uczy­cie­le. Auczen­ni­ce cho­dzą­ce kla­sę wy­żej czy ni­żej żyją wzu­peł­nie od­mien­nym świe­cie. Krót­ko mó­wiąc, je­ste­śmy oto­cze­ni wro­ga­mi isami mu­si­my so­bie ra­dzić.


  – Obo­je cho­dzi­cie doszko­ły śred­niej, po­wiedz miwięc, ja­ki­mi sło­wa­mi mo­gła­byś okre­ślić syna są­sia­dów?


  – Copani mana my­śli?


  – Czy jest przy­stoj­ny, czy może po­do­bać się dziew­czy­nom?


  Ko­bie­ta zdo­cho­dze­niów­ki uśmiech­nę­ła się imię­dzy jej ja­sno­czer­wo­ny­mi war­ga­mi do­strze­głam bia­łe, za­cho­dzą­ce nasie­bie zęby, ana nich roz­ma­za­ną szmin­kę. Przy­po­mnia­łam so­bie tam­tą ko­bie­tę zjej ja­skra­wo-czer­wo­ną szmin­ką icho­ciaż na­sza są­siad­ka nie bu­dzi­ła wemnie żad­nych ani złych uczuć, ani do­brych, na­gle prze­ra­zi­łam się namyśl, że Gli­sta ją za­mor­do­wał. Nie po­tra­fi­łam zro­zu­mieć, dla­cze­go zro­bił coś ta­kie­go, ato spo­wo­do­wa­ło, że po­czu­łam się nie­swo­jo iogar­nę­ło mnie prze­ra­że­nie. Kie­dy tak sie­dzia­łam ipa­trzy­łam przed sie­bie, ko­bie­ta zdo­cho­dze­niów­ki po­ło­ży­ła dłoń namoim ko­la­nie.


  – Aza­tem? – za­py­ta­ła.


  Pod tą spo­czy­wa­ją­cą namnie obcą dło­nią zro­bi­ło misię go­rą­co inie­przy­jem­nie, więc po­pra­wi­łam się nakrze­śle, aręka po­li­cjant­ki zsu­nę­ła się zmo­ich dżin­sów.


  – Szcze­rze mó­wiąc…


  – Pro­szę, mów śmia­ło. Ten chło­pak jest sy­nem ofia­ry, więc nie mapo­wo­du ni­cze­go skry­wać. Amy za­po­mni­my, że tynam topo­wie­dzia­łaś.


  Je­śli ma­cie za­po­mnieć, topo cow ogó­le py­ta­cie? – po­my­śla­łam. Ale wi­dząc mamę, pa­trzą­cą namnie spod za­tro­ska­nych brwi, ibar­dzo po­waż­nie wy­glą­da­ją­ce­go star­sze­go śled­cze­go, któ­ry był za­ję­ty ro­bie­niem no­ta­tek, zde­cy­do­wa­łam się po­wie­dzieć.


  – Onjest taki pry­mi­tyw­ny – stwier­dzi­łam. – Tobuc ipo­nu­rak, ini­g­dy nie wia­do­mo, coso­bie my­śli. Typ za­mknię­te­go wso­bie sa­mot­ni­ka, któ­ry nic tyl­ko się uczy.


  Za­mknię­ty wso­bie sa­mot­nik, któ­ry nic tyl­ko się uczy. Tochy­ba tra­fi­ło imdo prze­ko­na­nia. Śled­czy spoj­rze­li poso­bie iwsta­li. Wy­glą­da­ło nato, że moje sło­wa po­zwo­li­ły imza­szu­flad­ko­wać Gli­stę jako ty­po­we­go głup­ko­wa­te­go chłop­ca, odktó­re­go ro­dzi­na sta­le wy­ma­ga­ła suk­ce­sów wszko­le – więc wkoń­cu wpadł wszał.


  Prze­słu­cha­li też moją mat­kę, przez cały czas sie­dzą­cą nakoń­cu sofy. Jaką ko­bie­tą była są­siad­ka? Comama może po­wie­dzieć owię­zach ro­dzin­nych wdomu obok? Czy do­strze­gła co­kol­wiek, como­gło­by świad­czyć oprze­mo­cy wtej ro­dzi­nie? Za­uwa­ży­łam, że po­li­cjan­ci mie­li zgóry przy­go­to­wa­ny dłu­gi ze­staw py­tań. Było podzie­wią­tej, kie­dy wresz­cie skoń­czy­li. Wdomu są­sia­dów pa­li­ły się wszyst­kie świa­tła, cozna­czy, że tech­ni­cy wciąż mu­sie­li goprze­cze­sy­wać wpo­szu­ki­wa­niu do­wo­dów. Wy­obra­zi­łam so­bie ojca Gli­sty, jak zszo­ko­wa­ny pro­wa­dzi po­li­cjan­tów zpo­ko­ju dopo­ko­ju. Ode­tchnę­łam głę­bo­ko. Za­wsze trak­to­wał mnie jak po­wie­trze, lecz mimo toby­łam zszo­ko­wa­na tym, cogo spo­tka­ło.


  – Tostrasz­ne – stwier­dzi­ła mat­ka. – Po­li­cjan­ci nie chcie­li nic mó­wić, ale wy­raź­nie wi­dać, że po­dej­rze­wa­ją syna. Po­wie­dzie­li mi, że jego oj­ciec jest le­ka­rzem ipra­cu­je wszpi­ta­lu. Je­ste­śmy są­sia­da­mi, ana­wet tego nie wie­dzia­łam. Za­sta­na­wiam się, czy oni gozmu­sza­li docią­głe­go ucze­nia się, żeby do­stał się name­dy­cy­nę.


  Prze­glą­da­łam pro­gram te­le­wi­zyj­ny wpo­po­łu­dniów­ce inic nie od­po­wie­dzia­łam.


  – Jak mo­żesz być tak spo­koj­na? – na­gle namnie wrza­snę­ła.


  – Prze­cież tonas nie do­ty­czy – od­rze­kłam.


  – Zga­dza się, ale zna­łaś na­szą są­siad­kę, praw­da? Ate­raz ona nie żyje. Obo­jęt­ne, czy zro­bił toten chło­pak czy nie, żal mii jego, ijej. Na­wet jej męża ża­łu­ję, tego na­dę­te­go go­ścia wasco­cie. Wła­sny syn za­bił mużonę, wy­obra­żasz toso­bie? Jak oni mo­gli ni­cze­go nie za­uwa­żać, aż dotego do­szło?


  – Ico ztego?


  Sama nie wiem, dla­cze­go tak nanią na­sko­czy­łam. Mó­wi­ła zu­peł­nie roz­sąd­nie, ale wjej sło­wach było coś nie­od­po­wied­nie­go, cobar­dzo miprze­szka­dza­ło.


  – Nie po­win­naś tak mó­wić – stwier­dzi­ła mama.


  Pa­trzy­ła nie­ru­cho­mym wzro­kiem. Wtym mo­men­cie otwo­rzy­ły się drzwi iwszedł tato. Miał naso­bie li­chą ja­sno­brą­zo­wą ma­ry­nar­kę, apod pa­chą czar­ną tecz­kę. Jego gra­na­to­wa ko­szul­ka polo była zu­peł­nie prze­po­co­na. Woczach ojca do­strze­głam tosamo prze­ra­że­nie cowcze­śniej umamy. Zpew­no­ścią za­dzwo­ni­ła donie­go, aon po­pę­dził dodomu. Za­wsze jest bar­dzo za­ję­ty, ale czę­sto po­wta­rza, że je­śli trze­ba, wkaż­dej chwi­li może przyjść dodomu. Naj­pierw ode­zwał się domamy.


  – Orety, towstrzą­sa­ją­ce – po­wie­dział. – Po­li­cja prze­słu­cha­ła mnie pod do­mem. Moje ze­zna­nia bar­dzo ich zdzi­wi­ły, bonic nie wie­dzia­łem. Nie wie­dzia­łem na­wet, że są­sie­dzi mają syna wwie­ku To­shi­ko.


  Mama ob­rzu­ci­ła gospoj­rze­niem mó­wią­cym: „To dla­te­go, że cią­gle tyl­ko cho­dzisz gdzieś nawód­kę ini­g­dy nie macię wdomu”. Tego wszyst­kie­go było już zadużo, rzu­ci­łam więc ga­ze­tę nastół, zde­cy­do­wa­na udać się nagórę doswo­je­go po­ko­ju. Tato po­pa­trzył znie­za­do­wo­le­niem naroz­ło­żo­ną ga­ze­tę.


  – To­shi­ko, aco się sta­ło ztwo­im ro­we­rem? Nie mago przed do­mem.


  – Tak, topraw­da, ja… za­par­ko­wa­łam gopod sta­cją iktoś goukradł.


  – Dla­cze­go nie zgło­si­łaś tego po­li­cji? Tuaż roi się odpo­li­cjan­tów. – Tato za­chi­cho­tał, roz­ba­wio­ny wła­snym żar­tem, ale na­tych­miast spo­waż­niał. – Nic się nie sta­ło – stwier­dził. – Itak by­śmy gonie zna­leź­li. Lu­dzie cza­sa­mi popro­stu za­bie­ra­ją ro­we­ry zpar­kin­gu, żeby znich sko­rzy­stać, apo­tem od­sta­wia­ją jez po­wro­tem. Ten, kto za­brał twój ro­wer, pew­nie goodda.


  – Mam na­dzie­ję, że się nie my­lisz.


  Tak czy owak, tato chy­ba się tym nie prze­jął. „Do wszyst­kie­go pod­cho­dzisz tak nie­fra­so­bli­wie!” – wy­krzyk­nę­ła­by mama wnor­mal­nej sy­tu­acji, ale przy­go­to­wy­wa­ła nam spóź­nio­ną ko­la­cję ibyła za­ję­ta go­to­wa­niem ma­ka­ro­nu ikro­je­niem szyn­ki. Wcho­dząc poscho­dach nagórę, sły­sza­łam mo­ich ro­dzi­ców roz­ma­wia­ją­cych tak ści­szo­ny­mi gło­sa­mi, że ni­cze­go nie mo­głam zro­zu­mieć. Za­trzy­ma­łam się wpo­ło­wie scho­dów, chcąc jed­nak pod­słu­chać ich roz­mo­wę.


  – Po­dob­no wnę­trze domu jest zu­peł­nie zde­wa­sto­wa­ne – mó­wił tato. – Szkla­ne drzwi doła­zien­ki roz­bi­ły się, kie­dy nanie wpa­dła… le­ża­ła cała wekrwi.


  – Nie wąt­pię. Zda­je się, że mia­ła czasz­kę roz­trza­ska­ną ki­jem ba­se­bal­lo­wym.


  – Como­gło pchnąć godo zro­bie­nia cze­goś ta­kie­go?


  – Mu­siał osza­leć. Sły­sza­łam, że zdjął za­krwa­wio­ny T-shirt iwrzu­cił doko­sza zbrud­ną bie­li­zną. Spo­koj­nie się prze­brał, apo­tem wy­szedł zdomu. Wprost nie mogę wto uwie­rzyć, wy­glą­dał nata­kie­go cher­la­ka.


  – Chłop­cy są sil­ni – stwier­dził tato. – Tonic nie zna­czy, że jest chu­dy, chłop­cy wtym wie­ku są sil­niej­si, niż zpo­zo­ru moż­na przy­pusz­czać. Inie po­tra­fią nad sobą pa­no­wać. Na­praw­dę cie­szę się, że mamy cór­kę.


  – Jak mo­żesz mó­wić wten spo­sób. Todo­syć ego­cen­trycz­ne po­dej­ście, nie są­dzisz?


  Skar­co­ny oj­ciec od­parł:


  – Chy­ba masz ra­cję. Prze­pra­szam.


  Usia­dłam nałóż­ku iz te­le­fo­nu sta­cjo­nar­ne­go wmoim po­ko­ju za­dzwo­ni­łam pod nu­mer swo­jej ko­mór­ki.


  – Cześć – ode­zwał się ja­kiś mło­dy chło­pak.


  Kur­czę, po­my­śla­łam. Wde sły­sza­łam hur­kot prze­jeż­dża­ją­cych po­cią­gów. Ten chło­pak mu­siał być gdzieś nadwo­rze.


  – Toty zna­la­złeś moją ko­mór­kę?


  – Nie wiem, czy „zna­la­złeś” jest naj­od­po­wied­niej­szym okre­śle­niem – od­parł.


  Mó­wił zpew­nym wa­ha­niem, ajego głos brzmiał po­dob­nie jak tam­ten, któ­ry po­wie­dział: „Nie­zły skwar”.


  – Gdzie gozna­la­złeś? – spy­ta­łam.


  – Wko­szy­ku ro­we­ru.


  Czy toon ukradł miro­wer? Krew za­czę­ła się wemnie bu­rzyć.


  – Ukra­dłeś mój ro­wer?


  – Ukra­dłem czy po­ży­czy­łem, coza róż­ni­ca?


  – Tomój te­le­fon ichcę goz po­wro­tem. Je­śli migo nie od­dasz, itak nie bę­dziesz mógł gouży­wać, boza­blo­ku­ję roz­mo­wy. Imasz zwró­cić miro­wer. Jest mipo­trzeb­ny.


  – Przy­kro mi– prze­pro­sił chło­pak.


  – Ijesz­cze jed­no. Toty miesz­kasz obok mnie?


  Nie­ocze­ki­wa­nie te­le­fon roz­łą­czył się ztrza­skiem.


  Wdu­si­łam przy­cisk po­now­ne­go wy­bie­ra­nia, ale chło­pak nie ode­brał. Dzwo­ni­łam raz zara­zem, czu­jąc, jak drżą miko­la­na. By­łam co­raz bar­dziej pew­na, że toGli­sta ukradł miko­mór­kę iro­wer. Wkoń­cu zo­sta­wi­łam muwia­do­mość.


  Tu To­shi­ko Yama­na­ka. Masz od­dać miko­mór­kę iro­wer. Mój do­mo­wy nu­mer te­le­fo­nu znaj­dziesz nali­ście kon­tak­tów pod ha­słem „Dom”, więc ode­zwij się. Mię­dzy dzie­wią­tą rano apo­łu­dniem je­stem sama, więc nie mu­sisz się bać. Za­dzwoń domnie, pro­szę. Po­wiem cicoś jesz­cze, bowy­da­je misię, że je­steś moim są­sia­dem. Po­li­cja cię szu­ka. Chy­ba sam wiesz dla­cze­go. Cho­ciaż mnie tonie do­ty­czy, prze­ży­łam szok, kie­dy usły­sza­łam otwo­jej mat­ce. Żal mijej. Pew­nie nic imnie po­wiem, ale sama nie wiem, comam zro­bić.


  Zo­sta­wi­łam tę wia­do­mość, apo­tem ogar­nę­ła mnie me­lan­cho­lia.


  Tej nocy nie mo­głam spać. Tyl­ko drze­ma­łam imia­łam nie­sa­mo­wi­te sny. Naj­le­piej pa­mię­tam na­stę­pu­ją­cy: Są­siad­ka go­to­wa­ła obiad wna­szym domu. Gli­sta ija sie­dzie­li­śmy wsa­lo­nie ioglą­da­li­śmy te­le­wi­zję, za­śmie­wa­jąc się dołez. Weśnie by­li­śmy zGli­stą ro­dzeń­stwem, asą­siad­ka była na­szą mat­ką. Gdzieś wod­da­li roz­le­gła się sy­re­na alar­mu smo­go­we­go. Gli­sta po­wie­dział: „Ale go­rą­co, może by­śmy zje­dli sma­żo­ny ryż… Sma­żo­ny ryż todo­bry po­mysł”. Po­szłam dokuch­ni na­mó­wić tę ko­bie­tę, żeby nam przy­rzą­dzi­ła za­pro­po­no­wa­ne da­nie. Mamo, po­wie­dzia­łam, zro­bi­ła­byś nam sma­żo­ny ryż? Ko­bie­ta spoj­rza­ła namnie zza oku­la­rów wsrebr­nej opraw­ce, poczym wzię­ła doręki wok iwska­zu­jąc wstro­nę ła­zien­ki, po­wie­dzia­ła: „On pchnął mnie natam­te drzwi, więc nie będę wam go­to­wać”. Ależ mamo, drzwi doła­zien­ki nie są szkla­ne, nic się nie sta­ło. Tomusi być ja­kaś po­mył­ka. Na­wet weśnie zda­wa­łam so­bie spra­wę, cozro­bił Gli­sta, ale zewszyst­kich sił sta­ra­łam się ją uspo­ko­ić.


  Obu­dzi­łam się zla­na po­tem iro­zej­rza­łam popo­ko­ju, pró­bu­jąc zo­rien­to­wać się, gdzie je­stem. Nadwo­rze już odpew­ne­go cza­su było ja­sno. Słoń­ce wsta­ło ijak za­wsze za­czy­nał się nowy dzień. Za­po­wia­dał się upal­ny. Po­dob­ny dowszyst­kich in­nych, ale odwczo­raj­sze­go po­ran­ka mój świat le­żał wgru­zach. Wgło­wie wciąż od­bi­jał misię echem ten brzęk, któ­ry usły­sza­łam po­śród wy­cia sy­re­ny alar­mu smo­go­we­go. Nie wi­dzia­łam za­krwa­wio­nej twa­rzy są­siad­ki, ale wy­obra­ża­łam so­bie, jak okrop­nie mu­sia­ła wy­glą­dać zod­rzu­co­ny­mi nabok oku­la­ra­mi. Ten sen bar­dzo po­dzia­łał namoją wy­obraź­nię – su­ge­ro­wał, że świa­do­mie udzie­la­łam po­mo­cy Gli­ście podo­ko­na­nym przez nie­go mat­ko­bój­stwie. Być może zo­sta­nę na­wet uzna­na zawspól­nicz­kę wmor­der­stwie. Prze­ra­zi­łam się śmier­tel­nie. Boje­śli zła­pią Gli­stę, czy nie przyj­dzie imdo gło­wy, że po­ży­czy­łam mute­le­fon iro­wer, żeby po­móc muw uciecz­ce? Na­gle od­nio­słam wra­że­nie, jak­by Gli­sta wci­snął miw dłoń coś ohyd­ne­go, cote­raz się roz­to­pi­ło iwy­cie­ka­ło mispo­mię­dzy pal­ców. By­łam prze­ra­żo­na, ba­łam się po­li­cji iświa­ta do­ro­słych. Po­now­nie po­czu­łam nako­la­nie cie­płą dłoń ko­bie­ty zdo­cho­dze­niów­ki iaż się wzdry­gnę­łam.


  Po­win­nam opo­wie­dzieć owszyst­kim ro­dzi­com, za­nim towy­mknie misię spod kon­tro­li. Wła­śnie pod­ję­łam tę de­cy­zję, kie­dy usły­sza­łam mat­kę przy­go­to­wu­ją­cą nadole śnia­da­nie. Mie­li­ła kawę. Ten sam coza­wsze sta­ry świat. Zulgą pod­nio­słam się złóż­ka. Mama może mieć inne po­glą­dy niż jana pew­ne spra­wy, ale przy­naj­mniej sta­no­wi bez­piecz­ną ba­rie­rę mię­dzy mną apo­li­cją iświa­tem do­ro­słych. Po­czu­łam ra­dość, że mam ta­kich ro­dzi­ców. Wtym mo­men­cie usły­sza­łam ja­kieś gło­sy nadwo­rze, otwo­rzy­łam więc okno iwyj­rza­łam naze­wnątrz. Wą­ska ulicz­ka przed na­szym do­mem peł­na była po­li­cji, lu­dzi tasz­czą­cych ka­me­ry te­le­wi­zyj­ne, dzien­ni­ka­rzy pra­so­wych, do­strze­głam też ja­kąś ko­bie­tę wy­glą­da­ją­cą jak re­por­ter­ka. Chy­ba pra­co­wa­ła wjed­nym ztych pro­gra­mów te­le­wi­zyj­nych, któ­re spe­cja­li­zu­ją się wre­la­cjach zsen­sa­cyj­nych wy­da­rzeń. Zbie­głam poscho­dach.


  – Dzień do­bry. Wcze­śnie dziś wsta­łaś. – Mat­ka sma­ży­ła ja­jecz­ni­cę, pa­trząc namnie zwy­ra­zem udrę­cze­nia natwa­rzy.


  – Mamo, wi­dzia­łaś tych lu­dzi nadwo­rze?


  – Są zpro­gra­mu go­nią­ce­go zata­nią sen­sa­cją – od­par­ła mat­ka zpo­nu­rą miną. – De­ner­wu­ją mnie ciwszy­scy krę­cą­cy się tulu­dzie. Napew­no li­czą, że chło­pak wró­ci dodomu. Ja­kież topry­mi­tyw­ne, prze­cież oni na­wet jesz­cze nie wie­dzą, czy onrze­czy­wi­ście tozro­bił. Apoza tym jest nie­let­ni. Tocałe za­mie­sza­nie do­pro­wa­dza mnie dosza­łu. Prze­pra­szam, ale czy mo­gła­byś sko­czyć poga­ze­tę?


  Cho­ciaż nie mia­łam naso­bie biu­sto­no­sza iubra­na by­łam tyl­ko wT-shirt iszor­ty, któ­re słu­ży­ły miza pi­ża­mę, na­tych­miast się zgo­dzi­łam. Bar­dzo chcia­łam zo­ba­czyć, jak pra­sa re­la­cjo­nu­je tewy­da­rze­nia, ispo­tkać nażywo lu­dzi zpro­gra­mu re­por­ter­skie­go. Le­d­wo wy­szłam nadwór, szmer roz­mów ucichł jak no­żem uciął. Szłam wstro­nę znaj­du­ją­ce­go się przy fron­to­wych drzwiach po­jem­ni­ka zga­ze­ta­mi, kie­dy ja­kaś dzien­ni­kar­ka pod­su­nę­ła mimi­kro­fon pod nos.


  – Prze­pra­szam, chcia­ła­bym za­dać kil­ka py­tań nate­mat miesz­kań­ców są­sied­nie­go domu. Comoż­na po­wie­dzieć otej ro­dzi­nie?


  To tak wy­glą­da pra­ca dzien­ni­ka­rza? Sto­ją­cy wo­kół nas lu­dzie wstrzy­ma­li od­dech icze­ka­li namoją od­po­wiedź. Aja, ubra­na wten mój noc­ny strój, zna­la­złam się wogól­no­na­ro­do­wej te­le­wi­zji. Za­czę­łam drżeć zprze­ję­cia ipo­ma­lut­ku wy­co­fy­wać się, dzier­żąc ga­ze­tę. Gdy tyl­ko do­tar­łam dodrzwi, rzu­ci­łam się dośrod­ka. Te­le­wi­zor wsa­lo­nie na­sta­wio­ny był nawła­ści­wy ka­nał. Przed ekra­nem sie­dział tato iz za­puch­nię­tą twa­rzą chi­cho­tał poci­chu.


  – Cześć, przed chwi­lą by­łaś wte­le­wi­zji.


  Na ekra­nie wid­nia­ła uli­ca przed na­szym do­mem ibia­ły na­pis: „Na żywo zmiej­sca zbrod­ni”. Dało się roz­róż­nić nasz dom ioświe­tlo­ny po­ran­nym słoń­cem dom są­sia­dów. Spra­wiał wra­że­nie ma­łe­go icia­sne­go, ale jed­no­cze­śnie pre­ten­sjo­nal­ne­go. Osłu­pia­ła po­my­śla­łam tyl­ko: ojej­ku, te­raz jest już zapóź­no. Zro­bi­li ztego wia­do­mość dnia inie mogę się zdra­dzić ztym, cowiem. Tam­ten zło­wiesz­czy dźwięk, za­raz po­tem spo­tka­nie zGli­stą, wy­raz za­do­wo­le­nia najego twa­rzy, fakt, że ukradł miro­wer iko­mór­kę. Nie za­mie­rza­łam zni­kim dzie­lić się tymi in­for­ma­cja­mi. Po­now­nie wgło­wie hu­cza­ło misło­wo „wspól­nicz­ka”.


  Tato zło­żył ga­ze­tę ipo­wie­dział:


  – Cie­kaw je­stem, dla­cze­go dotego do­szło. Wmło­do­ści zda­rza­ło się, że chcia­łem za­bić mo­je­go sta­re­go inie­któ­rych na­uczy­cie­li, jed­nak przez myśl minie prze­szło, żeby za­bi­jać mat­kę. Mia­łem wra­że­nie, że ona na­le­ży dozu­peł­nie in­ne­go świa­ta niż ja. Ni­g­dy na­wet nie po­my­śla­łem, że mama kie­ru­je moim ży­ciem. Aty?


  – Też nie.


  To było kłam­stwo. My­ślę otym zakaż­dym ra­zem, gdy kłó­cę się zmamą. Jest też cała masa lu­dzi, któ­rych nie cier­pię dotego stop­nia, że zchę­cią bym ich sprząt­nę­ła. Na­wet Te­rau­chi iYuzan – cza­sa­mi czu­ję donich nie­na­wiść ichcia­ła­bym jeza­bić. Jed­nak­że za­mor­do­wa­nie ich nic bymi nie dało – za­wsze do­cho­dzę dota­kie­go wnio­sku. Boje­śli toja osta­tecz­nie mia­ła­bym zato za­pła­cić, już chy­ba le­piej po­zwo­lić imżyć.


  – Nasz są­siad po­dob­no pra­cu­je wszpi­ta­lu Kan­to Fu­ka­ga­wa – oznaj­mił tato. – Naod­dzia­le we­wnętrz­nym. Bie­da­czy­sko. Ajak mana imię jego syn? Wga­ze­tach otym nie pi­szą.


  – Oczy­wi­ście, że nie. Jest nie­let­ni – od­par­łam przy­bi­ta tą sy­tu­acją.


  Tato wy­pił dusz­kiem kawę iode­tchnął, roz­ta­cza­jąc wo­kół ka­wo­we wy­zie­wy.


  – Po­dej­rze­wam, że przez ja­kiś czas tobę­dzie napierw­szych stro­nach.


  Mama za­wo­ła­ła zkuch­ni:


  – Cilu­dzie będą tupew­nie ster­czeć, do­pó­ki chło­piec nie wró­ci dodomu. Ale jak mymamy się za­cho­wy­wać?


  – Jak za­wsze – od­rzekł tato.


  – Wszyst­ko by­ło­by wpo­rząd­ku, gdy­by­śmy tyl­ko tak po­tra­fi­li.


  – Popro­stu trze­ba bę­dzie so­bie ztym ja­koś po­ra­dzić. Tonas nie do­ty­czy.


  Ale do­ty­czy two­jej cór­ki! Cie­ka­we, jak bar­dzo zdzi­wił­by się mój tato, gdy­by otym wie­dział.


  Po wyj­ściu ro­dzi­ców dopra­cy obej­rza­łam kil­ka pro­gra­mów te­le­wi­zyj­nych re­la­cjo­nu­ją­cych sen­sa­cyj­ne wy­da­rze­nia. Wszę­dzie po­ja­wia­ło się tosamo. „Czy chło­piec jest za­mie­sza­ny wmor­der­stwo mat­ki?” „Znik­nię­cie li­ce­ali­sty, syna za­mor­do­wa­nej” „Let­nie sza­leń­stwo – cosię sta­ło zsie­dem­na­sto­lat­kiem?”. Kie­dy oglą­da­łam te­le­wi­zję, dwu­krot­nie mie­li­śmy wdomu go­ści. Pierw­szą wi­zy­tę zło­ży­ła para osób wśred­nim wie­ku, któ­re przed­sta­wi­ły się jako star­szy brat ibra­to­wa na­sze­go są­sia­da. Chcie­li­śmy prze­pro­sić zate wszyst­kie kło­po­ty, po­wie­dzie­li, kła­nia­jąc się iszu­ra­jąc no­ga­mi jak opę­ta­ni, poczym wrę­czy­li micięż­ką bom­bo­nier­kę. Pojej otwar­ciu zna­la­złam wśrod­ku trzy­dzie­ści ga­la­re­tek mi­zuy­okan.


  Ko­lej­ny­mi go­ść­mi byli śled­czy zpo­przed­nie­go dnia. Sta­ry ofi­cer, ocie­ra­jąc pot ogrom­ną chu­s­tecz­ką, ode­zwał się pierw­szy.


  – Chcie­li­śmy za­py­tać otego chłop­ca zsą­siedz­twa… Dys­po­nu­je­my ze­zna­niem świad­ka, któ­ry wczo­raj koło po­łu­dnia wi­dział go, jak zmie­rzał nasta­cję. Mó­wi­łaś, że tyteż szłaś nasta­cję mniej wię­cej otej sa­mej po­rze. Inie wi­dzia­łaś go?


  – Je­cha­łam naro­we­rze.


  A niech to! Jesz­cze nie zdą­ży­łam do­koń­czyć zda­nia, jak zo­rien­to­wa­łam się, że nie po­win­nam była się ztym wy­ry­wać. Od­kry­ją, że nie mamo­je­go ro­we­ru. Pod­świa­do­mie spu­ści­łam wzrok.


  – Nie wy­prze­dzi­łaś go, ja­dąc naro­we­rze?


  Te­raz py­ta­nie za­da­ła ko­bie­ta zdo­cho­dze­niów­ki. Dzi­siaj ubra­na była wbia­łą bluz­kę ozdo­bio­ną przy koł­nie­rzy­ku cięż­ką brosz­ką ema­lio­wa­ną. Po­dob­nie jak wczo­raj, wło­sy mia­ła luź­no upię­te. Jej twarz była opięć to­nów ja­śniej­sza odszyi. Po­krę­ci­łam prze­czą­co gło­wą.


  – Nie za­uwa­ży­łam go– po­wie­dzia­łam.


  – Dzi­siaj nie idziesz doszko­ły juku?


  – Tak, idę.


  Za­dzwo­nił te­le­fon. Obo­je śled­czy po­ka­za­li, że­bym pod­nio­sła słu­chaw­kę. Zło­mo­czą­cym wpier­siach ser­cem po­szłam ode­brać te­le­fon. Po­dej­rze­wa­łam, że tomoże być Gli­sta. Jed­nak oso­ba podru­giej stro­nie li­nii nie ode­zwa­ła się.


  – Halo? Halo?


  Sto­ją­cy wdrzwiach śled­czy pa­trzy­li namnie po­dejrz­li­wie. Ucie­kłam wzro­kiem iza­czę­łam mó­wić dote­le­fo­nu.


  – Och, Te­rau­chi? Wi­dzia­łaś ten pro­gram wte­le­wi­zji? Przy­kro mi, że się mar­twi­łaś. Mamy te­raz go­ści, więc po­tem docie­bie od­dzwo­nię.


  – Gli­ny są ucie­bie, praw­da? Za­dzwo­nię póź­niej.


  To był Gli­sta. Odło­ży­łam słu­chaw­kę jak­by ni­g­dy nic. Tobyło jak wfil­mie.


  – Prze­pra­szam, że mu­sie­li pań­stwo cze­kać.


  Wró­ci­łam dośled­czych. Męż­czy­zna, naj­wy­raź­niej bę­dą­cy da­le­ko­wi­dzem, mru­żył oczy, zer­ka­jąc doswo­je­go no­te­su.


  – Oso­ba, któ­ra wi­dzia­ła tego mło­dzień­ca, oświad­czy­ła, że miał naso­bie gra­na­to­wy T-shirt oraz dżin­sy iniósł czar­ny ple­cak. Świad­kiem jest nie­pra­cu­ją­ca za­wo­do­wo ko­bie­ta, któ­ra miesz­ka wjed­nym zbu­dyn­ków sto­ją­cych zawa­szym do­mem. Wła­śnie wy­szła zdziec­kiem wwóz­ku naspa­cer dopo­bli­skie­go par­ku. Ze­zna­ła, że prze­cho­dzi przed do­mem wa­szych są­sia­dów zakaż­dym ra­zem, gdy idzie nasta­cję, więc wie­lo­krot­nie spo­ty­ka­ła tego chłop­ca. Po­wie­dzia­ła też, że spo­strze­gła ko­goś ja­dą­ce­go naro­we­rze, kto wy­glą­dał jak ty. Je­steś pew­na, że nie za­uwa­ży­łaś tego chło­pa­ka?


  – Na­praw­dę? Toz pew­no­ścią było koło dwu­na­stej, boje­cha­łam eks­pre­sem odwu­na­stej pięć. – Sta­ra­łam się za­cho­wy­wać swo­bod­nie, mó­wiąc tesło­wa, aoni skru­pu­lat­nie jeza­no­to­wa­li. Cie­szę się, że nie mu­sia­łam kła­mać wtej spra­wie. Wten spo­sób fak­ty ukła­da­ją się wca­łość, je­den podru­gim. Zpew­no­ścią nie­dłu­go od­kry­ją, że Gli­sta ze­rwał blo­ka­dę mo­je­go ro­we­ru igo ukradł.


  – Gdy­byś przy­po­mnia­ła so­bie oczymś, za­dzwoń pod ten nu­mer. Bę­dzie­my tuco­dzien­nie, więc je­śli ze­chcesz, mo­żesz nam póź­niej opo­wie­dzieć oso­bi­ście.


  Ko­bie­ta zdo­cho­dze­niów­ki po­da­ła miwi­zy­tów­kę zza­okrą­glo­ny­mi ro­ga­mi, aja wy­mam­ro­ta­łam sło­wa po­dzię­ko­wa­nia. Poich wyj­ściu sie­dzia­łam jak naszpil­kach. Kie­dy te­le­fon po­now­nie za­dzwo­nił, ode­zwa­łam się ci­chym gło­sem, są­dząc, że toGli­sta.


  – To­shi-chan, toty? Cosię sta­ło? Je­steś zde­ner­wo­wa­na?


  Głos wsłu­chaw­ce sta­no­wił prze­ci­wień­stwo gło­su Te­rau­chi, był wy­raź­ny iener­gicz­ny. Todzwo­ni­ła moja przy­ja­ciół­ka, naktó­rą mó­wi­ły­śmy Ki­ra­rin. Ja, Te­rau­chi, Ki­ra­rin iYuzan. Wtej grup­ce spę­dzi­łam gim­na­zjum ili­ceum. Tak na­praw­dę Ki­ra­rin na­zy­wa­ła się do­syć dzi­wacz­nie – Ki­ra­ri Hi­ga­shiy­ama – icho­ciaż nie­zbyt jej się topo­do­ba­ło, mó­wi­ły­śmy nanią Ki­ra­rin. Była re­zo­lut­ną, we­so­łą, do­brze wy­cho­wa­ną iukład­ną dziew­czyn­ką. Po­cho­dzą­ce zty­tu­łu ani­me imię Ki­ra­rin do­sko­na­le doniej pa­so­wa­ło, jako je­dy­na zna­szej grup­ki po­tra­fi­ła do­sko­na­le zna­leźć się wkaż­dej sy­tu­acji.


  – Zgu­bi­łaś ko­mór­kę, praw­da? Wczo­raj wie­czo­rem dzwo­nił domnie chło­pak, któ­ry ją zna­lazł.


  – Októ­rej go­dzi­nie?


  – Chy­ba koło dzie­sią­tej – bez­tro­sko od­par­ła Ki­ra­rin. – By­łam wki­nie iwła­śnie wra­ca­łam po­cią­giem dodomu, kie­dy onza­dzwo­nił. Cho­ciaż zpo­cią­gu trud­no się roz­ma­wia­ło, było miło ipo­ga­da­li­śmy oróż­nych rze­czach. Prze­pra­szam. Wiem, nie po­win­nam… Ten chło­pak manie­zły tu­pet.


  By­łam tak za­sko­czo­na, że nie mia­łam po­ję­cia, cood­po­wie­dzieć. Ki­ra­rin tonie zra­zi­ło.


  – Po­wie­dzia­łam mu, że po­trze­bu­jesz swo­je­go te­le­fo­nu iże musi cigo od­dać. Aon nato, że prze­pra­sza iże zpew­no­ścią goodda.


  – Prze­pra­sza­nie cie­bie nic tunie po­mo­że. Tomnie musi prze­pro­sić.


  – Ja­sne – ro­ze­śmia­ła się we­so­ło.


  Na­gle uzmy­sło­wi­łam so­bie, że spo­śród mo­ich ko­le­ża­nek tyl­ko jej ni­g­dy nie za­mie­rza­łam za­bi­jać. Ra­czej mo­dli­łam się, żeby naza­wsze po­zo­sta­ła taka re­zo­lut­na ipo­tra­fi­ła za­ła­go­dzić wszel­kie spo­ry mię­dzy nami.


  – Za­raz, za­raz, adla­cze­go tynie je­steś wszko­le juku? – za­py­ta­ła.


  – Póź­niej cio tym opo­wiem. Czas namnie. Mu­szę za­py­tać Yuzan, czy doniej też dzwo­nił.


  – Może by­śmy wszyst­kie spo­tka­ły się pod­czas let­nich wa­ka­cji – za­pro­po­no­wa­ła Ki­ra­rin.


  Je­śli Gli­sta dzwo­nił doKi­ra­rin, mógł też za­dzwo­nić doYuzan. Ich imio­na fi­gu­ro­wa­ły nali­ście mo­ich kon­tak­tów, aon popro­stu ba­wił się, dzwo­niąc donich lo­so­wo. Coza pa­lant. Na­tych­miast za­te­le­fo­no­wa­łam doYuzan.


  – Tak, halo… – ci­chym iostroż­nym gło­sem ode­zwa­ła się Yuzan.


  – Toja, To­shi.


  – Cześć, To­shi. Nawy­świe­tla­czu nie po­ja­wił się ża­den nu­mer iza­sta­na­wia­łam się, kto dzwo­ni. Sły­sza­łam, że stra­ci­łaś ko­mór­kę.


  – Dzwo­nił docie­bie ten chło­pak?


  – No. My­śla­łam, że toty dzwo­nisz, ale oka­za­ło się, że toja­kiś chło­pak. Ale zdziw­ko. Roz­ma­wia­li­śmy chy­ba zpół go­dzi­ny.


  Znów nie wie­dzia­łam, copo­wie­dzieć. Oczym Gli­sta mógł roz­ma­wiać przez pół go­dzi­ny? Ito zmoją przy­ja­ciół­ką? Roz­zło­ści­łam się nie nażar­ty – nie mo­głam wręcz uwie­rzyć, że tak dłu­go znim roz­ma­wia­ła. Tobył chło­pak, któ­ry ki­jem ba­se­bal­lo­wym za­mor­do­wał wła­sną mat­kę! Chło­pak, któ­ry roz­bił nią szkla­ne drzwi! Któ­ry ukradł mój ro­wer ite­le­fon ko­mór­ko­wy, apo­tem uciekł! Aż dreszcz prze­szedł mnie namyśl, że ztak wiel­kim spo­ko­jem pod­cho­dzi dotego wszyst­kie­go. Kie­dy wresz­cie do­szłam dosie­bie, za­czę­łam mó­wić ostrym to­nem.


  – Po­słu­chaj, Yuzan. Jak mo­głaś przez pół go­dzi­ny roz­ma­wiać zfa­ce­tem, któ­ry ukradł mój te­le­fon?


  – Prze­pra­szam. Wiem, że nie po­win­nam była tego ro­bić. Ale onjest taki za­baw­ny. Opo­wie­dział miwszyst­ko oza­mor­do­wa­niu swo­jej mat­ki, więc po­wie­dzia­łam mu, że jaswo­ją mat­kę za­bi­łam trzy lata temu, aon wto uwie­rzył. Póź­niej roz­ma­wia­li­śmy oeg­za­mi­nach io ży­ciu, otego typu róż­nych spra­wach.


  – Ale prze­cież two­ja mat­ka była cho­ra. Todla­te­go umar­ła.


  W moim gło­sie za­brzmia­ło przy­gnę­bie­nie, bomię­dzy tym, costa­ło się mat­ce Yuzan, atym, cozro­bił Gli­sta, była wiel­ka róż­ni­ca. Yuzan chy­ba jed­nak roz­gnie­wa­ła się namoje sło­wa inic nie od­po­wie­dzia­ła. Postra­cie mat­ki cier­pia­ła nie­wy­obra­żal­nie iwszyst­kie zda­wa­ły­śmy so­bie spra­wę, że nie po­win­ny­śmy po­ru­szać tego te­ma­tu. Ate­raz jasy­pa­łam sól najej rany. Dla­cze­go za­tem Gli­sta, któ­ry za­mor­do­wał mat­kę, iYuzan mie­li so­bie tyle dopo­wie­dze­nia? Mia­łam wra­że­nie, jak­bym przy­ję­ła ja­kąś głu­pią, ana­wet ab­sur­dal­ną rolę, po­nie­waż do­kład­nie wie­dzia­łam, cosię dzie­je, iby­łam tym wszyst­kim zi­ry­to­wa­na. Tobyło idio­tycz­ne. Nie mia­łam po­ję­cia, coro­bić.


  – Yuzan, na­praw­dę miprzy­kro. Ale tak czy owak, chcia­ła­bym, żeby zwró­cił miro­wer iko­mór­kę.


  – Ja­sne. Zo­ba­czę się znim dzi­siaj, więc od­bio­rę ijed­no, idru­gie.


  – Gdzie onjest? Pój­dę ztobą.


  – Nie, nie mogę cinic po­wie­dzieć. Obie­ca­łam.


  – Yuzan umil­kła. Mia­łam już tego dość, więc opo­wie­dzia­łam jej wszyst­ko, cowy­da­rzy­ło się odwczo­raj­sze­go dnia. Wy­słu­cha­ła mnie wmil­cze­niu.


  – Wta­kim ra­zie wczym pro­blem? – za­py­ta­ła. – Tonie na­sza spra­wa. Mynie mamy nic wspól­ne­go ztym, że Gli­sta za­bił mat­kę.


  – Wiem – od­par­łam po­iry­to­wa­na. – Zu­peł­nie mnie tonie ob­cho­dzi. Jatyl­ko chcę zpo­wro­tem mój ro­wer ite­le­fon.


  – Wpo­rząd­ku. Do­pil­nu­ję, żeby cije zwró­cił.


  Te­le­fon roz­łą­czył się zlek­kim trza­skiem. Od­kła­da­jąc słu­chaw­kę, lep­ką potak dłu­giej roz­mo­wie, po­my­śla­łam: „A niech to!”. Przy­pad­ko­wo do­strze­głam na­głó­wek wga­ze­cie. „Go­spo­dy­ni do­mo­wa za­mor­do­wa­na wbia­ły dzień”. War­ty­ku­le nie­wie­le pi­sa­no oza­gi­nio­nym synu, ale wszy­scy czy­tel­ni­cy odrazu mo­gli się zo­rien­to­wać, że po­dej­rza­nym jest chło­pak. „W ko­szu napra­nie zna­le­zio­no za­krwa­wio­ną ko­szul­kę syna ofia­ry, apo­li­cja obec­nie po­szu­ku­je chłop­ca wcelu prze­słu­cha­nia gow związ­ku zwy­pad­kiem”. Wy­pad­kiem? Zresz­tą comnie toob­cho­dzi? Jatyl­ko chcę zpo­wro­tem mój ro­wer ite­le­fon. Jed­nak gdzieś wgłę­bi nur­to­wa­ła mnie pew­na myśl, nie da­wa­ło mispo­ko­ju, że Gli­sta tak dłu­go roz­ma­wiał zKi­ra­rin iYuzan, anie zemną czy Te­rau­chi. Boto ozna­cza­ło, że jego zda­niem ani ja, ani Te­rau­chi nie je­ste­śmy god­ne roz­mo­wy. Zi­ry­to­wa­łam się, uzmy­sło­wiw­szy so­bie, że czu­ję się zdra­dzo­na przez Gli­stę. Boprze­cież kogo onw ogó­le ob­cho­dzi?


  Zno­wu roz­legł się jęk alar­mu smo­go­we­go. Za­sta­na­wia­łam się, dla­cze­go nie sły­szę tego cha­rak­te­ry­stycz­ne­go, omdle­wa­ją­ce­go gło­su ko­bie­ty po­da­ją­cej ostrze­że­nie, wyj­rza­łam więc nadwór. Nauli­cy było jesz­cze wię­cej re­por­te­rów niż rano, spo­ce­ni ga­pi­li się nasą­sied­ni dom. Na­gle przy­szła mido gło­wy olśnie­wa­ją­ca myśl. Nie mażad­nych ukry­tych gło­śni­ków ob­wiesz­cza­ją­cych alarm smo­go­wy. Oni zpew­no­ścią jeż­dżą spe­cjal­ny­mi sa­mo­cho­da­mi iprzez me­ga­fo­ny wy­gła­sza­ją ostrze­że­nia.


  Tego wie­czo­ru oko­ło dzie­sią­tej roz­legł się dzwo­nek udrzwi. Mama wła­śnie wy­szła zką­pie­li iprze­ko­na­na, że tozno­wu przy­szła po­li­cja, zmarsz­czyw­szy brwi, po­de­szła dodrzwi fron­to­wych.


  – To­shi­ko, toKiy­omi. Chy­ba tro­chę póź­no, nie są­dzisz?


  – Wiem, ale ona mami coś po­wie­dzieć.


  – Nadwo­rze jest go­rą­co, więc za­proś ją dośrod­ka.


  Mama wyj­mo­wa­ła zlo­dów­ki schło­dzo­ną her­ba­tę jęcz­mien­ną mu­gi­cha ipo­pa­trzy­ła namnie zpo­wąt­pie­wa­niem, mó­wiąc tesło­wa. Tato jak zwy­kle dopóź­na był poza do­mem. Za­le­d­wie je­den dzień mi­nął odtego wstrzą­sa­ją­ce­go mor­der­stwa, aon zdą­żył wró­cić dosta­rych na­wy­ków. Wy­szłam nadwór ina­tych­miast ude­rzy­ło mnie cięż­kie, par­ne po­wie­trze. Czu­łam, jak kro­pel­ki potu za­czy­na­ją le­pić się domo­jej wy­chło­dzo­nej przez kli­ma­ty­za­cję skó­ry. Naopu­sto­sza­łej dro­dze nie było już żad­nych re­por­te­rów. Przed furt­ką sta­ła Yuzan itrzy­ma­ła mój ro­wer. Ubra­na była wT-shirt, krót­kie spoden­ki Adi­da­sa, san­da­ły Nike inio­sła ple­cak. Zda­le­ka moż­na było wziąć ją zani­skie­go ucznia szko­ły śred­niej. Mu­sia­ła chy­ba całą dro­gę po­ko­nać naro­we­rze, tak moc­no sa­pa­ła idy­sza­ła.


  – Prze­pra­szam, że tak póź­no – ode­zwa­ła się, pró­bu­jąc zła­pać od­dech.


  – Nie maspra­wy. Dzię­ku­ję, że good­pro­wa­dzi­łaś.


  Kie­dy wpro­wa­dza­łam ro­wer przez furt­kę, przy­pad­kiem otar­łam się ra­mie­niem ogołą rękę Yuzan. Cała zro­szo­na była po­tem. Cof­nę­łam się za­sko­czo­na ina­sze spoj­rze­nia spo­tka­ły się.


  – Todom tego chło­pa­ka? – Yuzan wska­za­ła bro­dą.


  Dom Gli­sty stał ciem­ny ici­chy. Jesz­cze doze­szłe­go wie­czo­ru ro­iło się tuod ofi­ce­rów śled­czych, ale te­raz był opu­sto­sza­ły jak po­rzu­co­na pu­sta sko­ru­pa.


  – Tak, zga­dza się. Jego po­kój znaj­du­je się chy­ba wtam­tym rogu, napię­trze.


  Wska­za­łam naczar­ne jak smo­ła okno.


  Yuzan wpa­try­wa­ła się wnie przez chwi­lę, poczym wes­tchnę­ła iod­wró­ci­ła wzrok.


  – Agdzie się spo­tka­li­ście?


  – WTa­chi­ka­wie. Nie­zły ka­wa­łek mu­sia­łam stam­tąd pe­da­ło­wać.


  – Coon robi wTa­chi­ka­wie?


  Yuzan wy­ję­ła zple­ca­ka pla­sti­ko­wą bu­tel­kę zwodą ina­pi­ła się zniej.


  – Mó­wił, że ukry­wa się wpar­ku. Po­dob­no jako dziec­ko cho­dził tam naba­sen. Wprze­szło­ści spodo­ba­ło musię tomiej­sce, więc za­pra­gnął zno­wu jezo­ba­czyć. Chy­ba cały dzień spę­dził naba­se­nie, bojest opa­lo­ny jak nie wiem co.


  Spró­bo­wa­łam wy­obra­zić so­bie Gli­stę naba­se­nie, ra­zem ztą jego mat­ką no­szą­cą oku­la­ry wsrebr­nych opraw­kach itatą wasco­cie, ale ten ob­raz ja­koś mido nich nie pa­so­wał.


  – Copo­wie­dział?


  Yuzan zpo­wro­tem za­krę­ci­ła bu­tel­kę.


  – Po­wie­dział, że mawra­że­nie, jak­by śnił. Jak­by rów­nież cała prze­szłość była snem. – Po­now­nie pod­nio­sła wzrok napu­sty dom, aja po­sta­no­wi­łam nie oglą­dać się nanic iza­dać jej jesz­cze jed­no py­ta­nie.


  – Czy po­dob­nie my­ślisz oswo­jej mat­ce?


  – Uhm – ski­nę­ła gło­wą Yuzan. – Cza­sa­mi nie mogę na­wet uwie­rzyć, że ona wogó­le ist­nia­ła.


  Zda­łam so­bie spra­wę, że Yuzan iGli­stę łą­czy coś, wczym jani­g­dy nie będę uczest­ni­czyć. Wza­sa­dzie nie od­czu­wa­łam smut­ku – ra­czej mia­łam wra­że­nie, że mój wła­sny świat jest zbyt pro­sty, zbyt uła­dzo­ny, nud­ny ibez­war­to­ścio­wy. Jaco naj­wy­żej mo­głam wy­my­ślić so­bie przy­bra­ne imię, Nin­na Hori.


  – Och! Mam dla cie­bie coś jesz­cze. Ka­zał cię też prze­pro­sić.


  Ostroż­nie wy­ję­ła zkie­sze­ni ple­ca­ka mój te­le­fon ko­mór­ko­wy. Włą­czy­łam goi za­uwa­ży­łam, że ba­te­ria jest pra­wie zu­peł­nie wy­czer­pa­na.


  – Mu­szę le­cieć – po­wie­dzia­ła iru­szy­ła wkie­run­ku sta­cji.


  – Mó­wił, coza­mie­rza zro­bić? Bę­dzie da­lej ucie­kał?


  – Tak. Da­łam muswój ro­wer iko­mór­kę, więc stwier­dził, że bę­dzie ucie­kał ile sił wno­gach.


  Zdu­mio­na spoj­rza­łam naYuzan. Prze­szła obok mnie ijesz­cze raz spoj­rza­ła naopusz­czo­ny dom są­sia­dów. Aja sta­łam zko­mór­ką wza­ci­śnię­tej dło­ni iza­sta­na­wia­łam się, czy Gli­sta skon­tak­tu­je się zemną. Na­gle uzmy­sło­wi­łam so­bie, że wła­śnie nato li­czę. Nie chcia­łam być wspól­nicz­ką wprze­stęp­stwie, ale pra­gnę­łam za­kosz­to­wać przy­go­dy, tak jak zro­bi­ła toYuzan. Zda­ję so­bie spra­wę, że tonie­zbyt roz­sąd­ne, ale cza­sa­mi coś ta­kie­go mnie na­cho­dzi. Taświa­do­mość po­psu­ła mihu­mor naresz­tę wie­czo­ru.


  ROZDZIAŁ DRUGI

  Yuzan


  


  Wciąż jesz­cze wi­dzę zdu­mio­ny wy­raz twa­rzy To­shi. Była wstrzą­śnię­ta fak­tem za­mor­do­wa­nia jej są­siad­ki, ado tego skra­dzio­no jej ro­wer ite­le­fon ko­mór­ko­wy. Zpew­no­ścią na­wet nie wy­obra­ża­ła so­bie, że mogę aż tak bar­dzo po­móc Gli­ście. Praw­dę mó­wiąc, sama je­stem tym za­sko­czo­na.


  To­shi za­cho­wu­je się lu­zac­ko ibez­tro­sko, ale wo­kół swe­go ser­ca po­sta­wi­ła Wiel­ki Mur Chiń­ski. Ichoć po­zor­nie moż­na się prze­drzeć dośrod­ka, oka­zu­je się tonie­ła­twe. Todla­te­go, że jest dużo de­li­kat­niej­sza niż inni. Wprze­szło­ści bar­dzo ją skrzyw­dzo­no. Ale aku­rat tomi się wniej po­do­ba. Cho­ciaż nie­śmia­ła, po­tra­fi osie­bie za­dbać. Wy­da­je misię, że wrze­czy­wi­sto­ści jest naj­od­por­niej­sza zna­szej czwór­ki. Dla­te­go też po­czu­łam się nie­swo­jo, gdy opo­wie­dzia­łam jej, cozro­bi­łam, aona rzu­ci­ła mito spoj­rze­nie mó­wią­ce: „Co tywy­ga­du­jesz”. Jak­bym przez tocałe wy­da­rze­nie zo­sta­ła wy­klu­czo­na ześwia­ta To­shi, prze­su­nię­ta doja­kie­goś in­ne­go, od­le­głe­go świa­ta. Inie cho­dzi oto, że mię­dzy nami za­pa­no­wa­ła wro­gość czy coś ta­kie­go. Popro­stu mam wra­że­nie, jak­by­śmy odtej chwi­li mia­ły po­dą­żać zu­peł­nie róż­ny­mi dro­ga­mi.


  Roz­my­śla­jąc nad tymi wszyst­ki­mi pro­ble­ma­mi, po­spie­szy­łam ciem­ną uli­cą. Wca­łej dziel­ni­cy pa­no­wa­ła ci­sza. Ba­łam się, że dom Gli­sty może być ob­sta­wio­ny przez po­li­cję, ale za­uwa­ży­łam tyl­ko kil­ku męż­czyzn wy­glą­da­ją­cych naurzęd­ni­ków, któ­rzy wy­cho­dzi­li zesta­cji. Zwi­sa­ją­ce nad dro­gą drze­wa wy­dzie­la­ły cięż­ką wil­goć, jak wkrót­ce podesz­czu. Zie­mia wciąż była roz­grza­na upa­łem lata imia­łam wra­że­nie, jak­by moje cia­ło prze­ci­na­ło mo­kre po­wie­trze.


  Na lek­cjach na­uki oZie­mi do­wie­dzia­ły­śmy się, że tyl­ko pięć­dzie­siąt pro­cent ener­gii sło­necz­nej do­cie­ra napo­wierzch­nię pla­ne­ty. Na­uczy­ciel wy­dru­ko­wał zkom­pu­te­ra dwa wy­kre­sy, któ­re mia­ły nam towy­ja­śnić.


  – Tojest pierś mło­dej ko­bie­ty, ato sta­rej bab­ci – wy­ja­śniał zpo­waż­nym wy­ra­zem twa­rzy. Wy­kres zmło­dą ko­bie­tą miał po­ka­zać, że ener­gia ciepl­na gro­ma­dzi się wo­kół rów­ni­ka, na­to­miast wy­kres sta­rusz­ki był pła­ski ipre­zen­to­wał roz­cho­dze­nie się ener­gii sło­necz­nej. Ależ zcie­bie kre­tyn, my­śla­łam so­bie, lecz by­ły­śmy wkla­sie tyl­ko wpiąt­kę, więc wszyst­kie mu­sia­ły­śmy uda­wać, że toza­baw­ne. Sam na­uczy­ciel stwier­dził, że taki spo­sób wy­ja­śnia­nia moż­na uznać zana­pa­sto­wa­nie sek­su­al­ne. Jak­by mnie tocoś ob­cho­dzi­ło. Coza fra­jer.


  Do tego na­wi­jał jak na­krę­co­ny.


  – Ilość cie­pła wchło­nię­te­go narów­ni­ku jest więk­sza niż wy­emi­to­wa­ne­go, więc tomiej­sce sta­je się źró­dłem cie­pła. Naod­wrót jest wstre­fach pod­bie­gu­no­wych, któ­re są źró­dła­mi zim­na. – „Źró­dło zim­na”. Prze­szła miprzez gło­wę myśl, że tym wła­śnie wów­czas by­łam. Przez „wów­czas” ro­zu­miem śmierć mo­jej mamy ijesz­cze coś in­ne­go, cosię wte­dy wy­da­rzy­ło. Popro­stu emi­to­wa­łam cie­pło, jak bie­gu­ny, iw ca­łym moim ży­ciu ni­g­dy nie by­łam cie­pła. Ogar­nął mnie smu­tek iprzy­gnę­bie­nie.


  I To­shi, iTe­rau­chi, iKi­ra­rin, one wszyst­kie mają obo­je ro­dzi­ców ibar­dzo za­moż­ne ro­dzi­ny, po­dej­rze­wam więc, że ni­g­dy nie tra­pią się tym coja. Pośmier­ci mat­ki zo­sta­łam zmoim gder­li­wym tatą oraz dziad­ka­mi, któ­rzy owszyst­ko się mar­twią. Nie są­dzę, żeby zda­wa­ły so­bie spra­wę ztego, coja tak na­praw­dę czu­ję.


  Cza­sa­mi za­czy­na­ją coś mó­wić oswo­ich mat­kach, ale szyb­ko pe­szą się nawi­dok wy­ra­zu mo­jej twa­rzy. Jed­nak za­nim jesz­cze dotego doj­dzie, jasta­ram się coś po­wie­dzieć, coś rów­nie głu­pie­go jak to, comó­wił na­uczy­ciel. Albo na­wet głup­sze­go. Bądź też pró­bu­ję prze­rwać nie­zręcz­ną ci­szę, rzu­ca­jąc py­ta­nie oich mat­ki, naprzy­kład: „Hej, Ki­ra­rin, two­ja mama przyj­dzie naszkol­ny fe­styn, nie?”. Sły­sze­li­ście kie­dyś oli­ce­ali­st­ce, któ­ra tak jak japrzez cały czas musi stą­pać pocien­kim lo­dzie? Coza kiep­ski żart.


  Czu­ję się bar­dzo sa­mot­na. Imam kutemu po­wo­dy. Śmierć mat­ki tyl­ko po­głę­bi­ła moje po­czu­cie osa­mot­nie­nia, sta­łam się bar­dziej sa­mot­na niż kto­kol­wiek inny naświe­cie. Gli­sta był tro­chę sa­mot­ny iza­bił swo­ją mamę, wten spo­sób do­peł­nia­jąc swo­ją sa­mot­ność. Nie wiem, jak tozro­bić, ale też chcę do­peł­nić moją. Może wte­dy ży­cie sta­nie się ła­twiej­sze. Tyl­ko zTe­rau­chi otym roz­ma­wia­łam – nie dla­te­go, że ona jest tak po­sęp­na, ale dla­te­go, że obie po­dob­nie pe­sy­mi­stycz­nie pa­trzy­my naświat. To­shi iKi­ra­rin są zbyt po­czci­we igrzecz­ne, żeby znimi otym roz­ma­wiać. My­ślę, że je­śli ktoś jest po­czci­wy, jest rów­nież szczę­śli­wy. Na­to­miast Te­rau­chi jest zde­cy­do­wa­nie bar­dziej nie­spo­koj­na. Lu­bię lu­dzi nie­spo­koj­nych, po­dej­mu­ją­cych ry­zy­ko, idla­te­go ona jest mibliż­sza. Ale jesz­cze nie po­wie­dzia­łam jej oGli­ście. Sama nie wiem dla­cze­go.


  W ple­ca­ku za­brzę­czał mój te­le­fon ko­mór­ko­wy. Za­trzy­ma­łam się, wy­ję­łam goi zo­ba­czy­łam, że do­sta­łam SMS-a.


  Dzię­ki zaro­wer iko­mór­kę. Do­je­cha­łem doIru­my, ale tak się zmę­czy­łem, że za­trzy­ma­łem się wskle­pie spo­żyw­czym. Od­pocz­nę go­dzi­nę iru­szam da­lej.


  Wia­do­mość po­cho­dzi­ła odGli­sty. Skła­ma­łam, mó­wiąc To­shi, że od­da­łam Gli­ście swój te­le­fon ko­mór­ko­wy. Kie­dyś pew­nie się do­wie, ale wy­glą­da­ła natak za­sko­czo­ną, że nie mo­głam po­wie­dzieć jej praw­dy. Wrze­czy­wi­sto­ści ku­pi­łam munową ko­mór­kę. Na­to­miast ro­wer mupo­ży­czy­łam. Nie przej­muj się nim, po­wie­dzia­łam, mo­żesz gozo­sta­wić, gdy tyl­ko bę­dziesz chciał. Wprze­ciw­nym ra­zie lu­dzie do­my­śli­li­by się, że po­mo­głam zbie­go­wi.


  Po­my­śla­łam, żeby za­dzwo­nić doGli­sty, ispoj­rza­łam naze­ga­rek. Było pięt­na­ście podzie­sią­tej. Chy­ba le­piej, że­bym już wró­ci­ła dodomu, botato do­sta­nie sza­łu. Odtam­te­go wy­pad­ku ze­szłe­go lata za­czął wtrą­cać się dowszyst­kie­go, coro­bię. Cią­gle po­wta­rzam so­bie, że mu­szę ja­koś wy­trzy­mać dokoń­ca szko­ły śred­niej. Do­szłam downio­sku, że za­dzwo­nię doGli­sty podo­tar­ciu dodomu, więc nara­zie tyl­ko wy­sła­łam muwia­do­mość:


  Od­da­łam To­shi te­le­fon iro­wer. Za­dzwoń doniej iprze­proś, do­brze? Trzy­maj się.


  Po­pa­trzy­łam natekst wia­do­mo­ści. Po­ma­ga­łam wuciecz­ce chło­pa­ko­wi, któ­ry za­mor­do­wał wła­sną mat­kę. Nie mam po­ję­cia, dla­cze­go tozro­bił, ale chcia­łam, żeby uciekł iżeby ni­g­dy gonie zła­pa­li. Nie umia­ła­bym tego wy­ra­zić, ale wy­glą­da­ło nato, że za­le­ży mi, żeby nie wró­cił dogłu­piej, nud­nej rze­czy­wi­sto­ści, aza­miast tego stwo­rzył so­bie nową, wła­sną.


  Do mo­ich uszu do­szedł lep­ki dźwięk czła­pa­nia, jak­by coś miaż­dżo­no pod sto­pa­mi, wsu­nę­łam więc ko­mór­kę dokie­sze­ni. Wciem­no­ściach czu­bek pa­pie­ro­sa ja­rzył się ni­czym świe­tlik. Lek­ko się zde­ner­wo­wa­łam, ale tobyła tyl­ko mło­da, wy­glą­da­ją­ca naurzęd­nicz­kę dziew­czy­na idą­ca wbu­tach bez pię­ty. Ten nie­sa­mo­wi­ty dźwięk wy­da­wa­ły jej gołe sto­py, przy­le­pia­ją­ce się ina­stęp­nie od­ry­wa­ją­ce odsan­da­łów. Mi­ja­jąc mnie, dziew­czy­na od­rzu­ci­ła nabok nie­do­pa­łek pa­pie­ro­sa. Wnos ude­rzył mnie sil­ny smród ni­ko­ty­ny.


  – Nie wol­no rzu­cać nie­do­pał­ków!


  Te sło­wa wy­rwa­ły misię, za­nim zdą­ży­łam po­my­śleć, aona od­wró­ci­ła się ispio­ru­no­wa­ła mnie wzro­kiem. Była tomoc­no zbu­do­wa­na dziew­czy­na, ma­ją­ca zmetr sie­dem­dzie­siąt. Napo­wie­kach mia­ła zie­lo­ny, fos­fo­ry­zu­ją­cy cień dopo­wiek, ajej sze­ro­kie ra­mio­na opi­na­ła nie­bie­ska cie­niut­ka blu­zecz­ka nara­miącz­kach. Ty­po­wa za­kom­plek­sio­na iob­ra­żo­na nacały świat ja­poń­ska pra­cow­ni­ca biu­ro­wa bez gro­sza przy du­szy. Sko­ja­rzy­ła misię zezdo­ło­wa­nym trans­we­sty­tą, któ­ry bez­sku­tecz­nie po­szu­ku­je to­wa­rzy­stwa. Na­gle przy­po­mnia­łam so­bie szo­ku­ją­ce prze­ży­cie, ja­kie­go do­świad­czy­łam wze­szłym roku, kie­dy zo­sta­łam po­tur­bo­wa­na przez trans­we­sty­tę wdziel­ni­cy roz­ryw­ko­wej Shin­ju­ku 2-chōme, iwstrzy­ma­łam od­dech.


  – Nie bę­dziesz mnie po­uczać, suko – od­par­ła opry­skli­wie iod­da­li­ła się szyb­kim kro­kiem. Przez chwi­lę sta­łam pod la­tar­nią jak wmu­ro­wa­na, wspo­mi­na­jąc tam­tą noc wShin­ju­ku ze­szłe­go lata, kie­dy cho­dzi­łam dodru­giej kla­sy li­ceum.


  W dziel­ni­cy 2-chōme jest kil­ka ma­łych knaj­pek, wktó­rych ob­słu­gu­je się tyl­ko ko­bie­ty.


  Sły­sza­łam, że sła­wą naj­bar­dziej ra­dy­kal­nej cie­szy się Bet­ti­na, lo­kal, doktó­re­go nie wpusz­cza­ją ni­ko­go, kto nie jest homo.


  Bet­ti­nę zna­la­złam wIn­ter­ne­cie iw cza­sie let­nich wa­ka­cji po­szłam zo­ba­czyć tomiej­sce nawła­sne oczy. Jesz­cze przed tym, za­nim tam się wy­bra­łam, mia­łam do­syć do­bre wy­obra­że­nie, jak taki bar może wy­glą­dać, ale bar­dzo cie­ka­wi­li mnie lu­dzie, któ­rzy tam by­wa­ją. Być może kie­ro­wa­ła mną chęć upew­nie­nia się, że nie je­stem wy­jąt­kiem.


  Lo­kal wy­glą­dał tak, jak się spo­dzie­wa­łam – ma­lut­ka ta­nia knajp­ka zmiej­sca­mi dla za­le­d­wie dzie­się­ciu osób. Wła­ści­ciel­ką była ko­bie­ta wśred­nim wie­ku, przy­po­mi­na­ją­ca sze­fa kuch­ni wre­stau­ra­cji su­shi – bia­ła ko­szu­la zwy­wi­nię­tym koł­nie­rzy­kiem, przy­pró­szo­ne si­wi­zną krót­kie, szorst­kie, sta­ran­nie ucze­sa­ne wło­sy. Klien­te­la wwięk­szo­ści skła­da­ła się zesta­rych wy­ja­da­czek ood­py­cha­ją­cym wy­glą­dzie, po­lu­ją­cych namło­de dziew­czę­ta. Było też kil­ka po­dob­nych domnie dziew­czyn, ner­wo­wo roz­glą­da­ją­cych się zza­cie­ka­wie­niem. Wszyst­kie mia­ły krót­ko ścię­te wło­sy, T-shir­ty, krót­kie spoden­ki, małe ple­cacz­ki ite­ni­sów­ki – ty­po­we uczen­ni­ce szko­ły śred­niej. Cho­dzi­ły dogim­na­zjów ili­ce­ów, po­dob­nie jak jazna­la­zły tę knaj­pę wIn­ter­ne­cie iko­rzy­sta­jąc zprze­rwy wna­uce, przy­szły ją zo­ba­czyć. Wła­ści­ciel­ka baru do­sko­na­le zda­wa­ła so­bie spra­wę, że let­nie wa­ka­cje wią­żą się zwięk­szym na­pły­wem uczen­nic gim­na­zjum ili­ceum, ibyła natyle uprzej­ma, że po­zwa­la­ła imprze­sia­dy­wać dorana, da­jąc moż­li­wość prze­ży­cia jed­no­ra­zo­wej let­niej przy­go­dy zacenę pusz­ki piwa.


  Po­zna­łam tam dwie dziew­czy­ny. Pierw­sza znich, oimie­niu Boku-chan, przy­je­cha­ła doTo­kio zKōchi iza­mie­rza­ła tuzo­stać jak dłu­go tyl­ko się da. Dru­ga, nie­ja­ka Dah­mer, po­cho­dzi­ła zSa­ita­my, gdzie była jed­ną znaj­lep­szych uczen­nic weli­tar­nej szko­le śred­niej. Wszyst­kie uży­wa­ły­śmy pseu­do­ni­mów, więc do­pie­ro popew­nym cza­sie do­wie­dzia­łam się, jak tedziew­czy­ny na­praw­dę się na­zy­wa­ją iskąd po­cho­dzą.


  Boku-chan zawszel­ką cenę sta­ra­ła się zo­stać chłop­cem. Była kre­tyn­ką, któ­ra ubz­du­ra­ła so­bie, że je­śli tyl­ko za­cznie za­cho­wy­wać się gbu­ro­wa­to icho­dzić zwy­pro­sto­wa­ny­mi ra­mio­na­mi, odrazu bę­dzie wy­glą­dać jak fa­cet. Ma­rzy­ła, żeby pra­co­wać jako trans­we­styt­ka wcie­szą­cej się złą sła­wą dziel­ni­cy Ka­bu­ki-chō. Nie ukry­wa­ła, że szu­ka bo­ga­tej star­szej ko­bie­ty. Cho­ciaż wrze­czy­wi­sto­ści wiek nie miał tużad­ne­go zna­cze­nia – za­do­wo­li­ła­by się za­rów­no star­szą ko­bie­tą, jak ikimś wśred­nim wie­ku czy na­wet mło­dą dziw­ką. Boku-chan mia­ła swo­istą ob­se­sję – uwa­ża­ła, że sko­ro lubi ko­bie­ty, po­win­na prze­obra­zić się wfaj­ne­go fa­ce­ta iw związ­ku ztym musi za­cho­wy­wać się pomę­sku. Ato, jej zda­niem, ozna­cza­ło trzy­ma­nie pa­pie­ro­sa mię­dzy pal­cem wska­zu­ją­cym akciu­kiem ipa­trze­nie spod zmarsz­czo­nych brwi, obej­mo­wa­nie dziew­czy­ny iuno­sze­nie jej bro­dy pal­cem, mó­wie­nie ni­skim, groź­nym gło­sem oraz przyj­mo­wa­nie tych wszyst­kich póz iza­cho­wań ak­to­rów gra­ją­cych wfil­mach po­sta­cie ma­cho. Była wy­so­ka, do­brze umię­śnio­na ićwi­czy­ła ka­ra­te, więc ta­kie ge­sty przy­cho­dzi­ły jej wspo­sób na­tu­ral­ny, ale mimo tota jej mę­skość za­kra­wa­ła nażart. Wdo­dat­ku nie na­le­ża­ła dozbyt bły­sko­tli­wych. Dah­mer ija roz­ma­wia­ły­śmy kie­dyś, coto bę­dzie, je­śli Boku-chan rze­czy­wi­ście zo­sta­nie trans­we­styt­ką ibrak­nie jej te­ma­tów doroz­mów zklien­ta­mi, któ­rzy wów­czas stwier­dzą, że jest zu­peł­nie nie­cie­ka­wa.


  Boku-chan nie mia­ła gro­sza przy du­szy, więc spa­ła nauli­cy lub po­miesz­ki­wa­ła uDah­mer, więk­szość wa­ka­cyj­nych let­nich nocy spę­dza­jąc wdziel­ni­cy 2-chōme, do­pó­ki nie zde­cy­do­wa­ła się wró­cić dodomu, doTosa Yama­da wpre­fek­tu­rze Kōchi. Mój tato nie po­zwo­lił­by jej za­trzy­mać się unas, ale jej tonaj­wy­raź­niej wni­czym nie prze­szka­dza­ło. Jesz­cze te­raz do­sta­ję cza­sa­mi odniej e-ma­ile. Za­wsze pi­sze ospra­wach ba­nal­nych, naprzy­kład: „Ostat­nio ku­pi­łam fio­le­to­wy gar­ni­tur wdziel­ni­cy han­dlo­wej. Ofe­ro­wa­li tyl­ko dwu­rzę­dów­ki, więc nie mia­łam spe­cjal­ne­go wy­bo­ru, ale wy­da­je misię, że le­piej wy­glą­dam wjed­no­rzę­do­wym”.


  Z ko­lei Dah­mer, po­dob­nie jak ja, mia­ła dużo bar­dziej zło­żo­ną na­tu­rę. Swo­ją ksyw­kę przy­bra­ła odna­zwi­ska ame­ry­kań­skie­go se­ryj­ne­go mor­der­cy. Cie­ka­wi­ły ją mor­der­stwa do­ko­ny­wa­ne zeszcze­gól­nym okru­cień­stwem imar­twe cia­ła – chy­ba mia­ła ob­se­sję napunk­cie śmier­ci. Od­kąd tam­tej je­sie­ni, gdy by­łam wostat­niej kla­sie gim­na­zjum, zmar­ła moja mat­ka, nie cier­pię tego typu rze­czy. Po­wie­dzia­łam na­wet Dah­mer, że moim zda­niem naj­więk­szą ob­se­sję napunk­cie śmier­ci mają lu­dzie, któ­rzy boją się śmier­ci ini­g­dy nie mie­li znią kon­tak­tu. Zby­ła moje sło­wa wzru­sze­niem ra­mion. Po­dej­rze­wam, że Dah­mer po­czu­ła domnie tę samą nie­chęć coTo­shi, kie­dy po­wie­dzia­łam jej, że po­mo­głam Gli­ście. Tyl­ko raz roz­ma­wia­ły­śmy ośmier­ci ijuż ni­g­dy wię­cej nie wspo­mnia­łam oswo­jej ma­mie. Tak głę­bo­ko za­grze­ba­łam ten ból wswo­jej du­szy, że nie po­tra­fię gowy­do­być, amoje cia­ło popro­stu funk­cjo­nu­je da­lej, jak­by nic się nie wy­da­rzy­ło.


  Dah­mer tak­że była je­dy­nacz­ką, ztym że jej ro­dzi­ce roz­wie­dli się. Miesz­ka­ła tyl­ko zmat­ką, któ­ra – jak toDah­mer okre­śli­ła – zaj­mo­wa­ła się prze­róż­ny­mi rze­cza­mi irzad­ko by­wa­ła wdomu. „Ta oso­ba” – wten spo­sób mó­wi­ła oswo­jej mat­ce. Taoso­ba nie­źle wy­glą­da, mó­wi­ła. Taoso­ba topraw­dzi­wy obi­bok. Taoso­ba żyje swo­im ży­ciem. Ist­nia­ło pew­ne po­do­bień­stwo śmier­ci mo­jej mat­ki itego, jak Dah­mer mó­wi­ła oswo­jej. Wobu przy­pad­kach dało się wy­czuć ja­kieś ode­rwa­nie odrze­czy­wi­sto­ści, wktó­rej ży­je­my. Jak­by tobyli lu­dzie za­miesz­ku­ją­cy bli­żej nie­okre­ślo­ne, da­le­kie kra­je. Ito nie­za­leż­nie, czy żyją czy nie.


  Dah­mer ko­cha­ła się wswo­jej na­uczy­ciel­ce ma­te­ma­ty­ki zli­ceum. Ko­bie­ta mia­ła dwa­dzie­ścia sześć lat, skoń­czy­ła wyż­szą uczel­nię inie­ustan­nie wy­mą­drza­ła się, wy­śmie­wa­jąc każ­de­go, kto nie był ge­niu­szem ma­te­ma­tycz­nym. Dah­mer spodo­ba­ła się jej aro­gan­cja. Sta­le po­wta­rza­ła, że chcia­ła­by ją prze­bić, żeby na­uczy­ciel­ka nie na­śmie­wa­ła się zniej, boona tego dłu­żej nie znie­sie iumrze. Pew­ne­go razu, gdy jej oce­ny spa­dły po­ni­żej śred­niej kla­so­wej, Dah­mer upi­ła się ipo­czu­ła tak bar­dzo upo­ko­rzo­na, że pod­cię­ła so­bie żyły. Mia­łam na­wet oka­zję zo­ba­czyć cien­ką bli­znę najej nad­garst­ku. Ni­g­dy nie roz­sta­wa­ła się zpod­ręcz­ni­kiem ma­te­ma­ty­ki, ale też ję­cza­ła ima­ru­dzi­ła, że nie może się uczyć, je­śli aku­rat Boku-chan uniej prze­sia­dy­wa­ła. Po­ży­cza­ła Boku-chan pie­nią­dze, ana­wet po­zwa­la­ła jej no­sić swo­je T-shir­ty ikrót­kie spoden­ki. Moim zda­niem, je­śli nie mo­gła wy­trzy­mać zBoku-chan, po­win­na była ją popro­stu wy­rzu­cić, ale Dah­mer na­le­ża­ła doosób, któ­re nie po­tra­fią od­ma­wiać. Wi­dać było, że nie może ścier­pieć ta­kiej idiot­ki jak Boku-chan, lecz mia­ła też sła­bość: ktoś tak dur­ny ro­bił naniej ogrom­ne wra­że­nie, po­nie­waż zda­wa­ła so­bie spra­wę, że ona sama ni­g­dy nie bę­dzie wsta­nie po­dob­nie się za­cho­wy­wać. Może tobyła tasama sła­bość, zpo­wo­du któ­rej mó­wi­ła, że je­śli lu­dzie będą ją wy­śmie­wać, ona tego nie wy­trzy­ma iumrze. Sama nie wiem.


  Ja też mam swo­je sła­bo­ści, az Dah­mer łą­czy­ło mnie po­czu­cie roz­pa­czy, boobie pra­gnę­ły­śmy wieść faj­ne ży­cie, ale było todla nas nie­osią­gal­ne, do­pó­ki mu­sia­ły­śmy się zma­gać ztymi wszyst­ki­mi pro­ble­ma­mi. Nie mogę zdra­dzić ta­cie, że je­stem les­bij­ką. Wy­glą­da też nato, że nie po­tra­fię uło­żyć so­bie sto­sun­ków zko­le­żan­ka­mi wli­ceum, ado tego je­stem prze­ko­na­na, że ni­g­dy misię tonie uda. Chy­ba dokoń­ca ży­cia przyj­dzie midźwi­gać ten cię­żar. Dosza­leń­stwa do­pro­wa­dza­ją mnie my­śli oprzy­szło­ści, tak bar­dzo się boję. Ajed­nak za­le­ży mi, żeby szkol­ne ko­le­żan­ki uwa­ża­ły mnie zanor­mal­ną dziew­czy­nę, może tyl­ko nie­co wmę­skim ty­pie, nic poza tym, ini­g­dy, prze­nig­dy nie chcia­ła­bym, żeby moje przy­ja­ciół­ki, To­shi, Ki­ra­rin czy Te­rau­chi, do­wie­dzia­ły się, że je­stem les­bij­ką. Przez tewszyst­kie pro­ble­my moje ży­cie jest bar­dzo skom­pli­ko­wa­ne, aja sta­le czu­ję się nie­swo­jo, jak­bym mu­sia­ła naczte­ry spu­sty za­mknąć całą praw­dę oso­bie.


  Ucie­szy­ło mnie spo­tka­nie Dah­mer, bowy­da­je misię, że ona towszyst­ko ro­zu­mie. Chy­ba je­ste­śmy bar­dzo po­dob­ne. Czę­sto wy­sy­ła­ły­śmy dosie­bie e-ma­ile iby­wa­łam bar­dzo przy­gnę­bio­na, kie­dy nie otrzy­my­wa­łam odniej żad­nej wia­do­mo­ści. Jak dwo­je ko­chan­ków, sta­ra­ły­śmy się opo­wia­dać so­bie owszyst­kim, cokaż­de­go dnia się wy­da­rzy­ło. Jed­nak pod ko­niec ze­szłe­go roku kon­takt znią na­gle się urwał. Gdy za­dzwo­ni­łam dojej mat­ki, usły­sza­łam: „Ta oso­ba wy­je­cha­ła nastu­dia doKa­na­dy. Zpew­no­ścią wy­śle cie-ma­ila, jak się tam za­do­mo­wi”. Głos wsłu­chaw­ce był dziw­nie pi­skli­wy ira­do­sny. Wy­da­ło misię toza­baw­ne, że obie wten sam spo­sób mó­wią otej dru­giej, ale wwe­so­ło­ści jej mat­ki wy­czu­łam coś oso­bli­we­go. Za­sta­na­wia­łam się, czy Dah­mer rze­czy­wi­ście nie umar­ła, nie spro­staw­szy wy­ma­ga­niom ma­te­ma­tycz­ki. Wię­cej onic nie py­ta­łam. Odtam­te­go cza­su już oniej nie sły­sza­łam.


  Do wspo­mi­na­ne­go in­cy­den­tu do­szło wnocy, trzy dni przed koń­cem let­nich wa­ka­cji. Tobyła taka sama par­na noc jak dziś.


  Boku-chan oświad­czy­ła, że wra­ca dodomu, doKōchi, więc urzą­dzi­ły­śmy so­bie wetrój­kę po­że­gnal­ne przy­ję­cie wBet­ti­nie. Wy­pi­ły­śmy pokil­ka drin­ków, ale im­pre­za ja­koś się nie kle­iła. Nie­wie­le mó­wi­ły­śmy iuni­ka­ły­śmy na­wza­jem swo­ich spoj­rzeń.


  – Przy­po­mi­na tora­czej sty­pę niż przy­ję­cie po­że­gnal­ne – za­żar­to­wa­ła wła­ści­ciel­ka baru.


  Boku-chan spę­dzi­ła wTo­kio wsu­mie dwa­dzie­ścia pięć dni, głów­nie włó­cząc się pomie­ście. Po­nie­waż nie cier­pia­ła smro­du, nie­od­stę­pu­ją­ce­go jej pono­cach spę­dzo­nych nauli­cach, dru­gą po­ło­wę swo­je­go po­by­tu wsto­li­cy spa­ła uDah­mer, przez coich już itak nie naj­lep­sze sto­sun­ki jesz­cze bar­dziej się po­gor­szy­ły. Głów­na przy­czy­na le­ża­ła wtym, że Boku-chan nie tyl­ko była nie­chluj­nym „chło­pa­kiem”, ale tak­że cham­ską wiej­ską pro­stacz­ką. Nie wsta­wa­ła przed po­łu­dniem, wy­ja­da­ła wszyst­ko zlo­dów­ki, zo­sta­wia­ła ba­ła­gan wpo­ko­ju ibez py­ta­nia po­ży­cza­ła ubra­nia Dah­mer. Je­śli ko­rzy­sta­ła zprysz­ni­ca, popro­stu nie za­krę­ca­ła goi za­po­mi­na­ła odło­żyć szam­pon imy­dło. Dah­mer była przy­zwy­cza­jo­na dosprzą­ta­nia ipra­nia zamat­kę, ro­bi­ła za­ku­py nako­la­cję, ale wkoń­cu wpa­dła wszał. Po­dej­rze­wam też, że po­dob­nie jak jaczu­ła się tro­chę po­de­ner­wo­wa­na ismut­na, zda­jąc so­bie spra­wę, że wraz zkoń­cem wa­ka­cji skoń­czy się jej dzie­ciń­stwo. Sie­dzia­ły­śmy przy ba­rze, po­pi­ja­jąc piwo isłu­cha­jąc Trą­cy Chap­man śpie­wa­ją­cej utwór „Fast Car”. Wła­ści­ciel­ka lu­bi­ła tę pio­sen­kę, ale moim zda­niem utwór był bez­na­dziej­ny.


  – Kur­de, nie otym my­śla­łam, kie­dy po­wie­dzia­łam, że wra­cam dodomu – wkoń­cu po­ża­li­ła się Boku-chan, jed­nak­że ani Dah­mer, ani janie ode­zwa­ły­śmy się. Oddaw­na mia­ły­śmy zu­peł­nie dość tej idiot­ki. – Jak na­stęp­nym ra­zem tuprzy­ja­dę, nie skon­tak­tu­ję się zwami.


  – Nie mam nic prze­ciw­ko temu – od­par­ła Dah­mer ispoj­rza­ła naze­ga­rek. – Za­raz od­jeż­dża ostat­ni po­ciąg. Będę le­cieć.


  Za­sko­czo­na pod­nio­słam wzrok. Dah­mer za­zwy­czaj zo­sta­wa­ła nanoc iwra­ca­ła dodomu pierw­szym po­ran­nym po­cią­giem, lecz wten ostat­ni wspól­ny wie­czór za­cho­wy­wa­ła się wy­jąt­ko­wo ozię­ble. Szyb­kim ru­chem wy­ję­ła port­mo­net­kę iza­pła­ci­ła. Wło­sy zwi­sa­ły jej naczo­ło, ale wy­glą­da­ją­ce zza nich oczy spra­wia­ły wra­że­nie po­sęp­nych idoj­rza­łych. Boku-chan ob­rzu­ci­ła ją krót­kim spoj­rze­niem iz po­gar­dą wgło­sie po­wie­dzia­ła:


  – Hej, Dah­mer, pew­nie zno­wu chcesz być po­rząd­ną li­ce­alist­ką, co? Ża­den pro­blem, nie?


  – Zga­dza się – od­par­ła bez­tro­sko Dah­mer ispoj­rza­ła namnie. – Tyteż tego chcesz, praw­da? – Tak, chcę, od­po­wie­dzia­ło jej moje spoj­rze­nie. Ibyło tomoim naj­szczer­szym za­mia­rem. Je­śli tyl­ko zno­wu mo­gła­bym być dum­ną zsie­bie li­ce­alist­ką, totak, kimś ta­kim wła­śnie chcia­ła­bym być. Ale wie­dzia­łam, że żad­na znas ni­g­dy już nie bę­dzie nor­mal­ną praw­dzi­wą uczen­ni­cą. Boby­ły­śmy dziew­czy­na­mi, któ­re lu­bią inne dziew­czy­ny. Boku-chan sie­dzia­ła obok iw mil­cze­niu ba­wi­ła się pacz­ką sa­le­mów li­ght.


  – Wta­kim ra­zie trzy­maj się, Boku-chan. Miło było. – Dah­mer uśmiech­nę­ła się doniej pro­mien­nie ipo­ma­cha­ła napo­że­gna­nie. Zesmut­kiem pa­trzy­łam najej smu­kłe, jak­że dziew­czę­ce, bia­łe ra­mio­na.


  – Ależ lu­dzie po­tra­fią być bez­dusz­ni – mruk­nę­ła zezło­ścią Boku-chan iode­pchnąw­szy się odbaru obie­ma dłoń­mi, jak ro­bią tonie­któ­rzy star­si fa­ce­ci, pod­nio­sła się. – Idę się upić. Ina­czej tego nie znio­sę.


  Po­nie­waż nie chcia­ło misię go­nić zażad­ną znich, da­lej sie­dzia­łam przy ba­rze. Wła­ści­ciel­ka sta­ła obo­jęt­na nawszyst­ko iz pa­pie­ro­sem zwi­sa­ją­cym zwarg prze­glą­da­ła okład­kę kom­pak­tu zbos­sa novą. Za­cze­ka­łam, aż po­cią­gi prze­sta­ły jeź­dzić, iwy­szłam zbaru. Tojuż ostat­ni raz, po­my­śla­łam. Za­mie­rza­łam wró­cić zShin­ju­ku napie­cho­tę aż dodomu znaj­du­ją­ce­go się wSo­shi­gaya wokrę­gu Se­ta­gaya-ku. Po­sta­no­wi­łam, że pod­czas tych wa­ka­cji już wię­cej nie będę wra­cać dodomu oświ­cie ido­pro­wa­dzać tatę dowście­kło­ści. Wciąż jesz­cze żal mibyło sta­rusz­ka, że stra­cił żonę, iro­bi­łam como­głam, żeby spro­stać jego ocze­ki­wa­niom. Zna­jo­mość ztaką dziew­czy­ną jak Dah­mer pod­nio­sła mnie nadu­chu, ale czas spę­dzo­ny ztą den­ną Boku-chan spo­wo­do­wał, że roz­cza­ro­wa­łam się całą dziel­ni­cą 2-chó­me. Wy­cho­dząc zbaru, mia­łam wra­że­nie, że wkoń­cu za­czy­nam coś ro­bić zeswo­im ży­ciem, ipo chwi­li po­czu­łam się za­rów­no sa­mot­na, jak itrosz­kę dum­na zsie­bie. Ze­szłam poschod­kach iru­szy­łam alej­ką, kie­dy na­gle zciem­no­ści wy­ro­sła przede mną po­stać wiel­kiej ko­bie­ty.


  – Hej, ty! Chodź notu.


  Głos był mę­ski, ni­ski, zak­cen­tem zre­gio­nu Kan­sai. Męż­czy­zna miał naso­bie czar­ną cie­niut­ką blu­zecz­kę nara­miącz­kach iopi­na­ją­cą bio­dra wą­ską bia­łą spód­nicz­kę. Ab­sur­dal­nie wy­so­kie srebr­ne san­da­ły bez pię­ty po­wo­do­wa­ły, że całe jego cia­ło wy­chy­lo­ne było doprzo­du. Naspód­nicz­ce wy­raź­nie od­ci­nał się za­rys maj­tek. Ty­łek miał ogrom­ny, kan­cia­sty, ana gło­wie czar­ną grzy­wę, bez wąt­pie­nia pe­ru­kę. Je­dy­nie jego pa­znok­cie, po­ma­lo­wa­ne wzie­lo­ny wzo­rek, wy­glą­da­ły wspa­nia­le. Ogól­nie rzecz bio­rąc, był nędz­nym, po­spo­li­tym trans­we­sty­tą. Może wy­da­wać się dziw­ne, że tak do­kład­nie pa­mię­tam wszyst­kie teszcze­gó­ły, ale ten gość chwy­cił mnie zarę­kaw ko­szul­ki inie chciał mnie pu­ścić, mia­łam więc dość cza­su, żeby towszyst­ko za­uwa­żyć.


  – Cze­go chcesz? – za­py­ta­łam.


  – Nie­zła zdzi­ra zcie­bie, conie?


  Za­ci­śnię­tą pię­ścią zdzie­lił mnie obok le­we­go ucha, naktó­re na­tych­miast ogłu­chłam. Omal nie upa­dłam nazie­mię, ale trans­we­sty­ta trzy­mał mnie moc­no zako­szul­kę, nie po­zwa­la­jąc misię prze­wró­cić, iprzez cały czas okła­dał mnie pię­ścią.


  – Coty so­bie my­ślisz, że mo­żesz tak przy­cho­dzić domę­skiej czę­ści mia­sta jak­by ni­g­dy nic? Je­steś ko­bie­tą, któ­rej się wy­da­je, że może zsie­bie zro­bić ja­kie­goś eks­tra­go­ścia, ale przez ta­kie jak tymamy złą re­pu­ta­cję. Za­chcia­ło cisię ko­bie­ty, co? Le­piej zo­staw tomęż­czy­znom. Je­steś idiot­ką. Popro­stu skoń­czo­ną kre­tyn­ką. Chy­ba więc nie bę­dzie wtym nic złe­go, jak fa­cet citro­chę przy­ło­ży, nie?


  Trans­we­sty­ta bru­tal­nie chwy­cił mnie zapierś. Jesz­cze ni­g­dy ża­den chło­pak mnie nie do­ty­kał iby­łam tym au­ten­tycz­nie zszo­ko­wa­na.


  – Masz tuta­kie dwie ślicz­not­ki, amimo topró­bu­jesz grać fa­ce­ta. Coza szma­ta! Ale chcia­ła­byś mieć fiu­ta, conie? Je­steś śmie­ciem. Nojuż, da­waj, mo­żesz so­bie skosz­to­wać.


  Pchnął mnie naster­tę śmie­ci. Krew pły­nę­ła miz nosa ini­cze­go nie czu­łam. Wła­ści­ciel­ka Bet­ti­ny usły­sza­ła ha­łas iwy­bie­gła nadwór, żeby mipo­móc. Bar­dzo krwa­wi­łam, ale poza tym nic minie było, jed­nak­że ona do­szła downio­sku, że sko­ro je­stem jesz­cze li­ce­alist­ką, nie może tak popro­stu zo­sta­wić mnie nauli­cy, więc wsa­dzi­ła mnie dotak­sów­ki. Kie­dy chwiej­nym kro­kiem wcho­dzi­łam dodomu, by­łam przy­tom­na, choć po­kry­ta war­stwą bru­du ikrwi. Twarz mispu­chła iprzez pierw­szy ty­dzień dru­gie­go se­me­stru nie cho­dzi­łam doszko­ły. Zo­ba­czyw­szy mnie po­bi­tą, oj­ciec wpadł wosłu­pie­nie, prze­ra­żo­ny, że zo­sta­łam zgwał­co­na. Za­py­tał, czy ktoś micoś zro­bił. Le­ża­łam napod­ło­dze, słu­cha­jąc za­tro­ska­nych kro­ków ojca krą­żą­ce­go podomu, iśmia­łam się. Two­jej cór­ce sta­ło się coś dużo gor­sze­go odgwał­tu, tato. Na­wet so­bie nie wy­obra­żasz.


  Ni­g­dy ni­ko­mu otym nie mó­wi­łam. Nie mo­gła­bym zwie­rzyć się To­shi czy Ki­ra­rin albo Te­rau­chi ani na­wet Boku-chan lub Dah­mer. Sama nie wiem dla­cze­go. Moja sto­pa ni­g­dy wię­cej nie sta­nę­ła wdziel­ni­cy 2-chó­me. Ito nie dla­te­go, że ba­łam się tego miej­sca. Oba­wia­łam się istot, któ­re uda­wa­ły tam lu­dzi. Jed­no­cze­śnie też za­czę­łam się bać sa­mej sie­bie, bopo­tra­fi­łam wzbu­dzić win­nych tak wiel­ką nie­na­wiść. Zda­wa­łam so­bie spra­wę, że po­do­ba­ją misię dziew­czy­ny, inie po­tra­fi­łam do­ciec tego, kim na­praw­dę je­stem, ajed­nak kie­dy ten trans­we­sty­ta chwy­cił mnie zapierś, uzmy­sło­wi­łam so­bie, że je­stem rów­nież ko­bie­tą. Tego lata zu­peł­nie stra­ci­łam pew­ność sie­bie. Imoże też dla­te­go na­głe znik­nię­cie Dah­mer nie było dla mnie aż tak wiel­kim wstrzą­sem.


  Była do­kład­nie je­de­na­sta, gdy do­tar­łam dodomu. Tato cze­kał namnie nadwo­rze znie­szczę­śli­wą miną. Ubra­ny wluź­ną zie­lo­ną ko­szul­kę zkrót­kim rę­ka­wem, spodnie zezgrzeb­nej ba­weł­ny oraz san­da­ły, pa­lił pa­pie­ro­sa. Mój sta­ru­szek jest fo­to­gra­fem pra­cu­ją­cym jako wol­ny strze­lec. Kie­dy mama jesz­cze żyła, bar­dzo rzad­ko by­wał wdomu, sta­le pra­co­wał „w ple­ne­rze” albo przy­naj­mniej tak mó­wił. Pojej śmier­ci oświad­czył jed­nak, że odte­raz bę­dzie pra­co­wał wswo­im to­kij­skim stu­diu. Nie­zbyt czę­sto cho­dził wy­pić iza­wsze wra­cał dodomu przed je­de­na­stą. Jego za­rob­ki spa­dły itro­chę nato na­rze­kał. Wca­le misię tonie po­do­ba­ło, pra­gnę­łam bo­wiem tyl­ko, żeby zo­sta­wił mnie wspo­ko­ju. Nie­ste­ty, od­kąd zo­sta­łam po­bi­ta, nie po­tra­fił od­róż­nić oj­cow­skiej tro­ski odnie­ustan­ne­go pil­no­wa­nia mnie.


  – Cześć, agdzie twój ro­wer?


  – Po­ży­czy­łam goTo­shi.


  – Dla­cze­go?


  – Jej zo­stał skra­dzio­ny. Totyl­ko nalato, żeby mia­ła jak do­jeż­dżać doszko­ły juku.


  Prze­mknę­łam obok nie­go iwe­szłam dodomu. Nasz mal­tań­czyk, Ted­dy, pod­biegł domnie iza­czął wska­ki­wać mina nogi. Ted­dy, pies mo­jej mamy, jest na­szym ro­dzin­nym skar­bem. Wzię­łam gona ręce iza­czę­łam wspi­nać się poscho­dach. Nie wi­dzia­łam ni­g­dzie dziad­ka ibab­ci. Pew­nie daw­no po­szli spać. Amoże tyl­ko wstrzy­my­wa­li od­dech, przy­słu­chu­jąc się mo­jej roz­mo­wie ztatą. Byli ro­dzi­ca­mi mo­jej mat­ki, więc tato nie­wie­le ich ob­cho­dzi. Pojej śmier­ci wszyst­kie swo­je na­dzie­je isym­pa­tie prze­la­li namnie, coteż jest strasz­nie mę­czą­ce, acza­sa­mi na­wet obrzy­dli­we. Cowie­czór mo­dlę się wdu­chu, żeby wkrót­ce umar­li.


  – To­shi todziew­czy­na, któ­ra miesz­ka obok tego chło­pa­ka, któ­ry za­bił swo­ją mat­kę, tak? Zna­łaś go, co?


  Wi­dać było, że tato jest za­cie­ka­wio­ny. Na­le­ży dolu­dzi, któ­rzy in­te­re­su­ją się wia­do­mo­ścia­mi ipo­tra­fią nie­jed­no wy­chwy­cić. Tego też nie cier­pię.


  – Daj spo­kój, nie znam go.


  – Coto mazna­czyć: „Daj spo­kój, nie znam go”? Tak roz­ma­wiasz zoj­cem? Bar­dzo misię nie po­do­ba spo­sób, wjaki mówi dzi­siej­sza mło­dzież.


  – Prze­pra­szam…


  Wie­dzia­łam, że je­śli taroz­mo­wa po­trwa dłu­żej, tato wkoń­cu się wściek­nie, więc po­tul­nie prze­pro­si­łam. Chcia­łam też po­roz­ma­wiać zGli­stą, któ­ry wła­śnie za­trzy­mał się naod­po­czy­nek.


  Zre­zy­gno­wa­ny tato po­wie­dział:


  – Kładź się za­raz spać.


  – Uhm.


  Po­szłam nagórę, po­sta­wi­łam Ted­dy’ego napod­ło­dze, we­szłam doswo­je­go po­ko­ju iza­mknę­łam zasobą drzwi. Na­sta­wi­łam ucha ikie­dy usły­sza­łam, że tato idzie dosy­pial­ni, po­ło­ży­łam się nałóż­ku iwy­ję­łam te­le­fon ko­mór­ko­wy. Gli­sta ode­brał popierw­szym sy­gna­le.


  – Cześć, toja.


  Ode­tchnął zulgą.


  – Wciąż je­steś wskle­pie?


  – Nie, zabar­dzo rzu­ca­łem się woczy. Te­raz leżę napar­kin­gu ztyłu skle­pu. Wi­dzę masę gwiazd.


  – Je­steś zmę­czo­ny?


  – Uhm – od­parł, tym ra­zem dzie­cię­cym gło­si­kiem.


  – SMS-y tofaj­na spra­wa, nie?


  Gli­sta ni­g­dy wcze­śniej nie miał ko­mór­ki.


  – Tak, topraw­da – zgo­dził się iurwał. – Ale tojest sta­ry mo­del te­le­fo­nu imoż­na wy­słać tyl­ko sto dwa­dzie­ścia osiem zna­ków na­raz.


  – Tak, chy­ba tak.


  I dla­te­go ten te­le­fon był tani. Tro­chę się zi­ry­to­wa­łam, ale Gli­sta chy­ba tego nie za­uwa­żył.


  – Ale jest wpo­rząd­ku, aSMS-y będę wy­sy­łał tyl­ko docie­bie.


  – Roz­ma­wia­łeś też zKi­ra­rin, conie?


  – Kto to?


  – Jed­na zmo­ich kum­pe­lek. Jest nie­sa­mo­wi­cie na­pa­lo­na.


  – Po­waż­nie? – od­rzekł Gli­sta, nie wy­ka­zu­jąc jed­nak spe­cjal­ne­go za­in­te­re­so­wa­nia.


  – Tajaz­da doTa­chi­ka­wy iz po­wro­tem wj eden dzień so­lid­nie mnie wy­koń­czy­ła. Ale tonie­zła za­pra­wa.


  Po­je­cha­łam doTa­chi­ka­wy naspo­tka­nie zGli­stą, apo­tem pe­da­ło­wa­łam aż doSu­gi­na­mi-ku, doTo­shi – tona­praw­dę nie­sa­mo­wi­ty ka­wał dro­gi.


  Choć moja uwa­ga była nie­co uszczy­pli­wa, wy­glą­da­ło nato, że Gli­sta zu­peł­nie się tym nie prze­jął.


  Za­py­tał na­to­miast:


  – Słu­chaj, po­wiedz micoś. Jak tojest, że mó­wisz jak chło­pak? Kie­dy roz­ma­wia­li­śmy wczo­raj, wy­da­wa­ło misię tobar­dzo dziw­ne. Ale kie­dy cię dziś spo­tka­łem, wy­glą­da­łaś nazu­peł­nie faj­ną, cho­ciaż ubie­rasz się jak chło­pak. Oco tucho­dzi?


  Wy­sko­czył ztym jak fi­lip zko­no­pi inie wie­dzia­łam, cood­po­wie­dzieć. Tak na­praw­dę ni­g­dy nie za­sta­na­wia­łam się, dla­cze­go tak jest. Cho­dzi­łam doszko­ły dla dziew­cząt ikie­dy po­wie­dzia­no mi, że mam mę­ski typ uro­dy, za­czę­łam mó­wić jak chło­pak, żeby za­mknąć lu­dziom usta, apo­tem przy­cho­dzi­ło mito już wspo­sób na­tu­ral­ny. Rów­nież Dah­mer iBoku-chan za­wsze uży­wa­ły mę­skie­go za­im­ka „ore”, kie­dy mó­wi­ły oso­bie, iwy­da­je misię, że wła­śnie ten za­imek pierw­szej oso­by bar­dziej domnie pa­su­je. Kie­dy oczymś my­ślę albo coś wso­bie czu­ję, wciąż jesz­cze ko­rzy­stam zżeń­skie­go sło­wa „ata­shi”, ale je­stem prze­ko­na­na, że pew­ne­go dnia rów­nież wta­kich sy­tu­acjach za­cznę uży­wać „ore”. Dwu­znacz­ne py­ta­nie Gli­sty po­now­nie przy­po­mnia­ło mitam­to wy­da­rze­nie, kie­dy trans­we­sty­ta chwy­cił zamoją pierś, zwy­zy­wał mnie ipo­tur­bo­wał – ina­tych­miast po­ha­mo­wa­ło se­kret­ne uczu­cie bli­sko­ści, ja­kie za­czę­łam donie­go ży­wić. Prze­cież jest tyl­ko chło­pa­kiem. Ta­kim, któ­ry nie cier­pi dziew­czyn ubie­ra­ją­cych się jak chłop­cy, kry­ty­ku­je jeza to. Ale czy ztego po­wo­du miał stać się moim wro­giem? Ogar­nię­ta po­nu­ry­mi my­śla­mi nie od­zy­wa­łam się, na­to­miast Gli­sta pa­plał da­lej.


  – Wskle­pie wi­dzia­łem po­po­łu­dniów­kę, aw niej ar­ty­kuł omnie. Chcia­łem się do­wie­dzieć, coświat otym my­śli.


  Ale to, coprze­czy­ta­łem, wy­da­ło misię nie­rze­czy­wi­ste. Jak­by misię tośni­ło. Po­tem pod­nio­słem wzrok iw te­le­wi­zji po­ka­zy­wa­li front mo­je­go domu ija­kie­goś re­por­te­ra, któ­ry coś tam ga­dał. „Cóż tak zło­wiesz­cze­go kry­je się wtej pod­miej­skiej dziel­ni­cy? Cosię mo­gło stać zchłop­cem, któ­ry prze­padł jak ka­mień wwodę? Czy taz po­zo­ru spo­koj­na dziel­ni­ca skry­wa wso­bie po­dob­ne mrocz­ne za­ka­mar­ki, jak du­sza tego chłop­ca?” Tobyło nie­sa­mo­wi­te.


  – Chciał­byś wró­cić dopraw­dzi­we­go świa­ta?


  – Nie mogę – od­rzekł spo­koj­nie Gli­sta. – Tojest te­raz mój praw­dzi­wy świat.


  – Dla­cze­go do­pro­wa­dzi­łeś dota­kiej rze­czy­wi­sto­ści? Prze­cież tysam towszyst­ko wten spo­sób urzą­dzi­łeś, może nie?


  By­łam nie­co zi­ry­to­wa­na. Cier­pię bar­dziej niż inni – po­nie­waż moja mama umar­ła ipo­nie­waż je­stem les­bij­ką – ale nie jaje­stem zato od­po­wie­dzial­na. Aten chło­pak za­le­d­wie dzień temu stwo­rzył nową rze­czy­wi­stość, wktó­rej za­mor­do­wał wła­sną mat­kę.


  – Sam nie wiem.


  Gli­sta naj­wy­raź­niej nie chciał otym roz­ma­wiać. Tak samo jak wów­czas, gdy się znim spo­tka­łam.


  – Weź się wgarść iopo­wiedz mio tym.


  – Niby dla­cze­go? Dla­cze­go miał­bym otym ko­mu­kol­wiek opo­wia­dać? Tospra­wa oso­bi­sta – od­rzekł.


  – Boja chcę towie­dzieć.


  – Cze­mu?


  – Chcę uwie­rzyć, że gdy­bym była natwo­im miej­scu, też bym ją za­bi­ła.


  Gli­sta nic nie od­po­wie­dział. Przez dłu­gi czas trwa­ła ci­sza. Spoj­rza­łam wokno, naktó­rym za­sło­na wciąż jesz­cze była od­su­nię­ta. Wszy­bie od­bi­ja­ła się moja po­zba­wio­na wy­ra­zu twarz zprzy­ci­śnię­tym te­le­fo­nem ko­mór­ko­wym. Szy­ba była ide­al­na, bez na­wet jed­nej rysy.


  Gli­sta poraz pierw­szy za­dzwo­nił namoją ko­mór­kę poko­la­cji, kie­dy wła­śnie kłó­ci­li­śmy się ztatą. Tato był tak zde­ner­wo­wa­ny, że ztru­dem wy­do­by­wał zsie­bie sło­wa, po­nie­waż po­wie­dzia­łam mu, że nie za­mie­rzam zda­wać eg­za­mi­nów wstęp­nych nastu­dia.


  – Toco wta­kim ra­zie za­mie­rzasz zro­bić zeswo­im ży­ciem?


  A niby skąd mia­łam towie­dzieć? Gdy­bym mu­sia­ła naszyb­ko udzie­lić od­po­wie­dzi, je­dy­ne, copo­tra­fi­ła­bym wy­my­ślić, topra­ca bar­man­ki wBet­ti­nie albo ucze­nie się, jak zo­stać trans­we­styt­ką. Gdy­bym topo­wie­dzia­ła, oj­ciec zpew­no­ścią bysię roz­pła­kał. Szczy­ci się swo­ją pra­cą wme­diach, ale tak na­praw­dę jest nu­dzia­rzem obar­dzo kon­ser­wa­tyw­nych po­glą­dach.


  – Może bę­dziesz jak Ku­buś Pu­cha­tek, co? Daj spo­kój! – Na­praw­dę był wku­rzo­ny. – Wtej chwi­li może wy­da­wać cisię todo­bre, ale coz przy­szło­ścią? Prze­stań za­cho­wy­wać się jak dziec­ko.


  Nie za­cho­wy­wa­łam się jak dziec­ko. Na­praw­dę nie mia­łam po­ję­cia, copo­win­nam ro­bić. Gdy roz­po­czę­łam na­ukę wszko­le śred­niej izda­łam so­bie spra­wę zeswo­jej orien­ta­cji sek­su­al­nej, mia­łam tyl­ko dwie moż­li­wo­ści dowy­bo­ru: albo wszyst­kich oszu­ki­wać, albo ujaw­nić swo­je pre­fe­ren­cje. Ale wciąż jesz­cze nie zde­cy­do­wa­łam, któ­rą ścież­ką po­dą­żyć, więc tym bar­dziej nie mia­łam sił my­śleć ostu­diach. Wta­kich chwi­lach by­łam za­do­wo­lo­na, że mama nie żyje. Kie­dy nic nie od­po­wie­dzia­łam, tato za­su­nął mijed­no zeswo­ich ka­zań. Bab­cia przy­nio­sła kil­ka ob­ra­nych brzo­skwiń ichył­kiem wy­co­fa­ła się doswo­je­go po­ko­ju. Za­uwa­ży­łam, że tato sta­ran­nie do­bie­ra sło­wa, zda­jąc so­bie spra­wę, że dziad­ko­wie pod­słu­chu­ją.


  – Bę­dziesz ża­ło­wać, je­śli nie pój­dziesz nastu­dia. Znam wie­lu mło­dych lu­dzi, któ­rzy nie po­szli nastu­dia, iwiem, oczym mó­wię. Gdy wcho­dzą wdo­ro­sły świat, wkoń­cu uzmy­sła­wia­ją so­bie, jaką wspa­nia­łą szan­sę imdano, iża­łu­ją, że ją od­rzu­ci­li. Do­brym przy­kła­dem jest moja asy­stent­ka. Wy­zna­ła mi, że sama nie wie, dla­cze­go nie po­szła nawy­dział fo­to­gra­fii Ja­poń­skiej Aka­de­mii Sztuk Pięk­nych. Raz nie zda­ła ijuż wię­cej nie pró­bo­wa­ła. Nie­mniej po­dzi­wiam ją. Pra­cu­je ista­ra się zewszyst­kich sił. Zna­la­zła wła­sną ścież­kę wży­ciu, bopra­gnie zo­stać fo­to­gra­fem. Acie­bie na­wet nato nie stać. Jesz­cze nie wkro­czy­łaś wświat. Jak tozro­bisz, bę­dziesz ża­ło­wać, że nie sko­rzy­sta­łaś zszan­sy. Ale wów­czas bę­dzie zapóź­no.


  Wca­le nie. Jajuż je­stem wtym tak zwa­nym świę­cie. Wświe­cie uczuć róż­nią­cym się odwszyst­kie­go, oczym mówi mój sta­ry. Chcia­łam muto po­wie­dzieć, ale toozna­cza­ło­by ujaw­nie­nie, że je­stem les­bij­ką, ana tojesz­cze nie by­łam go­to­wa. Zi­ry­to­wa­na mo­głam tyl­ko uda­wać, że się nanie­go dą­sam.


  – Aprze­cież in­te­re­su­jesz się sztu­ką, więc po­win­naś pójść tam, gdzie bę­dziesz mo­gła stu­dio­wać tę te­ma­ty­kę.


  – Już zapóź­no – od­par­łam, sta­ra­jąc się osią­gnąć ja­kiś kom­pro­mis. Mó­wiąc, że jest zapóź­no, pró­bo­wa­łam zy­skać nacza­sie. By­łam wście­kła nasie­bie, że tak się za­cho­wu­ję. Twarz taty na­gle się roz­ja­śni­ła.


  – Jesz­cze nie jest zapóź­no! Mo­żesz pójść doszko­ły juku. Do­wiem się, któ­ra jest do­bra.


  Z są­sied­nie­go po­ko­ju usły­sza­łam dziad­ka od­chrzą­ku­ją­ce­go zulgą. Miesz­ka­nie wtym domu nie jest ła­twe. Pośmier­ci mamy tato nie mógł się wy­pro­wa­dzić iżyć, jak musię po­do­ba, na­wet gdy­by tego chciał. Madwu­dzie­sto­let­ni kre­dyt hi­po­tecz­ny izbu­do­wał dom dla dwóch ro­dzin. Akie­dy dziad­ko­wie umrą, zie­mia naj­praw­do­po­dob­niej przej­dzie nabez­po­śred­nie­go spad­ko­bier­cę, czy­li namnie. Je­śli dotego doj­dzie, będę mo­gła wy­ko­pać tatę nabruk ijuż sama tamyśl wy­star­czy­ła, żeby po­pra­wić mihu­mor. Wtym mo­men­cie ode­zwa­ła się ko­mór­ka wkie­sze­ni mo­ich krót­kich spode­nek itato po­ka­zał wich stro­nę.


  – Dzwo­ni cite­le­fon.


  Na wy­świe­tla­czu po­ja­wi­ła się in­for­ma­cja, że dzwo­ni To­shi.


  – ToTo­shi.


  Tato się­gnął popa­pie­ro­sy, spra­wia­jąc wra­że­nie zmę­czo­ne­go inie­szczę­śli­we­go. Chy­ba ulży­ło mu, kie­dy się oka­za­ło, że tonie chło­pak.


  – Cześć. Cosię sta­ło?


  – Prze­pra­szam, że ciprze­szka­dzam.


  By­łam za­sko­czo­na, usły­szaw­szy chło­pię­cy głos. Zte­le­fo­nem przy­ci­śnię­tym doucha po­wo­li iostroż­nie za­czę­łam wcho­dzić poscho­dach. Dziad­ko­wie wy­szli zpo­ko­ju nadole isły­sza­łam, jak tato wszyst­ko imwy­ja­śnia. – Ostat­nia kla­sa wszko­le śred­niej totrud­ny okres – mó­wił. – Cięż­ko jest po­wie­dzieć, czy tosą jesz­cze dzie­ci czy już do­ro­śli.


  – Kim tydo dia­bła je­steś? – za­py­ta­łam chło­pa­ka wte­le­fo­nie. – Iskąd masz ko­mór­kę To­shi? – Od­cze­ka­łam, do­pó­ki nie zna­la­złam się bez­piecz­nie ukry­ta wswo­im po­ko­ju.


  – Tyje­steś Kiy­omi, praw­da?


  – Tak, zga­dza się.


  In­stynk­tow­nie wy­czu­łam, że ten chło­pak mu­siał zwę­dzić te­le­fon To­shi ina chy­bił tra­fił wy­bie­rał za­pi­sa­ne wpa­mię­ci apa­ra­tu nu­me­ry dziew­czyn. Mam ni­ski głos iprzez te­le­fon trud­no roz­po­znać, że je­stem dziew­czy­ną. Apoza tym imię Kiy­omi rów­nie do­brze może być chło­pię­ce jak dziew­czę­ce. Chło­pak nie­mra­wo prze­pro­sił ijuż miał się roz­łą­czyć.


  – Za­cze­kaj no, ko­le­go – po­wie­dzia­łam. – Je­stem dziew­czy­ną. Po­wiedz, skąd masz ten te­le­fon?


  – Zna­la­złem ipo­my­śla­łem, że po­wi­nie­nem good­dać.


  Po­wie­dzia­łam mu, że wy­star­czy za­dzwo­nić pod nu­mer za­pi­sa­ny pod po­zy­cją „Dom”.


  – Ja­sne – od­rzekł, apo­tem do­dał: – Za­raz… sko­ro je­steś dziew­czy­ną, todla­cze­go mó­wisz ta­kim chra­pli­wym gło­sem?


  Zde­ner­wo­wał mnie tym, więc za­py­ta­łam:


  – Aileż toty masz lat?


  – Sie­dem­na­ście. Cho­dzę doostat­niej kla­sy li­ceum.


  – Nie­zły zcie­bie fra­jer, zda­jesz so­bie ztego spra­wę?


  Już mia­łam się roz­łą­czyć, kie­dy onpo­wie­dział coś nie­ocze­ki­wa­ne­go.


  – Ja, no… dzi­siaj za­bi­łem swo­ją mat­kę.


  Po­my­śla­łam, że toświet­ny dow­cip, więc po­sta­no­wi­łam za­ba­wić się ra­zem znim.


  – Po­waż­nie? Jaswo­ją za­bi­łam trzy lata temu.


  To nie było kłam­stwo. Cho­ciaż nie zro­bi­łam tego wła­sno­ręcz­nie, gdzieś wgłę­bi czu­łam, jak­bym rze­czy­wi­ście była win­na.


  Raka jaj­ni­ka wy­kry­to umamy wkwiet­niu, gdy za­czę­łam cho­dzić dogim­na­zjum. Umar­ła wpaź­dzier­ni­ku, kie­dy by­łam wtrze­ciej kla­sie, moż­na więc po­wie­dzieć, że cały czas spę­dzo­ny wgim­na­zjum wy­peł­nio­ny był cho­ro­bą mamy. Rak za­bi­ja po­wo­li idla ro­dzi­ny jest topraw­dzi­wa ka­tor­ga. Amama chy­ba nie po­tra­fi­ła się po­go­dzić zeswo­ją cho­ro­bą. By­wa­ły dni, kie­dy przy­naj­mniej jamia­łam wra­że­nie, że przyj­mo­wa­ła toze spo­ko­jem, ale kie­dy in­dziej la­men­to­wa­ła nad swo­im lo­sem, jak­by opę­tał ją zły duch. Mia­ła do­pie­ro trzy­dzie­ści osiem lat iczas jej cho­ro­by zdo­mi­no­wa­ny był przez ten jej dru­gi na­strój. Taty pra­wie wogó­le nie było wdomu – po­dej­rze­wa­łam na­wet, że maja­kiś ro­mans – amama była tak nie­zrów­no­wa­żo­na emo­cjo­nal­nie, że po­zo­sta­ła część ro­dzi­ny nie mia­ła po­ję­cia, jak się za­cho­wać. Jed­ne­go dnia na­gle moc­no mnie obej­mo­wa­ła iprze­pra­sza­ła, ana­stęp­ne­go od­trą­ca­ła. Amy mu­sie­li­śmy ja­koś prze­trzy­my­wać tę jej gwał­tow­ną huś­taw­kę na­stro­jów. Za­czę­łam przed tym ucie­kać. By­łam wy­koń­czo­na izu­peł­nie nie wie­dzia­łam, jak so­bie ztym po­ra­dzić. Ado tego wszyst­kie­go za­czy­na­łam uświa­da­miać so­bie, że je­stem les­bij­ką. Ro­zu­mia­łam, że mama jest zbyt po­chło­nię­ta cho­ro­bą, żeby my­śleć omo­ich kło­po­tach, iczu­łam się bar­dzo osa­mot­nio­na, po­grą­żo­na wsmut­ku iprzy­gnę­bio­na. Przez ja­kiś czas za­drę­cza­łam się tym, aż wkoń­cu po­sta­no­wi­łam ją opu­ścić. Wgłę­bi ser­ca pod­ję­łam de­cy­zję, że zchwi­lą gdy za­cho­ro­wa­ła, dla mnie umar­ła. Oso­ba le­żą­ca włóż­ku była tyl­ko ży­wym tru­pem, ni­czym wię­cej.


  Kie­dy mat­ka ko­na­ła, oj­ciec przy­szedł pomnie, ale od­mó­wi­łam wyj­ścia zeswo­je­go po­ko­ju.


  – Chodź. Mama chce cię jesz­cze zo­ba­czyć.


  – Ni­g­dzie nie idę – od­par­łam.


  Tu­li­łam wra­mio­nach Ted­dy ego ityl­ko krę­ci­łam gło­wą.


  – Wiem, że się bo­isz, ale tonor­mal­ne. Ona umie­ra ipo­win­naś zo­ba­czyć się znią.


  Tato pra­wie pła­kał, ale janie za­mie­rza­łam dać się nato na­brać. Bogdy­bym na­wet rze­czy­wi­ście po­szła się znią zo­ba­czyć, kie­dy ona umie­ra, toco – mia­ła­bym tam sta­nąć zesztucz­nym uśmie­chem naustach, jak­by wszyst­ko było wpo­rząd­ku? Aco zmo­imi uczu­cia­mi? Przez gło­wę prze­cho­dzi­ły miprze­róż­ne wstręt­ne my­śli.


  – Ma­mie bę­dzie smut­no – po­wie­dział tato.


  – Ico ztego? Wszyst­kim jest smut­no.


  – Nie jest ciprzy­kro, że ona umie­ra? Je­steś jej je­dy­ną cór­ką.


  A ona jest moją je­dy­ną mat­ką, już chcia­łam mupo­wie­dzieć. Jateż so­bie nato nie za­słu­ży­łam. Nie pra­gnę­łam ze­msty, chcia­łam tyl­ko, żeby moja mat­ka, przy­naj­mniej wostat­nich swo­ich chwi­lach, po­my­śla­ła otym, conas łą­czy­ło. Oj­ciec wkoń­cu dał so­bie spo­kój iwy­szedł zpo­ko­ju, awkrót­ce po­tem usły­sza­łam brzęk szy­by. Naszkle po­ja­wi­ła się rysa. Chy­ba ja­kiś ka­my­czek wnią ude­rzył. Ted­dy wy­stra­szył się icały drżał. Otwo­rzy­łam okno iwyj­rza­łam nadwór. Słoń­ce daw­no za­szło ipa­li­ły się la­tar­nie ulicz­ne. Uli­ca była opu­sto­sza­ła. Pokrót­kiej chwi­li za­dzwo­nił te­le­fon zwia­do­mo­ścią, że moja mat­ka zmar­ła.


  – Chcesz przez topo­wie­dzieć, że ten ka­my­czek był two­ją mat­ką? – ode­zwał się ten chło­pak podru­giej stro­nie li­nii, kie­dy wy­słu­chał mo­jej opo­wie­ści.


  – Nie wiem. Zda­ję so­bie spra­wę, że tobrzmi jak hi­sto­ria odu­chach, ini­g­dy ni­ko­mu otym nie opo­wia­da­łam. To­bie pierw­sze­mu tomó­wię.


  – Dla­cze­go ni­ko­mu nie mó­wi­łaś? – za­py­tał.


  – Nie chcia­łam. Gdy­bym po­wie­dzia­ła impraw­dę, oni…


  Urwa­łam. Comnie pod­ku­si­ło, żeby opo­wia­dać towszyst­ko chło­pa­ko­wi, któ­re­go ni­g­dy na­wet nie wi­dzia­łam?


  – Coby było, gdy­byś po­wie­dzia­ła praw­dę? Po­wiedz, chciał­bym tousły­szeć.


  On wy­ja­wił miswo­je ta­jem­ni­ce, więc może jateż po­win­nam tozro­bić. Szu­ka­łam od­po­wied­nich słów.


  – Uwa­ża­łam, że mat­ka mnie ob­wi­nia – za­czę­łam.


  – Że mnie nie­na­wi­dzi. Kie­dy tak bar­dzo ko­goś nie­na­wi­dzisz, twój duch po­zo­sta­je namiej­scu inie mo­żesz nor­mal­nie odejść. Towła­śnie wte­dy za­czę­łam się bać. Nie mat­ki, jej du­cha czy też cze­goś ta­kie­go. Prze­ra­ża­ło mnie, jak sil­ne po­tra­fią być wię­zi mię­dzy­ludz­kie. Idla­te­go popod­ję­ciu de­cy­zji oopusz­cze­niu mat­ki mia­łam wra­że­nie, jak­bym ją za­mor­do­wa­ła.


  – Wiem, comasz namy­śli – zgo­dził się chło­pak.


  – Jaczu­ję tosamo.


  – Two­ja mat­ka na­praw­dę umar­ła?


  – Już cimó­wi­łem – krzyk­nął zezło­ścią.


  – Opo­wiedz, jak tosię sta­ło.


  – Opo­wiem ci, kie­dy po­ukła­dam toso­bie wgło­wie. Totrud­no wy­tłu­ma­czyć… popro­stu… jak­by się sta­ło. Ale pa­mię­tam jed­ną nie­sa­mo­wi­tą rzecz. Kie­dy chwy­ci­łem mat­kę zawło­sy, po­my­śla­łem: „Kur­czę, mawło­sy jak ko­bie­ta”. Na­praw­dę coś jak­by mnie tknę­ło. „Za­raz, ona jest ko­bie­tą”. Ale przede mną była tyl­ko tazrzę­dli­wa, wiecz­nie uskar­ża­ją­ca się sta­ra suka, któ­ra plo­tła bzdu­ry. Jak­by ogar­nię­ty tyl­ko jed­ną my­ślą: „Za­mknij się, docho­le­ry!”, na­ci­sną­łem wy­łącz­nik wma­szy­nie.


  Po­czu­łam prze­cho­dzą­cy mnie dreszcz. Głos Gli­sty brzmiał, jak­by do­by­wał się zot­chła­ni mrocz­ne­go wiru wod­ne­go. Po­my­śla­łam, że je­śli ten chło­pak na­wet nie za­bił swo­jej mat­ki, zpew­no­ścią ją po­bił.


  Gli­sta koń­czył już na­szą roz­mo­wę.


  – Ja­kiś gość cho­dzi popar­ku.


  – Gdzie je­steś?


  – Wpar­ku wTa­chi­ka­wie.


  – Mo­żesz tam spę­dzić noc?


  – Je­śli się scho­wam – od­parł. – Ale strasz­nie tutną ko­ma­ry.


  Umó­wi­li­śmy się naspo­tka­nie na­stęp­ne­go dnia wMcDo­nal­dzie nadwor­cu Ta­chi­ka­wa. Gli­sta przez chwi­lę się wa­hał, ale prze­ko­na­łam goi się zgo­dził. Mu­sia­łam usły­szeć tę hi­sto­rię dokoń­ca.


  Po te­le­fo­nie To­shi wie­dzia­łam, że onmówi praw­dę, ale ibez tego odsa­me­go po­cząt­ku roz­mo­wy czu­łam, że mnie nie okła­mu­je. Wprze­ciw­nym ra­zie ni­g­dy nie po­wie­dzia­ła­bym mutego wszyst­kie­go.


  Kie­dy spo­tka­łam się znim na­stęp­ne­go dnia, był moc­no opa­lo­ny, ana jego czer­wo­nej twa­rzy ma­lo­wa­ła się mar­so­wa mina. Ibył chu­dy jak fa­so­la szpa­ra­go­wa. Dobrud­ne­go gra­na­to­we­go T-shir­tu po­przy­cze­pia­ły się źdźbła tra­wy. Kie­dy sta­nął wMcDo­nal­dzie iza­czął mnie szu­kać, lu­dzie wo­kół pa­trzy­li nanie­go po­dejrz­li­wie. Popro­stu śmier­dział. Lada mo­ment gozła­pią, po­my­śla­łam iza­sta­no­wi­łam się, jak mogę mupo­móc wuciecz­ce.


  – Do­kład­nie tak so­bie cie­bie wy­obra­ża­łam – oświad­czy­łam. Za­baw­ne, jak do­sko­na­le pa­so­wał donie­go po­da­ny przez To­shi opis.


  – CoTo­shi po­wie­dzia­ła?


  – Mó­wi­ła, że wy­glą­dasz jak gli­sta.


  – Ohy­da! – ro­ze­śmiał się.


  Kie­dy się śmiał, wy­glą­dał na­wet sym­pa­tycz­nie.


  – Cuch­niesz – stwier­dzi­łam. – Mu­sisz się prze­brać.


  – Mam tyl­ko jed­no ubra­nie nazmia­nę inie chcę gomar­no­wać. Wy­da­wa­ło misię, że sko­ro jest taki upał, nie mato wiel­kie­go zna­cze­nia imogę zo­stać wtym, comam naso­bie.


  – Do­syć roz­sąd­nie.


  Gli­sta spra­wiał wra­że­nie, jak­by mnie nie sły­szał. Znie­obec­nym wy­ra­zem twa­rzy ga­pił się wokno. Słoń­ce chy­li­ło się kuza­cho­do­wi, ale as­falt wciąż był roz­pa­lo­ny.


  – Topraw­da, że cho­dzisz doli­ceum K?


  Gli­sta ski­nął gło­wą, nie od­ry­wa­jąc wzro­ku odokna.


  – Ichcesz się do­stać naUni­wer­sy­tet To­kij­ski?


  – Nie wy­da­je misię, żeby te­raz było tomoż­li­we.


  Nie wy­da­je cisię? Le­piej po­gódź się ztym. Wy­ma­glu­ją cię całą masą te­stów psy­cho­lo­gicz­nych, zro­bią zcie­bie kró­li­ka do­świad­czal­ne­go, apo­tem wsa­dzą dopo­praw­cza­ka. Spo­łe­czeń­stwo już cię skre­śli­ło, chło­pie. Mo­żesz za­po­mnieć oeg­za­mi­nach wstęp­nych iUni­wer­sy­te­cie To­kij­skim. Coza kre­tyn! Ajed­nak współ­czu­łam chło­pa­ko­wi, któ­ry naj­wy­raź­niej tego nie ro­zu­miał.


  – Po­ukła­da­łeś so­bie wgło­wie towszyst­ko… to, cosię sta­ło?


  – Jesz­cze nie – od­rzekł, po­now­nie wy­glą­da­jąc zaokno. – Jesz­cze nie roz­li­czy­łem się zeswo­im su­mie­niem, więc pew­nie nie je­stem go­to­wy.


  – Pew­nie nie.


  Gli­sta nie­ocze­ki­wa­nie wy­pro­sto­wał się nakrze­śle, aja aż wzdry­gnę­łam się prze­stra­szo­na tym gwał­tow­nym ru­chem.


  – Mu­szę le­cieć. Nie wiem dla­cze­go, ale mam wra­że­nie, że mu­szę się spie­szyć.


  – Do­kąd idziesz?


  – Sam nie wiem. Do­kądś. Popro­stu czu­ję, że po­wi­nie­nem iść, ito jak naj­szyb­ciej.


  – Tole­piej już idź. Ale zo­staw ro­wer. Mu­szę od­dać goTo­shi. Mo­żesz wziąć mój.


  Bro­dą wska­za­łam wstro­nę mo­je­go ro­we­ru, któ­ry stał za­par­ko­wa­ny nadwo­rze. Gli­sta wy­glą­dał naza­kło­po­ta­ne­go.


  – Dla mnie przy­je­cha­łaś nanim aż tu­taj?


  Wy­ję­łam no­wiut­ki te­le­fon ko­mór­ko­wy ipo­ło­ży­łam gona wą­skim sto­licz­ku.


  – Toteż mo­żesz so­bie wziąć – stwier­dzi­łam. – Ale od­daj miko­mór­kę To­shi.


  Gli­sta wy­jął zkie­sze­ni brud­nych dżin­sów te­le­fon ko­mór­ko­wy To­shi ilek­ko prze­chy­lił gło­wę.


  – Dzię­ki. Ale dla­cze­go toro­bisz?


  Nie mia­łam naj­mniej­sze­go po­ję­cia. Chy­ba ży­wi­łam na­dzie­ję, że onw koń­cu po­ukła­da so­bie towszyst­ko wgło­wie iwy­ja­wi micoś waż­ne­go, coś, comu­sia­łam wie­dzieć.


  – Le­piej idź – po­na­gli­łam go.


  Gli­sta wrzu­cił dople­ca­ka nową ko­mór­kę wraz zin­struk­cją ob­słu­gi oraz ła­do­war­ką ipod­niósł się. Ob­rzu­cił mnie jesz­cze spoj­rze­niem swo­ich po­sęp­nych wą­skich oczu. Cią­gnie swój doswe­go, po­my­śla­łam ipo­ma­cha­łam mu. Gli­sta nie­zgrab­nie prze­dzie­rał się dowyj­ścia, po­ty­ka­jąc się podro­dze oma­lut­kie sto­li­ki.


  Są­czy­łam mro­żo­ną kawę ipa­trzy­łam przez okno. Gli­sta pod­szedł domiej­sca, wktó­rym zo­sta­wi­łam moją srebr­ną dam­kę, zło­żył nóż­kę ro­we­ru iusiadł nasio­deł­ku, ale pochwi­li pod­niósł jenie­co wy­żej. Po­now­nie usiadł izwró­cił się wmoją stro­nę. Wjego oczach do­strze­głam de­spe­ra­cję. „Po pro­stu czu­ję, że po­wi­nie­nem iść, ito jak naj­szyb­ciej”.


  – Do­sko­na­le cię ro­zu­miem. Tyl­ko nie daj się zła­pać – mruk­nę­łam pod no­sem iwy­sior­ba­łam resz­tę kawy.


  ROZDZIAŁ TRZECI

  Glista


  


  Wi­dzia­łem kie­dyś wte­le­wi­zji taką nie­sa­mo­wi­tą sce­nę, wktó­rej ja­poń­ski żoł­nierz był bity młot­kiem pogło­wie. Żoł­nie­rza mal­tre­to­wa­no nasze­reg spo­so­bów – nie tyl­ko ude­rza­no gomłot­kiem, ale tak­że dźga­no za­ostrzo­nym ki­jem iko­pa­no zroz­pę­du.


  Biła gopara Fi­li­piń­czy­ków, ko­bie­ta imęż­czy­zna, naj­praw­do­po­dob­niej wak­cie ze­msty zato, coJa­poń­czy­cy zro­bi­li imw cza­sie woj­ny. Sy­tu­acja się od­wró­ci­ła ite­raz sta­ra Fi­li­pin­ka tłu­kła tego żoł­nie­rza, wkła­da­jąc wto całą du­szę iser­ce, jak­by tyl­ko wten spo­sób mo­gła wy­ła­do­wać drze­mią­cą wniej nie­na­wiść, żoł­nierz ubra­ny był wbrud­ną ko­szul­kę zkrót­kim rę­ka­wem iprze­pa­skę nabio­drach. Ja­kimś cu­dem wciąż miał też woj­sko­wą czap­kę.


  Stał zezwią­za­ny­mi zaple­ca­mi rę­ka­mi, sła­nia­jąc się nano­gach wpa­lą­cym słoń­cu. Gdy już miał się prze­wró­cić, ktoś sto­ją­cy zaka­me­rą cią­gnął zakrę­pu­ją­cy żoł­nie­rza sznur, zmu­sza­jąc godo za­cho­wa­nia wy­pro­sto­wa­nej po­zy­cji.


  Za­wsze za­sta­na­wia­ło mnie, coczło­wiek my­śli wta­kich chwi­lach? Tę sce­nę zo­ba­czy­łem jesz­cze wpod­sta­wów­ce inie mo­głem po­jąć, dla­cze­go żoł­nierz spra­wia wra­że­nie tak bar­dzo sen­ne­go – wy­glą­dał, jak­by miał za­raz za­snąć. Spod wpół przy­mknię­tych po­wiek pa­trzył nie­obec­nym wzro­kiem, lada mo­ment go­tów za­paść wdrzem­kę, inie spo­sób było do­strzec, czy wogó­le czu­je ból. Jana jego miej­scu był­bym śmier­tel­nie prze­ra­żo­ny, krzy­czał­bym ibła­gał, żeby tojak naj­prę­dzej się skoń­czy­ło.


  Przy­po­mnia­łem so­bie tę sce­nę, boogar­nę­ła mnie taka sen­ność, że le­d­wo trzy­mam się nano­gach. Toja­kaś cho­ro­bli­wa sen­ność. Pe­da­łu­ję naro­we­rze, ale przez cały czas czu­ję, że za­raz przy­snę. Może tokwe­stia po­go­dy, ale uczu­cie jest na­praw­dę nie­sa­mo­wi­te, kie­dy za­su­wam szo­są poroz­pa­lo­nym as­fal­cie, ocen­ty­me­try mi­ja­jąc śmi­ga­ją­ce obok cię­ża­rów­ki. Aprze­cież wca­le nie je­stem zmę­czo­ny inic minie do­le­ga. Je­dy­ne, coro­bię odwczo­raj, topo­wol­na jaz­da nadam­skim ro­we­rze. Jak nara­zie po­dróż jest ła­twa. Gdy tyl­ko wi­dzę sklep sa­mo­ob­słu­go­wy, za­trzy­mu­ję się, żeby ochło­nąć, na­pić się wody ipo­czy­tać man­gi. Nie po­wi­nie­nem więc być śpią­cy.


  A może sy­tu­acja, wktó­rej się zna­la­złem, jest wja­kiś spo­sób po­dob­na dotego, codzia­ło się ztam­tym ja­poń­skim żoł­nie­rzem. Cho­ciaż jamogę so­bie ztego na­wet nie zda­wać spra­wy, moja pod­świa­do­mość pró­bu­je uciec odrze­czy­wi­sto­ści. Są­dzę za­tem, że jest cze­go się bać.


  Mat­ko­bój­ca. Ni­g­dy bym nie uwie­rzył, że je­stem wsta­nie zro­bić coś ta­kie­go, ale torze­czy­wi­ście się sta­ło. Oglą­da­ne wczo­raj wie­czo­rem wskle­pie wia­do­mo­ści te­le­wi­zyj­ne wstrzą­snę­ły mną dotego stop­nia, że za­czą­łem ro­bić się ner­wo­wy. Kie­dy wcze­śniej zo­ba­czy­łem ar­ty­kuł wga­ze­cie, po­my­śla­łem tyl­ko: „No pro­szę, po­patrz, po­patrz tyl­ko!”. Ale prze­kaz te­le­wi­zyj­ny jest prze­ra­ża­ją­cy.


  Cóż tak zło­wiesz­cze­go kry­je się wtej pod­miej­skiej dziel­ni­cy? Cosię mo­gło stacz chłop­cem, któ­ry prze­padł jak ka­mień wwodę? Czy taz po­zo­ru spo­koj­na dziel­ni­ca skry­wa wso­bie po­dob­ne mrocz­ne za­ka­mar­ki jak du­sza tego chłop­ca?


  Ko­men­ta­rze pre­zen­te­ra były dur­ne, ale do­pie­ro kie­dy zo­ba­czy­łem wia­do­mo­ści, zda­łem so­bie spra­wę, wco się wpa­ko­wa­łem. Ga­ze­ty nie mają spe­cjal­ne­go zna­cze­nia, ale gdy coś tra­fia dote­le­wi­zji, już nic nie dasię zro­bić. Dzien­ni­ka­rze iga­da­ją­ce gło­wy wkół­ko ana­li­zu­ją te„mrocz­ne za­ka­mar­ki” mo­jej du­szy. Zjed­no­cze­ni wspól­nym ce­lem nie­ustan­nie glę­dzą nate­mat mo­je­go sta­nu psy­chicz­ne­go – iko­men­ta­to­rzy, ipre­zen­te­rzy wia­do­mo­ści, zmi­na­mi lu­dzi, któ­rzy po­zja­da­li wszyst­kie ro­zu­my, ga­da­ją, jak­by wie­dzie­li, oczym mó­wią. Czy coś ta­kie­go nie na­zy­wa się znie­sła­wie­niem? Ale na­wet je­śli wy­ga­du­ją omnie rze­czy zu­peł­nie nie­praw­dzi­we, nie po­tra­fię tak popro­stu zbyć tego śmie­chem. Boprze­cież mó­wią omnie.


  Po­dob­nie jak tomia­ło miej­sce zSa­ka­ki­ba­rą iin­ny­mi mor­der­ca­mi, każ­de­go dnia będą omnie pi­sać wga­ze­tach izbie­rać eks­per­tów, żeby bez koń­ca dys­ku­to­wać nate­mat zmia­ny usta­wy omło­do­cia­nych prze­stęp­cach. Będą za­miesz­czać ar­ty­ku­ły zmoim zdję­ciem isło­wa­mi, któ­re za­pi­sa­łem wksię­dze pa­miąt­ko­wej pod­sta­wów­ki, ja­kiś ko­le­ga zkla­sy umie­ści wIn­ter­ne­cie moje zdję­cie, ato wszyst­ko sta­no­wić bę­dzie je­dy­nie ko­lej­ną po­żyw­kę dla plo­tek. Ci, któ­rzy mnie nie lu­bi­li, będą mó­wić, coim tyl­ko przyj­dzie dogło­wy: „Był po­nu­ra­kiem, ale po­nie­waż nie wy­róż­niał się wkla­sie, nie­wie­le onim wiem”. „Za­wsze mó­wił cześć, ale po­dob­no znę­cał się nad ko­ta­mi wdziel­ni­cy”.


  Kie­dy po­my­ślę, że mam te­raz ucie­kać przez całą Ja­po­nię, awszy­scy wkra­ju będą sta­ra­li się mnie zła­pać, nie mogę się po­zbyć wra­że­nia, że od­tąd moim prze­zna­cze­niem już naza­wsze po­zo­sta­nie uciecz­ka. Tyl­ko że nie mam do­kąd uciec. Tak jak wksiąż­ce Ste­phe­na Kin­ga za­ty­tu­ło­wa­nej „Ucie­ki­nier”, tak­sów­ka­rze ieks­pe­dien­ci będą dzwo­nić napo­li­cję, mó­wiąc, że wła­śnie wi­dzie­li tego chło­pa­ka zte­le­wi­zji.


  Sko­ro mowa oSte­phe­nie Kin­gu, mu­szę wy­znać, że na­praw­dę golu­bię. „Ucie­ki­nier” i„Car­rie”. „Wiel­ki marsz” czy­ta­łem dwa razy. „Bat­tle Roy­ale” nie jest copraw­da Kin­ga, ale tę książ­kę też czy­ta­łem dwa razy. Więk­szość zna­nych midzie­cia­ków czy­ta tyl­ko man­gi, ale jawolę po­wie­ści. Po­wie­ści wier­niej od­da­ją praw­dzi­we ży­cie niż man­gi, one uka­zu­ją praw­dzi­wy świat, znaj­du­ją­cy się pod wierzch­nią war­stwą po­zo­rów, rze­czy­wi­stość, któ­rej win­nych oko­licz­no­ściach nie wi­dać. Po­wie­ści są głę­bo­kie, wła­śnie tomam namy­śli. Idla­te­go też wkla­sie czu­ję się jak od­mie­niec. Moi ko­le­dzy wi­dzą tyl­ko ze­wnętrz­ną po­wierzch­nię. Po­dob­nie ich ro­dzi­ce. Pew­nie imsię wy­da­je, że dzię­ki temu ła­twiej żyć, że ta­kie po­dej­ście doży­cia jest mą­drzej­sze. Coza dup­ki.


  Mu­szę przez cały czas czymś się zaj­mo­wać, żeby nie za­snąć. Wogar­nia­ją­cym mnie pół­śnie sta­ram się skon­cen­tro­wać nami­ja­nym kra­jo­bra­zie. Nud­nym kra­jo­bra­zie wzdłuż głów­nej dro­gi. Sa­lon pa­chin­ko, klub ka­ra­oke, gieł­da uży­wa­nych sa­mo­cho­dów. Bar zra­men, ja­kaś ro­dzin­na re­stau­ra­cja. Wewszyst­kich lo­ka­lach okna są szczel­nie po­za­my­ka­ne, akli­ma­ty­za­cja włą­czo­na nacały re­gu­la­tor. Roz­grza­ny jak pa­tel­nia bla­sza­ny dach ga­ra­żu od­bi­ja ja­sne słoń­ce.


  Mam jed­nak wra­że­nie, jak­by towszyst­ko wo­kół prze­sta­ło na­le­żeć domo­je­go świa­ta. Zwy­czaj­ny kra­jo­braz uległ zmia­nie. Cho­ciaż tochy­ba jasię zmie­ni­łem. Wiem, że gdy­bym wszedł te­raz dosa­lo­nu pa­chin­ko czy klu­bu ka­ra­oke, nie czuł­bym się tam tak jak wprze­szło­ści. Już ni­g­dy, prze­nig­dy, nie po­czu­ję się jak kie­dyś. Wie­cie, comam namy­śli? Gdy­by wcze­śniej ktoś po­wie­dział micoś ta­kie­go, stwier­dził­bym, że ple­cie bzdu­ry. Ale obec­nie mię­dzy moim świa­tem iświa­tem in­nych lu­dzi po­ja­wi­ła się prze­paść. Izo­sta­łem sam jak pa­lec.


  Rów­nież lu­dzie sta­no­wią ele­ment kra­jo­bra­zu. Roz­ma­wia­ją­cy przez CB-ra­dio kie­row­ca mi­ja­ją­cej mnie cię­ża­rów­ki, ja­dą­cy bia­łym sa­mo­cho­dem do­staw­czym ipo­wstrzy­mu­ją­cy ziew­nię­cie fa­cet wśred­nim wie­ku. Ko­bie­ta zsie­dzą­cym nafo­te­lu obok ma­łym dziec­kiem, prze­cho­dzą­cy przez jezd­nię uczeń szko­ły pod­sta­wo­wej. Jak­by wszy­scy oni – imęż­czyź­ni, iko­bie­ty, idzie­ci – znaj­do­wa­li się win­nym świe­cie niż ja. Aw tym ich świe­cie czas roz­cią­ga się wnie­skoń­czo­ność, dzień dzi­siej­szy jest taki sam jak wczo­raj­szy, ju­tro ta­kie samo jak dzień dzi­siej­szy, dal­sza przy­szłość taka jak ju­tro.


  Mam wra­że­nie, jak­bym sa­mot­nie gnał przez pu­sty­nię naja­kiejś od­le­głej pla­ne­cie, naprzy­kład naMar­sie. Odprzed­wczo­raj wszyst­ko się zmie­ni­ło. Te­raz wszyst­ko dzie­li się nato, cobyło przed tym dniem ipo tym dniu – dniu, wktó­rym za­bi­łem mat­kę. Moje po­stę­po­wa­nie utwo­rzy­ło punkt zwrot­ny, roz­dro­że wmoim wła­snym ży­ciu. Te­raz na­resz­cie ro­zu­miem strach od­czu­wa­ny przez tam­te­go ja­poń­skie­go żoł­nie­rza. Lu­dzie do­świad­cza­ją­cy ta­kie­go roz­dro­ża czu­ją strach. Isą tak śpią­cy, że le­d­wie trzy­ma­ją się nano­gach.


  Snu­jąc my­śli rów­nie le­ni­wie, jak na­ci­ska­łem pe­da­ły, na­gle po­czu­łem ogar­nia­ją­cą mnie tak ogrom­ną sen­ność, że dłu­żej nie mo­głem tego wy­trzy­mać. Stwier­dzi­łem, że mu­szę za­trzy­mać się przy dro­dze izdrzem­nąć. Ro­zej­rza­łem się wpo­szu­ki­wa­niu ja­kie­goś do­god­ne­go miej­sca, ale wo­kół nie było ni­cze­go od­po­wied­nie­go, je­dy­nie tan­det­ne domy iskle­py, aja po­trze­bo­wa­łem cze­goś in­ne­go – ja­kiejś ław­ki czy skraw­ka tra­wy. Boże, ależ je­stem śpią­cy! Tak bar­dzo śpią­cy. Chciał­bym wgra­mo­lić się domo­je­go łóż­ka iza­snąć nawie­ki.


  Mój po­kój mie­ści się wna­roż­ni­ku po­łu­dnio­wo-wschod­niej ścia­ny domu. Mapo­wierzch­nię ośmiu mat idrew­nia­ną pod­ło­gę. Stoi wnim łóż­ko nadrew­nia­nej ra­mie zpo­dwój­nym ma­te­ra­cem imój te­le­wi­zor. Tonaj­więk­szy inaj­lep­szy po­kój wca­łym domu – ale nie my­śl­cie, że sam goso­bie wy­bra­łem. Dwa lata temu, kie­dy potam­tych kło­po­tli­wych wy­da­rze­niach wy­pro­wa­dza­li­śmy się zmiesz­ka­nia, mama oświad­czy­ła, że prze­no­si­my się zblo­ku miesz­kal­ne­go dodom­ku jed­no­ro­dzin­ne­go.


  Po prze­pro­wadz­ce po­wie­dzia­ła:


  – Ryo do­sta­nie naj­bar­dziej sło­necz­ny po­kój napię­trze. – Za­wsze mówi ta­kie „miłe” rze­czy wtro­sce oswo­je­go naj­droż­sze­go syn­ka.


  Po­nie­waż de­cy­zja za­pa­dła, mój sta­ry stwier­dził, że wta­kim ra­zie onna swój ga­bi­net zaj­mie po­kój wja­poń­skim sty­lu. Ga­bi­net? Śmie­chu war­te. Prze­cież je­dy­ne, coma, toza­ku­rzo­ne sta­re kom­ple­ty dzieł ze­bra­nych. Tona­wet nie są książ­ki – tome­ble. Ate zbie­ra­ne przez nie­go odcza­su stu­diów pły­ty? Halo! Sły­sza­łeś może kie­dyś okom­pak­tach? Te­raz są też mp3 ipły­ty DVD, jak­byś nie wie­dział. Tyl­ko nie wci­skaj mitego kitu, jak toniby świet­nie brzmią pły­ty ana­lo­go­we, do­bra? Nani­czym się nie znasz, ale cią­gle się tyl­ko prze­chwa­lasz, typa­ca­nie. Gdzie­żeś się na­uczył tych wszyst­kich bzdur? Odja­kiejś ho­stes­sy wba­rze? Ko­bie­ty już nie lecą nale­ka­rzy. Niby ku­pi­łeś kom­pu­ter, ale czy znie­go ko­rzy­stasz? Cią­gle tyl­ko sta­rasz się być su­per­fa­ce­tem. Czy wiesz, że za­kra­dam się dotwo­je­go po­ko­ju, sur­fu­ję poIn­ter­ne­cie iwcho­dzę nastro­ny por­no? Do­pó­ki się tego nie do­wiesz, nic nato nie po­ra­dzisz. Prze­stań się po­pi­sy­wać, sta­ry pa­lan­cie. Nie po­tra­fisz na­wet za­uwa­żyć, że dla mnie je­steś skoń­czo­nym fra­je­rem. Prze­chwa­lasz się, że je­steś le­ka­rzem, ale pra­cu­jesz wja­kiejś za­py­zia­łej kli­ni­ce. Wni­czym nie je­steś lep­szy odprze­cięt­ne­go urzę­da­sa. Aje­śli cisię nie po­do­ba two­ja pra­ca, todla­cze­go nie zo­sta­niesz dy­rek­to­rem wiel­kie­go szpi­ta­la inie dasz mipie­nię­dzy nastu­dia naHa­rvar­dzie? Bonie mo­żesz, oto dla­cze­go.


  Mama nie mawła­sne­go po­ko­ju. Ko­rzy­sta zsa­lo­nu, ale tonie tosamo, boto jest miej­sce pu­blicz­ne. Ale czy wzwiąz­ku ztym po­win­ni­śmy mieć też wdomu pu­blicz­ny park? To­a­le­tę pu­blicz­ną? Nie po­trze­bu­ję wła­sne­go po­ko­ju, po­wie­dzia­ła, bomam po­miesz­cze­nie go­spo­dar­cze. Acóż tota­kie­go to„po­miesz­cze­nie go­spo­dar­cze”? Wiem, coto „go­spo­dar­ka”, ale „po­miesz­cze­nie go­spo­dar­cze”? Co? Mam spraw­dzić wsłow­ni­ku? Ani misię śni. Jachcę ko­rzy­stać tyl­ko zelek­tro­nicz­ne­go słow­ni­ka. Inie zeskró­co­nej wer­sji, tyl­ko peł­nej ido tego zen­cy­klo­pe­dią. Nie ro­zu­miesz? Mó­wię ci, że­byś migo ku­pi­ła!


  Le­d­wo topo­wie­dzia­łem, na­tych­miast po­bie­gła iku­pi­ła mitaki słow­nik. Mia­łem po­wy­żej uszu ży­cia ztą ko­bie­tą. Sko­ro chcesz dać miwszyst­ko, todla­cze­go nie mia­ła­byś od­dać miteż ży­cia? – chcia­łem za­py­tać. Wkoń­cu janie pro­si­łem się naten świat, więc od­daj miswo­je ży­cie. Czy ona zda­wa­ła so­bie spra­wę, jak bar­dzo nią gar­dzi­łem? Nasamą myśl, że resz­tę mo­ich dni będę mu­siał spę­dzić ztą sta­rą wiedź­mą, czu­łem tak wiel­kie przy­gnę­bie­nie, jak­by moje ży­cie już się skoń­czy­ło. Wie­cie, jak tojest? Cał­ko­wi­ta de­pre­sja.


  Czu­ję ulgę, że nie mamo­jej sta­rej, mimo że toja sam ją za­bi­łem. Wciąż jesz­cze, kie­dy tyl­ko oniej po­my­ślę, de­ner­wu­ję się inie mogę za­snąć. Może więc roz­my­śla­nie oniej todo­bry spo­sób wal­cze­nia zsen­no­ścią, któ­ra te­raz mnie na­cho­dzi.


  Moja mat­ka była skoń­czo­ną idiot­ką. Trud­no po­wie­dzieć, kie­dy osta­tecz­nie zda­łem so­bie ztego spra­wę. Może rok potym, jak za­czą­łem uczęsz­czać doszko­ły juku, mniej wię­cej wpią­tej kla­sie. Co­dzien­nie pra­wi­ła midur­ne ka­za­nia.


  Naj­wy­bit­niej­si lu­dzie naświe­cie, po­ucza­ła mnie, nie tyl­ko są in­te­li­gent­ni, ale rów­nież bar­dzo się sta­ra­ją. Zła­two­ścią moż­na wsta­wić inne sło­wa dotej for­mu­ły. Spró­buj­my – tona­praw­dę za­baw­ne. Nie tyl­ko są in­te­li­gent­ni, ale rów­nież bar­dzo się sta­ra­ją. Nie tyl­ko są ele­ganc­cy, ale rów­nież bar­dzo się sta­ra­ją. Nie tyl­ko są wy­spor­to­wa­ni, ale rów­nież bar­dzo się sta­ra­ją. Nie tyl­ko po­cho­dzą zdo­brych ro­dzin, ale rów­nież bar­dzo się sta­ra­ją. Nie tyl­ko są bo­ga­ci, ale rów­nież bar­dzo się sta­ra­ją. Nie tyl­ko mają szczę­ście, ale rów­nież bar­dzo się sta­ra­ją. Ina­czej mó­wiąc, naj­pierw mu­sisz mieć ja­kąś od­po­wied­nią ce­chę, ido­pie­ro wów­czas mo­żesz być uwa­ża­ny zawy­bit­ne­go.


  I tupo­ja­wia się py­ta­nie, czy moja mama jest oso­bą wy­bit­ną. Kie­dy by­łem wpią­tej kla­sie, za­czą­łem mieć wąt­pli­wo­ści, czy uda­ło się jej po­ko­nać wszyst­kie prze­szko­dy nadro­dze dotego, żeby stać się kimś wy­bit­nym. Spójrz­my praw­dzie woczy, nie była ani szcze­gól­nie mą­dra, ani pięk­na. Zu­peł­nie nie mia­ła gu­stu. Żad­nych uzdol­nień spor­to­wych. Akwe­stia sta­ra­nia się? Nie mana­wet oczym mó­wić. Ja­kim więc pra­wem śmie po­uczać mnie? Wkoń­cu jed­nak zda­łem so­bie zcze­goś spra­wę. Mama była prze­ko­na­na, że jest oso­bą wy­bit­ną. Była prze­ko­na­na, że jest in­te­li­gent­na, pięk­na ipo­cho­dzi zdo­brej ro­dzi­ny, ado tego wy­szła zale­ka­rza, main­te­li­gent­ne­go syna ico­dzien­nie cięż­ko pra­cu­je. By­łem do­pie­ro dziec­kiem, ale itak wstrzą­snę­ło mną tood­kry­cie. Moja sta­ra manie poko­lei wgło­wie. Nie­wia­ry­god­ne.


  – Naszczę­ście, Ryo, tyje­steś in­te­li­gent­ny idla­te­go chcia­ła­bym, że­byś się bar­dziej sta­rał. Waż­ne jest, że­byś na­praw­dę dał zsie­bie wszyst­ko.


  Sam nie wiem, ile razy tosły­sza­łem. Jed­nak wktó­rymś mo­men­cie do­tar­ła domnie praw­da: wrze­czy­wi­sto­ści wca­le nie je­stem aż tak in­te­li­gent­ny. Tobyło wkrót­ce potym, jak zo­sta­łem przy­ję­ty dogim­na­zjum K, uzna­wa­ne­go zajed­no ztych pry­wat­nych gim­na­zjów, doktó­rych naj­trud­niej się do­stać. Pod­czas pierw­sze­go eg­za­mi­nu wszko­le, nadwu­stu pięć­dzie­się­ciu uczniów pierw­szych klas, nie zmie­ści­łem się na­wet wpierw­szej dwu­set­ce. Po­my­śla­łem, że todziw­ne. Ale przy na­stęp­nym te­ście było tosamo. Ipo­dob­nie przy ko­lej­nym. Przez pięć lat spę­dzo­nych do­tych­czas wgim­na­zjum ili­ceum nie­wie­le się zmie­ni­ło pod tym wzglę­dem.


  Mama się prze­ra­zi­ła. Jateż, ale naj­pierw ona. Chy­ba wie­cie dla­cze­go, co? Boto zu­peł­nie zbu­rzy­ło teo­rię, któ­rą tak dłu­go wbi­ja­ła mido gło­wy. Sko­ro wkła­da­łem tyle sił inie do­cze­ka­łem się na­gro­dy, mu­sia­ło toozna­czać, że za­ło­że­nia teo­rii są błęd­ne. Nie by­łem tak in­te­li­gent­ny, jak nam się wy­da­wa­ło. Gdy­by tyl­ko mama zda­ła so­bie spra­wę, jak bar­dzo sama jest głu­pia, pew­nie dużo wcze­śniej zro­zu­mia­ła­by, że jateż nie je­stem wca­le taki mą­dry.


  I wła­śnie dla­te­go ona mado mnie pre­ten­sje, że je­stem tępy. Jed­ne­go razu spoj­rza­ła namnie bacz­nie, mie­rząc mnie wzro­kiem zza oku­la­rów, jak­by ni­g­dy wcze­śniej mnie nie wi­dzia­ła. Nako­niec zdo­by­ła się nato, żeby po­wie­dzieć:


  – Ryo, masz po­wo­dze­nie udziew­czyn?


  Czy tyso­bie żar­tu­jesz? Od­kąd roz­po­czą­łem na­ukę wszko­le śred­niej dla chłop­ców, nie roz­ma­wia­łem zżad­ną dziew­czy­ną. Nie za­dzwo­ni­ła domnie ani jed­na dziew­czy­na, żad­na też nie na­pi­sa­ła domnie li­stu. Wkoń­cu je­stem dziec­kiem mo­ich sta­rych. Po­tom­kiem pro­sta­ka iję­dzy. Boczyż tonie moja mat­ka wpa­ko­wa­ła mnie wmiej­sce, wktó­rym nie mażad­nych dziew­czyn? Ate­raz pyta, czy la­ski namnie lecą.


  Py­ta­ła oto, bouzmy­sło­wi­ła so­bie, że jej me­to­dy edu­ka­cyj­ne za­wio­dły. Zro­zu­mia­ła, że nie je­stem ani spe­cjal­nie in­te­li­gent­ny, ani przy­stoj­ny iże być może wca­le nie cze­ka mnie świe­tla­na przy­szłość. Coza de­bil­ka. Spójrz tyl­ko wlu­stro, już chcia­łem jej po­wie­dzieć. Może byś tak naj­pierw za­sta­no­wi­ła się nad wła­snym nędz­nym ży­ciem, za­nim za­czniesz zemnie szy­dzić?


  Te wszyst­kie wspo­mnie­nia tak mnie roz­zło­ści­ły izde­ner­wo­wa­ły, że zu­peł­nie ode­chcia­ło misię spać. Pole­wej stro­nie do­strze­głem sklep sa­mo­ob­słu­go­wy. Skle­py sa­mo­ob­słu­go­we tomoje przy­stan­ki. Nie mogę bez nich żyć. Zra­do­ścią za­trzy­ma­łem ro­wer iwsze­dłem dośrod­ka.


  Po pie­kiel­nej spie­ko­cie nadwo­rze, zim­ne po­wie­trze wśrod­ku było wię­cej niż wspa­nia­łe – ocu­ci­ło mnie zu­peł­nie. Sklep był nowy iprze­stron­ny. Zakasą sie­dzia­ła ko­bie­ta wśred­nim wie­ku, zprze­zro­czy­stym dasz­kiem nagło­wie iw far­tu­chu, któ­ry zu­peł­nie jej nie pa­so­wał. Gniew­nym wzro­kiem spo­glą­da­ła naklien­tów sto­ją­cych przy re­ga­le zcza­so­pi­sma­mi iprze­rzu­ca­ją­cych stro­ny ma­ga­zy­nów. Ja­kiś star­szy gość, praw­do­po­dob­nie kie­row­nik, na­chy­lał się nad pół­ka­mi, pró­bu­jąc upo­rząd­ko­wać po­usta­wia­ne tam pu­deł­ka ben­to zje­dze­niem nawy­nos. Ion, iona spra­wia­li wra­że­nie, jak­by nie byli przy­zwy­cza­je­ni dotej pra­cy. Wy­traw­ny sprze­daw­ca ni­g­dy nie roz­zło­ścił­by się nawi­dok lu­dzi zadar­mo czy­ta­ją­cych ga­ze­ty iman­gi.


  W skle­pach sa­mo­ob­słu­go­wych wej­ście jest naj­chłod­niej­szym miej­scem, po­nie­waż kli­ma­ty­za­cja dzia­ła tam napeł­ny re­gu­la­tor, wy­rzu­ca­jąc falę su­che­go, zim­ne­go po­wie­trza, któ­ra mapo­wstrzy­mać go­rą­co zdwo­ru. Po­sta­łem więc przez chwi­lę wwej­ściu, stu­dząc prze­grza­ne cia­ło. Wzim­nym po­wie­trzu pot skry­sta­li­zo­wał się namo­jej skó­rze iwy­da­wa­ło misię, że cały po­kry­ty je­stem cien­ką war­stew­ką po­ły­sku­ją­cej bia­łej soli. Odzia­ny wten mój sol­ny kom­bi­ne­zon czu­łem się lep­szy odwszyst­kich lu­dzi woko­li­cy. Wkoń­cu je­stem mat­ko­bój­cą! Iucie­ki­nie­rem! Tyl­ko nie­wiel­ki od­se­tek ludz­ko­ści mógł­by zro­bić toco ja. Mogę so­bie po­zwo­lić do­słow­nie nawszyst­ko.


  Chwy­ci­łem pół­to­ra­li­tro­wą bu­tel­kę wody zlo­dów­ki iza­nio­słem ją dokasy. Za­pła­ci­łem ina­tych­miast nie­cier­pli­wie za­czą­łem pić. By­łem tak spra­gnio­ny, że nie mo­głem się po­wstrzy­mać. Do­pie­ro powy­pi­ciu po­nad po­ło­wy za­war­to­ści za­krę­ci­łem bu­tel­kę. Od­wró­ci­łem się doka­sjer­ki, któ­ra pa­trzy­ła namnie zza­kło­po­ta­ną miną iręką przy­ło­żo­ną donosa.


  – Czy mógł­bym sko­rzy­stać zto­a­le­ty? – za­py­ta­łem.


  Ko­bie­ta zwró­ci­ła się wstro­nę męż­czy­zny wśred­nim wie­ku, któ­ry od­rzu­cił napół­kę pu­deł­ka ben­to ipo­truch­tał wna­szą stro­nę.


  – Przy­kro mi, pro­szę pana – ode­zwał się. – Nie mamy to­a­le­ty.


  – Wta­kim ra­zie coto jest?


  Wiem, gdzie wta­kich skle­pach znaj­du­ją się to­a­le­ty – za­zwy­czaj miesz­czą się obok lo­dó­wek. Wska­za­łem wstro­nę drzwi, zaktó­ry­mi po­win­na znaj­do­wać się to­a­le­ta.


  – Ma­ga­zyn.


  Rów­nież ontrzy­mał się zanos. Wdwóch wy­pad­kach natrzy ob­słu­ga skle­pu nie po­zwa­la misko­rzy­stać zto­a­le­ty, więc nie by­łem spe­cjal­nie za­wie­dzio­ny. Ale że od­mó­wio­no miw pię­ciu zrzę­du, więc po­my­śla­łem, że śred­nia nie­bez­piecz­nie mispa­da. Tyle że ten sta­ry oczy­wi­ście mu­siał coś jesz­cze po­wie­dzieć.


  – Prze­pra­szam, ale wzwiąz­ku ztym, że prze­szka­dza pan in­nym klien­tom, pro­sił­bym, żeby pił pan nadwo­rze. Ipro­szę gdzie in­dziej sko­rzy­stać zto­a­le­ty. Prze­pra­szam.


  Prze­szka­dzam in­nym? Oco mucho­dzi? Czy omój sol­ny kom­bi­ne­zon? Po­wą­cha­łem T-shirt – rze­czy­wi­ście ohyd­nie śmier­dział, wy­dzie­lał ja­kiś kwa­śny, oso­bli­wy za­pach. Mi­nę­ły dwa dni odopusz­cze­nia domu. Nie pra­łem ko­szul­ki ani się nie ką­pa­łem – czy towy­star­czy­ło, żeby dotego do­szło? Copraw­da pły­wa­łem wba­se­nie, ale tochy­ba nie­wie­le po­mo­gło. Pra­żą­ce słoń­ce zmie­ni­ło mnie wśmier­dzie­la, któ­re­go lu­dzie wo­le­li uni­kać. Wy­star­czy­ło­by być wdomu, anie śmier­dział­bym – tamyśl ja­koś dziw­nie mnie zdu­mia­ła. Umy­łem wpar­ku twarz idło­nie, ale nie mo­głem wy­prać ko­szul­ki czy dżin­sów. Po­dra­pa­łem się pogło­wie.


  – Każe mipan wyjść?


  – Ależ nie, rzecz wtym, żeby pan tu­taj nie pił ani nie ko­rzy­stał zto­a­le­ty. Je­śli więc mógł­by pan…


  Ten czło­wiek po­słu­żył się to­a­le­tą jako pre­tek­stem, żeby mnie stąd wy­rzu­cić. Zlek­ce­wa­żyw­szy za­rów­no jego sło­wa, jak ijego sa­me­go, zbu­tel­ką wody wdło­ni ru­szy­łem po­wol­nym kro­kiem dore­ga­łu zcza­so­pi­sma­mi iksiąż­ka­mi. Kie­dy tam pod­sze­dłem, ja­kiś za­ab­sor­bo­wa­ny prze­glą­da­niem por­no­gra­ficz­ne­go ma­ga­zy­nu gru­bas zmie­rzył mnie dziw­nym spoj­rze­niem iod­rzu­cił cza­so­pi­smo napół­kę. Rów­nież sto­ją­ce wpo­bli­żu dwie li­ce­alist­ki skrzy­wi­ły się iod­su­nę­ły nabok. Bez­tro­sko roz­ło­ży­łem ostat­ni nu­mer cza­so­pi­sma zman­gą „Shōnen Jump” iza­czą­łem prze­rzu­cać stro­ny. Gru­bas wy­szedł zeskle­pu, więc się­gną­łem poczy­ta­ny przez nie­go ma­ga­zyn por­no­gra­ficz­ny. Peł­no tam było pięk­nych dziew­czyn zsze­ro­ko roz­ło­żo­ny­mi no­ga­mi. Chcia­łem za­brać ten ma­ga­zyn zesobą, ale żal mibyło wy­da­wać nanie­go pie­nią­dze, więc wpa­try­wa­łem się wfo­to­gra­fie, sta­ra­jąc się wryć so­bie teob­ra­zy wpa­mięć.


  – Onśmier­dzi – usły­sza­łem zza pó­łek szept dziew­czy­ny.


  To teli­ce­alist­ki. Wta­kich sy­tu­acjach za­wsze ci­sną misię nausta sło­wa:


  – Cześć, nie wiem, czy wie­cie, ale cho­dzę doszko­ły K! – Taki zemnie du­reń. Za­raz przy­cho­dzi mijed­nak dogło­wy myśl, że na­praw­dę in­te­li­gent­ni chłop­cy zli­ceum Kni­g­dy bysię tak nie prze­chwa­la­li. Są nato zbyt mą­drzy.


  Jak wi­dać, je­dy­nym po­żyt­kiem zwy­kształ­ce­nia, któ­re moja sta­ra tak wy­so­ko so­bie ceni, jest moż­li­wość prze­chwa­la­nia się przed in­ny­mi. Nikt poza mu­ra­mi li­ceum Knie wie, że je­stem naj­gor­szy wkla­sie ani że na­uczy­cie­le się zemnie na­bi­ja­ją. Towszyst­ko jest po­pie­przo­ne. Ale jamu­sia­łem da­lej tam cho­dzić, da­lej tam sie­dzieć. Gim­na­zjum ili­ceum – całe sześć lat!


  – Wkrót­ce bę­dziesz przy­go­to­wy­wać się doeg­za­mi­nów wstęp­nych nastu­dia – sta­le po­wta­rza­ła mimoja sta­ra. – Mu­sisz więc jesz­cze tro­chę wy­trwać. – Wy­trwać poco? Ona zu­peł­nie mnie nie ro­zu­mia­ła. Amoja cier­pli­wość już daw­no się wy­czer­pa­ła.


  Coś zwró­ci­ło moją uwa­gę, okrę­ci­łem się więc napię­cie. Zamną stał za­że­no­wa­ny kie­row­nik skle­pu, nie mo­gąc zde­cy­do­wać, czy po­wi­nien micoś po­wie­dzieć czy nie. Przy­po­mnia­łem so­bie, że ucie­kam, po­sta­no­wi­łem więc opu­ścić sklep. Nie po­wi­nie­nem się zbyt­nio wy­róż­niać. Gdy tyl­ko wy­sze­dłem nadwór, ode­zwa­ła się moja ko­mór­ka. Dzwo­ni­ła Yuzan, tadziew­czy­na, któ­ra mipo­mo­gła.


  – Cześć, toja.


  Chy­ba nie po­wi­nie­nem tak się ode­zwać, ale ztą dziew­czy­ną roz­ma­wia się jak zchło­pa­kiem. Ona zu­peł­nie mnie nie ru­sza. Dziew­czy­ny po­win­ny mieć głos wyż­szy, słod­szy. Dla­cze­go? Bosą inną for­mą ży­cia. Kie­dy więc roz­ma­wiam ztą Yuzan, za­wsze wy­da­je misię, że się uskar­żam. Po­dej­rze­wam jed­nak, że tospra­wia, iż wca­le nie je­stem lep­szy odmo­jej sta­rej – nie­ustan­nie pra­gnąc, żeby było tak, jak jachcę. Tochy­ba dla­te­go, że osta­tecz­nie je­ste­śmy spo­krew­nie­ni. Uśmiech­ną­łem się gorz­ko.


  – Za­cze­kaj mo­ment – po­wie­dzia­łem.


  Ro­zej­rza­łem się wpo­szu­ki­wa­niu cie­nia, ale przed skle­pem trud­no było coś ta­kie­go zna­leźć. Wszę­dzie tyl­ko ryk cię­ża­ró­wek ipie­ką­ce słoń­ce. By­łem za­fa­scy­no­wa­ny ża­rem bi­ją­cym odbe­to­nu. Mój sol­ny kom­bi­ne­zon za­czął się roz­pusz­czać, ście­kał mipo skó­rze ile­pił się doniej. Wkoń­cu za­uwa­ży­łem sto­ją­cą napar­kin­gu cię­ża­rów­kę iw jej cie­niu osu­ną­łem się nazie­mię.


  – Cze­go chcesz? – spy­ta­łem.


  – Wszyst­ko wpo­rząd­ku?


  – Tak. Ubie­głej nocy za­sną­łem napar­kin­gu przed skle­pem. Ale ko­ma­ry bar­dzo prze­szka­dza­ją, kie­dy się śpi nadwo­rze. Po­tem zja­dłem tro­chę ku­pio­nych wskle­pie ku­lek ry­żo­wych iod rana pe­da­łu­ję.


  – Gdzie te­raz je­steś?


  – Nie wiem. Wja­kiejś za­pa­dłej dziu­rze – od­par­łem, roz­glą­da­jąc się do­oko­ła. Gdzieś wpre­fek­tu­rze Sa­ita­ma. – Chy­ba woko­li­cach Ku­ma­gaya-shi.


  – Tochy­ba masz tam nie­zły skwar. Do­brze się czu­jesz?


  Yuzan mó­wi­ła bar­dzo szyb­ko. Upał chy­ba mie­szał miw gło­wie, bonie po­tra­fi­łem po­praw­nie się wy­sła­wiać.


  – Zemną wszyst­ko wpo­rząd­ku. Po­wiedz, coro­bią gli­ny?


  – To­shi mówi, że co­dzien­nie tam przy­cho­dzą. Acze­go się spo­dzie­wa­łeś? Nie­daw­no wi­dzia­łam two­je­go sta­re­go. Dzi­siej­sze­go ran­ka od­był się po­grzeb two­jej mat­ki. Coś okrop­ne­go, twój sta­ry ry­czał jak bóbr.


  Czyż­by się za­ła­mał? Mia­łem wra­że­nie, jak­by mnie tonie do­ty­czy­ło. Za­mor­do­wa­nie mamy, póź­niej­sza chęć za­bi­cia też ojca – wtym pa­lą­cym słoń­cu wszyst­ko zda­wa­ło się nie­rze­czy­wi­ste, jak ja­kiś mit zod­le­głej kra­iny. Czy cilu­dzie na­praw­dę byli mo­imi ro­dzi­ca­mi? Już wcze­śniej, pe­da­łu­jąc naro­we­rze, za­sta­na­wia­łem się nad tym – nad tym wszyst­kim, cobyło przed tym dniem ipo tym dniu. Kie­dy tak roz­my­śla­łem nad moją nie­na­wi­ścią domat­ki, wy­da­wa­ło misię, że towszyst­ko, comia­ło miej­sce potym dniu, zo­sta­wi­łem da­le­ko zasobą – iprze­sze­dłem dozu­peł­nie in­ne­go świa­ta. Cosię zemną sta­nie, docho­le­ry? Czy odzia­ny wten sol­ny kom­bi­ne­zon nie będę już isto­tą ludz­ką? Poraz pierw­szy za­czą­łem się po­waż­nie mar­twić.


  – Cie­ka­we, coze mną bę­dzie.


  – Coma być, tobę­dzie – spo­koj­nie stwier­dzi­ła Yuzan. Toaku­rat misię wniej nie po­do­ba, po­my­śla­łem. Nie wiem, dla­cze­go tak się za­cho­wu­je, ale gdy tyl­ko pró­bu­ję się nie­co doniej zbli­żyć, ona sta­je się ozię­bła inie­przy­stęp­na. Az dru­giej stro­ny, in­te­re­su­je ją moja oso­ba. Nie po­tra­fię jej roz­gryźć, anie lu­bię lu­dzi, któ­rych nie po­tra­fię roz­gryźć.


  – Czy napo­grzeb przy­szedł ktoś zmo­jej szko­ły? – za­py­ta­łem.


  – Nie mam po­ję­cia. Wy­da­je misię, że chy­ba nie było tam żad­nych li­ce­ali­stów.


  – Dla nich by­łem tyl­ko śmie­ciem, któ­re­go nikt nie za­uwa­ża.


  Yuzan za­chi­cho­ta­ła.


  – Być śmie­ciem toszpan.


  Jej sło­wa do­da­ły miotu­chy ina­gle po­czu­łem się sil­ny.


  – Czy­li ucie­ka­nie toszpan? – spy­ta­łem.


  – Ja­sne. Po­słu­chaj… coza­mie­rzasz te­raz zro­bić?


  Głos Yuzan prze­peł­nio­ny był współ­czu­ciem iza­cie­ka­wie­niem. Jak­by chcia­ła, że­bym był jej du­ble­rem wja­kiejś wiel­kiej przy­go­dzie.


  – Popro­stu mu­szę da­lej ucie­kać.


  – Do­kąd? – za­py­ta­ła.


  – Nie mam po­ję­cia.


  Rze­czy­wi­ście, nie mia­łem. Yuzan wes­tchnę­ła głę­bo­ko, jak małe dziec­ko.


  – Chcia­ła­bym pójść ztobą.


  – Janie mam do­kąd iść.


  Te­raz jaza­cho­wy­wa­łem się gru­biań­sko. Yuzan mipo­mo­gła, ale ja­koś trud­no było miuwie­rzyć, że mam doczy­nie­nia zdziew­czy­ną. Ado tego ona mia­ła skom­pli­ko­wa­ny cha­rak­ter, była ja­kaś nie­do­stęp­na. Po­nu­ra oso­ba, prze­ko­na­na, że jest win­na cho­ro­by iśmier­ci mat­ki. Roz­ma­wia­jąc znią przez te­le­fon, cały czas się za­sta­na­wia­łem. Tyi jawy­raź­nie się róż­ni­my. Jaje­stem dużo bar­dziej nie­czu­ły.


  – Po­dej­rze­wam, że masz ra­cję – stwier­dzi­ła. – Słu­chaj, czy nie bę­dziesz miał nic prze­ciw­ko temu, je­śli po­dam moim przy­ja­ciół­kom twój nu­mer te­le­fo­nu? Wszyst­kie chcia­ły­by docie­bie za­dzwo­nić.


  – Nie maspra­wy – od­rze­kłem.


  Sam nie wiem dla­cze­go, ale taper­spek­ty­wa pod­nie­ci­ła mnie. Kie­dy ukra­dłem ro­wer iko­mór­kę To­shi, naj­wię­cej fraj­dy spra­wia­ło mi, że mogę roz­ma­wiać zwszyst­ki­mi dziew­czy­na­mi, któ­rych imio­na zna­la­złem nali­ście kon­tak­tów. Po­my­śla­łem, że chciał­bym spo­tkać tę, któ­ra na­zy­wa się Ki­ra­rin.


  Yuzan mó­wi­ła to­nem tak spo­koj­nym, jak­by przej­rza­ła mnie nawy­lot.


  – Wi­dzę, że jed­nak je­steś ty­po­wym fa­ce­tem. Do­bra, prze­ka­żę im.


  A niech to, po­my­śla­łem iumil­kłem. Je­śli Yuzan dacynk gli­nia­rzom, będę miał spo­re kło­po­ty. Roz­łą­czy­łem się ipo­cią­gną­łem jesz­cze je­den łyk wody. By­łem głod­ny, ale nie mia­łem ocho­ty wra­cać doskle­pu. Sie­dzia­łem wspar­ty około wiel­kiej cię­ża­rów­ki. Boże, ależ bym zjadł te­raz coś zgril­la, ja­kieś yaki­ni­ku.


  – Hej, zjeż­dżaj stąd.


  Głos do­tarł gdzieś zgóry igdy otwo­rzy­łem oczy, uj­rza­łem sto­ją­ce­go nade mną mło­de­go czło­wie­ka. Wło­sy blond ioku­la­ry prze­ciw­sło­necz­ne, adi­da­sy ikrót­kie spoden­ki. Kie­row­ca cię­ża­rów­ki. Wy­glą­dał natwar­dzie­la.


  – Prze­pra­szam.


  Fa­cet skrzy­wił się, gdy się pod­no­si­łem.


  – Ale śmier­dzisz, chy­ba za­raz się zrzy­gam.


  – Prze­pra­szam – po­wtó­rzy­łem. Wku­rza­ło mnie, że mu­szę prze­pra­szać fa­ce­ta, któ­re­go na­wet nie znam. Wró­ci­łem dosto­ja­ka naro­we­ry. Przyj­rza­łem się sta­rej dam­ce wczar­nym ko­lo­rze, akie­dy za­uwa­ży­łem, że nie jest za­mknię­ta nakłód­kę, wsko­czy­łem nasio­deł­ko iod­je­cha­łem. Srebr­ny ro­wer Yuzan wy­glą­dał su­per, ale zbyt­nio się wy­róż­niał. Apoza tym zprzy­jem­no­ścią po­rzu­ci­łem ro­wer tej aro­ganc­kiej dzie­wu­chy.


  Sta­ra dam­ka była jed­nak cięż­ka. Pe­da­łu­jąc zpo­wro­tem nagłów­ną dro­gę, po­my­śla­łem, że naj­le­piej bę­dzie, je­śli przy­po­mnę so­bie ten dzień, kie­dy mój świat się zmie­nił, bow prze­ciw­nym ra­zie zno­wu za­chce misię spać. Wtym mo­men­cie za­dzwo­nił te­le­fon ko­mór­ko­wy. Za­trzy­ma­łem ro­wer naskra­ju dro­gi iode­bra­łem. Naj­pierw jed­nak ukry­łem ro­wer wkrza­kach, żeby nikt gonie za­uwa­żył, asam kuc­ną­łem obok.


  – Toja, To­shi. Two­ja są­siad­ka.


  Yuzan nie tra­ci­ła cza­su.


  – Och, cześć. Yuzan mó­wi­ła, że dzi­siaj był po­grzeb mo­jej mat­ki.


  – Zga­dza się – od­par­ła To­shi nie­co po­sęp­nym gło­sem. – Te­raz dzwo­nię zeszko­ły juku, ale wi­dzia­łam, jak twój oj­ciec ikrew­ni pła­ka­li napo­grze­bie. Moi ro­dzi­ce też, ai janie mo­głam po­wstrzy­mać łez. Po­słu­chaj, ro­zu­miem, że chcesz uciec, ale uwa­żaj, żeby nie ścią­gnąć kło­po­tów nagło­wę Yuzan, do­bra? Bomo­gła­by zo­stać uzna­na zawspól­nicz­kę.


  Za kogo tadziew­czy­na się uwa­ża? Mówi do­kład­nie jak moja sta­ra. Po­czu­łem roz­cza­ro­wa­nie. Boto było tak, jak­bym za­mor­do­wał mat­kę zewzglę­du nanią. Iwła­śnie dla­te­go au­ten­tycz­nie się ucie­szy­łem, kie­dy wpa­dłem nanią nadwo­rze za­raz potym, jak tozro­bi­łem. Chcia­łem wy­buch­nąć śmie­chem ipo­wie­dzieć jej, dla cie­bie zli­kwi­do­wa­łem swo­ją sta­rą, więc coty te­raz zro­bisz dla mnie? Towszyst­ko było dla cie­bie, chcia­łem po­wie­dzieć. Ale po­tra­fi­łem zsie­bie wy­do­być tyl­ko głu­pie: „Nie­zły skwar”. Ża­łość bie­rze.


  – Prze­pra­szam, ale tujest bar­dzo go­rą­co, więc może za­dzwo­ni­ła­byś póź­niej?


  – Nie je­steś zbyt miły. Aja my­śla­łam, że war­to docie­bie za­dzwo­nić. Nara­zie.


  Roz­łą­czy­ła się. Przez chwi­lę oba­wia­łem się, że może mnie syp­nąć, wy­ga­dać, cosię wy­da­rzy­ło tam­te­go dnia, ale do­sze­dłem downio­sku, że te­raz itak wszy­scy wie­dzą, że toja wy­koń­czy­łem moją sta­rą, więc chy­ba nie mato żad­ne­go zna­cze­nia. Sie­dzia­łem wkrza­kach, obej­mu­jąc ko­la­na ra­mio­na­mi. Tonie­sa­mo­wi­te, po­my­śla­łem, jak bar­dzo tedzi­wacz­ne dziew­czy­ny, iYuzan, iTo­shi, in­te­re­su­ją się moją oso­bą. Czyż­bym stał się ich bo­ha­te­rem? Odrazu po­pra­wił misię hu­mor.


  Mat­ko­bój­ca: zda­wa­łem so­bie spra­wę, że do­ko­na­łem cze­goś wiel­kie­go, ale dziw­nie się czu­łem, my­śląc otym wtych ka­te­go­riach. Aim da­lej ucie­ka­łem, tym dziw­niej­sze było to, cosię wy­da­rzy­ło. Po­ło­ży­łem się natra­wie iwbi­łem wzrok wgwiaz­dy. Le­żąc, za­sta­na­wia­łem się, oco cho­dzi­ło To­shi, kie­dy za­dzwo­ni­ła zeszko­ły juku. Wy­obra­zi­łem so­bie tę dziew­czy­nę iod razu do­sta­łem erek­cji.


  Z wy­cho­dzą­cej nawschód we­ran­dy mo­je­go po­ko­ju le­d­wo wi­dzia­łem po­kój To­shi. Jej biur­ko stoi przy oknie iprzy odro­bi­nie szczę­ścia przez szpa­rę mię­dzy fi­ran­ka­mi mogę do­strzec, jak ona się uczy. Wta­kich chwi­lach wy­łą­czam świa­tło wpo­ko­ju izer­kam zaokno. Wi­dzę pro­fil jej twa­rzy, oświe­tlo­ny znaj­du­ją­cą się obok lam­pą. Cza­sa­mi gło­śno się śmie­je, chy­ba pod­czas czy­ta­nia mang, albo marsz­czy brwi. Wca­le nie je­steś taka in­te­li­gent­na, chcę jej po­wie­dzieć, poco więc tak mę­czysz się nad książ­ka­mi? Czy toma sens? Je­steś dziew­czy­ną, ito wy­star­czy! Dzię­ki temu itak po­ra­dzisz so­bie wży­ciu, może nie? Czy mazna­cze­nie, jak ra­dzisz so­bie wszko­le? Ta­kie my­śli krą­ży­ły mipo gło­wie. Już oddaw­na dziew­czy­ny bu­dzi­ły wemnie wie­le mie­sza­nych uczuć. Ale czy nie mam ra­cji? Dziew­czy­ny nie mu­szą ry­wa­li­zo­wać – wy­star­czy, że je­steś dziew­czy­ną, achłop­cy będą wy­ła­zić dla cie­bie zeskó­ry.


  Od­kąd zda­łem so­bie spra­wę, że nie je­stem taki by­stry, nie mogę uwol­nić się odmy­śli, że dziew­czy­ny są dużo in­te­li­gent­niej­sze ode mnie. Zwłasz­cza To­shi wpę­dza­ła mnie wkom­pleks niż­szo­ści, po­nie­waż nie­źle wy­glą­da ipraw­do­po­dob­nie jest zde­cy­do­wa­nie szczę­śliw­sza niż ja. Nie po­tra­fię tego wy­ja­śnić, ale wła­śnie tak się czu­łem. Kie­dy spo­ty­ka­łem ją nadwor­cu iki­wa­ła migło­wą napo­wi­ta­nie, ni­g­dy nie po­tra­fi­łem się jej od­kło­nić. Wa­szym zda­niem topew­nie nie jest ża­den pro­blem, ale za­czą­łem czuć się odniej gor­szy. Mą­drzej­szy chło­pak pew­nie umiał­by za­wrzeć znią zna­jo­mość, ale je­śli na­wet my­śla­łem, żeby się doniej ode­zwać, ona rzu­ca­ła mityl­ko obo­jęt­ne spoj­rze­nie izni­ka­ła.


  Czę­sto sły­sza­łem śmie­chy wjej domu, jak­by do­brze się tam ba­wi­li. Wta­kich chwi­lach za­wsze my­śla­łem so­bie, że domy, wktó­rych miesz­ka­ją dziew­czy­ny, są peł­ne ra­do­ści, ato jesz­cze do­dat­ko­wo po­głę­bia­ło moje kom­plek­sy. Icóż ztego, że jacho­dzę dota­kiej szko­ły jak li­ceum K, prze­cież dla in­nych nie mato żad­ne­go zna­cze­nia. Ale takre­tyn­ka, moja sta­ra, jest prze­ko­na­na, że tocoś wiel­kie­go. Wre­zul­ta­cie znaj­du­ję się mię­dzy mło­tem opi­nii świa­ta ako­wa­dłem mo­jej sta­rej. Jak­bym był obar­czo­ny obo­wiąz­kiem, któ­ry zawszel­ką cenę mu­szę wy­peł­nić.


  Wkrót­ce poprze­pro­wadz­ce dona­sze­go no­we­go domu od­kry­łem, że zwe­ran­dy ga­bi­ne­tu ojca wi­dać ła­zien­kę wdomu To­shi. Je­śli okno jest otwar­te, moż­na na­wet zo­ba­czyć wan­nę. Nie­ste­ty, kie­dy pierw­szy raz toza­uwa­ży­łem, aku­rat ką­piel brał jej oj­ciec. Mat­ka To­shi jest ostroż­niej­sza iza­wsze upew­nia się, czy okno jest do­kład­nie za­mknię­te. Ale To­shi bywa nie­uważ­na icza­sa­mi ką­pie się przy otwar­tym oknie, zwłasz­cza kie­dy naj­pierw ką­piel brał jej oj­ciec igo nie za­mknął.


  Po do­ko­na­niu tych od­kryć za­czą­łem znie­cier­pli­wo­ścią wy­pa­try­wać moż­li­wo­ści oglą­da­nia To­shi pod­czas na­uki, agdy uda­wa­ła się doła­zien­ki, ku­ca­łem nawe­ran­dzie icze­ka­łem. Mia­łem tyl­ko pięć pro­cent szans, że misię uda. Audać się mo­gło tyl­ko la­tem, kie­dy okno po­zo­sta­wa­ło otwar­te poką­pie­li jej ojca. Ale na­wet je­śli wszyst­ko za­gra­ło, wy­star­czy­ło, że mój oj­ciec był aku­rat wswo­im ga­bi­ne­cie, inici zoglą­da­nia.


  Tam­te­go dnia chy­ba czu­wa­ła nade mną opatrz­ność, bowszyst­ko ide­al­nie się uło­ży­ło. To­shi wy­łą­czy­ła biur­ko­wą lam­pę iwy­glą­da­ło nato, że idzie wziąć ką­piel. Szyb­ko pod­sze­dłem dookna, wy­sta­wi­łem gło­wę nadwór izer­k­ną­łem wstro­nę ła­zien­ki. Powy­do­by­wa­ją­cych się stam­tąd kłę­bach pary do­my­śli­łem się, że okno jest otwar­te. Jej oj­ciec mu­siał wła­śnie skoń­czyć ką­piel. Fan­ta­stycz­nie! Nie­sa­mo­wi­cie pod­eks­cy­to­wa­ny wy­mkną­łem się zpo­ko­ju izsze­dłem dopo­ło­wy scho­dów, żeby spraw­dzić, cosię dzie­je nadole. Tato wcze­śniej wró­cił dodomu, ale sły­sza­łem, że wciąż jesz­cze sie­dzi przy ko­la­cji.


  Po ci­chu wśli­zgną­łem się dooj­cow­skie­go ga­bi­ne­tu iza­kra­dłem nawe­ran­dę. To­shi coś wy­krzy­ki­wa­ła. Praw­do­po­dob­nie wście­ka­ła się, booj­ciec zo­sta­wił poso­bie brud­ną wan­nę. Usły­sza­łem plusk wody. Usia­dłem wnie­cier­pli­wym wy­cze­ki­wa­niu, jed­no­cze­śnie de­ner­wu­jąc się, cow tej chwi­li może ro­bić mój sta­ry. Wkoń­cu nad­szedł tak wy­cze­ki­wa­ny prze­ze mnie mo­ment. To­shi, zu­peł­nie naga, we­szła dowan­ny, namo­ment sze­ro­ko roz­chy­la­jąc nogi. Yes! Yes! Za­ci­sną­łem pięść jak spor­to­wiec zdo­by­wa­ją­cy punkt ido­kład­nie wtym sa­mym mo­men­cie ktoś chwy­cił mnie ztyłu zawło­sy.


  – Coty turo­bisz?


  To była moja mama, mó­wią­ca bar­dzo ci­cho, żeby nikt nas nie usły­szał. Chwy­ciw­szy obie­ma rę­ka­mi zamoje wło­sy, wcią­gnę­ła mnie zpo­wro­tem doga­bi­ne­tu ojca, sta­ra­jąc się nie ro­bić ha­ła­su. Apo­tem za­wlo­kła mnie domo­je­go po­ko­ju.


  – Nic ta­kie­go – od­par­łem.


  – Pod­glą­da­łeś ich! Toobrzy­dli­we. Je­steś gni­dą. Ludz­ką ka­na­lią.


  Zdą­ży­ła zmyć ma­ki­jaż ibyła wpi­ża­mie, ja­sno­nie­bie­skiej pi­ża­mie ku­pio­nej wskle­pie sie­ci Pe­acocks. Bez wy­ma­lo­wa­nych ołów­kiem brwi wy­glą­da­ła brzyd­ko idzi­wacz­nie, ado tego brzuch jej ster­czał. Toty je­steś ohyd­ną ka­na­lią, chcia­łem jej po­wie­dzieć, apoza tym, ja­kim pra­wem ktoś taki jak tywy­dzie­ra się namnie.


  – Przy­kro mi, że je­stem ka­na­lią.


  – Nic dziw­ne­go, że ciprzy­kro. Za­miast się uczyć, zaj­mu­jesz się tyl­ko ta­ki­mi rze­cza­mi. Oczym tyw ogó­le my­ślisz? Aco zeg­za­mi­na­mi nastu­dia? Je­steś prze­stęp­cą, wiesz otym? Dla­cze­go toro­bisz?


  – Prze­stęp­cą?


  – Wła­śnie tak – od­rze­kła. – Pod­glą­da­czem. Tosamo ro­bi­łeś wna­szym sta­rym miesz­ka­niu iwła­śnie dla­te­go mu­sie­li­śmy się prze­pro­wa­dzić. Mu­sie­li­śmy wy­nieść się stam­tąd, za­nim lu­dzie do­wie­dzą się oto­bie, ibar­dzo toz oj­cem prze­ży­li­śmy.


  – Prze­nie­śli­ście się, bochcia­łaś mieć do­mek jed­no­ro­dzin­ny.


  Twarz mat­ki stę­ża­ła.


  – Jak mo­żesz tak mó­wić? Nie­wie­le bra­ko­wa­ło, awszy­scy do­wie­dzie­li­by się, cowy­pra­wiasz, więc mu­sie­li­śmy się prze­pro­wa­dzić. Za­mar­twia­li­śmy się zoj­cem, bonie chcie­li­śmy, żeby coś za­szko­dzi­ło two­jej przy­szło­ści. Tonie prze­ze mnie się prze­pro­wa­dzi­li­śmy. Toz tobą coś jest nie wpo­rząd­ku. Comamy ztobą zro­bić? Coty so­bie my­ślisz? Comamy ztobą zro­bić?


  Co mamy ztobą zro­bić? Comamy ztobą zro­bić? Comamy ztobą zro­bić? Sta­ra wpa­try­wa­ła się wemnie, do­ma­ga­jąc się od­po­wie­dzi. Jej wy­ba­łu­szo­ne oczy pło­nę­ły gnie­wem ipo­gar­dą zza oku­la­rów wsrebr­nych opraw­kach. By­łem wstrzą­śnię­ty, że taka kre­tyn­ka może ży­wić domnie po­gar­dę. Ten jej gniew tak na­praw­dę wy­ni­ka zza­zdro­ści, uzmy­sło­wi­łem so­bie na­gle. Była tak nie­sa­mo­wi­cie wście­kła. Za­mknij się, sta­ra babo! Amoże po­wi­nie­nem ją popro­stu za­bić. Ten po­mysł przy­szedł mido gło­wy zu­peł­nie nie­ocze­ki­wa­nie. Gdy­by znik­nę­ła zmo­jej dro­gi, był­bym na­praw­dę wol­ny. Do­pó­ki jest przy mnie, ni­g­dy nie uzy­skam swo­bo­dy. Toona zde­cy­du­je, naktó­ry uni­wer­sy­tet mam wstą­pić, wy­bie­rze, zkim mam się oże­nić i, nako­niec, toona bę­dzie dy­ry­go­wać mo­imi dzieć­mi. Codo tego nie mażad­nych wąt­pli­wo­ści.


  – Wszyst­ko po­wiem ojcu – za­gro­zi­ła iwy­szła zpo­ko­ju. Wie­dzia­łem, że sta­ry itak nic minie po­wie. Nie boję się go. Je­stem odnie­go wyż­szy isil­niej­szy. Irze­czy­wi­ście, jak moż­na się było spo­dzie­wać, oj­ciec pochwi­li wszedł nagórę ibez sło­wa za­mknął się wswo­im ga­bi­ne­cie. Ju­tro, po­sta­no­wi­łem, gdy oj­ciec pój­dzie dopra­cy, za­mor­du­ję sta­rą. Me­ta­lo­wym ki­jem ba­se­bal­lo­wym, któ­ry stoi wrogu mo­je­go po­ko­ju. Iwów­czas rze­czy­wi­ście sta­nę się prze­stęp­cą. Przy­pad­nie mipo­trój­na ko­ro­na: prze­stęp­ca, zbo­cze­niec imat­ko­bój­ca. Wy­ko­na­łem kil­ka prób­nych za­ma­chów, wy­obra­ża­jąc so­bie, jak kij ześwi­stem spa­da nagło­wę sta­rej. Ale pomo­jej gło­wie wciąż krą­ży­ły jej sło­wa.


  „Nie­wie­le bra­ko­wa­ło, awszy­scy do­wie­dzie­li­by się, cowy­pra­wiasz, więc mu­sie­li­śmy się prze­pro­wa­dzić”.


  A oto cosię wy­da­rzy­ło. Przed na­szą prze­pro­wadz­ką doSu­gi­na­mi-ku, za­nim wstą­pi­łem dogim­na­zjum, miesz­ka­li­śmy naprzed­mie­ściach wstu­pięć­dzie­się­cio­ty­sięcz­nej dziel­ni­cy. Wjed­nym ztych wiel­kich spół­dziel­czych bu­dyn­ków wraz zdwie­ma set­ka­mi in­nych ro­dzin. Wta­kim ogrom­nym blo­ku, ja­kie wszę­dzie moż­na zo­ba­czyć, zdłu­gi­mi otwar­ty­mi ko­ry­ta­rza­mi, trój­ko­ło­wy­mi wóz­ka­mi iskrzyn­ka­mi napra­sę ire­kla­my przy każ­dych drzwiach.


  Jed­nak po­nie­waż tam się wy­cho­wa­łem, lu­bi­łem tę dziel­ni­cę inasz dom. Wo­kół blo­ku wciąż jesz­cze cią­gnę­ły się pola iaż dozmro­ku wraz zko­le­ga­mi gra­li­śmy tam wba­se­ball. Wdesz­czo­we dni go­ni­li­śmy się pobu­dyn­ku. Więk­szość mo­ich ko­le­gów miesz­ka­ła wtym sa­mym blo­ku, więc wszy­scy po­cho­dzi­li­śmy zpo­dob­ne­go śro­do­wi­ska.


  Ale mama nie­na­wi­dzi­ła na­sze­go miesz­ka­nia. Mó­wi­ła, że dom jest źle zbu­do­wa­ny, że sły­chać lu­dzi roz­ma­wia­ją­cych zaścia­ną, atak­że cosię dzie­je ugóry ina dole. Jed­nak jej praw­dzi­wym pro­ble­mem było to, że na­sze miesz­ka­nie nie od­po­wia­da­ło jej wy­obra­że­niom ogod­nym ży­ciu. Awy­znacz­ni­kiem te­goż miał być dom jed­no­ro­dzin­ny wgra­ni­cach mia­sta To­kio. Wkoń­cu je­steś le­ka­rzem, po­wie­dzia­ła dotaty, atyl­ko spójrz nanas, miesz­ka­my wta­kim sa­mym miej­scu, colu­dzie pra­cu­ją­cy natej uli­cy. Tato ro­ze­śmiał się zza­do­wo­le­niem. Coza para dur­niów. Kie­dy uda­ło misię zdać eg­za­min doszko­ły śred­niej K, sta­ra za­czę­ła jesz­cze bar­dziej na­rze­kać.


  – Nie­na­wi­dzę tego miej­sca, nie­na­wi­dzę! – po­wta­rza­ła.


  Ja by­łem tam szczę­śli­wy, więc nie chcia­łem, żeby jej ży­cze­nie się speł­ni­ło. Po­nad­to domiesz­ka­nia obok wpro­wa­dzi­ła się mło­da para, cona­gle spo­wo­do­wa­ło, że jesz­cze bar­dziej sprze­ci­wia­łem się prze­pro­wadz­ce, po­nie­waż każ­dej nocy mo­głem wy­słu­chi­wać ich wes­tchnień iję­ków.


  Mój po­kój iich sy­pial­nia przy­le­ga­ły dosie­bie. Wwięk­szo­ści miesz­kań po­kój opo­wierzch­ni sze­ściu mat był po­ko­jem dziec­ka, asą­sia­du­ją­cy znim ta­kie­go sa­me­go roz­mia­ru po­kój wsty­lu ja­poń­skim słu­żył zasy­pial­nię ro­dzi­ców. Ato ozna­cza­ło, że wty­po­wym trzy­po­ko­jo­wym miesz­ka­niu po­kój dzie­cię­cy był od­dzie­lo­ny je­dy­nie ścia­ną odsy­pial­ni do­ro­słych są­sia­dów. Ależ tobyło eks­cy­tu­ją­ce. Gdy tyl­ko sły­sza­łem, jak za­czy­na­ją ję­czeć, przy­ci­ska­łem ucho dościa­ny. Miesz­ka­ją­ca obok nas mło­da ko­bie­ta była bar­dzo miła imia­ła bu­zię słod­ką jak uro­czy ko­ciak. Wło­sy opa­da­ły jej pro­sto jak ugim­na­zja­list­ki, wspo­sób, któ­ry naj­bar­dziej misię po­do­ba. Ityl­ko po­my­śleć, że taka ko­bie­ta wy­da­je tejęki!


  Jed­nak samo słu­cha­nie minie wy­star­cza­ło. Chcia­łem zo­ba­czyć, jak oni toro­bią. Otwo­rzy­łem więc poci­chu drzwi nawe­ran­dę iwy­chy­li­łem się naze­wnątrz. Mię­dzy ich we­ran­dą ana­szą znaj­do­wa­ła się tyl­ko ścian­ka dzia­ło­wa zesklej­ki, bar­dzo cien­ka, żeby wra­zie po­ża­ru zła­two­ścią moż­na było prze­do­stać się nadru­gą stro­nę. Wy­star­czy­ło tyl­ko przejść zanią imógł­bym ob­ser­wo­wać sy­pial­nię, gdzie oni toro­bi­li. Kur­czę, po­my­śla­łem, ileż bym dał, żeby być nie­wi­dzial­ny.


  Bar­dzo szyb­ko ogar­nę­ło mnie pod­nie­ce­nie ijuż nie tyl­ko my­śla­łem otym, cotam się dzie­je wnocy, ale też, cosą­siad­ka robi wdzień, kie­dy nie majej męża. Może sama ro­bi­ła so­bie do­brze? Chciał­bym tozo­ba­czyć, po­my­śla­łem. Pew­ne­go dnia nie po­sze­dłem doszko­ły ikie­dy mama wy­szła naza­ku­py, wy­mkną­łem się nawe­ran­dę izaj­rza­łem zaprze­pie­rze­nie, jed­nak za­sło­ny były za­cią­gnię­te inic nie wi­dzia­łem. Roz­cza­ro­wa­ny za­uwa­ży­łem, że na­sza są­siad­ka wy­wie­si­ła pra­nie. Nama­łej okrą­głej su­szar­ce wi­sia­ło mnó­stwo jej ma­lut­kich maj­te­czek. Były tak pięk­ne, że wy­cią­gną­łem rękę, chcąc ich do­tknąć. Nie mo­głem donich do­się­gnąć, więc wsze­dłem domiesz­ka­nia iprzy­nio­słem mio­tłę, ale na­dal nie po­tra­fi­łem donich się­gnąć. Ręce misię zmę­czy­ły ikie­dy wła­śnie mia­łem zro­bić prze­rwę, gdzieś znad mo­jej gło­wy nad­le­ciał ka­wa­łek nit­ki. Pod­nio­słem wzrok izo­ba­czy­łem, że dwa pię­tra wy­żej ja­kaś ko­bie­ta wie­trzy fu­to­ny. By­łem pe­wien, że tozna­jo­ma mo­jej sta­rej, pew­nie po­zna­ły się współ­dziel­ni miesz­ka­nio­wej. Noi tako­bie­ta jak­by ni­g­dy nic trze­pa­ła fu­ton. Kur­czę. Wy­co­fa­łem się domiesz­ka­nia.


  Tego wie­czo­ru mat­ka przy­szła domo­je­go po­ko­ju ispoj­rza­ła namnie tak, że aż ciar­ki miprze­szły pople­cach.


  – Coty, doli­cha, dzi­siaj wy­pra­wia­łeś? Mów miza­raz.


  – Nic – od­par­łem.


  – Pró­bo­wa­łeś coś ścią­gnąć odsą­sia­dów, przy­znaj się.


  – Nie. Wy­pa­dła mikart­ka zte­stem ista­ra­łem się ją pod­nieść.


  Mama namo­ment się za­sta­no­wi­ła. Już my­śla­łem, że uda­ło misię ją oszu­kać, kie­dy po­krę­ci­ła gło­wą.


  – Po­wi­nie­neś za­pu­kać dodrzwi są­sia­dów. Sama za­raz tozro­bię.


  – Ani się waż! – wy­krzyk­ną­łem, ale jej już nie było.


  Cze­ka­łem trzy­dzie­ści mi­nut, po­tem go­dzi­nę, ale ona nie wra­ca­ła. Za­czą­łem się de­ner­wo­wać. Wkoń­cu wró­ci­ła, zocza­mi czer­wo­ny­mi iza­puch­nię­ty­mi odpła­czu.


  – Mu­si­my się stąd wy­pro­wa­dzić – po­wie­dzia­ła.


  Co się sta­ło? Prze­cież nie zro­bi­łem ni­cze­go aż tak bar­dzo złe­go. Nie od­zy­wa­łem się, kie­dy mama osten­ta­cyj­nie ude­rzy­ła wpłacz.


  – Może toja je­stem złą mat­ką. Trud­no miuwie­rzyć, że mo­głeś zro­bić coś ta­kie­go.


  – Cooni cipo­wie­dzie­li?


  – Drzwi otwo­rzył misą­siad ioświad­czył, że nie zna­lazł żad­nych kar­tek zte­sta­mi. Po­wie­dział też, że cho­ciaż nie mażad­nych do­wo­dów, wy­glą­da nato, że chcia­łeś ukraść majt­ki jego żony. Stwier­dził, że jed­na para le­ża­ła napod­ło­dze, cowy­glą­da­ło do­syć po­dej­rza­nie. Agdy­by tak do­wie­dzie­li się otym wtwo­jej szko­le? Cowte­dy? Są­siad po­wie­dział, że zewzglę­du natwój wiek nie będą ro­bić ztego wiel­kie­go pro­ble­mu, ale janie mogę da­lej tużyć! Tonie­wia­ry­god­ne, nie­wia­ry­god­ne, mu­si­my się stąd wy­pro­wa­dzić – po­wta­rza­ła wkół­ko, za­no­sząc się hi­ste­rycz­nym pła­czem.


  Wkrót­ce po­tem prze­nie­śli­śmy się dodom­ku. Po­cząt­ko­wo, tuż poprze­pro­wadz­ce, wy­da­wa­ło się, że mama za­po­mnia­ła owszyst­kim, cosię wy­da­rzy­ło, ispra­wia­ła wra­że­nie uszczę­śli­wio­nej. Była za­chwy­co­na po­bli­skim su­per­mar­ke­tem.


  – Mają tumój ulu­bio­ny sos dosa­ła­tek! – mó­wi­ła.


  – Inie uwie­rzy­cie, sprze­da­ją na­wet plac­ki docia­ste­czek! Tu­taj jest zde­cy­do­wa­nie wy­twor­niej­sza klien­te­la. – Jed­nak gdy do­wie­dzia­ła się, że obok miesz­ka To­shi, stop­nio­wo za­czę­ła ro­bić się co­raz ostroż­niej­sza. – Ztwo­je­go po­ko­ju nie wi­dać po­ko­ju tej dziew­czy­ny, co, Ryo?


  – py­ta­ła.


  Ależ tyje­steś dur­na, my­śla­łem. Prze­cież sama zde­cy­do­wa­łaś, że tobę­dzie mój po­kój! Na­wet nie pró­bo­wa­łem jej od­po­wia­dać. Apo­tem mia­ła miej­sce tasy­tu­acja zką­pią­cą się To­shi. Chy­ba ro­zu­mie­cie, jak wiel­ki wstręt czu­łem domat­ki. Przez cały czas mnie tłam­si­ła. Naprzy­kład gdy jasię ką­pa­łem, ona krę­ci­ła się przy zle­wie ina­wet nie mo­głem spo­koj­nie wyjść poką­pie­li. Boże, jak jajej nie­na­wi­dzę!


  Tam­te­go pa­mięt­ne­go dnia spa­łem doje­de­na­stej, przy kli­ma­ty­za­cji włą­czo­nej napeł­ny re­gu­la­tor. Mniej wię­cej otej go­dzi­nie sta­ra mia­ła przyjść mnie obu­dzić. Ale jaby­łem nato przy­go­to­wa­ny. Pra­gnie­nie za­mor­do­wa­nia jej nie osła­bło odwczo­raj. Wsta­łem złóż­ka ichwy­ci­łem alu­mi­nio­wy kij. Za­miast pi­ża­my mia­łem naso­bie sta­ry T-shirt, nawy­pa­dek gdy­by mia­ło po­lać się dużo krwi. Ibok­ser­ki. Za­sta­na­wia­łem się, czy­by nie zro­bić tego nago, ale chy­ba głu­pio byto wy­glą­da­ło. Usły­sza­łem, że ktoś wcho­dzi poscho­dach, czy­niąc przy tym wię­cej ha­ła­su niż za­zwy­czaj. Sta­ra mu­sia­ła się zno­wu nacoś wku­rzyć. Świet­nie. Za­pu­ka­ła iotwo­rzy­ła drzwi.


  – Cały dzień bę­dziesz spał? – za­czę­ła swo­je uty­ski­wa­nie.


  Urwa­ła, za­sko­czo­na zim­nem pa­nu­ją­cym wmoim po­ko­ju. Kie­dy krzyk­ną­łem, bio­rąc za­mach ki­jem, pod­nio­sła wzrok namoje ręce.


  – Prze­stań! – wrza­snę­ła.


  Opu­ści­łem zroz­ma­chem kij, aona od­sko­czy­ła zadrzwi. „Pierw­szy błąd pał­ka­rza”. Kij wal­nął wgór­ną pół­kę re­ga­łu naksiąż­ki, zrzu­ca­jąc le­żą­cy tam stos mang iroz­bi­ja­jąc ża­rów­kę wlam­pie przy biur­ku. Sta­ra gra­mo­li­ła się poscho­dach wdół. Nopro­szę, nie­zła je­steś, po­my­śla­łem. Była cho­ler­nie szyb­ka. Po­wo­li wy­sze­dłem zpo­ko­ju ipo­dą­ży­łem zanią nadół. Wi­dząc, że wciąż mam kij wdło­ni, upu­ści­ła trzy­ma­ną wręce słu­chaw­kę te­le­fo­nu. Odło­ży­łem słu­chaw­kę namiej­sce ichwy­ci­łem sta­rą zawło­sy. Wy­ry­wa­ła się iw koń­cu uda­ło się jej uwol­nić. Wal­ną­łem ki­jem wtył jej gło­wy. Roz­legł się gło­śny chrzęst, ale nie tra­fi­łem jak na­le­ży. „Nie­czy­ste ude­rze­nie”. Zgło­wą ocie­ka­ją­cą krwią, chwiej­nym kro­kiem skie­ro­wa­ła się wstro­nę ła­zien­ki. Pew­nie chcia­ła się tam za­mknąć. Po­bie­głem zanią ipo­now­nie grzmot­ną­łem ją wtył gło­wy. Trach! Dźwięk był nie­zły, ale zno­wu nie tra­fi­łem jak trze­ba. Ko­lej­ne nie­czy­ste ude­rze­nie. Krew obry­zga­ła mitwarz. Sta­ra upa­dła ina­kry­ła się no­ga­mi, roz­bi­ja­jąc szkla­ne drzwi doła­zien­ki. Wciąż żyła. Wło­sy mia­ła zle­pio­ne krwią, ale czoł­ga­ła się dokuch­ni.


  – Bę­dziesz… prze­stęp­cą – wy­ję­cza­ła.


  – Wiem. Igów­no mnie toob­cho­dzi.


  Ski­nę­ła jesz­cze gło­wą, ale wi­dzia­łem, jak krew od­pły­wa zjej twa­rzy. Wy­glą­da­ło nato, że nie żyje. Czy­li ostat­nie ude­rze­nie wca­le nie było nie­czy­ste, ale tra­fi­ło ide­al­nie wcel. Wkoń­cu ko­bie­ta, któ­ra mnie uro­dzi­ła, wy­cho­wa­ła mnie, dy­ry­go­wa­ła mną, krzy­cza­ła namnie izro­bi­ła zemnie ma­nia­ka sek­su­al­ne­go, któ­ra bez­u­stan­nie na­rze­ka­ła – tako­bie­ta nie żyła. Ito jają za­bi­łem. Na­gle po­czu­łem się lek­ki iswo­bod­ny jak ba­lon. Na­brzmia­ły. Spuch­nię­ty. Od­rzu­ci­łem kij ba­se­bal­lo­wy iwy­czer­pa­ny opa­dłem napod­ło­gę.


  Z traw­ni­ka do­cie­ra­ło ci­che brzę­cze­nie owa­dów, przy­po­mi­na­ją­ce bu­cze­nie prą­du elek­trycz­ne­go. Chy­ba coś jest nie wpo­rząd­ku zmoim mó­zgiem, po­my­śla­łem. Może rze­czy­wi­ście mam po­waż­ne od­chy­le­nia. Nie od­czu­wam na­wet cie­nia winy. Wsta­łem, trzy­ma­jąc się zagło­wę. Kie­row­ni­ca ro­we­ru pew­nie jest roz­grza­na donie­moż­li­wo­ści odpa­lą­ce­go słoń­ca. Taprzy­pad­ko­wa myśl wciąż jesz­cze ko­ła­ta­ła misię pogło­wie, kie­dy za­dzwo­nił te­le­fon ko­mór­ko­wy. Toz pew­no­ścią To­shi.


  – Tak?


  – Cześć, na­zy­wam się Ki­ra­ri Hi­ga­shiy­ama. Już wcze­śniej roz­ma­wia­li­śmy.


  Mia­ła wy­so­ki, czy­sty głos. Bar­dzo od­mien­ny odspo­koj­ne­go gło­su To­shi czy tego chło­pię­ce­go, ja­kim sta­ra­ła się mó­wić Yuzan. Oraz odpo­nu­re­go tonu Te­rau­chi. Odrazu zro­bi­ło misię ra­do­śniej nadu­szy.


  – Tak, pa­mię­tam.


  – Yuzan po­da­ła minu­mer. Cote­raz ro­bisz?


  – Chy­ba roz­my­ślam. Albo ra­czej po­grą­ży­łem się wma­rze­niach. Oprze­róż­nych rze­czach.


  – Po­waż­nie? Masz po­li­cję nakar­ku czy mo­że­my chwi­lę po­ga­dać?


  Spra­wia­ła wra­że­nie życz­li­wej. Tadziew­czy­na chy­ba nie po­win­na przy­spo­rzyć miwięk­szych kło­po­tów. Przed ocza­mi sta­nął miob­raz są­siad­ki zna­sze­go sta­re­go miesz­ka­nia wblo­ku. Je­śli tadziew­czy­na jest doniej po­dob­na, tobę­dzie su­per.


  – Nie wiem. Słu­chaj, mała, amoże by­śmy…?


  – Wszy­scy mó­wią namnie Ki­ra­rin.


  Ki­ra­rin. Zbyt­nio się krę­po­wa­łem, żeby zwra­cać się doniej tym głu­pim imie­niem.


  – Może by­śmy się spo­tka­li? – za­py­ta­łem.


  – Napew­no chcesz?


  Wa­ha­ła się, ale czu­łem, że jest za­cie­ka­wio­na. Może rze­czy­wi­ście sta­łem się bo­ha­te­rem dla tych dziew­czyn. Szczę­śli­wy ipod­nie­co­ny otar­łem pot zczo­ła.


  ROZDZIAŁ CZWARTY

  Kirarin


  – Może by­śmy się spo­tka­li?


  Gli­sta mó­wił po­dob­nie jak cichłop­cy, zktó­ry­mi naj­pierw wy­mie­nia­my się SMS-ami, apo­tem oni domnie dzwo­nią. Są tro­chę przy­mil­ni, atro­chę bez­czel­ni, jak­by do­kład­nie wie­dzie­li, cze­go chcę. Jak­by my­śle­li wy­łącz­nie otym, żeby się po­bzy­kać.


  – Napew­no chcesz? – za­py­ta­łam zwa­ha­niem, ale jak za­wsze po­czu­łam się za­wie­dzio­na. Hmm… czy­li na­wet taki roz­go­rącz­ko­wa­ny mło­do­cia­ny mat­ko­bój­ca jak Gli­sta leci nadziew­czy­ny. Mia­łam na­dzie­ję, że matro­chę sil­niej­szy cha­rak­ter. Mimo tomoje pal­ce za­czę­ły się po­ru­szać, jak­by wy­stu­ki­wa­ły wia­do­mość tek­sto­wą. „Ja­sne, jateż chcę się ztobą spo­tkać. Je­stem dzi­siaj sama iczu­ję się sa­mot­na”. To­tal­ne kłam­stwo.


  Na stro­ny zcza­ta­mi za­czę­łam za­glą­dać zu­peł­nie nie­daw­no. Pi­szę wia­do­mość, naprzy­kład: „Szu­kam cie­ka­we­go fa­ce­ta odza­raz. Mam szes­na­ście lat icho­dzę dopry­wat­ne­go li­ceum”, ibły­ska­wicz­nie nad­cho­dzi pra­wie set­ka od­po­wie­dzi. Przy­sy­ła­ją­cy jefa­ce­ci są prze­ko­na­ni, że wca­le nie je­stem li­ce­alist­ką, ale itak ma­rzą ospo­tka­niu. De­bi­lizm.


  „Chciał­bym cię po­znać. Mam osiem­na­ście lat, metr osiem­dzie­siąt pięć ićwi­czę ka­ra­te” – cza­sa­mi tra­fia­ją się ta­kie typy. Wów­czas od­pi­su­ję: „Na­praw­dę je­steś wy­so­ki. Tosu­per. Jamam tyl­ko metr czter­dzie­ści sie­dem. Lu­bisz małe dziew­czy­ny?”. Gra po­le­ga nawy­mie­nia­niu się kłam­stwa­mi. Za­sta­na­wia­łam się, czy Gli­sta też chce ba­wić się zemną wten spo­sób. Je­śli tak, po­my­śla­łam, tojest skoń­czo­nym kre­ty­nem. Po­sta­no­wi­łam po­dro­czyć się znim tro­chę.


  – Gdzie się spo­tka­my?


  Gli­sta za­wa­hał się.


  – Nie cho­dzi oto, że cinie ufam, ale nie po­wiesz gli­nom, co?


  – Chy­ba jed­nak minie ufasz.


  Po­wie­dzia­łam toce­lo­wo cien­kim, sła­bym gło­sem, jak­by rze­czy­wi­ście jego sło­wa mnie zra­ni­ły. Zu­peł­nie nie­źle po­tra­fię uda­wać. Zresz­tą totyl­ko roz­mo­wa te­le­fo­nicz­na, więc nie wi­dać twa­rzy roz­mów­cy. Fa­ce­ci za­wsze lecą nasłod­kie, cien­kie gło­si­ki. AGli­sta był ty­po­wym fa­ce­tem. Już na­wet za­czął tra­cić gło­wę.


  – Ależ skąd, wie­rzę ci– za­pew­nił. – Cho­dzi tyl­ko oto, że mu­szę być ostroż­ny. Je­stem ści­ga­ny.


  „Je­stem ści­ga­ny” – toza­brzmia­ło pra­wie tak, jak­by był ztego po­wo­du dum­ny. Cy­kor zcie­bie, chcia­łam mupo­wie­dzieć. Zda­je się, że za­bi­łeś wła­sną mat­kę, nie? Cze­go więc się spo­dzie­wasz? Toja­sne, że bę­dziesz ści­ga­ny. Je­steś prze­stęp­cą!


  – Noto wpo­rząd­ku.


  W ta­kich sy­tu­acjach za­wsze uda­ję lek­kie roz­cza­ro­wa­nie, sta­ra­jąc się jed­no­cze­śnie mó­wić krót­ko isłod­ko. Nie cią­gnę tego, po­nie­waż chłop­cy za­wsze łażą zadziew­czy­na­mi iwiem, coto zna­czy, kie­dy ktoś uga­nia się zatobą. Je­śli dziew­czy­na robi się zbyt ła­twa, za­wsze tego póź­niej ża­łu­je. Az ko­lei chłop­cy, któ­rzy mnie po­cią­ga­ją, też nie lu­bią zbyt­nio się an­ga­żo­wać.


  – Ku­ma­gaya-shi. Znasz tomiej­sce?


  – Jak cisię uda­ło tak da­le­ko za­je­chać?


  – Jest nie­sa­mo­wi­cie go­rą­co. – Gli­sta wes­tchnął. – Szko­da, że nie mam zesobą kli­ma­ty­za­to­ra.


  W koń­cu sam zde­cy­do­wa­łeś się nauciecz­kę, chcia­łam po­wie­dzieć. Za­czę­łam my­śleć onim ozię­ble, ana­wet zpew­nym okru­cień­stwem. Fa­cet, daj spo­kój – za­mor­do­wa­łeś wła­sną mat­kę. Nie na­rze­kaj więc nalek­ki upał!


  – Przy­jedź nadwo­rzec – ode­zwał się. – Je­stem naro­we­rze, więc wta­kim upa­le da­le­ko nie za­ja­dę.


  Za­raz, za­raz, ko­le­go, czy typrzy­pad­kiem nie masz zbyt wy­so­kie­go mnie­ma­nia oso­bie? Poraz pierw­szy roz­ma­wiasz zdziew­czy­ną ipro­sisz, żeby przy­je­cha­ła aż doKu­ma­gaya-shi? Nie­wie­lu go­ści tak bysię za­cho­wa­ło. Rzu­ci­łam mujed­no zmo­ich stan­dar­do­wych kłamstw.


  – Za­raz tam przy­ja­dę. Za­dzwo­nię, jak będę nadwor­cu.


  – Su­per. Będę cze­kał.


  Je­chać aż doKu­ma­gaya-shi, gdy nadwo­rze jest trzy­dzie­ści pięć stop­ni? Nie mamowy. Ale zdru­giej stro­ny, nie codzień moż­na po­roz­ma­wiać zmat­ko­bój­cą. Taka oka­zja może już się nie po­wtó­rzyć. Apoza tym, Gli­sta chy­ba nie prze­pa­da zaTo­shi czy Yuzan. Po­win­nam więc czuć się wy­róż­nio­na, że towła­śnie mnie po­pro­sił ospo­tka­nie. Po­czu­łam pod­nie­ce­nie natę myśl, ale po­sta­no­wi­łam naj­pierw za­py­tać Teru oradę.


  Teru tomój do­bry przy­ja­ciel, ale tro­chę inny niż To­shi, Te­rau­chi czy Yuzan. Za­wsze mamy oczym roz­ma­wiać, więc bar­dzo miło spę­dza­my wspól­nie czas. Tak miło, że na­wet się za­sta­na­wia­łam, czy nie po­win­ni­śmy za­wrzeć po­zo­ro­wa­ne­go mał­żeń­stwa. Teru jest ge­jem. Madwa­dzie­ścia je­den lat ini­g­dzie nasta­łe nie pra­cu­je. Jesz­cze nie­daw­no jeź­dził do­staw­cza­kiem, ale ostat­nio za­ła­pał pra­cę przy pro­jek­to­wa­niu stron WWW Cho­ciaż wie­dzia­łam, że jest te­raz za­ję­ty, nanic nie zwa­ża­jąc, odrazu donie­go za­dzwo­ni­łam.


  – Cześć, Teru, cotam ucie­bie?


  – Przy­go­to­wu­ję stro­nę ar­ty­sty, któ­ry robi ta­kie dziw­nie far­bo­wa­ne tka­ni­ny. Są bar­wio­ne mąką so­jo­wą iatra­men­tem zka­ła­mar­nic. Mia­łem oka­zję nażywo zo­ba­czyć jed­ną ztych prac imu­szę przy­znać, że ko­lo­ry są na­praw­dę od­ra­ża­ją­ce.


  – Ale naszczę­ście masz pra­cę – po­wie­dzia­łam.


  – Aty masz te­raz let­nie wa­ka­cje, praw­da? Więc toty mo­żesz mó­wić oszczę­ściu.


  Uwiel­biam spo­sób mó­wie­nia Teru, raki tro­chę bez­rad­ny ipo­wol­ny, ale jed­no­cze­śnie sub­tel­ny Teru po­zna­łam pew­ne­go dnia, wa­łę­sa­jąc się podziel­ni­cy Shi­buya. Toon mnie za­ha­czył iby­łam prze­ko­na­na, że chce mnie po­de­rwać.


  – Chciał­bym być taką dziew­czy­ną jak ty– po­wie­dział wów­czas. – Je­steś pięk­na. Mo­że­my się za­przy­jaź­nić? – Wy­da­je misię, że toteż była pew­na for­ma pod­ry­wa­nia.


  Teru miał chy­ba chwi­lę wol­ne­go, więc po­wie­dzia­łam mu, oco cho­dzi. Ależ był za­sko­czo­ny! Wy­obra­ża­łam so­bie jego sze­ro­ko otwar­te oczy, ztymi zie­lo­ny­mi so­czew­ka­mi kon­tak­to­wy­mi, któ­re ostat­nio tak lubi. Uwiel­biam jego oczy. Ta­kich oczu nie wi­du­je się wśród Ja­poń­czy­ków, ani umęż­czyzn, ani umło­dzień­ców. Bar­dziej przy­po­mi­na­ją nie­sa­mo­wi­te oczy ja­kie­goś ko­smi­ty. Jak wtej re­kla­mie, wie­cie? Chy­ba fir­my ACOM.


  W każ­dym ra­zie, cho­ciaż Teru nie po­do­ba misię jako chło­pak, itak chcia­ła­bym cią­gle nanie­go pa­trzeć. Jak­by jego wi­dok mnie uspo­ka­jał, uwal­niał odobaw. Więk­szość fa­ce­tów chce się tyl­ko bzy­kać – ni­g­dy nie wia­do­mo, comogą dziew­czy­nie zro­bić, iw głę­bi du­szy boję się tego. Może cho­dzi oto, że wrze­czy­wi­sto­ści imnie ufam. Ale Teru jest miły, de­li­kat­niej­szy niż To­shi ipo­zo­sta­łe dziew­czy­ny, ado tego tobar­dzo po­rząd­ny chło­pak. Tak słod­ko wy­glą­da ztą swo­ją miną oso­by skrzyw­dzo­nej przez cały świat. Teru lubi cho­dzić wprze­bra­niu, ito też misię wnim po­do­ba. Po­dej­rze­wam, że ostat­nio tego nie robi – jest nato zago­rą­co – ale tej wio­sny sta­le cho­dził ubra­ny jak bo­ha­te­ro­wie z„Bat­tle Roy­ale”. No­sił mun­du­rek szkol­ny zcha­rak­te­ry­stycz­nym wy­so­kim koł­nie­rzem.


  – Ki­ra­rin, mó­wisz otym mor­der­stwie, októ­rym wczo­raj roz­pi­sy­wa­ły się ga­ze­ty? Cho­dzi otego chło­pa­ka, któ­ry za­tłukł mat­kę naśmierć, apo­tem uciekł?


  Teru chy­ba oba­wiał się, że ktoś' może goprzy­pad­kiem usły­szeć, imó­wił przy­ci­szo­nym gło­sem.


  – Otego sa­me­go. Onmiesz­ka obok To­shi. Naj­pierw ukradł To­shi ko­mór­kę iro­wer, apo­tem uciekł. Toja­kiś dzi­wak, za­czął dzwo­nić dowszyst­kich dziew­czyn, któ­re zna­lazł nali­ście kon­tak­tów wjej te­le­fo­nie. Yuzan chy­ba gopo­lu­bi­ła, bomu po­mo­gła, dała muro­wer inowy te­le­fon ko­mór­ko­wy. Domnie też za­dzwo­nił. Akie­dy jado nie­go za­te­le­fo­no­wa­łam, był tak szczę­śli­wy, że na­wet za­pro­po­no­wał mispo­tka­nie.


  – Ale dla­cze­go Yuzan mupo­ma­ga?


  – Chy­ba dla­te­go, że jej mat­ka też nie żyje. Dzię­ki temu jest wsta­nie zro­zu­mieć jego uczu­cia. Domnie rów­nież za­dzwo­nił, ale jago tyl­ko zwo­dzę.


  – Ki­ra­rin, tona­praw­dę ry­zy­kow­na gra – stwier­dził Teru za­nie­po­ko­jo­nym to­nem. – Ten szcze­niak musi być nie­źle zde­spe­ro­wa­ny.


  Ale czy zde­spe­ro­wa­ny chło­pak mó­wił­by tak samo jak cina­pa­leń­cy, któ­rzy przy­sy­ła­ją mie-ma­ile?


  – Nie są­dzę – od­par­łam. – Ra­czej po­czuł się wol­ny ichciał­by się zemną bzy­kać.


  – Coci cho­dzi pogło­wie? Toprze­ra­ża­ją­ce. – Teru mó­wił zu­peł­nie jak dziew­czy­na, na­wet bar­dziej niż ja.


  – Idla­cze­go onchce się spo­tkać wła­śnie ztobą? Dla­cze­go nie zTo­shi, Yuzan czy Te­rau­chi?


  Teru ni­g­dy nie spo­tkał żad­nej zmo­ich przy­ja­ció­łek, ale wszyst­ko muo nich opo­wia­da­łam.


  – Może dla­te­go, że mó­wi­łam donie­go swo­im sło­dziut­kim gło­si­kiem. Jak za­wsze.


  Teru nie po­do­ba­ło się, że za­ba­wiam się nacza­cie. Wszy­scy tyl­ko oszu­ku­ją się na­wza­jem, mó­wił zpeł­ną po­wa­gą, więc cow tym jest za­baw­ne­go? Cho­ciaż też zda­ję so­bie ztego spra­wę, wciąż ży­wię sła­bą na­dzie­ję, że być może uda misię wten spo­sób spo­tkać ja­kie­goś eks­tra­fa­ce­ta. Iwła­śnie tawą­tła na­dzie­ja przy­cią­ga mnie dostron in­ter­ne­to­wych. Może mam bzi­ka napunk­cie chło­pa­ków albo coś.


  – Prze­ra­żasz mnie co­raz bar­dziej.


  – Ale sam po­wiedz, jak czę­sto masię oka­zję naspo­tka­nie zpraw­dzi­wym mor­der­cą?


  – Hmm – mruk­nął Teru, za­sta­na­wia­jąc się nad tym. – Notak – wkoń­cu stwier­dził. – Mu­szę nad tym po­my­śleć. Ode­zwę się docie­bie pod­czas lun­chu. Tona ra­zie.


  Za­sta­na­wia­łam się, czy­by nie za­py­tać oradę To­shi, ale kie­dy mia­łam na­ci­snąć kla­wisz szyb­kie­go wy­bie­ra­nia, zmie­ni­łam zda­nie. Choć mogę naniej po­le­gać, To­shi ze­chce przy­wo­łać mnie dopo­rząd­ku. Aprze­cież nie zna mnie aż tak do­brze.


  Z na­szej czwór­ki tyl­ko janie je­stem dzie­wi­cą. Ityl­ko jamam in­nych zna­jo­mych, zktó­ry­mi spę­dzam czas poszko­le. Tyl­ko jaumiesz­czam prze­róż­ne kłam­stwa nacza­cie, tyl­ko jamam przy­ja­cie­la, któ­ry jest ho­mo­sek­su­ali­stą. Mimo topo­zo­sta­łej trój­ce wy­da­je się, że je­stem taką słod­ką, we­so­łą dziew­czy­ną, coto ni­cze­go nie ukry­je. Kie­dy To­shi po­wie­dzia­ła mi, że sam mój wi­dok ją uspo­ka­ja, my­śla­łam, że mnie skrę­ci. Nie oszu­ku­ję ich ce­lo­wo, popro­stu nie je­stem tak zwy­czaj­na, jak imsię wy­da­je.


  Spo­ty­kam się też zgru­pą dziew­czyn, któ­re nie prze­mę­cza­ją się, przy­go­to­wu­jąc się doeg­za­mi­nów wstęp­nych, wna­dziei że itak do­sta­ną się doja­kiejś dwu­let­niej szko­ły, iuwiel­bia­ją im­pre­zo­wać. Wswo­im cza­sie wyj­dą zaja­kie­goś prze­cięt­ne­go fa­ce­ta, będą wy­cho­wy­wać dzie­ci, da­lej cho­dzić naza­ku­py iba­wić się jak wów­czas, gdy były pan­na­mi. Bar­dzo rze­czo­wo pod­cho­dzą dokwe­stii uma­wia­nia się zchło­pa­ka­mi, ale poza tym są dość bez­tro­skie. Cho­ciaż same nie palą, no­szą za­pal­nicz­ki ikie­dy tyl­ko ja­kiś chło­pak wy­cią­ga pa­pie­ro­sa, zra­do­ścią mó­wią: „Mam za­pal­nicz­kę. Po­dać ciognia?”. My­ślą je­dy­nie otym, jak spra­wić przy­jem­ność chło­pa­kom.


  No więc wła­śnie ztymi dziew­czy­na­mi ro­bię wy­pa­dy doShi­buyi, daję się pod­ry­wać chło­pa­kom, cho­dzę znimi doklu­bu ka­ra­oke ina drin­ka, całą noc się ba­wię. Je­śli ja­kiś chło­pak przy­pad­nie mido gu­stu, mogę znim pójść doho­te­lu, jed­nak ni­g­dy nie ro­bię tego dla pie­nię­dzy. Gdy tyl­ko chło­pak się zo­rien­tu­je, że dziew­czy­na robi todla pie­nię­dzy, jego po­dej­ście zmie­nia się dia­me­tral­nie. Lu­bię flir­to­wać zchło­pa­ka­mi, ale nie­na­wi­dzę, kie­dy trak­tu­ją mnie jak za­baw­kę. Jest miwte­dy smut­no ibar­dzo źle. Flir­to­wa­nie zchło­pa­ka­mi po­tra­fi być bar­dzo eks­cy­tu­ją­ce, jak spa­cer wzdłuż ru­chli­wej au­to­stra­dy. Je­śli zsu­niesz się zkra­węż­ni­ka, już poto­bie.


  Teru ni­g­dy nie ko­men­tu­je tego, że jakrę­cę zchło­pa­ka­mi. Są­dzę, że może być za­zdro­sny, bosam też chciał­by ro­bić tosamo. Geje, po­dob­nie jak dziew­czy­ny, lu­bią nor­mal­nych fa­ce­tów. Jest nam zesobą bar­dzo do­brze idla­te­go szko­da, że nie mo­że­my ra­zem pójść doShi­buyi idać się tam po­de­rwać.


  Na­le­żę doobu tych grup, po­nie­waż wy­da­je misię, że moje miej­sce jest do­kład­nie po­środ­ku. To­shi, Te­rau­chi iYuzan tomiłe dziew­czy­ny, ale by­wa­ją tak po­waż­ne, że cza­sa­mi wręcz du­szę się wich to­wa­rzy­stwie. Przez cały czas pod­świa­do­mie boję się, że je­śli nie po­wiem cze­goś mą­dre­go, one będą się zemnie na­śmie­wać. Cowca­le nie zna­czy, że my­ślę tak samo jak dziew­czy­ny ztej dru­giej gru­py iuwa­żam, że moż­na popro­stu żyć zdnia nadzień. Jachcę się uczyć ido­stać napo­rząd­ne stu­dia, apo­tem zna­leźć do­brą pra­cę. Agdy przyj­dzie czas, wyjść zamąż. Ale musi misię tra­fić ktoś, kogo na­praw­dę będę lu­bić, ado tego bę­dzie mnie ko­chał naj­bar­dziej naświe­cie. Jed­nak­że naj­lep­sze chwi­le mo­je­go ży­cia prze­ży­wam te­raz, więc chy­ba po­win­nam cie­szyć się, anie za­mar­twiać, cobę­dzie po­tem.


  Dwie dziew­czy­ny zmo­jej „roz­ryw­ko­wej” gru­py cho­dzą dorów­no­le­głej kla­sy. Doszko­ły przy­cho­dzą zufar­bo­wa­ny­mi wło­sa­mi iz ma­ki­ja­żem, jak­by wszem wo­bec chcia­ły ogło­sić, że in­te­re­su­je jetyl­ko za­ba­wa. Wy­da­je imsię, że je­śli będą wy­sy­łać wła­ści­we sy­gna­ły, chłop­cy za­czną zanimi go­nić. Moim zda­niem wy­ma­ga tospo­re] od­wa­gi, aza ich ko­kie­te­rią kry­je się wy­ra­cho­wa­nie. Jasama je­stem taką bar­dziej po­waż­ną i„zdro­wo” sek­sow­ną li­ce­alist­ką – ale przez torów­nież od­waż­ną iwy­ra­cho­wa­ną. Wszyst­kie chce­my, żeby chłop­cy zwra­ca­li nanas uwa­gę, abę­dąc ra­zem, po­ma­ga­my so­bie na­wza­jem, żeby nas za­uwa­żo­no. Ipew­nie dla­te­go tak do­brze czu­je­my się wswo­im to­wa­rzy­stwie. Jed­nak kie­dy zda­rza misię spo­ty­kać tedziew­czy­ny wszko­le, one nie od­zy­wa­ją się domnie. Uda­je­my, że się nie zna­my, ityl­ko rzu­ca­my so­bie po­ro­zu­mie­waw­cze spoj­rze­nia. Je­śli chce­my oczymś po­roz­ma­wiać, ko­rzy­sta­my zko­mór­ki lub SMS-ów. Ina­czej mó­wiąc, trzy­ma­my na­szą zna­jo­mość wta­jem­ni­cy.


  Ofi­cjal­nie mogę więc spo­ty­kać się zTo­shi, Te­rau­chi iYuzan – wna­szej ma­łej grup­ce czte­rech przy­ja­ció­łek – ale towszyst­ko jest dużo bar­dziej skom­pli­ko­wa­ne, po­nie­waż moje pod­ziem­ne ko­rze­nie roz­po­ście­ra­ją się wprze­róż­ne stro­ny. Ato, oczym mó­wię, zmie­nia się wza­leż­no­ści odkrę­gu zna­jo­mych, zktó­ry­mi prze­by­wam.


  Dziew­czy­ny „roz­ryw­ko­we” ni­g­dy nie roz­ma­wia­ją oprzy­szło­ści ani oni­czym, cochoć zpo­zo­ru jest po­waż­ne. Naokrą­gło tyl­ko ciu­chy, ma­ki­jaż ichłop­cy. ZTo­shi, Te­rau­chi iYuzan mogę dys­ku­to­wać oszko­le, stu­diach, ale kie­dy roz­mo­wa scho­dzi nachłop­ców, nie po­tra­fię, ana­wet nie chcę po­ru­szać znimi tego te­ma­tu. Jak wi­dać, każ­da ztych grup jest wpew­nym sen­sie ogra­ni­czo­na, jak­by jed­no­stron­na. Wy­da­je misię, że Teru wpa­so­wu­je się iw jed­ną, iw dru­gą.


  Teru mówi, że po­tra­fi się przy mnie od­prę­żyć, bonie po­strze­ga mnie jako przed­sta­wi­cie­la płci prze­ciw­nej. Je­ste­śmy bar­dzo za­przy­jaź­nie­ni ijak wspo­mi­na­łam wcze­śniej, na­wet żar­tu­je­my so­bie, że mo­gli­by­śmy być mał­żeń­stwem, ale Teru po­wie­dział raz, że gdy­by­śmy rze­czy­wi­ście się po­bra­li, nie­po­ko­ił­by się, coby się sta­ło, kie­dy za­in­te­re­so­wa­li­by­śmy się tym sa­mym chło­pa­kiem. Nic ta­kie­go ni­g­dy się nie wy­da­rzy, od­par­łam mu. Tego typu sy­tu­acja uniesz­czę­śli­wi­ła­by nas obo­je, więc ni­g­dy cze­goś ta­kie­go nie zro­bię.


  – Tyteż tego nie zro­bisz, praw­da? – tak dłu­go na­ci­ska­łam nanie­go, aż mito obie­cał. Upie­ra­łam się, po­nie­waż kie­dy by­łam wpierw­szej kla­sie, prze­ży­łam strasz­li­we do­świad­cze­nie. Pe­wien chło­pak mnie zdra­dził.


  Sza­la­łam najego punk­cie. Owszyst­kim mo­głam znim roz­ma­wiać – kim chcę być, jak do­ro­snę, omo­ich pro­ble­mach, ga­da­li­śmy na­wet ota­kich głu­po­tach jak ciu­chy ifry­zu­ra. Roz­ma­wia­jąc znim, czu­łam się wol­na, jak­by to, cozłe wmoim ży­ciu, nie mia­ło żad­ne­go zna­cze­nia iwszyst­ko ukła­da­ło się po­myśl­nie. Kie­dy był przy mnie, wy­da­wa­ło misię, że już ni­g­dy nie będę po­trze­bo­wać żad­nych przy­ja­ció­łek. Imoże też ni­g­dy nie za­przy­jaź­ni­ła­bym się zTeru. Ale mój chło­pak prze­spał się zinną li­ce­alist­ką, akie­dy do­wie­dzia­łam się otym, po­kłó­ci­li­śmy się iroz­sta­li.


  Cza­sa­mi zda­rza misię onim po­my­śleć, awte­dy czu­ję smu­tek ichce misię pła­kać. Chy­ba na­praw­dę goko­cha­łam. Kie­dy upra­wia­li­śmy seks, ztru­dem po­wstrzy­my­wa­łam się, żeby nie krzy­czeć: „Ko­cham cię! Ko­cham!”. Ajed­nak spo­tkał mnie ten pierw­szy wży­ciu dru­zgo­cą­cy cios, kie­dy wbił minóż wple­cy. Je­stem pew­na, że ani To­shi, ani inne dziew­czy­ny ni­g­dy cze­goś ta­kie­go nie prze­ży­ły. Kie­dy wszyst­ko mię­dzy nami się ukła­da­ło, czu­łam się ge­nial­nie, jak­bym była doj­rza­łą ko­bie­tą. Ichcia­ła­bym po­now­nie tak się po­czuć.


  Pew­ne­go razu, gdy wspól­nie ja­dły­śmy lunch, za­py­ta­łam ko­le­żan­ki oradę. By­łam zroz­pa­czo­na ichcia­łam się do­wie­dzieć, comoje po­waż­ne przy­ja­ciół­ki po­wie­dzą otej sy­tu­acji.


  – Jed­na moja ko­le­żan­ka – za­czę­łam – cho­dzi zchło­pa­kiem zmiej­skie­go li­ceum. Mó­wi­ła mi, że onjest wostat­niej kla­sie iostro przy­go­to­wu­je się doeg­za­mi­nów wstęp­nych, ale też wy­stę­pu­je wze­spo­le mu­zycz­nym, gra wpił­kę noż­ną, wszyst­ko robi do­brze, ado tego jest bar­dzo faj­ny. Tadziew­czy­na mó­wi­ła mi, że do­brze imz sobą ina­wet wy­mie­ni­li się ob­rącz­ka­mi.


  W tym mo­men­cie Te­rau­chi wtrą­ci­ła się zpy­ta­niem:


  – Jak da­le­ko za­szli?


  To­shi zamnie udzie­li­ła od­po­wie­dzi.


  – Ja­sne, że toro­bi­li. Prze­cież wy­mie­ni­li się ob­rącz­ka­mi itak da­lej.


  – Za­raz, sta­ra. Mó­wiąc, że do­brze imze sobą, masz namy­śli seks?


  – Chy­ba tak.


  – Chcesz po­wie­dzieć, że roz­mia­ro­wo pa­su­ją dosie­bie?


  – Amoże, że są tacy na­mięt­ni?


  Kie­dy za­koń­czy­ły tę krót­ką wy­mia­nę zdań, Te­rau­chi iTo­shi spoj­rza­ły namnie. Obie mają świet­ną in­tu­icję, więc mu­sia­łam uwa­żać nasło­wa. Skryw­szy zmie­sza­nie, pod­ję­łam:


  – Wkaż­dym ra­zie ten chło­pak prze­spał się zinną dziew­czy­ną. Amoja ko­le­żan­ka nie po­tra­fi mutego wy­ba­czyć ibar­dzo toprze­ży­wa. Chło­pak mówi, że tobyła tyl­ko prze­lot­na przy­go­da, że dla nie­go tonic nie zna­czy, boko­cha tyl­ko ją. Ale moja ko­le­żan­ka munie wie­rzy. Jest bar­dzo nie­szczę­śli­wa iczu­je, że ser­ce jej pęk­nie zezgry­zo­ty, więc popro­stu nie może muwy­ba­czyć. Pro­si­ła mnie, że­bym jej do­ra­dzi­ła, coma zro­bić, ale jasama nie wiem, cojej po­wie­dzieć.


  Na twa­rzy To­shi po­ja­wił się do­brze zna­ny minie­sa­mo­wi­ty wy­raz.


  – Ajak ona się do­wie­dzia­ła, że onmiał ten skok wbok? Przy­ła­pa­ła ich natym, jak wja­kimś dra­ma­cie?


  – Wjego ko­mór­ce była cała masa eg­zal­to­wa­nych SMS-ów odtej dziew­czy­ny. Co­dzien­nie zpięć­dzie­siąt.


  – Chcesz po­wie­dzieć, że tatwo­ja „ko­le­żan­ka” prze­glą­da­ła wia­do­mo­ści wko­mór­ce swo­je­go chło­pa­ka?


  Mo­głam je­dy­nie ski­nąć gło­wą.


  – Tak mipo­wie­dzia­ła.


  – Toskoń­czo­ne świń­stwo – oświad­czy­ła To­shi. – Spraw­dza­nie cu­dzych wia­do­mo­ści wte­le­fo­nie topraw­dzi­we świń­stwo.


  – Ale nie są­dzi­cie, że je­śli na­praw­dę goko­cha, mo­gła zro­bić coś ta­kie­go?


  By­łam bli­ska łez. To­shi wy­glą­da­ła naza­sko­czo­ną.


  – Może imasz ra­cję. Sama nie wiem, ni­g­dy aż tak bar­dzo nie lu­bi­łam żad­ne­go chło­pa­ka.


  Te­rau­chi po­cią­gnę­ła łyk wody zbu­tel­ki iskrzy­wi­ła się.


  – Je­śli tadziew­czy­na nie po­tra­fi muwy­ba­czyć, niech popro­stu onim za­po­mni. Tylu jest fa­ce­tów naświe­cie.


  – Oczy­wi­ście, że są inni – od­rze­kłam – ale moja ko­le­żan­ka ko­cha tego jed­ne­go. Cze­go się spo­dzie­wa­cie? Za­czę­ła się mar­twić, więc spraw­dzi­ła jego SMS-y. Ona na­praw­dę bar­dzo goko­cha. Dla­te­go prze­ży­wa mę­czar­nie, bonie wie, czy mamu wy­ba­czyć czy nie.


  – Po­win­na muwy­ba­czyć, przy­naj­mniej nara­zie, apo­tem ode­grać się natej dziew­czy­nie, dzwo­niąc doniej iro­biąc głu­pie ka­wa­ły. Wten spo­sób od­pła­cić się jej.


  Yuzan przez cały czas mil­cza­ła, więc by­łam za­sko­czo­na, kie­dy towy­mam­ro­ta­ła. Daw­no temu zro­bi­łam to, coona wła­śnie za­pro­po­no­wa­ła.


  – Nie­zły po­mysł. Po­wiem jej otym – stwier­dzi­łam.


  – Wy­da­je misię, że nie po­win­na tego ro­bić. Tyl­ko po­czu­je się pod­le iznie­na­wi­dzi sie­bie. – To­shi po­krę­ci­ła gło­wą. Ona za­wsze wie, copo­wie­dzieć. Mia­ła ab­so­lut­ną ra­cję. Już te­raz mę­czy­ło mnie po­czu­cie winy. Kie­dy po­wie­dzia­łam tam­tej dziew­czy­nie, że jest brzyd­ka, ona odrazu wrza­snę­ła namnie: „Ty idiot­ko! Je­steś wście­kła, boza­bra­łam ciWa­ta­ru!”. – Ja­sne było, że dzwo­nię doniej, boje­stem za­zdro­sna. Jak­bym do­sta­ła bło­tem wtwarz. Ato bło­to zo­sta­ło, przy­le­pi­ło się domnie.


  Te­rau­chi wzru­szy­ła ra­mio­na­mi, zga­dza­jąc się zTo­shi, icała trój­ka po­now­nie za­ję­ła się lun­chem, jak­by nie chcia­ły już otym mó­wić. Wtym mo­men­cie do­tar­ło todo mnie – one wie­dzą, że jasy­piam zchło­pa­ka­mi.


  Kie­dy opo­wie­dzia­łam owszyst­kim Teru, wziął mnie zarękę ipo­wie­dział:


  – Mu­sia­łaś się strasz­nie czuć, Ki­ra­rin. Two­ja duma nie po­zwo­li­ła cina szcze­rość. Duma po­tra­fi być bar­dzo upier­dli­wa. Poco komu duma?


  – Masz ra­cję. Czu­łam się okrop­nie. Nie wie­dzia­łam, cozro­bić. Dotego stop­nia by­łam upar­ta, że zu­peł­nie się wy­głu­pi­łam. Może popro­stu po­win­nam ja­koś toznieść, ale na­praw­dę nie po­tra­fię. Ja… jachcę gozo­ba­czyć! Wciąż goko­cham…


  W tym mo­men­cie wy­buch­nę­łam pła­czem, akie­dy wkoń­cu się wy­pła­ka­łam, po­czu­łam się le­piej. Po­trze­bo­wa­łam ta­kie­go przy­ja­cie­la jak Teru, ko­goś, kto bymi współ­czuł. Choć do­brze się czu­ję zmo­imi trze­ma ko­le­żan­ka­mi, one do­ra­sta­ją idoj­rze­wa­ją nie­świa­do­me od­czu­wa­ne­go prze­ze mnie bólu. Mam wra­że­nie, że tocałe wy­da­rze­nie od­mie­ni­ło mnie, ale wich oczach na­dal po­zo­sta­łam tą samą daw­ną Ki­ra­rin: ra­do­sną, słod­ką, do­brze wy­cho­wa­ną. Icho­ciaż wszyst­kie do­ra­sta­ły­śmy, dy­stans mię­dzy tym, kim wrze­czy­wi­sto­ści je­stem, atym, jak one mnie od­bie­ra­ją, miał już ni­g­dy się nie zmniej­szyć. Przy­ja­cie­le tobar­dzo dzi­wacz­ny wy­na­la­zek. Zpo­zo­ru wszyst­ko oto­bie wie­dzą, ale jak przyj­dzie codo cze­go, oka­zu­je się, że wogó­le cię nie ro­zu­mie­ją. Być może wła­śnie Teru jest ta­kim przy­ja­cie­lem, ja­kie­go mipo­trze­ba, ale po­nie­waż jest fa­ce­tem, przy­naj­mniej pod wzglę­dem bio­lo­gicz­nym, mam wra­że­nie, że pew­ne­go dnia rów­nież onmnie zdra­dzi. Może popro­stu wgłę­bi du­szy nie ufam fa­ce­tom.


  Dzie­wic­two stra­ci­łam wdru­giej kla­sie gim­na­zjum. Praw­dę mó­wiąc, czu­ję się za­że­no­wa­na, kie­dy uży­wam zwro­tu „stra­cić dzie­wic­two”. Cały ten akt był bez zna­cze­nia. Na­wet nie pa­mię­tam, jak ten chło­pak wy­glą­dał. Cho­dził dopry­wat­nej szko­ły śred­niej imiał wło­sy ufar­bo­wa­ne nako­lor ma­ho­nio­wy. Cza­sa­mi przy­po­mi­nam goso­bie iogar­nia mnie przy­gnę­bie­nie, boza­sta­na­wiam się, dla­cze­go zro­bi­łam toz kimś' ta­kim. Był cham­skim, głu­pim chło­pa­kiem, któ­ry lu­bił po­uczać mnie, jak po­win­ny za­cho­wy­wać się dziew­czy­ny. Nie po­win­ny ob­no­sić się zgo­li­zną, nie po­win­ny pa­lić itak da­lej.


  Od tam­te­go cza­su zmiej­sca po­tra­fię roz­po­znać, czy chło­pak jest kre­ty­nem: naprzy­kład potym, czy pod­czas sto­sun­ku jest wo­bec mnie de­li­kat­ny. Tonie­sa­mo­wi­te, ale mam wra­że­nie, jak­by ist­nia­ło pra­wo mó­wią­ce, że głu­po­ta jest od­wrot­nie pro­por­cjo­nal­na dodo­bro­ci. Naprzy­kład, je­śli fa­cet wcho­dzi doklu­bu iod razu sia­da ztyłu – tojest kre­ty­nem. Je­śli pod­czas za­ba­wy ka­ra­oke na­le­ga, żeby pusz­czać tyl­ko tepio­sen­ki, któ­re onlubi – toko­lej­ny kre­tyn. Chłop­cy cho­dzą­cy napod­ryw też są kre­ty­na­mi, po­nie­waż my­ślą wy­łącz­nie oso­bie. Ale wta­kim ra­zie dla­cze­go lu­bię być pod­ry­wa­na? Sama tego nie ro­zu­miem. Cza­sa­mi tak so­bie my­ślę, jak byto było świet­nie, gdy­by­śmy mo­gły po­roz­ma­wiać otym zTe­rau­chi iTo­shi, ale To­shi jest nato zbyt po­waż­na, aTe­rau­chi zbyt do­brze po­tra­fi ukry­wać swo­ją praw­dzi­wą oso­bo­wość, więc nie po­tra­fię tak popro­stu otwo­rzyć się przed nimi.


  Z ko­lei Yuzan jest inna. Cza­sa­mi mam ocho­tę po­pro­sić ją oradę. Ale wiem, że jest les­bij­ką. Ona żywi zu­peł­nie inne uczu­cia niż taka dziew­czy­na jak ja.


  W dru­giej kla­sie li­ceum po­je­cha­ły­śmy nawy­ciecz­kę szkol­ną iuda­ło nam się za­ła­twić bu­tel­kę whi­sky. Yuzan upi­ła się iwla­zła mido łóż­ka. Kie­dy za­czę­łam krzy­czeć, po­wie­dzia­ła: „Ja tyl­ko uda­ję, że wkra­dam się dopo­ko­ju ko­chan­ka!”, pró­bu­jąc się wten spo­sób uspra­wie­dli­wić. Ale do­strze­głam jej po­waż­ny wzrok. Naj­wy­raź­niej ża­ło­wa­ła, że się na­wa­li­ła ipo pi­ja­ku zdra­dzi­ła swo­ją ta­jem­ni­cę, bopóź­niej wnocy wi­dzia­łam, jak pła­cze. Odtam­te­go cza­su bar­dzo jej współ­czu­ję. Ona nie magru­py „roz­ryw­ko­wej”, zktó­rą mo­gła­by się za­ba­wić tak jak ja, inie magdzie roz­ła­do­wać swo­ich uczuć. Po­win­na popro­stu ujaw­nić swo­ją orien­ta­cję, tak aby wszy­scy wie­dzie­li, po­dob­nie jak tozro­bił Teru. Izna­leźć so­bie przy­ja­cie­la chło­pa­ka.


  Było popierw­szej, kie­dy wkoń­cu za­dzwo­nił domnie Teru. Po­ciąg był pra­wie pu­sty, więc po­de­szłam dodrzwi iod­by­li­śmy dłu­gą, pro­wa­dzo­ną szep­tem roz­mo­wę. Kli­ma­ty­za­tor moc­no dmu­chał przy drzwiach io mało nie za­mar­z­łam. Aż szczę­ka­łam zę­ba­mi.


  – Za­sta­no­wi­łem się – po­wie­dział – iuwa­żam, że nie po­win­naś je­chać nato spo­tka­nie.


  – Już je­stem wpo­cią­gu.


  Wy­jeż­dża­łam zdwor­ca Ueno li­nią Ta­ka­sa­ki. Czu­łam się po­dob­nie jak wów­czas, gdy wy­bie­ra­łam się naspo­tka­nia zludź­mi po­zna­ny­mi przez In­ter­net. Cho­dzę nata­kie rand­ki, bocie­ka­wi mnie, kogo spo­tkam. Totaka for­ma za­ba­wy. Gra dla za­bi­cia cza­su. Kie­dy przy­cho­dzę naumó­wio­ne miej­sce, sta­ję zboku, wy­krę­cam nu­mer te­le­fo­nu chło­pa­ka, zktó­rym się umó­wi­łam, ipró­bu­ję od­gad­nąć, kto tomoże być. Ob­ser­wu­ję goi je­śli misię nie spodo­ba, wra­cam dodomu. Je­śli na­to­miast chło­pak wy­glą­da po­rząd­nie, pod­cho­dzę iwi­tam się znim. Naj­czę­ściej koń­czy się tokla­pą. Ale bawi mnie, gdy uda­je misię przej­rzeć ich kłam­stwa. ZGli­stą jest jesz­cze cie­ka­wiej, boon jest mor­der­cą. Za­mie­rzam po­ob­ser­wo­wać goprzez chwi­lę zda­le­ka.


  Teru spra­wiał wra­że­nie za­wie­dzio­ne­go.


  – Zu­peł­nie tego nie ro­zu­miem, Ki­ra­rin. Dla­cze­go toro­bisz? Żeby do­je­chać doKu­ma­gaya-shi, mu­sisz po­je­chać li­nią Jōet­su Shin­kan­sen, praw­da? Dla­cze­go toro­bisz?


  – Nie jadę li­nią Shin­kan­sen. Jadę li­nią Ta­ka­sa­ki.


  – Ale toda­le­ko, praw­da? Poco je­chać aż tak da­le­ko?


  – Ten chło­pak jest mor­der­cą. Nie chciał­byś się znim spo­tkać?


  Teru przez chwi­lę mil­czał, aż wkoń­cu od­parł:


  – Żal mitego chło­pa­ka… Gli­sty, tak? Ale nie chcę gowi­dzieć inie chcę mieć znim nic wspól­ne­go. Nie po­tra­fię zro­zu­mieć, dla­cze­go tytego chcesz. Mó­wisz jak lu­dzie wtych dur­nych pro­gra­mach typu talk-show.


  Bar­dzo lu­bię Teru, boumie wy­jąt­ko­wo mą­drze się wy­sła­wiać. Isza­nu­ję go. Ale itak mu­sia­łam nawła­sne oczy zo­ba­czyć Gli­stę.


  – Jachy­ba też tego nie ro­zu­miem – od­par­łam iurwa­łam. – Może chcę po­czuć się tro­chę lep­sza odTo­shi iTe­rau­chi.


  – Już je­steś lep­sza – stwier­dził Teru spo­koj­nym gło­sem.


  – Nie, wca­le nie.


  – Ależ tak. Masz swój wła­sny, se­kret­ny świat, któ­re­go one się na­wet nie do­my­śla­ją. Masz przy­ja­cie­la, któ­ry jest ge­jem. Iflir­tu­jesz zchło­pa­ka­mi. Nie mam ra­cji?


  Miał spo­ro ra­cji, jed­nak nie dokoń­ca. My­śla­łam, że znam się nafa­ce­tach, ale wrze­czy­wi­sto­ści się my­li­łam. Po­win­nam była dłu­żej zo­stać ztym chło­pa­kiem, któ­ry mnie zdra­dził. Sta­nę­łam przed drzwia­mi ipo­win­nam była jeotwo­rzyć, choć­by nie wiem jak bo­le­sne tomia­ło być, aby wkro­czyć doin­ne­go świa­ta. Do­pie­ro wów­czas by­ła­bym wsta­nie gozro­zu­mieć. Ale jawpa­dłam wzłość, zo­sta­wi­łam tedrzwi za­trza­śnię­te iucie­kłam. To­shi iTe­rau­chi praw­do­po­dob­nie będą po­stę­po­wać ina­czej niż ja, boja znam fa­ce­tów tyl­ko po­wierz­chow­nie, ipo­dej­rze­wam, że kie­dy na­dej­dzie czas, one będą dużo sil­niej­sze ode mnie. One otwo­rzy­ły­by tedrzwi. Iz tego też po­wo­du wpa­dam wkom­pleks niż­szo­ści.


  – Prze­pra­szam, je­śli się za­ga­lo­po­wa­łem – cią­gnął Teru – ale mar­twię się ocie­bie. Chcesz, że­bym się tam ztobą spo­tkał?


  – Nie, nie mo­żesz. Pra­cu­jesz.


  – Tonic. Mogę wyjść wcze­śniej.


  Roz­łą­czy­łam się, poczym usia­dłam nawol­nym miej­scu iwle­pi­łam wzrok wnie­koń­czą­cą się rze­kę mi­ja­nych za­bu­do­wań. Da­chy do­mów, sto­ją­cych rzę­dem poza­chod­niej stro­nie, mi­go­ta­ły wgo­rą­cym słoń­cu. Gdy­by nato spoj­rzeć zokna prze­la­tu­ją­ce­go sa­mo­lo­tu, wi­dok był­by jesz­cze bar­dziej ośle­pia­ją­cy. Mu­szę mieć natyle siły, żeby sama od­bi­jać świa­tło. Dla­cze­go jed­nak wy­cho­dzę pono­cach doShi­buyi itam się ba­wię, dla­cze­go bu­szu­ję postro­nach zcza­ta­mi? Zda­ję so­bie spra­wę, że moje związ­ki zchło­pa­ka­mi są po­wierz­chow­ne, ajed­nak toro­bię. Skom­pli­ko­wa­ne re­la­cje zprzy­ja­ciół­mi popro­stu mnie wy­czer­pu­ją. Dla­cze­go nie po­tra­fię być sil­na izwy­czaj­na? Ta­kie my­śli bar­dzo mnie przy­gnę­bia­ją.


  Po do­je­cha­niu doKu­ma­gaya-shi uda­łam się pro­sto doto­a­le­ty. Oba­wia­łam się, że mój wi­dok roz­cza­ru­je Gli­stę iskoń­czy się natym, iż wró­cę dodomu, na­wet się znim nie zo­ba­czyw­szy. Iry­tu­ją­ce by­ło­by też, gdy­by oka­za­ło się, że zo­sta­łam wy­strych­nię­ta nadud­ka. Całą twarz mia­łam zla­ną po­tem, wy­tar­łam się więc chu­s­tecz­ką ipo­pra­wi­łam brwi. Spraw­dzi­łam, czy namo­jej ró­żo­wej ko­szul­ce zkrót­kim rę­ka­wem nie maśla­dów potu, ispry­ska­łam się jesz­cze do­dat­ko­wo dez­odo­ran­tem. Do­pie­ro potych wszyst­kich przy­go­to­wa­niach we­szłam dohali dwor­co­wej iza­dzwo­ni­łam doGli­sty.


  – Gdzie je­steś? – za­py­tał. – Cze­kam nadwor­cu.


  Szyb­ki jest. Nie spo­dzie­wa­łam się, że już tubę­dzie. Za­sko­czo­na ro­zej­rza­łam się do­oko­ła wpo­szu­ki­wa­niu miej­sca, wktó­rym mo­gła­bym się skryć. Po­win­nam naj­pierw musię przyj­rzeć, zo­ba­czyć coto zachło­pak, nie mo­głam tak odrazu się znim spo­tkać. Za­to­czyw­szy łuk, cof­nę­łam się zakio­ski iro­zej­rza­łam podwor­cu, spraw­dza­jąc, czy gdzieś nie wi­dać ja­kie­goś roz­ma­wia­ją­ce­go przez ko­mór­kę chłop­ca wwie­ku li­ce­al­nym.


  – Jak je­steś ubra­ny?


  – Aty comasz naso­bie, Ki­ra­rin?


  – Typo­wiedz pierw­szy.


  – Nie, typierw­sza.


  Co za… Pew­nie zdą­żył się scho­wać wcze­śniej, żeby móc misię bez­piecz­nie przyj­rzeć. Po­stą­pił tak, jak moż­na bysię spo­dzie­wać poprze­stęp­cy. Ale bez wąt­pie­nia nie rów­nał się zemną, je­śli cho­dzi okon­fa­bu­lo­wa­nie pod­czas roz­mo­wy te­le­fo­nicz­nej.


  – Mam naso­bie ja­sno­czer­wo­ny ko­stium ką­pie­lo­wy – od­par­łam jak­by ni­g­dy nic – nano­gach czar­ne buty nawy­so­kim ob­ca­sie, ana ra­mie­niu ogrom­ną tor­bę odLo­uisa Vu­it­to­na.


  – Do­syć ki­czo­wa­ty strój. Jaje­stem ubra­ny jak daw­ny ja­poń­ski żoł­nierz. Na­wet wtym okrop­nym upa­le mam czap­kę ige­try Je­stem sze­re­go­wym. Mam też ka­ra­bin wy­rzeź­bio­ny zdrew­na. Nie jest praw­dzi­wy, boto by­ło­by zbyt nie­bez­piecz­ne.


  Ja­poń­ski żoł­nierz? Coza pa­lant. Ztru­dem po­wstrzy­ma­łam śmiech. Moje oczy nie­ustan­nie bie­ga­ły tam iz po­wro­tem, lu­stru­jąc lu­dzi prze­cho­dzą­cych przez dwo­rzec. Mło­dzi pra­cow­ni­cy do­ryw­czy, dzie­cia­ki zpod­sta­wów­ki, ko­bie­ta wśred­nim wie­ku, li­ce­alist­ki, pra­cow­ni­cy dwor­co­wi, mał­żeń­stwa. Ale ani jed­ne­go chło­pa­ka, któ­ry mógł­by cho­dzić doszko­ły śred­niej.


  – Comia­łeś namy­śli, mó­wiąc odrew­nia­nym ka­ra­bi­nie? – za­py­ta­łam.


  – Ajaki masz ko­stium ką­pie­lo­wy? Bi­ki­ni?


  – Nie­ste­ty, totyl­ko szkol­ny ko­stium jed­no­czę­ścio­wy. Ła­two goroz­po­znać, bojest pod­pi­sa­ny napier­siach.


  – Szkol­ny ko­stium ką­pie­lo­wy, tak? – po­wie­dział, zmie­nia­jąc ton. – Ro­bisz mnie wbam­bu­ko, co?


  Stra­ci­łam gło­wę, botra­fił wsed­no. Jak się tego do­my­śli­łeś, Gli­sto?


  – Nie, skąd­że.


  – Na­praw­dę? Star­si fa­ce­ci, któ­rzy po­lu­ją namło­de la­secz­ki, lu­bią ta­kie szkol­ne ko­stiu­my ką­pie­lo­we. Coza ob­sce­na. Askąd tywiesz, cotacy fa­ce­ci lu­bią?


  – Mniej­sza oto. Gdzie je­steś? – spy­ta­łam.


  – Agdzie tyje­steś, mała?


  Więc już nie „Ki­ra­rin”, tyl­ko „mała”? Ba­wił się moim kosz­tem, ato misię wca­le nie po­do­ba­ło.


  – Kto cipo­zwo­lił tak domnie mó­wić?


  – Wy­star­czy tego po­zer­stwa. Chcesz się zemną spo­tkać, nie? Chcesz misię przyj­rzeć? Boje­stem zbie­głym mor­der­cą. Ta­kie pa­nien­ki jak tylu­bią misię przy­glą­dać. Po­tem opi­szesz tona swo­im blo­gu, co? Już jawas znam.


  – Je­śli tak my­ślisz, two­ja spra­wa. Jasię stąd zmy­wam.


  – Jak so­bie chcesz. Jateż już idę.


  – Przy­je­cha­łam aż tu­taj, aty chcesz so­bie pójść? Noto japój­dę nako­mi­sa­riat ipo­wiem, że po­szu­ki­wa­ny chło­pak jest wpo­bli­żu. Dam imteż nu­mer two­jej ko­mór­ki.


  Wcze­śniej wsłu­chaw­ce roz­brzmie­wa­ło echo świad­czą­ce otym, że Gli­sta jest wja­kimś po­miesz­cze­niu, ale te­raz usły­sza­łam, że wy­cho­dzi naze­wnątrz. Od­dy­chał nie­rów­no, jak­by szedł. Usły­sza­łam od­gło­sy ru­chu ulicz­ne­go. Gli­sta wy­cho­dził zdwor­ca. Wyj­rza­łam nadwór, ale ni­g­dzie gonie do­strze­głam.


  – Nie mu­si­my się dzi­siaj spo­tkać – stwier­dził. – Spa­dam stąd. Przy­kro mi.


  Te­le­fon trza­snął iza­milkł. Roz­zło­ści­łam się. Prze­cież nie mógł mnie tak tuzo­sta­wić, potym jak sam mnie pro­sił, że­bym donie­go przy­je­cha­ła, praw­da? Potym jak tyle pie­nię­dzy wy­da­łam nabi­let? Wy­bie­głam nadwór, nie zwa­ża­jąc naswo­ją że­la­zną za­sa­dę, aby ni­g­dy zbyt­nio się nie an­ga­żo­wać. Przed dwor­cem stał sznur tak­só­wek, ale nie było ani jed­ne­go czło­wie­ka. Nadwo­rze pa­no­wał taki skwar, że wszy­scy skry­li się wbu­dyn­ku. Sta­łam tam, osłu­pia­ła, przed prak­tycz­nie opu­sto­sza­łym wej­ściem dobu­dyn­ku dwor­co­we­go. Ani śla­du Gli­sty. Atak już by­łam bli­sko… Nie­sa­mo­wi­cie su­chy wiatr plą­tał midłu­gie wło­sy. Kli­ma­ty­za­cja wbu­dyn­ku wy­chło­dzi­ła micia­ło, ale te­raz moje ręce inogi za­czę­ły się roz­grze­wać. Ple­cy mia­łam zla­ne po­tem.


  – Tonie jest ko­stium ką­pie­lo­wy – ode­zwał się głos zamo­imi ple­ca­mi.


  Kur­czę, prze­chy­trzył mnie, po­my­śla­łam, czu­jąc, że gło­wę mam go­ręt­szą niż roz­grza­ne po­wie­trze nadwo­rze. Naj­bar­dziej naświe­cie nie lu­bię prze­gry­wać. Gli­sta pew­nie ob­ser­wo­wał mnie zda­le­ka imy­ślał: „To jest Ki­ra­rin”, spraw­dzał mnie przed wy­ko­na­niem ja­kie­go­kol­wiek ru­chu. Po­stę­po­wał tak samo jak japrzed spo­tka­niem zchło­pa­ka­mi.


  Po­wo­li się od­wró­ci­łam. Uśmie­cha­ją­cy się domnie chło­pak był wy­so­ki iszczu­pły, ale okrop­nie przy­gar­bio­ny. Gdzieś znik­nę­ła tam­ta wy­zy­wa­ją­ca poza zte­le­fo­nu. Te­raz wy­da­wał się zu­peł­nie zwy­czaj­ny. Wy­obra­ża­łam so­bie Gli­stę jako za­szczu­te­go, spo­co­ne­go, cuch­ną­ce­go chło­pa­ka, zu­peł­nie za­gu­bio­ne­go iprzy­bi­te­go tym, cozro­bił. Ale rze­czy­wi­sty Gli­sta był opa­lo­ny itry­skał zdro­wiem. Wczy­stym bia­łym T-shir­cie inie­co przy­du­żych czar­nych szor­tach wy­glą­dał po­rząd­nie ischlud­nie. Naple­cach dźwi­gał przy­ku­rzo­ny ple­cak. Roz­czo­chra­ne wło­sy ster­cza­ły muna wszyst­kie stro­ny. Czy onna­praw­dę mógł za­bić wła­sną mat­kę? Wy­glą­dał jak tu­tej­szy li­ce­ali­sta zmie­rza­ją­cy doszko­ły juku. Przez chwi­lę sta­łam ibez­myśl­nie ga­pi­łam się wtwarz Gli­sty, oszo­ło­mio­na go­rą­cem isfru­stro­wa­na po­raż­ką.


  – Czy­li tyje­steś Ki­ra­rin? Zu­peł­nie nie przy­po­mi­nasz To­shi ani Yuzan.


  – Na­praw­dę? Nic mio tym nie wia­do­mo.


  – Daj spo­kój, wiesz, oczym mó­wię. Tyla­tasz zachło­pa­ka­mi, wi­dać topo two­jej twa­rzy.


  – Wca­le nie la­tam zachło­pa­ka­mi – za­prze­czy­łam.


  – Je­steś słod­ka, ale masz cha­rak­ter.


  – Tonie­praw­da.


  Za­ci­snę­łam war­gi izro­bi­łam na­dą­sa­ną minę, przyj­mu­jąc flir­ciar­ską pozę. Nic nie spra­wia mita­kiej przy­jem­no­ści, jak moż­li­wość owi­ja­nia so­bie fa­ce­tów wo­kół pal­ca, ale gdy spo­ty­kam ja­kie­goś, na­gle ro­bię się zu­peł­nie bier­na. Może wy­ni­ka toz tego, oczym już wspo­mi­na­łam, że wza­sa­dzie nie ufam fa­ce­tom. Coza głu­po­ta – na­wet zprze­stęp­cą mu­szę so­bie po­flir­to­wać. Teru, przy­jeż­dżaj szyb­ko! – po­my­śla­łam. Ten chło­pak spra­wia wra­że­nie apo­dyk­tycz­ne­go, aja zta­ki­mi so­bie nie ra­dzę. Aco bę­dzie, je­śli mnie za­mor­du­je?! Jed­nak li­cze­nie te­raz naTeru by­ło­by chy­ba prze­sad­nym wy­ra­cho­wa­niem…


  – Tak na­praw­dę tochy­ba nie za­mie­rzasz iść napo­li­cję, co? – za­py­tał Gli­sta.


  – Po­wie­dzia­łam tak, bona­gle stwier­dzi­łeś, że so­bie idziesz.


  – Ipo cokła­miesz? Totyl­ko stra­ta ener­gii. – Gli­sta ob­ser­wo­wał mnie, ręką osła­nia­jąc oczy przed świe­cą­cym zamo­imi ple­ca­mi słoń­cem. – Wkaż­dym ra­zie jest zago­rą­co… po­szu­kaj­my ja­kie­goś chłod­niej­sze­go miej­sca doroz­mo­wy.


  Wy­jął ztyl­nej kie­sze­ni czap­kę, wci­snął ją nagło­wę iru­szył uli­cą.


  – Za­cze­kaj, cozro­bi­łeś zro­we­rem Yuzan?


  – Po­rzu­ci­łem goi wzią­łem so­bie inny.


  – Nie po­wi­nie­neś był tak popro­stu po­rzu­cać jej ro­we­ru. Nie uwa­żasz, że tak nie moż­na?


  Gli­sta od­wró­cił się iwbił wemnie nie­ru­cho­my wzrok.


  – Nie, moim zda­niem wszyst­ko jest wpo­rząd­ku. Tosy­tu­acja kry­zy­so­wa. Pro­wa­dzę woj­nę. Nie mam więc cza­su za­sta­na­wiać się nad ta­ki­mi spra­wa­mi. Cały kraj, całe sto mi­lio­nów lu­dzi zwró­ci­ło się prze­ciw li­ce­ali­ście, któ­ry za­tłukł wła­sną mat­kę.


  Cie­ka­wi­ło mnie, jak taki chu­dzie­lec mógł tego do­ko­nać, wjaki spo­sób za­mor­do­wał mat­kę. Mó­wio­no, że po­bił ją naśmierć, ale czy był­by wsta­nie tymi ra­chi­tycz­ny­mi rącz­ka­mi za­bić do­ro­słą ko­bie­tę? Atak wogó­le, jak tojest: za­bić ko­goś? Ito wła­sną mat­kę? Ba­łam się Gli­sty, ale jed­no­cze­śnie chcia­łam za­dać muprze­róż­ne py­ta­nia. Tym­cza­sem onwska­zał naznaj­du­ją­ce się przed nami cen­trum han­dlo­we.


  – Chodź­my, tam bę­dzie chłod­no.


  Idąc zanim, roz­glą­da­łam się wo­kół jak cie­kaw­ska tu­ryst­ka. Czu­łam się bez­piecz­nie, po­nie­waż do­szłam downio­sku, że nie od­wa­ży się mnie za­bić wza­tło­czo­nym cen­trum han­dlo­wym. Gli­sta wska­zał bro­dą wstro­nę skle­pu zwy­prze­da­żą.


  – Jak do­wie­dzia­łem się, że przy­je­dziesz, wy­ką­pa­łem się naba­se­nie, apo­tem wtam­tym skle­pie ku­pi­łem nową ko­szul­kę ibok­ser­ki. Czte­ry­sta osiem­dzie­siąt je­nów zako­szul­kę itrzy stó­wy zabie­li­znę.


  – Ile masz kasy?


  – Nie­wie­le. Po­cząt­ko­wo mia­łem dwa­dzie­ścia ty­się­cy, ale wszyst­ko wy­da­łem.


  – Naco?


  Gli­sta nie od­po­wie­dział.


  – Zna­le­zie­nie je­dze­nia imiej­sca dospa­nia nie jest ta­kie kło­po­tli­we, naj­trud­niej jest się wy­ką­pać. Nie zna­la­złem żad­nej łaź­ni pu­blicz­nej woko­li­cy, ana­wet gdy­by ja­kaś była, pew­nie nie wpu­ści­li­by mnie, boje­stem zabrud­ny. Topraw­dzi­wa udrę­ka. Już wiem, dla­cze­go bez­dom­ni tak bar­dzo cuch­ną. Nie wpusz­cza­ją ich dołaź­ni pu­blicz­nych. Gdy­by uda­ło misię roz­wią­zać ten pro­blem, mógł­bym bez koń­ca ucie­kać.


  – Nie mógł­byś ucie­kać dokoń­ca ży­cia.


  – Tak? Na­praw­dę tak my­ślisz?


  Gli­sta okrę­cił się napię­cie ista­nął przede mną. Pa­trzył namnie wzro­kiem by­strym iprze­ni­kli­wym, spra­wia­jąc wra­że­nie bar­dzo in­te­li­gent­ne­go. Przy­po­mnia­łam so­bie mo­je­go daw­ne­go chło­pa­ka, naktó­re­go punk­cie tak sza­la­łam iktó­ry wbił minóż wple­cy. Cza­sa­mi jego oczy wy­glą­da­ły po­dob­nie. Gdzieś wgłę­bi czu­łam go­tu­ją­cą się wemnie nie­na­wiść. Nie­na­wi­dzę go, na­praw­dę. Za­dał mityle bólu. Nie ode­zwa­łam się, więc Gli­sta kon­ty­nu­ował:


  – Dla­cze­go są­dzisz, że nie będę wsta­nie ucie­kać?


  – Tospró­buj, je­śli uwa­żasz, że po­tra­fisz.


  – Tak zro­bię.


  – Ale nie mo­żesz tego ro­bić dokoń­ca ży­cia. Masz do­pie­ro sie­dem­na­ście lat, nie?


  – Aty pew­nie są­dzisz, że cze­ka cię dłu­gie ży­cie.


  Za­mar­łam.


  – Tak, tak wła­śnie są­dzę – od­par­łam.


  – Wszyst­ko za­le­ży odczło­wie­ka.


  Gli­sta wszedł docen­trum han­dlo­we­go pierw­szy. Cen­trum było ogrom­ne, mie­ści­ło na­wet kino. Po­środ­ku bu­dyn­ku umiesz­czo­no rzeź­bę, któ­ra – jak misię wy­da­je – maprzed­sta­wiać splą­ta­ne anio­ły, awo­kół niej ław­ki po­zaj­mo­wa­ne przez ob­ści­sku­ją­ce się pary li­ce­ali­stów. Wpo­bli­skim au­to­ma­cie ku­pi­łam so­bie pusz­kę mro­żo­nej her­ba­ty. Pochwi­li za­sta­no­wie­nia wró­ci­łam się popusz­kę dla Gli­sty. Onjuż daw­no zdą­żył klap­nąć najed­ną zła­wek iprzy­jął po­da­ny na­pój, jak­by przez cały czas cze­kał, aż mugo przy­nio­sę.


  – Pew­nie nikt zkrę­cą­cych się tulu­dzi nie uwie­rzył­by, gdy­bym po­wie­dział, że za­mor­do­wa­łem wła­sną mat­kę. Aż dziw bie­rze, że jesz­cze nie opu­bli­ko­wa­no wme­diach mo­je­go zdję­cia. Ale zła­two­ścią moż­na jezna­leźć wIn­ter­ne­cie. Ko­rzy­stasz zIn­ter­ne­tu?


  – Przez te­le­fon, tak – od­par­łam, ma­cha­jąc muprzed no­sem swo­im te­le­fo­nem zklap­ką. – Tyl­ko wten spo­sób. Nie mam kom­pu­te­ra.


  Sie­dzą­ca obok nas para prze­sta­ła się ca­ło­wać iode­szła, trzy­ma­jąc się zaręce, więc sko­rzy­sta­łam zoka­zji iza­da­łam todrę­czą­ce mnie py­ta­nie.


  – Dla­cze­go za­bi­łeś swo­ją mat­kę?


  – Już za­po­mnia­łem. Ale po­wód itak nie mażad­ne­go zna­cze­nia. Popro­stu się wku­rzy­łem. Waż­ne jest na­to­miast, jak ta­kie wy­da­rze­nie po­tra­fi prze­nieść cię doin­ne­go świa­ta ija­kie po­tem ży­cie wie­dziesz. Wtym in­nym świe­cie. Ito, comy­ślisz oświe­cie, któ­ry zo­sta­wi­łaś zasobą. Wiesz, oczym mó­wię?


  – „Wiesz, oczym mó­wię?”… Prze­stań być taki na­dę­ty.


  Gli­sta spoj­rzał namnie zezdzi­wie­niem.


  – Nie ro­zu­miem, cze­mu dziew­czy­nom po­do­ba­ją się chłop­cy, któ­rzy gra­ją waż­nia­ków, sko­ro po­tem mają donich oto pre­ten­sje. Todo­syć nie­lo­gicz­ne namoje oko.


  – Aja dzi­wi­ła­bym się, gdy­by było ina­czej.


  Szcze­rze mó­wiąc, lu­bię roz­ma­wiać wten spo­sób.


  Tro­chę mnie topod­nie­ca. Topraw­da, może Gli­sta nie był spe­cjal­nie atrak­cyj­ny zwy­glą­du, ale rze­czy­wi­ście roz­my­ślał nad wie­lo­ma rze­cza­mi. Ado tego był fa­ce­tem, któ­ry za­bił wła­sną mat­kę, któ­ry wi­dział ten „inny świat”, więc roz­ma­wia­jąc znim, mu­sia­łam przez cały czas być wpeł­ni skon­cen­tro­wa­na. Za­sta­na­wia­łam się, cze­go jesz­cze mogę do­świad­czyć wstar­ciu znim. Toteż była gra, tyl­ko tro­chę inna.


  – Czy­li ni­g­dy nie wró­cisz dodomu? – za­py­ta­łam.


  – My­śla­łem opo­wro­cie. Otym, że będę po­trze­bo­wał pie­nię­dzy napo­wrót. Ale za­nim ewen­tu­al­nie tozro­bię, mu­szę jesz­cze tro­chę po­ucie­kać. Zmar­no­wał­bym cały swój wy­si­łek, gdy­bym głę­biej nie zba­dał, coto zna­czy być ucie­ki­nie­rem.


  Gli­sta wy­cią­gnął chu­de nogi przed sie­bie iwbił wzrok wsu­fit. Wskle­pie­niu umiesz­czo­no wi­traż, przed­sta­wia­ją­cy spo­rą część mia­sta, ido­cie­ra­ją­ce przez nie­go pro­mie­nie let­nie­go słoń­ca bar­wi­ły bia­łą pod­ło­gę naciem­niej­sze, brud­ne ko­lo­ry.


  – Poco miał­byś wra­cać dodomu?


  – Chcę za­bić mo­je­go sta­re­go – od­parł, spo­glą­da­jąc namnie. – Aty? Chcia­ła­byś ko­goś za­bić?


  Przez chwi­lę za­sta­na­wia­łam się nad tym. Zchę­cią za­bi­ła­bym tam­te­go pa­lan­ta, tego chło­pa­ka, któ­ry znisz­czył moją wia­rę wmęż­czyzn. Cie­ka­we, coon te­raz robi. Smu­tek iroz­cza­ro­wa­nie, ja­kie ogar­nę­ły mnie pojego zdra­dzie, naza­wsze mnie od­mie­ni­ły. Onsię popro­stu ulot­nił, zo­sta­wia­jąc mnie, aja już ni­g­dy nie by­łam taka sama.


  – Chy­ba tak.


  – Dla­cze­go chcesz za­bić? Boczy­jeś ist­nie­nie spra­wia, że cier­pisz? Boczu­ła­byś się le­piej, gdy­by taoso­ba znik­nę­ła?


  – Sama nie wiem… – od­par­łam, prze­chy­la­jąc gło­wę nabok. – Ucie­szy­ła­bym się, gdy­by nie żył, ale chy­ba bar­dziej chcia­ła­bym się nanim ze­mścić, żeby cier­piał iża­ło­wał swo­jej głu­po­ty, że zdra­dził taką wspa­nia­łą dziew­czy­nę jak ja.


  – Nie, tozbyt za­gma­twa­ne. Mu­sisz cał­ko­wi­cie zmieść goz po­wierzch­ni zie­mi. Wprze­ciw­nym ra­zie, je­śli na­dal bę­dzie żył, ni­g­dy nie po­zbę­dziesz się mro­ku gnież­dżą­ce­go się wtwo­im ser­cu.


  – Ale za­bi­cie goje­dy­nie po­gor­szy spra­wę, nie są­dzisz?


  – Nie. Mó­wisz tak, bomrok wtwo­im ser­cu nie jest do­sta­tecz­nie głę­bo­ki. Ale imten mrok bę­dzie ciem­niej­szy, tym bar­dziej mu­sisz się gopo­zbyć. Zawszel­ką cenę.


  Gli­sta był nie­sa­mo­wi­ty. Za­czę­łam się gobać.


  – Nie jest cismut­no, że two­ja mat­ka nie żyje? Iże toty ją za­bi­łeś?… Nie żal cijej?


  W tym mo­men­cie ode­zwał się mój te­le­fon ko­mór­ko­wy. Dzwo­nił Teru.


  – Ki­ra­rin? Gdzie je­steś? Wszyst­ko wpo­rząd­ku?


  – Nic minie jest. Sie­dzę wcen­trum han­dlo­wym przed dwor­cem.


  – Nie­dłu­go wsia­dam dopo­cią­gu li­nii Ta­ka­sa­ki. Za­dzwo­nię, jak do­ja­dę namiej­sce.


  Teru tuprzy­je­dzie, żeby być zemną. Ode­tchnę­łam zulgą iotwo­rzy­łam tor­bę, chcąc wło­żyć doniej ko­mór­kę. Wtym mo­men­cie Gli­sta wy­cią­gnął rękę ichwy­cił zamój te­le­fon.


  – Re­kwi­ru­ję dla po­trzeb woj­ska.


  – Prze­stań. Coty wy­pra­wiasz?


  Pró­bo­wa­łam wy­rwać muapa­rat, ale onzdą­żył wci­snąć godo kie­sze­ni. Zroz­pa­czo­na ro­zej­rza­łam się do­ko­ła. Wpo­bli­żu do­strze­głam dwie mło­de mat­ki zma­ły­mi dzieć­mi. Uśmie­cha­ły się donas, są­dząc pew­nie, że je­ste­śmy parą itro­chę się po­sprze­cza­li­śmy. „Nie!” – chcia­łam krzyk­nąć. – „Ten chło­pak jest stuk­nię­ty! Onpo­bił mat­kę naśmierć. Ate­raz ucie­ka naro­we­rze”. Como­głam zro­bić, żeby zro­zu­mia­ły moje po­ło­że­nie? Pod­nio­słam się, chcąc po­szu­kać pra­cow­ni­ka ochro­ny, ale Gli­sta zła­pał mnie zarękę iprzy­cią­gnął zpo­wro­tem. Chwy­ciw­szy moc­no moje obie dło­nie, spoj­rzał miw oczy.


  – Ki­ra­rin, prze­cież tyna­praw­dę mnie lu­bisz, praw­da?


  – Chy­ba żar­tu­jesz. Wży­ciu.


  – Moja wtym gło­wa, że­byś mnie po­lu­bi­ła. Chodź­my.


  O czym on, dodia­bła, mówi? – prze­stra­szy­łam się.


  Zu­peł­nie nie wie­dzia­łam, coro­bić. Gli­sta skie­ro­wał się dowyj­ścia, cią­gnąc mnie zara­mię.


  – Po­wie­dzia­łaś ko­muś, że masz się zemną spo­tkać, praw­da? Przy­je­cha­łaś tu, bochcia­łaś zo­ba­czyć coś prze­ra­ża­ją­ce­go, może więc ra­zem się zmie­ni­my? Mogę zro­bić zcie­bie ko­goś no­we­go. Iwy­ma­że­my uśmiech sa­mo­za­do­wo­le­nia ztwa­rzy two­je­go daw­ne­go chło­pa­ka.


  – Niby jak?


  Już mó­wiąc tesło­wa, czu­łam, że ni­cze­go naświe­cie bar­dziej nie pra­gnę.


  – Ra­zem za­sza­le­je­my. Apo­tem wró­ci­my doTo­kio iza­bi­je­my mo­je­go sta­re­go. Iza­bio­rę cię wzu­peł­nie inny świat.


  Świat le­żą­cy tuż zadrzwia­mi, któ­rych ni­g­dy nie po­tra­fi­łam otwo­rzyć. Jed­no­cze­śnie po­cią­ga­ją­cy iprze­ra­ża­ją­cy. Gli­sta moc­no na­dep­nął nawy­cie­racz­kę przy wej­ściu docen­trum han­dlo­we­go ita­nie au­to­ma­tycz­ne drzwi roz­su­nę­ły się naboki. Po­czu­łam naskó­rze ude­rze­nie pie­ką­ce­go słoń­ca.


  – Do­bra, napo­czą­tek mu­si­my zła­pać tak­sów­kę.


  – Do­kąd je­dzie­my?


  – Je­ste­śmy wpo­bli­żu sta­rej dro­gi Na­ka­sen­dō, któ­ra pro­wa­dzi doKa­ru­iza­wy. Tam jest miło ichłod­no.


  – Mó­wi­łeś, że nie masz kasy.


  – Nic nie za­pła­ci­my. Mam dość jaz­dy naro­we­rze.


  – Ale tosię nie uda.


  – Noto tyl­ko po­patrz. Ku­pi­łem nóż. – Gli­sta zdumą po­trzą­snął ple­ca­kiem. – Za­pła­ci­łem zanie­go dzie­sięć ty­się­cy je­nów. Ostry jak brzy­twa.


  Za­mie­rzał po­rwać tak­sów­kę.


  – Chy­ba nie po­wi­nie­neś tego ro­bić.


  – Niby dla­cze­go?


  Stał nie­ru­cho­mo iprzy­glą­dał misię. Po­czu­łam ten spe­cy­ficz­ny, me­ta­licz­ny za­pach rdzy, cha­rak­te­ry­stycz­ny dla mło­dych fa­ce­tów. Cza­sa­mi taki typ tra­fiał się wśród pró­bu­ją­cych mnie po­de­rwać wShi­buyi. Tacy za­wsze my­ślą tyl­ko osek­sie. Jed­nak Gli­stą nie kie­ru­je po­żą­da­nie, tyl­ko ja­kieś inne pra­gnie­nie. Coś, cze­go nie po­tra­fię uchwy­cić. Wtym mo­men­cie przy­po­mnia­łam so­bie, że ni­g­dy nie czu­łam spe­cjal­ne­go obrzy­dze­nia dotak pach­ną­cych fa­ce­tów.


  ROZDZIAŁ PIATY

  Glista, część druga


  


  Naj­pierw usły­sza­łem ci­chy ko­bie­cy śmiech. Otwo­rzy­łem oczy iuj­rza­łem cięż­kie za­sło­ny wspło­wia­łym zie­lo­nym ko­lo­rze. Ta­kie same nędz­ne za­sło­ny moja sta­ra ku­pi­ła wskle­pie sie­ci Pe­acocks domo­je­go po­ko­ju, więc przez mo­ment by­łem prze­ko­na­ny, że zna­la­złem się zpo­wro­tem wdomu. Poraz pierw­szy odwie­lu dni spa­łem włóż­ku ido tego tak moc­no, że wspo­mnie­nia ule­cia­ły miz pa­mię­ci. Zu­peł­nie za­po­mnia­łem, że po­bi­łem swo­ją mat­kę naśmierć; wchwi­li prze­bu­dze­nia sta­ra była dla mnie popro­stu iry­tu­ją­cą ko­bie­tą, któ­rą mu­sia­łem zno­sić. My­śla­łem na­wet, że wśli­zgnę­ła się domo­je­go po­ko­ju, gdy spa­łem, icoś szep­ta­ła. Za­mknij się, dodia­bła! Wy­noś się stąd! Wkoń­cu sta­ra była je­dy­ną zna­ną mibli­żej ko­bie­tą, więc do­sze­dłem downio­sku, że toz pew­no­ścią ona.


  – Nie. Wszyst­ko wpo­rząd­ku. Uwierz mi.


  Ale tonie była moja mat­ka. Tobyła tanie­daw­no spo­tka­na dziew­czy­na, li­ce­alist­ka, któ­ra mia­ła tak że­nu­ją­ce prze­zwi­sko. Wkoń­cu wspo­mnie­nia po­wró­ci­ły – moja mat­ka nie żyje. Całe szczę­ście, po­my­śla­łem, już jej nie mana tym świe­cie. Znik­nę­ła raz naza­wsze. Po­czu­łem tak wiel­ką ulgę, że ci­chut­ko się ro­ze­śmia­łem. Skó­rę odpo­licz­ka aż pobro­dę mia­łem mo­krą. Wpierw­szej chwi­li zde­ner­wo­wa­łem się, są­dząc, że pła­ka­łem przez sen, ale tobyła tyl­ko śli­na. Poci­chu wy­tar­łem ją grzbie­tem dło­ni, uda­jąc, że na­dal śpię, ipod­słu­chi­wa­łem roz­mo­wę pro­wa­dzo­ną przez Ki­ra­rin. Nie mia­łem po­ję­cia, cota dziew­czy­na so­bie wy­obra­ża idla­cze­go chce być zemną. Jako szef dospraw woj­sko­wych po­wi­nie­nem był le­piej się spra­wić, za­wcza­su spraw­dza­jąc, comy­śli mój prze­ciw­nik. Skąd na­gle znam ter­min „szef dospraw woj­sko­wych”, też po­cząt­ko­wo nie wie­dzia­łem, ale za­raz wszyst­ko sta­ło się ja­sne. Od­kąd, sta­ra­jąc się nie za­snąć, pe­da­ło­wa­łem naro­we­rze, to­wa­rzy­szył miduch tor­tu­ro­wa­ne­go Ja­poń­czy­ka.


  – Teru, ro­zu­miem, że się mar­twisz, ale umnie wszyst­ko wpo­rząd­ku. Mam się do­brze. Do­ce­niam two­ją tro­skę, na­praw­dę. Onjest tro­chę dziw­ny, choć bar­dzo in­te­re­su­ją­cy. Bowiesz, za­nim się spo­tka­li­śmy nadwor­cu, opi­sy­wa­li­śmy, wco je­ste­śmy ubra­ni. Ion upie­rał się, że jest ubra­ny jak żoł­nierz, tro­chę tozwa­rio­wa­ne, nie są­dzisz? Ale nie wy­da­je misię, żeby mógł mnie skrzyw­dzić. Wła­ści­wie je­stem tego pew­na. Mo­żesz więc wra­cać dodomu. Nie po­wiem ci, gdzie je­ste­śmy. Toho­tel nago­dzi­ny. Co? Nie, nie ro­bi­my tego. Nie mamowy! Nie zro­bi­ła­bym tego zta­kim fa­ce­tem. Ja­sne, oczy­wi­ście. Za­dzwo­nię, je­śli dotego doj­dzie. Popro­stu się nie martw. Mam do­świad­cze­nie zfa­ce­ta­mi wShi­buyi, więc nic minie bę­dzie. Iwiesz co? Dzię­ki nie­mu po­czu­łam chęć ze­msty. Nie, nie namat­ce. NaWa­ta­ru. Natym chło­pa­ku, któ­ry wy­rzą­dził mitaką strasz­ną krzyw­dę. Ko­cha­łam Wa­ta­ru idla­te­go musię od­da­łam. Apo­tem onprze­spał się zinną dziew­czy­ną, cho­ler­ny su­kin­syn. Ado tego skoń­czo­ny idio­ta. Kie­dy zda­łam so­bie spra­wę, że tozro­bił, bomną gar­dził, nie po­tra­fi­łam muwy­ba­czyć. Choć mi­nął po­nad rok, wciąż mnie toogrom­nie do­łu­je. Za­sta­na­wiam się, czy się znim nie spo­tkać inie za­bić go. Czu­ję, że sta­łam się mrocz­na. Mrocz­na Ki­ra­rin. Tojuż nie tasłod­ka, ra­do­sna Ki­ra­rin, jaką wszy­scy zna­ją. Ale chy­ba do­brze miz tym. Wiesz, comam namy­śli? Na­praw­dę? Poraz pierw­szy wży­ciu mam wra­że­nie, jak­bym się nakimś mści­ła. Idzię­ki temu czu­ję się wspa­nia­le, szczę­śli­wa jak ni­g­dy. Wkaż­dym ra­zie za­cze­kaj, do­brze? Tak, masz ra­cję. Na­wet za­czę­łam mó­wić wspo­sób tro­chę bar­dziej sta­now­czy…


  Ki­ra­rin wes­tchnę­ła iroz­łą­czy­ła się, koń­cząc roz­mo­wę ztym ja­kimś Teru. Zmiej­sca za­czę­ła dzwo­nić doko­goś in­ne­go. Napew­no doYuzan, To­shi czy Te­rau­chi, dojed­nej ztych swo­ich dur­nych przy­ja­ció­łek. Zo­sta­wi­ła wia­do­mość napo­czcie gło­so­wej. Mu­sia­ła ukraść za­re­kwi­ro­wa­ny te­le­fon, kie­dy spa­łem. Tadziew­czy­na co­raz bar­dziej mnie zdu­mie­wa­ła.


  – Cześć, toja, Ki­ra­rin. Za­dzwoń domnie, nie wy­sy­łaj SMS-ów. Dzie­je się coś na­praw­dę waż­ne­go ichcia­ła­bym cio tym opo­wie­dzieć. Nara­zie.


  Pod­nio­słem się złóż­ka iod­cią­gną­łem za­sło­ny. Podru­giej stro­nie pola ry­żo­we­go stał dru­gi ho­tel nago­dzi­ny, bar­dzo po­dob­ny dotego, wktó­rym by­li­śmy. Miał przy­po­mi­nać eu­ro­pej­ski za­mek, tyle że zwień­czo­ny wiel­ką ko­pu­łą. Najej szczy­cie tkwił ogrom­ny po­ma­rań­czo­wy pół­księ­życ. Tro­chę sur­re­ali­stycz­ny wi­dok. Jak­by ktoś wbił sierp wgło­wę za­wo­do­we­go za­pa­śni­ka, At­su­shi Ōni­ty. Ogar­nę­ło mnie pod­nie­ce­nie, jak pod­czas oglą­da­nia wal­ki Ōni­ty iMr. Pogo narin­gu. Pa­trząc nawi­dok zaoknem, po­czu­łem dresz­czyk emo­cji.


  – Moc­no spa­łeś. Na­wet chra­pa­łeś.


  Ki­ra­rin po­spiesz­nie roz­łą­czy­ła się ipo­wie­dzia­ła tosłod­kim no­so­wym gło­sem. Na­gle przy­szło mina myśl głu­pie wspo­mnie­nie zcza­sów, kie­dy chcia­łem mieć młod­szą sio­strę. Pe­wien chło­pak wna­szej szko­le pi­sał por­no­gra­ficz­ne man­gi, któ­re póź­niej przy­no­sił dokla­sy, iw jego opo­wie­ściach za­wsze wy­stę­po­wa­ła mała dziew­czyn­ka mó­wią­ca nagłów­ne­go bo­ha­te­ra „Bra­cie!”. Oczy­wi­ście ten „star­szy brat” ka­zał swo­jej „ma­łej sio­strzycz­ce” zdej­mo­wać mun­du­rek szkol­ny, apo­tem po­wo­li, zna­masz­cze­niem gwał­cił ją. Dziew­czyn­ka pro­te­sto­wa­ła, ale po­słusz­nie ścią­ga­ła maj­tecz­ki. Coza bzdu­ry. Pi­sał tochło­pak, któ­ry na­praw­dę jest su­per­in­te­li­gent­ny, bez pro­ble­mów mógł­by się do­stać nawy­dział pra­wa Uni­wer­sy­te­tu To­kij­skie­go, więc aż dziw­ne, że za­wsze było wia­do­mo, cze­go moż­na się spo­dzie­wać pojego man­gach. Naj­bar­dziej ba­wi­ło mnie to, że kie­dy czy­tał nagłos, za­wsze uży­wał tego słod­kie­go gło­si­ku, wy­po­wia­da­jąc kwe­stie ma­łej bo­ha­ter­ki. „Bra­cie, pro­szę, nie karz mnie! Boję się!”. Ki­ra­rin mówi te­raz ta­kim sa­mym gło­sem jak ten, któ­re­go uży­wał mój ko­le­ga, od­gry­wa­jąc rolę dziew­czyn­ki zeswo­jej man­gi. Na­praw­dę mnie towku­rzy­ło.


  Nie po­trze­bu­ję młod­szej sio­stry. Wogó­le nie po­trze­bu­ję żad­nej ko­bie­ty. Prze­sze­dłem trans­for­ma­cję. Może dla­te­go, że wy­ką­pa­łem się za­raz poza­mel­do­wa­niu wtym ho­te­lu nago­dzi­ny. Le­d­wo zmy­łem swój sol­ny kom­bi­ne­zon, moja nowa oso­bo­wość sta­ła się kom­plet­na. Wy­peł­ni­ła ją du­sza daw­ne­go ja­poń­skie­go żoł­nie­rza.


  W prze­szło­ści mia­łem więk­sze­go bzi­ka napunk­cie sek­su niż więk­szość chło­pa­ków. Kie­dy jesz­cze miesz­ka­li­śmy wblo­ku, spodo­ba­ła misię na­sza są­siad­ka; pod­słu­chi­wa­łem, jak ko­cha się zmę­żem, ina­wet pró­bo­wa­łem ukraść jej majt­ki. Apo prze­pro­wadz­ce lu­bi­łem pod­glą­dać To­shi. Ale ztym już ko­niec. Bar­dzo mnie ucie­szy­ła tamoja trans­for­ma­cja – czy też ewo­lu­cja, jak kto woli. Mu­sia­łem się zmie­nić, boina­czej nie był­bym wsta­nie przy­go­to­wać się dowal­ki. Ja­sno iwy­raź­nie ostrze­głem więc Ki­ra­rin.


  – Prze­stań mó­wić tym gło­si­kiem zani­me.


  – Wy­bacz – od­par­ła, przy­bie­ra­jąc po­nu­ry wy­raz twa­rzy. – Ale tojest mój nor­mal­ny głos.


  – Nie­praw­da. Kie­dy flir­tu­jesz zchło­pa­ka­mi, twój głos się zmie­nia. Ale jasię tym zaj­mę, mo­żesz być pew­na. Apoza tym kto po­wie­dział, że wol­no ciko­rzy­stać zte­le­fo­nu? – Wy­rwa­łem jej apa­rat iwsa­dzi­łem dokie­sze­ni spodni. – Zo­stał za­re­kwi­ro­wa­ny przez woj­sko. Aty goukra­dłaś. Chcesz tra­fić dopaki?


  – Dopaki? Oczym ty, idio­to, mó­wisz?


  Ki­ra­rin od­wró­ci­ła się domnie ty­łem, roz­złosz­czo­na. Ale wie­dzia­łem, że wciąż pa­trzy ko­kie­te­ryj­nie. Eks­cy­to­wa­ło ją prze­by­wa­nie zemną, zmor­der­cą. Coza flir­cia­ra.


  – Nie maw tym nic głu­pie­go. Bę­dziesz wy­ko­ny­wać roz­ka­zy czy nie?


  – Nie mamowy. Zakogo tysię uwa­żasz? – ma­ru­dzi­ła.


  Nie po­do­ba­ło misię, jak wy­dy­ma usta, kie­dy mówi. Tota­kie wul­gar­ne, por­no­gra­ficz­ne. Pozli­kwi­do­wa­niu wła­snej mat­ki mu­sia­łem wy­koń­czyć wszyst­kie inne por­no­gra­ficz­ne ko­bie­ty naświe­cie. Ktoś tyl­ko musi wy­dać roz­kaz. Ro­zej­rza­łem się popo­ko­ju wpo­szu­ki­wa­niu ofi­ce­ra. Ale żad­ne­go nie było.


  – Prze­stań mó­wić wten spo­sób.


  – Jak śmiesz tak się od­zy­wać? – od­par­ła. – Strasz­nie mnie zło­ścisz. Akto niby za­pła­cił zaten ho­tel, co? Mó­wi­łeś, że chcesz je­chać doKa­ru­iza­wy, ale by­łeś tak śpią­cy, że omal nie za­sną­łeś nauli­cy. Szko­da, że cię tam nie zo­sta­wi­łam. Beze mnie nie po­zwo­li­li­by citu zo­stać. Może nie po­win­nam być dla cie­bie miła.


  – Za­sła­błem, boto był dłu­gi cięż­ki marsz.


  – Je­steś schi­zo­fre­ni­kiem, wiesz otym?


  Ki­ra­rin wy­buch­nę­ła prze­raź­li­wym śmie­chem. Ten dźwięk tak bar­dzo ra­nił miuszy, że zchę­cią urwał­bym so­bie gło­wę. Woczy zaj­rza­ła mirze­czy­wi­stość – je­stem sam nali­nii fron­tu, tyl­ko jawal­czę nawoj­nie. Mu­szę uciec dodżun­gli, za­nim ten sta­ry Fi­li­piń­czyk ijego ko­bie­ta za­czną mnie tor­tu­ro­wać. Iprze­gru­po­wać się przed ko­lej­ną bi­twą. Moja woj­na do­pie­ro się za­czę­ła. Tak wy­glą­da świat, wktó­rym się zna­la­złem – mój świat. Mu­szę też prze­szko­lić tę ko­bie­tę, żeby po­tra­fi­ła wal­czyć, ito bez­zwłocz­nie. Boja je­stem we­te­ra­nem.


  – Hej tam, re­kru­cie. Cią­gnij midru­ta.


  Cho­ciaż po­wie­dzia­łem totyl­ko poto, żeby jej do­ku­czyć, mój pe­nis wy­raź­nie stward­niał.


  – Osza­la­łeś? Zażad­ne skar­by. – Ki­ra­rin znie­spo­dzie­wa­ną siłą ode­pchnę­ła moją rękę iucie­kła wkąt po­ko­ju. – Je­steś wstręt­ny. Tymasz nie poko­lei wgło­wie, zda­jesz so­bie ztego spra­wę?


  – Ja­sne, że tak. Sprząt­ną­łem moją sta­rą. Rzu­ci­łem się zanią iprzy­wa­li­łem jej ki­jem ba­se­bal­lo­wym pro­sto wgło­wę. Po­tra­fi­ła­byś zro­bić coś ta­kie­go?


  Chwy­ci­łem po­dusz­kę iza­mach­ną­łem się nią moc­no, jak­bym trzy­mał wręce kij. Wpo­wie­trzu unio­sło się pie­rze, ko­smy­ki iwło­sy ło­no­we. Ki­ra­rin po­pa­trzy­ła napo­dusz­kę, po­tem namnie, jak­by ni­g­dy wży­ciu nie wi­dzia­ła cze­goś tak obrzy­dli­we­go.


  – Ni­g­dy bym cze­goś ta­kie­go nie zro­bi­ła – stwier­dzi­ła. – Jalu­bię moją mamę.


  – Wta­kim ra­zie może tatę?


  – Tatę? Nad tym moż­na się za­sta­no­wić – od­par­ła Ki­ra­rin, ajej wzrok na­gle za­czął krą­żyć popo­ko­ju. – Mój tato jest zim­ny jak lód. Kie­dy jesz­cze by­łam wgim­na­zjum, póź­nym wie­czo­rem za­dzwo­nił te­le­fon. „To ty, Mi­siu? Je­śli tak, tochodź domnie. Umie­ram”. Czy coś ta­kie­go moż­na po­wie­dzieć dodziec­ka? Chy­ba nie. By­łam wście­kła. Pro­szę bar­dzo, umie­raj so­bie, cze­mu nie, po­my­śla­łam. Ale że by­łam jesz­cze mała, po­szłam obu­dzić ojca. Po­sta­ra­łam się, żeby mama nic nie za­uwa­ży­ła. Atato uda­wał, że śpi, imnie zlek­ce­wa­żył. Taki wła­śnie jest, po­my­śla­łam wów­czas, popro­stu ża­ło­sny. Żal misię zro­bi­ło tam­tej ko­bie­ty, ale jed­no było war­te dru­gie­go. Rów­no­cze­śnie znie­na­wi­dzi­łam wła­sną mat­kę, bowy­bra­ła so­bie ta­kie­go fa­ce­ta namęża. Póź­niej prze­cho­dzi­łam etap, wktó­rym nie ufa­łam do­ro­słym. Wszyst­kich was nie­na­wi­dzę, dra­nie, my­śla­łam. Azwłasz­cza mo­je­go ojca. Wie­lo­krot­nie roz­wa­ża­łam, czy gonie za­bić. Ale te­raz jest mito obo­jęt­ne. Już nie my­ślę oza­mor­do­wa­niu go. Boje­stem do­sta­tecz­nie duża, żeby ro­bić, comi się po­do­ba. Idla­te­go uwa­żam, że się po­my­li­łeś. Za­ga­lo­po­wa­łeś się. Na­praw­dę żal mitwo­jej mat­ki, wiesz. Przez resz­tę ży­cia bę­dziesz tego ża­ło­wał.


  To jej oświad­cze­nie na­praw­dę mnie wku­rzy­ło. Moje ży­cie to­czy się in­nym tem­pem niż ży­cie po­zo­sta­łych lu­dzi. Może uży­ję tuprze­sta­rza­łe­go okre­śle­nia, ale odmo­men­tu mor­der­stwa jadę natur­bo­do­ła­do­wa­niu. Mogę dowoli zmie­niać swój świat. Nikt minie mówi, comam ro­bić, nikt nie wzbu­dza wemnie po­czu­cia winy. Toja rzą­dzę. Jaje­stem do­wód­cą wbi­twie, któ­rej ce­lem jest stwo­rze­nie mo­je­go świa­ta. Ajed­nak za­cho­wa­nie Ki­ra­rin za­nie­po­ko­iło mnie.


  – Coś tytaka pew­na sie­bie? – za­py­ta­łem. – Mam na­dziej ę, że przy­pad­kiem nie zwi­nę­łaś miteż bro­ni, co?


  Po­grze­ba­łem wle­żą­cym obok łóż­ka ple­ca­ku. Wśrod­ku po­wi­nien być nie­daw­no ku­pio­ny nóż rzeź­ni­czy. Moje na­rzę­dzie, któ­re maumoż­li­wić miza­bi­cie ich wszyst­kich, za­nim mnie do­rwą – za­nim ten wy­chu­dły sta­ry głu­piec wy­cią­gnie mnie nawio­sko­wy plac isko­pie; za­nim tasta­ra wiedź­ma ca­łe­go mnie oplu­je; za­nim za­czną tłuc mnie młot­kiem pogło­wie. Nóż na­dal spo­czy­wał wpu­deł­ku. Ki­ra­rin przy­kry­ła usta dło­nią, ale by­łem prze­ko­na­ny, że uśmie­cha się szy­der­czo, wi­dząc, jak bar­dzo je­stem zde­ner­wo­wa­ny.


  Ona ni­cze­go nie ro­zu­mie. Do­pie­ro te­raz toso­bie uzmy­sło­wi­łem. Tadziew­czy­na popro­stu ni­cze­go nie ro­zu­mie. Jato­czę woj­nę, ają tonic nie ob­cho­dzi. Todla­te­go się śmie­je. Przy­szła je­dy­nie poto, byzo­ba­czyć mnie po­śród wrza­wy bi­tew­nej. Iona, ijej przy­ja­ció­łecz­ki popro­stu mają świet­ny ubaw zob­ser­wo­wa­nia mnie. Masz ra­cję, za­bi­łem moją sta­rą. Ipew­nie przez resz­tę ży­cia będę nad tym ubo­le­wał. Ale wy­star­czy tego two­je­go nędz­ne­go współ­czu­cia – nie po­trze­bu­ję go. Roz­zło­ści­łem się jesz­cze bar­dziej.


  – Je­śli uwa­żasz, że je­stem dzi­wa­kiem, towy­noś się! Nie bę­dziesz ro­bić so­bie zemnie po­śmie­wi­ska.


  – Hm, czy­li je­śli chcesz, po­tra­fisz być po­waż­ny.


  – Cały czas je­stem po­waż­ny.


  Chcia­łem ją tro­chę po­stra­szyć, więc wy­cią­gną­łem nóż zpu­deł­ka. Chwy­ciw­szy zaczar­ny trzo­nek, kil­ka razy mach­ną­łem ostrzem wpo­wie­trzu. Dłu­gi nóż rzeź­ni­czy był ostry iprze­ra­ża­ją­cy. Ro­zej­rza­łem się wpo­szu­ki­wa­niu cze­goś, czym mógł­bym goprzy­pa­sać, ale zna­la­złem tyl­ko pa­sek doszla­fro­ka. Wy­glą­da­ło­by togłu­pio, więc da­łem so­bie spo­kój. Ki­ra­rin nie ru­sza­ła się zkąta, nie­ru­cho­ma jak głaz. Ale wjej oczach wi­dać było ogrom­ny sza­cu­nek. Amoże strach? Nie­waż­ne. Li­czy się to, że poraz dru­gi wży­ciu zo­ba­czy­łem ko­bie­tę dotego stop­nia oszo­ło­mio­ną. Po­wró­cił domnie ob­raz mamy, kie­dy się zo­rien­to­wa­ła, że za­ma­chu­ję się nanią ki­jem, tobyło na­praw­dę okrop­ne wspo­mnie­nie. Wtam­tej chwi­li uzmy­sło­wi­ła so­bie, że cały jej świat wali się wgru­zy. Albo może za­czę­ła ża­ło­wać, że tak źle mnie trak­to­wa­ła. Wkaż­dym ra­zie najej twa­rzy wy­raź­nie ma­lo­wał się ogar­nia­ją­cy ją cha­os.


  To moja mama po­no­si­ła zawszyst­ko winę. Była od­po­wie­dzial­na zato, cosię wy­da­rzy­ło, zaprze­szłość, któ­ra do­pro­wa­dzi­ła dotego, że wkoń­cu jej po­ka­za­łem, gdzie jej miej­sce. Od­po­wia­da­ła zawo­dze­nie mnie zanos, zmar­no­wa­nie miży­cia, ujaw­nie­nie świa­tu mo­ich ta­jem­nic. Jaby­łem ko­lo­nią, aona oku­pan­tem. Stwo­rzy­ła plan­ta­cję kau­czu­ku, zmu­sza­ła mnie dopra­cy odświ­tu dozmro­ku, apo­tem za­bie­ra­ła so­bie całe zbio­ry. Cała ko­lo­nia zo­sta­ła splą­dro­wa­na. Ichoć nie wiem, codo­kład­nie miskra­dzio­no, bez wąt­pie­nia sta­ra przez cały czas coś kra­dła. Na­to­miast Ki­ra­rin nie zro­bi­ła jesz­cze ni­cze­go, cozmu­si­ło­by mnie dozli­kwi­do­wa­nia jej. Była zdzi­ro­wa­ta, ale tojesz­cze nie był wy­star­cza­ją­cy po­wód. Opu­ści­łem nóż. Wciąż je­stem przy zdro­wych zmy­słach. Jesz­cze nie zwa­rio­wa­łem.


  – Pró­bu­ję cipo­móc – ode­zwa­ła się. – Może więc prze­stał­byś migro­zić.


  Na­wet zpew­ne­go od­da­le­nia wi­dzia­łem łzy zbie­ra­ją­ce się wjej oczach. Ejże, my­śla­łem, że mnie sza­nu­jesz. Nie­sa­mo­wi­cie tym wszyst­kim zdzi­wio­ny, scho­wa­łem nóż dopu­deł­ka.


  – Je­steś no­wym żoł­nie­rzem – po­wie­dzia­łem doniej. – To­wa­rzy­szem bro­ni. Po­wi­nie­nem więc do­brze cię trak­to­wać. Ale po­słu­chaj, sko­ro je­steś wmoim od­dzia­le, po­win­naś wy­ko­ny­wać roz­ka­zy. Wwoj­sku są stop­nie iroz­ka­zy, inie madys­ku­sji. Jaje­stem we­te­ra­nem, aty re­kru­tem, więc mu­sisz omnie dbać.


  – Chcesz po­wie­dzieć, że mam ciob­cią­gnąć, tak? – krzyk­nę­ła Ki­ra­rin zewstrę­tem.


  – Tak jest. Bierz się za­tem doro­bo­ty… Tem­po.


  Pod­sze­dłem doniej, tu­piąc gło­śno, izła­pa­łem ją zawło­sy.


  – Prze­stań! – krzyk­nę­ła iz ła­two­ścią od­trą­ci­ła moją rękę.


  Po­czu­łem nacie­le gę­sią skór­kę ista­ną­łem jak ska­mie­nia­ły. Na­gle po­wró­ci­ło domnie tam­to uczu­cie, któ­re­go do­świad­czy­łem, chwy­ta­jąc mat­kę zawło­sy, oraz tamyśl: „Ona jest ko­bie­tą”, ale jed­no­cze­śnie przy­po­mnia­łem so­bie, jak od­ra­ża­ją­ca wy­da­wa­ła misię moja flej­tu­cho­wa­ta sta­ra. Bomy­ślę, że jawy­ma­za­łem nie tyl­ko grze­chy mo­jej mamy, ale też to, że była taka flej­tu­cho­wa­ta. Może najej winę skła­da­ła się też tajej flej­tu­cho­wa­tość? Imwię­cej otym my­śla­łem, tym trud­niej było mito zro­zu­mieć, więc zca­łej siły kop­ną­łem po­dusz­kę le­żą­cą nasza­rym dy­wa­nie.


  – Skąd tatwo­ja ob­se­sja napunk­cie woj­ska? Czyż­byś był jed­nym ztych mi­li­tar­nych ma­nia­ków?


  Ki­ra­rin wy­ję­ła zlo­dów­ki pusz­kę na­po­ju Po­ca­ri Swe­at. Nie po­wie­dzia­łem jej, jak do­sze­dłem dotego, że ten tor­tu­ro­wa­ny przez Fi­li­piń­czy­ków żoł­nierz ija je­ste­śmy jed­ną itą samą oso­bą. Nie masen­su opo­wia­dać zdzi­rze ta­kich rze­czy. Ki­ra­rin po­pi­ja­ła na­pój, wy­krzy­wia­jąc się przy tym, jak­by był nie­do­bry, ina­gle za­py­ta­ła:


  – Jak za­bi­łeś swo­ją mamę? Idla­cze­go tozro­bi­łeś?


  Wzru­szy­łem ra­mio­na­mi.


  – Nic nie da, je­śli cipo­wiem. Prze­stań ba­wić się wpro­ku­ra­to­ra.


  – Ale jachcę wie­dzieć – na­le­ga­ła.


  Mach­nę­ła skrzy­żo­wa­ny­mi no­ga­mi. Zza­sko­cze­niem za­uwa­ży­łem, że po­kry­wa­ją­cy jej nogi me­szek jest wko­lo­rze blond. Wło­ski nano­gach mo­jej mat­ki były czar­ne jak ufa­ce­ta. Za­wsze ko­ja­rzy­ły misię zezwie­rzę­cy­mi ibu­dzi­ły wemnie obrzy­dze­nie.


  – Dla­cze­go two­je wło­sy nano­gach wy­glą­da­ją jak uob­co­kra­jow­ców?


  – Roz­ja­śniam je– od­par­ła Ki­ra­rin, zno­wu na­śmie­wa­jąc się zemnie iro­biąc przy tym minę, któ­ra mó­wi­ła: „Gdzie tysię, chło­pie, ucho­wa­łeś, że tego nie wiesz?”. – La­tem dziew­czy­ny nie golą wło­sów, tyl­ko jeroz­ja­śnia­ją. Kie­dy chłop­cy kują jak dzię­cio­ły albo walą ko­nia, dziew­czy­ny zaj­mu­ją się czymś mą­drzej­szym.


  – Zrób mitak samo.


  – Nie mam turoz­ja­śnia­cza.


  – Toidź ku­pić. Tu­taj gdzieś musi być sklep.


  Ki­ra­rin ro­ze­śmia­ła się jak wa­riat­ka.


  – Apo coci tote­raz? Wy­da­wa­ło misię, że mu­sisz ucie­kać.


  Od­po­wiedź była bar­dzo pro­sta. Chcia­łem zmie­nić się wko­goś in­ne­go, wpraw­dzi­we­go twar­dzie­la. Po­my­śla­łem so­bie, że ja­sne wło­sy nano­gach mo­gły­by po­słu­żyć miza nie­złą broń, za­stą­pić mój daw­ny sol­ny kom­bi­ne­zon. Po­now­nie po­ło­ży­łem się nałóż­ku. Czu­łem, że mógł­bym spać wnie­skoń­czo­ność. Ki­ra­rin wrzu­ci­ła kil­ka stu­je­no­wych mo­net dote­le­wi­zo­ra iza­czę­ła ska­kać poka­na­łach zwia­do­mo­ścia­mi, aż wkoń­cu zde­cy­do­wa­ła się oglą­dać pro­gram mu­zycz­ny. Od­wró­ci­ła się ipo­wie­dzia­ła:


  – Wwia­do­mo­ściach nic oto­bie nie mó­wią. Świat zdą­żył oto­bie za­po­mnieć.


  Pod­nio­słem się.


  – Na­praw­dę?


  – Tak się tym pod­nie­ca­li, że te­raz już nic nie ma.


  – Po­wiedz mi, któ­ra ztwo­ich przy­ja­ció­łek jest naj­mą­drzej­sza?


  – Te­rau­chi – pa­dła na­tych­mia­sto­wa od­po­wiedź. – Zpew­no­ścią jest znas naj­in­te­li­gent­niej­sza. Matwarz jak kla­sycz­na pięk­ność ichoć ubie­ra się tro­chę bez gu­stu, wsu­mie nie wy­glą­da tak źle. Ale bywa też mrocz­na iwów­czas trud­no od­gad­nąć, oczym my­śli. Czę­sto wy­głu­pia się iple­cie bzdu­ry, ale wtrak­cie eg­za­mi­nów do­kład­nie wie, coma ro­bić, iza­wsze świet­nie so­bie ra­dzi. Todo­syć ta­jem­ni­cza ko­bie­ta. Mimo touwa­ża­my, że moż­na naniej po­le­gać. Cza­sa­mi po­tra­fi dzia­łać naner­wy, cze­go japo pro­stu nie zno­szę, ale bywa też bar­dzo za­baw­na, więc ją lu­bię. Mrocz­na stro­na na­tu­ry Te­rau­chi ko­ja­rzy misię ztobą. Choć nie po­tra­fi­ła­bym po­wie­dzieć pod ja­kim wzglę­dem. Może popro­stu jest wa­riat­ką jak ty.


  Kie­dy ob­dzwa­nia­łem wszyst­kie dziew­czy­ny zte­le­fo­nu To­shi, tyl­ko Te­rau­chi nie­ocze­ki­wa­nie rzu­ci­ła słu­chaw­ką pod­czas roz­mo­wy. Uzna­łem, że jej re­ak­cja jest bar­dziej żoł­nier­ska niż za­cho­wa­nie Yuzan czy Ki­ra­rin. Zniej jest praw­dzi­wy ka­det. Mó­wiąc ka­det, mam namy­śli tych na­le­żą­cych doeli­ty ofi­ce­rów, któ­rzy koń­czą aka­de­mię woj­sko­wą. Agłu­po­ty wy­ga­du­je tyl­ko dla­te­go, żeby zni­żyć się dopo­zio­mu ta­kich dziew­czyn jak Ki­ra­rin iYuzan. Jed­nak wsy­tu­acji pod­bram­ko­wej moż­na li­czyć nato, że bę­dzie wie­dzia­ła, cozro­bić, bojest praw­dzi­wym żoł­nie­rzem. Na­gle przy­szło mido gło­wy, że może tyl­ko Te­rau­chi jest wsta­nie udzie­lić mipo­mo­cy.


  – Opo­wiedz mio niej!


  – Ej, daj so­bie sia­na ztym to­nem. Bę­dzie mitu roz­ka­zy­wał.


  Swo­im sta­rym za­lot­nym zwy­cza­jem Ki­ra­rin wy­dę­ła usta.


  – Prze­stań mnie ko­kie­to­wać – po­wie­dzia­łem. – Iusiądź pro­sto.


  Zmarsz­czy­ła brwi, cmok­nę­ła icoś mruk­nę­ła. Do­tar­ły domnie sło­wa brzmią­ce jak:


  – Obo­wią­zek jest cięż­ki jak góra, ale śmierć lek­ka jak piór­ko.


  – Coty po­wie­dzia­łaś? – za­py­ta­łem. – Chy­ba rze­czy­wi­ście wiesz dużo wię­cej niż ja.


  – Nic nie mó­wi­łam.


  Rzu­ci­ła mikrót­kie spoj­rze­nie peł­ne obu­rze­nia. Wta­kim ra­zie coto było – ha­lu­cy­na­cje? Ogar­nę­ło mnie uczu­cie au­ten­tycz­ne­go szczę­ścia. Kto wie, może jed­nak je­stem ge­niu­szem. Pro­blem po­le­ga natym, że nikt omnie nie sły­szał. Towszyst­ko przez moją sta­rą ijej po­glą­dy nawy­cho­wy­wa­nie dzie­ci, atak­że edu­ka­cję, któ­rą wmu­sza­ła wemnie, iona, imoja szko­ła. Trze­ba było oznaj­mić świa­tu, jaki zemnie ge­niusz, ale jawszyst­ko spar­to­li­łem, nie po­zo­sta­wia­jąc wmoim po­ko­ju żad­nej wia­do­mo­ści. Mu­szę coś na­pi­sać, za­nim zu­peł­nie stra­cę swo­ją szan­sę.


  – Po­dob­no mło­do­cia­ni prze­stęp­cy za­zwy­czaj są nad wiek roz­wi­nię­ci iwy­jąt­ko­wo in­te­li­gent­ni, naj­czę­ściej nie po­tra­fią zna­leźć się wsys­te­mie edu­ka­cyj­nym. Są­dzę, że po­wi­nie­nem po­zo­sta­wić ja­kąś po­wieść albo wiersz czy coś ta­kie­go, jak tokie­dyś zro­bił mło­do­cia­ny mor­der­ca Sa­ka­ki­ba­ra, coś, cowstrzą­snę­ło­by ludź­mi. Coś, couświa­do­mi­ło­by im, jak bar­dzo je­stem uta­len­to­wa­ny.


  – Sama nie wiem – od­rze­kła Ki­ra­rin. – Czyż oni za­zwy­czaj nie skar­żą się naży­cie wdomu ro­dzin­nym? Jak toro­dzi­ce źle ich trak­to­wa­li albo się roz­wie­dli, jak tonikt ich nie ko­chał? Ale two­ja ro­dzi­na była dość po­rząd­na.


  – Nie otym mó­wię. Chcę na­pi­sać ma­ni­fest.


  – Todla­cze­go tego nie zro­bisz?


  Ki­ra­rin chy­ba na­dal nic nie ro­zu­mia­ła ityl­ko poraz ko­lej­ny znie­chę­cią łyk­nę­ła zpusz­ki.


  – Nie mogę – wark­ną­łem wod­po­wie­dzi. – Nie mam nato cza­su. Je­stem ści­ga­ny. Apoza tym mu­szę wró­cić doTo­kio, żeby za­bić sta­re­go. Kie­dy mam zna­leźć czas napi­sa­nie?


  – Noto daj so­bie ztym spo­kój.


  – Nie za­mie­rzam da­wać so­bie ztym spo­ko­ju. Chcę mieć go­to­wy tekst, za­nim za­mor­du­ję tatę.


  – Mó­wisz se­rio? – Ki­ra­rin rzu­ci­ła mipo­waż­ne spoj­rze­nie. – Le­piej od­puść. Totyl­ko wy­wo­ła nową awan­tu­rę wme­diach.


  Zlek­ce­wa­ży­łem jej sło­wa. Nie mia­łem też cza­su nalo­gicz­ną dys­ku­sję.


  – Po­pro­szę Te­rau­chi, żeby na­pi­sa­ła ma­ni­fest. Mó­wi­łaś, że je­ste­śmy dosie­bie po­dob­ni, nie? Ona jest by­stra izna się narze­czy. Niech więc na­pi­sze goza mnie. Wcią­gnę ją domo­je­go szta­bu. Jako sze­fa pro­pa­gan­dy.


  – Togłu­pi po­mysł.


  Ki­ra­rin ro­ze­śmia­ła się, jed­nak jaby­łem śmier­tel­nie po­waż­ny. Wy­ją­łem zkie­sze­ni te­le­fon, któ­ry zdą­ży­łem po­now­nie za­re­kwi­ro­wać, ipo­da­łem goKi­ra­rin.


  – Za­dzwoń doTe­rau­chi – po­le­ci­łem jej.


  – Sam so­bie za­dzwoń.


  – Moja ba­te­ria jest nawy­czer­pa­niu.


  – Moja też – burk­nę­ła, ale od­da­ła miswój te­le­fon. – Jest pod piąt­ką wfunk­cji szyb­kie­go wy­bie­ra­nia.


  – Oco cho­dzi? – Odrazu usły­sza­łem zna­ny miobo­jęt­ny głos, jak­by tadziew­czy­na cze­ka­ła nate­le­fon.


  – Toja. Gli­sta.


  Przez chwi­lę wsłu­chaw­ce pa­no­wa­ła ci­sza, poczym Te­rau­chi ode­zwa­ła się ener­gicz­nie.


  – Ro­bisz so­bie żar­ty, co? Poja­kie­go grzy­ba domnie dzwo­nisz? Nie prze­szka­dzaj mi.


  Mó­wi­ła gło­sem ni­skim ipeł­nym we­rwy, świad­czą­cym oin­te­li­gen­cji. Zta­ki­mi dziew­czy­na­mi naj­trud­niej na­wią­zy­wa­ło misię roz­mo­wy. Zu­peł­nie ina­czej niż zja­kimś pod­rzęd­nym żoł­nie­rzem pie­cho­ty jak Ki­ra­rin.


  – Chciał­bym cię ocoś po­pro­sić – po­wie­dzia­łem.


  – Nie­sa­mo­wi­te, że sam mó­wisz nasie­bie Gli­sta. To­shi nada­ła citę ksyw­kę.


  – Mniej­sza oto. Cho­dzi mio coś in­ne­go.


  Za­czy­na­łem się iry­to­wać, pod­świa­do­mie do­sto­so­wu­jąc dojej tem­pa.


  – Ki­ra­rin na­praw­dę jest ztobą? Daj miją.


  Ta cała Ki­ra­rin naj­wy­raź­niej wszyst­kich ob­dzwo­ni­ła, kie­dy spa­łem. Nie mo­głem jed­nak się zdra­dzić, że otym wiem.


  – Tospra­wa ści­śle taj­na, więc nie mogę po­wie­dzieć.


  – Nie przej­muj się – po­waż­nie od­par­ła Te­rau­chi – tyl­ko miją daj. Dzwo­nisz zjej te­le­fo­nu, praw­da? Aona żyje? Przy­naj­mniej tyle mipo­wiedz.


  Nie dało się tego unik­nąć, więc po­da­łem apa­rat Ki­ra­rin. Ode­zwa­ła się swo­im naj­słod­szym, przy­ja­znym gło­sem, któ­rym za­wsze roz­ma­wia przez te­le­fon.


  – Wszyst­ko wpo­rząd­ku, Te­rau­chi. Przy­kro mi, że mar­twi­łaś się zmo­je­go po­wo­du. Prze­ży­wam nie­sa­mo­wi­te chwi­le, mo­żesz miwie­rzyć. Dzwo­ni­łam doswo­ich ro­dzi­ców ipo­wie­dzia­łam im, że je­stem ucie­bie, wra­zie cze­go po­twierdź to, do­bra? Zaja­kiś czas zo­sta­wię Gli­stę, więc nie masz się czym mar­twić. Wca­le nie jest nie­bez­piecz­ny, tyl­ko tro­chę dziw­ny. Chwi­lecz­kę, od­da­ję musłu­chaw­kę. Mó­wił, że chce się cie­bie po­ra­dzić wpew­nej spra­wie.


  – Po­ra­dzić się mnie? – Te­rau­chi była wku­rzo­na. – Po­słu­chaj, gro­zisz Ki­ra­rin, tak? Ona jest po­rząd­ną dziew­czy­ną, więc nie pró­buj jej zwo­dzić.


  – Towy da­ły­ście się zwieść – od­par­łem. – Wiesz co? Ona jest nie­źle na­pa­lo­na.


  – Cochcesz przez topo­wie­dzieć?


  Kur­czę. Gów­no mnie ob­cho­dzi­ło, cote dziew­czy­ny łą­czy, ich przy­jaź­nie ito, kim wogó­le są.


  – Mniej­sza oto. Chciał­bym, że­byś coś na­pi­sa­ła wmoim imie­niu. Coty nato?


  – Wtwo­im imie­niu tozna­czy jak? Mę­skim pi­smem? Amoże zwul­ga­ry­zma­mi? – Te­rau­chi pró­bo­wa­ła ob­ró­cić tow kiep­ski żart.


  – Daj spo­kój. Chciał­bym, że­byś wcie­li­ła się wpo­stać chłop­ca, któ­ry za­bił wła­sną mat­kę, iże­byś na­pi­sa­ła otym opo­wia­da­nie. Nie musi być dłu­gie, ale po­win­no oka­zać się lep­sze odtego, cona­pi­sał Sa­ka­ki­ba­ra. Mo­żesz tam do­rzu­cić coś zDo­sto­jew­skie­go czy Nie­tz­sche­go albo cotam ze­chcesz. Ale jak zde­cy­du­jesz się wpro­wa­dzić ta­kie wąt­ki, po­sta­raj się, żeby nikt nie mógł od­kryć źró­dła. Apo­tem za­kończ tow sty­lu „Evan­ge­lion”. Albo może… może le­piej na­pi­sać coś bar­dziej awan­gar­do­we­go, wiesz, comam namy­śli? Fi­lo­zo­fia ży­cia, ado tego uty­ski­wa­nie ima­ru­dze­nie, jaki ten cały świat jest ab­sur­dal­ny, coś wten de­seń. Li­czę nacie­bie. Je­śli za­brak­nie ciweny naopo­wia­da­nie, toskrob­nij wiersz. Wiersz też może być nie­zły, pod wa­run­kiem że na­pi­szesz gotro­chę nie­zro­zu­mia­le inadasz mufaj­ny kształt. By­le­by po­tem mo­gli gowy­ko­rzy­stać przy ana­li­zie psy­cho­lo­gicz­nej. Nowiesz. Coś, coskry­je moje praw­dzi­we po­bud­ki iza­mą­ci wgło­wie czy­tel­ni­ka.


  W gło­sie Te­rau­chi było sły­chać zdu­mie­nie.


  – Chcesz, że­bym tozro­bi­ła? – za­py­ta­ła. – Adla­cze­go ja? Za­pła­cisz mi? Na­wet gdy­byś za­pła­cił, nie opła­ca misię. Bojak cię zła­pią, wy­dru­ku­ją to, coja na­pi­szę. Ije­śli lu­dzie uzna­ją, że tocie­ka­we, janic ztego nie będę mia­ła. Cała chwa­ła przy­pad­nie to­bie. Zko­lei je­śli imsię nie spodo­ba, awyj­dzie najaw, kto jest au­to­rem, po­pad­nę wkło­po­ty. Po­waż­ne kło­po­ty. Jak bywięc nato nie spoj­rzeć, za­wsze je­stem naprze­gra­nej po­zy­cji.


  – Ale nikt się nie do­wie, że tyto na­pi­sa­łaś, aje­śli lu­dzie uzna­ją, że tobzde­ty, tyl­ko jawyj­dę nafra­je­ra.


  – Todla­cze­go sam tego nie na­pi­szesz? – Te­rau­chi par­sk­nę­ła śmie­chem przez nos.


  – Idiot­ko! Gdy­bym mógł tozro­bić, nie pro­sił­bym cię opo­moc.


  – Aha, nie po­tra­fisz sam na­pi­sać, co? Ale nu­mer. Copraw­da cho­dzisz doli­ceum K, ale wle­czesz się tam nasza­rym koń­cu, nie? Bez pro­ble­mów tam się do­sta­łeś, ale podro­dze się wy­pa­li­łeś. Nie­waż­ne, mo­żesz so­bie od­pu­ścić, je­stem zbyt za­ję­ta. Uczęsz­czam natrzy kur­sy wlet­niej szko­le: an­giel­ski, li­te­ra­tu­ra kla­sycz­na igeo­gra­fia. Tolato jest dla mnie de­cy­du­ją­ce, dla­cze­go więc mia­ła­bym pi­sać ten twój dur­ny ma­ni­fest? Zo­sta­ło mityl­ko pięć mie­się­cy doeg­za­mi­nów wstęp­nych. Cie­bie itak wsa­dzą dopo­praw­cza­ka, więc ja­kie toma zna­cze­nie? Yuzan mó­wi­ła, że cią­gle po­wta­rzasz ja­kieś głu­po­ty otym, że bę­dziesz mu­siał zre­zy­gno­wać zeg­za­mi­nów wstęp­nych naUni­wer­sy­tet To­kij­ski. Pró­bu­jesz się po­pi­sy­wać. Tacy stuk­nię­ci go­ście jak ty, któ­rzy mor­du­ją wła­sne mat­ki, tosamo dno, zda­jesz so­bie ztego spra­wę? Wciąż je­steś dzie­cia­kiem, ale nie chcesz tego przy­jąć dowia­do­mo­ści. Za­mor­do­wa­łeś mat­kę, ucie­kasz przed pra­wem… Czy tota­kie za­baw­ne?


  – Towca­le nie jest za­baw­ne.


  – Todla­cze­go mó­wisz mi, że­bym na­pi­sa­ła zacie­bie po­wieść? Sam po­wi­nie­neś coś na­pi­sać. Zpunk­tu wi­dze­nia psy­cho­lo­gii kry­mi­nal­nej by­ło­by todużo cie­kaw­sze.


  Wy­glą­da­ło nato, że Te­rau­chi nie za­mie­rza zbyt szyb­ko skoń­czyć. Chcia­łem opo­wie­dzieć jej omo­jej trans­for­ma­cji, doktó­rej do­szło pod­czas jaz­dy naroz­grza­nym doczer­wo­no­ści ro­we­rze, ale do­sze­dłem downio­sku, że nic tonie zmie­ni. Po­sta­no­wi­łem więc przejść doofen­sy­wy.


  – Je­śli mitego nie na­pi­szesz, mo­żesz po­że­gnać się zeswo­ją przy­ja­ciół­ką. Wła­śnie ku­pi­łem so­bie nóż rzeź­ni­czy. Czy za­bi­ję jed­ną oso­bę, czy dwie, dla mnie tobez róż­ni­cy. Spraw­dzę jak tojest za­dźgać ko­goś.


  „Czy za­bi­ję jed­ną oso­bę, czy dwie, dla mnie tobez róż­ni­cy”. Nie mo­głem się uwol­nić odtego wy­świech­ta­ne­go zwro­tu, któ­re­go uży­wa­ją za­bój­cy wfil­mach. „Śmierć jest lek­ka jak piór­ko”.


  – Mó­wisz po­waż­nie? – Te­rau­chi wy­rwał się nie­ocze­ki­wa­ny okrzyk.


  Za mo­imi ple­ca­mi Ki­ra­rin wy­krzy­ki­wa­ła:


  – Onkła­mie! Tyl­ko pró­bu­je cię na­stra­szyć!


  Ode­pchną­łem ją nabok. Upa­dła napod­ło­gę, ale wciąż za­no­si­ła się nie­sa­mo­wi­tym śmie­chem, jak­by towszyst­ko było prze­ko­micz­ne. Wpa­dła whi­ste­rię zmo­je­go po­wo­du. Sta­ra­łem się za­sło­nić te­le­fon, żeby Te­rau­chi nic nie sły­sza­ła. Ale Ki­ra­rin nie prze­sta­wa­ła się śmiać, więc za­kry­łem jej usta dło­nią.


  – Na­praw­dę mogę ją za­bić. Już mam do­sta­tecz­ny mę­tlik wgło­wie. Aje­śli pi­śniesz słów­ko po­li­cji, towte­dy napew­no ko­niec znią. Ro­zu­miesz?


  – Tak, ro­zu­miem. Nie martw się, na­pi­szę, cochcesz. – Te­rau­chi wes­tchnę­ła, pod­da­jąc się. – Nakie­dy tochcesz mieć?


  – Dzie­ło po­win­no po­wstać pod­czas mo­jej uciecz­ki, więc spró­buj się po­spie­szyć. Wcią­gu trzech dni. Wy­ślij tekst e-ma­ilem nate­le­fon Ki­ra­rin, je­śli mo­żesz. Prze­pi­szę goi będę no­sił zesobą. Ije­śli mnie zła­pią, będę mógł imgo po­ka­zać.


  – Czy­li mogę tona­pi­sać wfor­mie luź­nych no­ta­tek?


  – Już cimó­wi­łem. Toma być opo­wia­da­nie albo wiersz. Coś twór­cze­go.


  – Tochy­ba faj­niej bę­dzie, je­śli nie nadam temu in­tro­spek­tyw­ne­go cha­rak­te­ru?


  Te­rau­chi była spryt­ną dziew­czy­ną, więc za­sta­no­wi­łem się nad jej sło­wa­mi. Coś in­tro­spek­tyw­ne­go zni­we­czy­ło­by całą moją wal­kę. Wy­da­łem jej roz­kaz:


  – Walcz doostat­niej kro­pli krwi!


  – Tak jest. Będę jak praw­dzi­wy ka­mi­ka­dze.


  Po­wie­dzia­ła tobar­dzo ozię­ble ina­gle się roz­łą­czy­ła.


  Trzask wsłu­chaw­ce był wy­ra­zem nie­ogra­ni­czo­nej po­gar­dy, któ­rą pew­nie domnie ży­wi­ła. Ze­zło­ści­ło mnie to. Ale uda­ło misię coś za­ła­twić, więc wsu­mie się cie­szy­łem. Spoj­rza­łem naKi­ra­rin, wciąż le­żą­cą napod­ło­dze. Jej atak hi­ste­rii już ustą­pił ite­raz zob­ra­żo­ną miną pa­trzy­ła wdru­gą stro­nę.


  – Ci­sza noc­na – po­wie­dzia­łem. – Ju­tro ob­ra­bu­je­my ja­kie­goś tak­sów­ka­rza, żeby zdo­być tro­chę pie­nię­dzy.


  Po­ło­ży­łem się nałóż­ku, ale Ki­ra­rin nie ru­szy­ła się zmiej­sca, na­dal le­ża­ła roz­wa­lo­na nabrud­nym dy­wa­nie. Wście­kłem się ikrzyk­ną­łem nanią.


  – Oco cho­dzi? Za­mie­rzasz tam spać? Coś cinie pa­su­je?


  – Nic – od­po­wie­dzia­ła gło­sem ob­ra­żo­nej dziew­czyn­ki. Ale by­łem zbyt głod­ny, żeby tym się przej­mo­wać. Oprócz jed­nej buł­ki rano nic dziś nie zja­dłem. Nie mia­łem sier­żan­ta od­po­wie­dzial­ne­go zaza­opa­trze­nie. Przy­ci­sną­łem po­dusz­kę dopu­ste­go brzu­cha ipró­bo­wa­łem za­snąć. Wtym mo­men­cie zpod­ło­gi do­biegł mnie ci­chy szloch.


  – Prze­stań pła­kać. Prze­szka­dzasz mi.


  – Chcesz po­wie­dzieć, że nie my­ślisz omnie jak oko­bie­cie?


  Może rze­czy­wi­ście po­wi­nie­nem ją za­bić? Nase­rio. Sta­ra­łem się po­ha­mo­wać gniew, pod­czas gdy ona wy­gła­sza­ła swo­ją ty­ra­dę.


  – Toja mam pra­wo być zła. Nobo coja tuw ogó­le ro­bię? Zdep­ta­łeś moją dumę. Nikt mnie jesz­cze tak nie po­trak­to­wał. Wie­dzia­łam, że je­steś dziw­ny, ajed­nak za­ry­zy­ko­wa­łam iprzy­je­cha­łam tu, żeby być ztobą. Żeby spę­dzić jed­ną noc zprze­stęp­cą, zfa­ce­tem, któ­ry za­bił swo­ją mat­kę. Te­raz moja re­pu­ta­cja jest zu­peł­nie zszar­ga­na. Ni­g­dy nie wyj­dę zamąż. Nie maSłod­kiej Ki­ra­rin jest tyl­ko Mrocz­na Ki­ra­rin. Dla­cze­go je­steś taki mi­lut­ki dla Te­rau­chi ipo­zwa­lasz jej zaj­mo­wać się pra­cą umy­sło­wą, zemnie ro­biąc za­kład­nicz­kę? Potym, jak na­zwa­łeś mnie no­wym re­kru­tem itak mnie mę­czy­łeś. Tonie­spra­wie­dli­we.


  – Ona jest ka­de­tem.


  – Coto zna­czy, że jest ka­de­tem?


  – Maza­dat­ki naofi­ce­ra.


  Na­gle wy­czu­łem wciem­no­ściach, że Ki­ra­rin wsta­ła. Prze­stra­szy­łem się nie nażar­ty. Pra­gną­łem ze­trzeć zpo­wierzch­ni zie­mi wszyst­kie ha­ła­śli­we ko­bie­ty, wszyst­kie zdzi­ry świa­ta, ale wtej chwi­li mia­łem przed sobą jed­ną, wy­jąt­ko­wo upier­dli­wą. Za­czą­łem się za­sta­na­wiać, copo­wi­nie­nem zro­bić, booba­wia­łem się, że ona spró­bu­je coś po­psuć wtaj­nym po­ro­zu­mie­niu, któ­re ztak wiel­kim tru­dem za­war­łem zTe­rau­chi.


  – Pojaką cho­le­rę jatu wogó­le je­stem? – krzy­cza­ła Ki­ra­rin.


  W twarz ude­rzy­ła mnie jej plwo­ci­na, ale nie od­zy­wa­łem się. Sama mu­sisz od­po­wie­dzieć so­bie nato py­ta­nie, po­my­śla­łem. Jato­czę wła­sne bi­twy iprze­trwa­nie ko­lej­ne­go dnia wy­star­cza­ją­co mnie ab­sor­bu­je.


  – Od­po­wiedz mi. Cze­mu tuje­stem?


  – Zda­je się, że po­sta­no­wi­łaś przy­je­chać, jacię doni­cze­go nie zmu­sza­łem.


  – Tołgar­stwo – po­wie­dzia­ła, sia­da­jąc nałóż­ku. – Łgar­stwo! Obie­ca­łeś: „Za­bio­rę cię wzu­peł­nie inny świat”. Todla­te­go tuprzy­je­cha­łam. Pa­mię­tasz? Za­pro­po­no­wa­łeś: „Może ra­zem się zmie­ni­my? Mogę zro­bić zcie­bie ko­goś no­we­go. Iwy­ma­że­my uśmiech sa­mo­za­do­wo­le­nia ztwa­rzy two­je­go daw­ne­go chło­pa­ka”. Uda­jesz żoł­nie­rza, ale jazu­peł­nie cię nie ob­cho­dzę. Po­rzu­ci­łeś mnie. Po­pro­si­łeś Te­rau­chi, żeby na­pi­sa­ła cija­kiś wiersz czy coś po­dob­ne­go, adla­cze­go nie mnie? Je­śli trze­ba, po­tra­fię na­pi­sać wiersz. Wy­star­czy tyl­ko po­zbie­rać dokupy kil­ka słów. Każ­dy topo­tra­fi. Te­rau­chi może być so­bie ka­de­tem czy kim tam jesz­cze, ale jaje­stem żoł­nie­rzem, więc le­piej mnie nie lek­ce­waż. Ani nie pró­buj mnie dys­kry­mi­no­wać. Je­steś taki cwa­ny. Ale je­śli natym mapo­le­gać two­ja wal­ka, namnie nie licz! Przy to­bie jed­na okrop­ność goni dru­gą.


  Nie mó­wi­łem tam­tych słów doKi­ra­rin wcelu zwer­bo­wa­nia jej dowoj­ska czy zja­kie­goś po­dob­ne­go po­wo­du. Popro­stu tak wów­czas my­śla­łem. Ale miprze­szło. Tomoż­li­we, praw­da? Bez wąt­pie­nia jest wtym sprzecz­ność, ale cóż ztego? Cho­ciaż by­łem zmę­czo­ny igłod­ny, mu­sia­łem ła­mać so­bie gło­wę nad tym, jak zdła­wić po­wsta­nie. Nie­ocze­ki­wa­nie Ki­ra­rin wsko­czy­ła namnie isia­dła miokra­kiem napier­si. Była tak cięż­ka, że aż sap­ną­łem.


  – Złaź zemnie, głu­pia.


  Ki­ra­rin przy­gwoź­dzi­ła moje ręce dołóż­ka iszep­ta­ła mido ucha.


  – Amoże toja po­win­nam za­brać cię wzu­peł­nie inny świat? Uda­jesz ta­kie­go wy­lu­zo­wa­ne­go, aje­steś jesz­cze pra­wicz­kiem. Wróć, chłop­czy­ku, zadzie­sięć lat.


  Zdzi­ra. Au­ten­tycz­na zdzi­ra. Chu­de bio­dra Ki­ra­rin ocie­ra­ły się omój brzuch icho­ciaż by­łem wku­rzo­ny, na­tych­miast do­sta­łem wzwo­du. Nie mia­łem po­ję­cia, coro­bić. Nikt ni­g­dy nie po­wie­dział mi, jak tosię robi zko­bie­tą. Tonie była ja­kaś słod­ka „sio­strzycz­ka”, któ­ra namój roz­kaz zdej­mie majt­ki. Tyl­ko wman­gach dziew­czy­ny są za­baw­ka­mi wrę­kach chłop­ców. Oswo­bo­dzi­łem ręce iprzy­cią­gną­łem ją dosie­bie. Wspa­nia­le było po­czuć mięk­kość jej cia­ła. Jej wiot­ką bu­do­wę, lek­ko pach­ną­ce po­tem wło­sy. Aza­tem wkoń­cu mia­łem zo­stać roz­dzie­wi­czo­ny. Może tobę­dzie tak jak wki­pią­cej ero­ty­zmem no­we­li Mi­shi­my „Pa­trio­tyzm”. Wy­obra­zi­łem so­bie tam­to zdję­cie Mi­shi­my, naktó­rym ubra­ny je­dy­nie wprze­pa­skę nabio­dra wy­ma­chu­je ja­poń­skim mie­czem, ina­gle znie­ru­cho­mia­łem. Czy nie po­wi­nie­nem wy­zbyć się pra­gnie­nia dziew­czy­ny? Czy wta­kiej sy­tu­acji uda misię osią­gnąć peł­ną har­mo­nię du­cha icia­ła? Po­grą­żo­ny wmy­ślach da­łem się za­sko­czyć iKi­ra­rin pchnę­ła mnie tak, że wal­ną­łem po­ty­li­cą wwez­gło­wie łóż­ka.


  – Auć! Coty wy­pra­wiasz?


  – Ża­ło­sny je­steś. Żoł­nierz mar­ny włóż­ku jest rów­nie mar­ny nawoj­nie.


  Psia­krew. Chwy­ci­łem ją moc­no. Mu­szę zna­leźć się naniej, ze­drzeć zniej ubra­nie, roz­rzu­cić jej nogi iw nią wejść. Ale jak dotego do­pro­wa­dzić? Je­śli każę jej zro­bić mila­skę, czy rze­czy­wi­ście bez wal­ki wło­ży mo­je­go fiu­ta doust? Czy oczymś ta­kim moż­na po­wie­dzieć, że togwałt do­ko­na­ny nawoj­nie albo coś wtym sty­lu? Wgło­wie ro­iło misię odróż­nych po­my­słów, ale co­kol­wiek wy­my­śli­łem, nic tonie da­wa­ło. Coza ka­tor­ga. Amoże jed­nak po­wi­nie­nem nie za­sta­na­wiać się, tyl­ko ją sprząt­nąć. Mózg misię prze­grze­wał ipo­tra­fi­łem wy­my­ślić tyl­ko tojed­no pro­ste roz­wią­za­nie. Za­czą­łem tra­cić cier­pli­wość. Tobyła woj­na. Woj­na. Za­bij ją! Wmro­ku za­uwa­ży­łem, że Ki­ra­rin wpa­tru­je się wemnie. Wkoń­cu ode­zwa­ła się lo­do­wa­tym to­nem.


  – Na­wet otym nie myśl. Nie do­ty­kaj mnie. Nie za­mie­rzam spać zmor­der­cą.


  Pu­ści­łem ją. Po­czu­łem strach przed tym moim re­al­nym wro­giem, przed Ki­ra­rin. Wro­go­wie, zktó­ry­mi mia­łem się zma­gać – po­li­cja, spo­łe­czeń­stwo – jesz­cze się nie ujaw­ni­li. Ale przede mną po­ja­wił się zu­peł­nie inny wróg. Jak ścia­na nie doprze­by­cia. Za­bij! Za­bij!!! Wy­łącz ob­wo­dy wmó­zgu.


  – Zbyt­nio spodo­bał misię po­mysł wzię­cia od­we­tu naWa­ta­ru – mó­wi­ła Ki­ra­rin. – Bar­dzo się pod­eks­cy­to­wa­łam, kie­dy po­wie­dzia­łeś, że po­ka­żesz mizu­peł­nie inny świat. Ale prze­by­wa­nie ztobą doni­cze­go do­bre­go nie pro­wa­dzi. Te­raz towi­dzę.


  Pod­nio­sła się złóż­ka iprze­cze­sa­ła wło­sy pal­ca­mi.


  – Już mnie nie in­te­re­su­jesz – do­da­ła. – Wra­cam dodomu.


  Mó­wi­ła po­waż­nie? Na­gle po­wró­ci­łem dorze­czy­wi­sto­ści.


  – Daj mipie­nią­dze napo­kój – za­żą­da­łem.


  – Nie mamowy. Mo­gła­bym zo­stać oskar­żo­na owspół­udział.


  Zwo­je wmoim mó­zgu zro­bi­ły „puf!” iob­wo­dy po­now­nie się zwar­ły. Buch­nę­ło dy­mem iwszyst­ko się za­ko­tło­wa­ło. Rzu­ci­łem się dodzia­ła­nia. Chwy­ci­łem le­żą­ce wple­ca­ku pu­deł­ko, toz no­żem rzeź­ni­czym. Naten wi­dok Ki­ra­rin krót­ko krzyk­nę­ła.


  – Nako­la­na – wy­da­łem po­le­ce­nie.


  Ki­ra­rin uklę­kła napod­ło­dze ipo­chy­li­ła się przede mną. Na­dep­ną­łem najej dłu­gie wło­sy. Czu­łem pod nogą, jak się trzę­sie. Zga­dza się – tak na­le­ży się pod­da­wać.


  – Prze­pra­szam – po­wie­dzia­ła. – Na­praw­dę. Je­śli po­trze­bu­jesz pie­nię­dzy, mogę cije dać.


  – Re­kwi­ru­ję pie­nią­dze. Tyzo­sta­jesz tu­taj. Toroz­kaz.


  Nie po­ło­ży­łem się spać, pil­nu­jąc jeń­ca wo­jen­ne­go, bochcia­łem mieć pew­ność, że minie uciek­nie. Je­niec szlo­chał, aż wkoń­cu usnął. Roz­ło­ży­łem się naso­fie iza­bra­łem doprze­glą­da­nia rze­czy Ki­ra­rin, któ­re już zdą­ży­łem skon­fi­sko­wać. Port­mo­net­ka zosiem­na­sto­ma ty­sią­ca­mi sze­ściu­set je­na­mi. Le­gi­ty­ma­cja uczniow­ska. Mnó­stwo kart zróż­nych skle­pów, kar­ta bi­blio­tecz­na, bi­let okre­so­wy itego typu rze­czy. Spoj­rza­łem nazdję­cie wle­gi­ty­ma­cji. Wszkol­nym mun­dur­ku jesz­cze bar­dziej przy­po­mi­na­ła małą „sio­strzycz­kę”. Dłu­gie wło­sy, nie­co znu­żo­ne oczy iwy­raz za­kło­po­ta­nia natwa­rzy. Wy­dę­te war­gi, jak usłod­kie­go nie­wi­niąt­ka. Ide­al­ny ob­raz dziew­czyn­ki, zaktó­rą zbo­czeń­cy zmo­jej kla­sy wo­dzi­li­by po­żą­dli­wym wzro­kiem. Mała ko­sme­tycz­ka peł­na była prze­róż­nych przed­mio­tów – chu­s­tecz­ka, szmin­ka, dez­odo­rant, bi­buł­ka ma­tu­ją­ca. Te­le­fon ko­mór­ko­wy. Nadnie to­reb­ki zna­la­złem od­ci­nek bi­le­tu dokina. Za­le­d­wie trzy dni temu zprzy­jem­no­ścią roz­ma­wia­łem zmoim jeń­cem ofil­mach. Te­raz mia­łem wra­że­nie, że tobyło trzy­dzie­ści lat temu.


  Zmie­rza­łem wła­śnie wstro­nę ba­se­nu, naktó­ry kie­dyś cho­dzi­ła moja ro­dzi­na, czu­jąc się strasz­li­wie sa­mot­ny, ado tego przy­gnę­bio­ny roz­my­śla­niem, czy wja­kiś spo­sób nie uda­ło­by się cof­nąć cza­su. Dla­te­go też słod­ki głos jeń­ca bar­dzo mnie wów­czas ra­do­wał. Ate­raz wręcz prze­ciw­nie – te­raz mnie wku­rzał jak nie wiem co. Nie tyl­ko je­niec mnie wku­rzał, ale oni wszy­scy – mój sta­ry, krew­ni, cały nasz dom. Wszyst­ko bez wy­jąt­ku. Wszyst­ko iwszy­scy miza­wa­dza­li, aja tyl­ko pra­gną­łem zna­leźć się gdzieś, gdzie­kol­wiek, byle da­le­ko odnich.


  By­łem co­raz bli­żej po­zna­nia praw­dzi­wej isto­ty mo­jej oso­by. Gdzieś wgłę­bi mnie wzbie­ra­ło ob­ja­wie­nie. Ale wciąż było poza moim za­się­giem. Nie mia­łem oni­czym po­ję­cia, by­łem co­raz bar­dziej za­gu­bio­ny izdez­o­rien­to­wa­ny, zkaż­dą chwi­lą moja eg­zy­sten­cja zda­wa­ła się bar­dziej bez­ce­lo­wa. Totym wła­śnie je­stem? Towszyst­ko? Zro­bi­ło misię okrop­nie smut­no iza­czą­łem pła­kać. Wy­tar­łem twarz chu­s­tecz­ką jeń­ca, pach­ną­cą per­fu­ma­mi iprosz­kiem dopra­nia. Nistąd, nizo­wąd ogar­nę­ło mnie prze­moż­ne uczu­cie, jak­by rze­czy­wi­stość za­mie­rza­ła mnie zmiaż­dżyć. Rze­czy­wi­stość, wktó­rej za­mor­do­wa­łem wła­sną mat­kę. Walcz! Walcz! Jak sza­lo­ny pró­bo­wa­łem po­ha­mo­wać łzy. Wtym mo­men­cie za­dzwo­nił te­le­fon mo­je­go jeń­ca. Tobyła To­shi. Po­czu­łem się oca­lo­ny.


  – Cześć – ode­zwa­ła się. – Prze­pra­szam, że tak póź­no od­dzwa­niam. Nie za­uwa­ży­łam, że mam wia­do­mość.


  – Toja – od­rze­kłem.


  – Ach, ro­zu­miem. Aco zKi­ra­rin? – To­shi nie spra­wia­ła wra­że­nia za­sko­czo­nej. – Jest gdzieś tam?


  – Śpi.


  – Jak tam uwas? Wszyst­ko wpo­rząd­ku? – Nie wie­dzia­łem, comam od­po­wie­dzieć. – Już pierw­sza. Dla­cze­go nie śpisz? Nie mo­żesz za­snąć?


  Nie cier­pię uprzej­mych dziew­czyn. Są nie­bez­piecz­ne. Wgło­wie ode­zwał się dzwo­nek alar­mo­wy. „Uwa­ga! Uwa­ga! Nie­bez­pie­czeń­stwo!” Nie mia­łem po­ję­cia zja­kie­go po­wo­du.


  – Halo, sły­szysz, comó­wię?


  – Słu­cham cię – od­par­łem.


  – Yuzan mó­wi­ła, że Ki­ra­rin skon­tak­to­wa­ła się znią. Nie mo­głam uwie­rzyć, kie­dy do­wie­dzia­łam się, że ona jest ztobą. Na­wet przez myśl miwcze­śniej nie prze­szło, że się tobą in­te­re­su­je.


  Przy­po­mnia­łem so­bie wcze­śniej­szą uwa­gę jeń­ca: „Już mnie nie in­te­re­su­jesz”.


  – Był dziś unas twój oj­ciec.


  – Apo co?


  – Chciał prze­pro­sić zacały kło­pot. Chy­ba cho­dzi powszyst­kich są­sia­dach. Mó­wił, że nie może spać pono­cach, bowciąż drę­czy się my­ślą osynu, któ­ry gdzieś się błą­ka. Jest nie­szczę­śli­wy postra­cie żony, ale po­dob­no my­śli je­dy­nie otym, jak ura­to­wać du­szę swo­je­go syna. Wie­czo­ra­mi, sie­dząc sam wdomu, ob­se­syj­nie roz­pa­mię­tu­je to, cosię sta­ło, inie­ustan­nie się ob­wi­nia. Icza­sa­mi pra­gnie umrzeć. Ale po­wie­dział też, że wta­kich chwi­lach zewszyst­kich sił wpa­tru­je się wpro­ste li­nie, boto po­ma­ga munie za­ła­mać się.


  – Wpro­ste li­nie? – za­py­ta­łem gło­śno. – Coto mazna­czyć?


  – Wprzed­mio­ty opro­stych kra­wę­dziach. Naprzy­kład wramę shōji albo wsłup. Mówi, że pa­trząc napro­ste li­nie, pa­mię­ta, że ist­nie­je świat, któ­ry wciąż jest sta­bil­ny itrwa­ły. Dzię­ki temu może za­cho­wać obiek­ty­wizm, wziąć się wgarść, żeby cze­kać napo­wrót syna dodomu.


  Co zastek bzdur. Mój sta­ry cią­gle tak baj­du­rzył, więc zu­peł­nie nie wie­dzia­łem, comam jej od­po­wie­dzieć. Sta­bil­ny świat? Te­raz so­bie otym przy­po­mniał? Ten cały świat już daw­no temu ze­rwał się zcumy ipod­ry­fo­wał wdal. Idio­ta. „Obiek­ty­wizm” – coto zabzde­ty? Nic dziw­ne­go, że dla cie­bie cały świat jest ni­ja­ki. Jajuż raz pod­ją­łem de­cy­zję – może tro­chę się po­gu­bi­łem, ale za­mie­rzam przeć na­przód. Wkie­run­ku jesz­cze bar­dziej nie­zro­zu­mia­łych, cha­otycz­nych li­nii fron­to­wych. Za­męt. Je­śli mój sta­ry pa­trzył napro­ste li­nie, żeby od­zy­skać rów­no­wa­gę psy­chicz­ną, toja będę pa­trzył nali­nie fa­li­ste iw ten spo­sób odej­dę wpło­mie­niach. Prze­bie­głem wzro­kiem po­kój, szu­ka­jąc fa­li­stych li­nii. Ścia­na, pod­ło­ga, su­fit, drzwi, te­le­wi­zor. Same pro­ste.


  Po chwi­li spoj­rza­łem nale­żą­ce włóż­ku cia­ło mo­je­go jeń­ca.


  – Hej, Gli­sta – ode­zwa­ła się To­shi. – Sły­szysz mnie?


  Wy­łą­czy­łem te­le­fon.


  ROZDZIAŁ SZÓSTY

  Terauchi


  „Pew­nych rze­czy rze­czy­wi­ście nie dasię na­pra­wić”. Nie­ustan­nie chcę topo­wta­rzać lu­dziom. Inie mazna­cze­nia komu ani kie­dy. Może być desz­czo­wy dzień, gdy sto­ję nape­ro­nie dwor­ca li­nii Keiō, cze­ka­jąc naspóź­nio­ny eks­pres. Albo wko­lej­ce wskle­pie sa­mo­ob­słu­go­wym, wktó­rym nowy eks­pe­dient po­wo­li ob­słu­gu­je kasę. Zakaż­dym ra­zem wy­obra­żam so­bie, jak bez­myśl­nie mru­czę tesło­wa. Jak­by tosfor­mu­ło­wa­nie wkra­dło się tak głę­bo­ko domo­jej pod­świa­do­mo­ści, że kie­dy je­stem po­de­ner­wo­wa­na, nie po­tra­fię się opa­no­wać imu­szę jez sie­bie wy­rzu­cić.


  Po­dej­rze­wam jed­nak, że nie by­ła­bym wsta­nie wy­znać tego Yuzan czy Ki­ra­rin. One bytyl­ko od­par­ły: „Hmm. Może masz ra­cję, przez chwi­lę pa­trząc roz­ma­rzo­nym wzro­kiem, ale gdy tyl­ko te­mat roz­mo­wy bysię zmie­nił, za­raz byo tym za­po­mnia­ły. Bły­ska­wicz­nie wy­le­cia­ło­by imto zgło­wy, amnie by­ło­by głu­pio iwstyd. Nie­na­wi­dzę ta­kich sy­tu­acji, więc nie po­ru­szam znimi tego te­ma­tu. Totak jak zla­tar­nią mor­ską, któ­rej snop świa­tła wi­ru­je do­oko­ła ityl­ko namo­ment coś oświe­tla. Kie­dy świa­tło po­mknie da­lej, wszyst­ko napo­wrót to­nie wciem­no­ściach. Zu­peł­nie ich tonie ob­cho­dzi. Do­pó­ki sa­me­mu nie do­świad­czysz cze­goś nie­od­wra­cal­ne­go, nie mo­żesz tego zro­zu­mieć. Lu­dzie są­dzą, że totyl­ko ta­kie po­wie­dze­nie, ibłęd­nie jein­ter­pre­tu­ją. Dla nich topo pro­stu ja­kiś po­spo­li­ty tru­izm.


  Je­dy­nie To­shi mo­gła­by za­re­ago­wać ina­czej. Ona zpo­zo­ru za­cho­wu­je się swo­bod­nie, ale jest oso­bą wraż­li­wą iob­da­rzo­ną wiel­ką in­tu­icją. Je­stem prze­ko­na­na, że spoj­rza­ła­by miw oczy ista­ra­ła się dojść dotego, oczym my­ślę. Ale ni­cze­go się nie do­wie­dziaw­szy, rów­nież To­shi wkrót­ce znie­chę­ci­ła­by się iza­ję­ła czymś in­nym.


  Kie­dy mó­wię ospra­wach, któ­rych nie dasię na­pra­wić, nie mam namy­śli cze­goś ta­kie­go jak za­mor­do­wa­nie mat­ki przez Gli­stę. Tonie ta­kie pro­ste. Inie mateż nic wspól­ne­go ztra­pią­cym Yuzan po­czu­ciem winy zpo­wo­du uciecz­ki przed śmier­cią mat­ki. Wrze­czy­wi­sto­ści jest wręcz prze­ciw­nie. Jak towy­ra­zić? Kie­dy umrzesz, nie mo­żesz po­wró­cić doży­cia – torzecz osta­tecz­na. Ale moim zda­niem na­wet ta­kie wy­da­rze­nia nie są cał­kiem nie­od­wra­cal­ne, po­nie­waż ozna­cza­ją wy­bór pro­ste­go roz­wią­za­nia. Chcę po­wie­dzieć, że śmierć jest czymś, cze­go każ­dy znas wpew­nym mo­men­cie do­świad­czy, aza­tem wy­bra­ne przez Gli­stę za­koń­cze­nie jest ła­twe dozro­zu­mie­nia iw tym sen­sie bli­skie po­raż­ki. Mor­der­stwo jest ak­tem ze­msty, zaktó­rym sto­ją złość, upo­ko­rze­nia ipra­gnie­nia spraw­cy. Apo­nie­waż nie za­my­ka topro­ble­mu, nie mie­ści się wka­te­go­rii dzia­łań nie­od­wra­cal­nych. Czymś, cze­go na­praw­dę nie dasię na­pra­wić, może być okrop­nie prze­ra­ża­ją­ce uczu­cie, któ­re sta­le wto­bie na­ra­sta, aż zu­peł­nie po­żre two­je ser­ce. Lu­dzie dźwi­ga­ją­cy brze­mię cze­goś, cze­go nie dasię na­pra­wić, pew­ne­go dnia ule­ga­ją znisz­cze­niu.


  Czy moje ro­zu­mo­wa­nie jest zbyt skom­pli­ko­wa­ne? Na­le­żę doosób, któ­re czę­ściej niż inni roz­my­śla­ją ospra­wach trud­nych. Todla­te­go bez prze­rwy so­bie żar­tu­ję, iw domu, iw szko­le. Przy­czy­na jest pro­sta – na­wet gdy­bym od­kry­ła przed in­ny­mi praw­dę oso­bie, nikt bymnie nie zro­zu­miał. Być może To­shi po­ję­ła­by coś ztego, cosię dzie­je, ale chy­ba jed­nak mu­szę jesz­cze za­cze­kać naspo­tka­nie oso­by – dziec­ka czy do­ro­słe­go – któ­ra na­praw­dę mnie zro­zu­mie.


  Mię­dzy mną ain­ny­mi ludź­mi zie­je ogrom­na prze­paść – róż­ni­my się pod wzglę­dem zdol­no­ści, do­świad­czeń iuczuć. Je­stem oso­bą bar­dzo uczu­cio­wą iin­te­li­gent­ną. Kie­dy mó­wię in­te­li­gent­ną, nie mam namy­śli tego, że do­brze ra­dzę so­bie wszko­le, lecz to, że po­tra­fię my­śleć abs­trak­cyj­nie. Nie­któ­rym do­ro­słym może wy­da­wać się, że każ­dy uczeń szko­ły śred­niej topo­tra­fi, ale są wbłę­dzie.


  Po­nie­waż uwa­żam, że wy­ro­słam po­nad po­ziom nor­mal­nych sto­sun­ków mię­dzy­ludz­kich, przez cały czas mu­szę mieć się nabacz­no­ści. Ta­kie nie­ustan­ne pil­no­wa­nie się wy­czer­pu­je całą moją ener­gię, więc da­łam so­bie spo­kój zna­uką inie trak­tu­ję jej już tak po­waż­nie. Daw­no temu do­szłam downio­sku, że na­uka doeg­za­mi­nów po­le­ga wy­łącz­nie natym, żeby zna­leźć spo­sób nato, jak prze­chy­trzyć sys­tem.


  Po przej­ściu doostat­niej kla­sy li­ceum zro­bio­no nam test psy­cho­lo­gicz­ny. Był totest wie­lo­krot­ne­go wy­bo­ru, skła­da­ją­cy się zdwu­stu wy­jąt­ko­wo głu­pich py­tań, naktó­re trze­ba było udzie­lać ta­kich od­po­wie­dzi jak: „Za­zwy­czaj zga­dzam się ztym, comó­wią inni”. Po­sta­no­wi­łam spraw­dzić, naile uda misię oszu­kać or­ga­ni­za­to­rów, więc ce­lo­wo zu­peł­nie wszyst­ko po­krę­ci­łam. To­shi, Yuzan iKi­ra­rin – same naj­lep­sze wna­szej kla­sie – zro­bi­ły tosamo, ale póź­niej tyl­ko mnie we­zwa­no dopo­ko­iku do­rad­cy za­wo­do­we­go. Wy­glą­da­ło nato, że wy­cho­waw­ca po­ta­jem­nie za­dzwo­nił domo­ich ro­dzi­ców.


  We­szłam dośrod­ka, czę­ścio­wo za­in­te­re­so­wa­na, aczę­ścio­wo obu­rzo­na, ijak mo­że­cie so­bie wy­obra­zić, cze­ka­ła tam namnie ko­bie­ta wśred­nim wie­ku, ubra­na wgra­na­to­wą gar­son­kę ibez ma­ki­ja­żu. Przed­sta­wi­ła się imie­niem Su­zu­ki czy Sato, aja odrazu za­po­mnia­łam, jak się na­zy­wa.


  – Tyje­steś Ka­zu­ko Te­rau­chi, praw­da? Chcia­ła­bym od­być ztobą kil­ka spo­tkań, żeby coś omó­wić.


  – Coomó­wić? – za­py­ta­łam.


  – To, oczym my­ślisz, atak­że two­je ewen­tu­al­ne zmar­twie­nia.


  A jaki po­ży­tek może przy­nieść miroz­mo­wa zoso­bą two­je­go po­kro­ju? Dla­cze­go mia­ła­bym toro­bić? Po­ha­mo­wu­jąc na­ra­sta­ją­cy gniew, wy­buch­nę­łam śmie­chem. Moją bro­nią jest umie­jęt­ność ukry­wa­nia uczuć imó­wie­nia głu­pot, któ­re mają jeprze­sło­nić. Bro­nią To­shi jest jej zmy­ślo­ne imię, Nin­na Hori. Ki­ra­rin uda­je, że za­wsze jest ra­do­sna. Tyl­ko Yuzan zbyt­nio od­kry­wa się przed świa­tem.


  – Ale janie mam żad­nych zmar­twień – od­par­łam.


  – Oprócz eg­za­mi­nów nastu­dia.


  „Eg­za­mi­ny nastu­dia” za­no­to­wa­ła ko­bie­ta nakart­ce bia­łe­go pa­pie­ru. Wgłę­bi du­szy uśmiech­nę­łam się szy­der­czo. Spo­tka­ły­śmy się wsu­mie trzy razy. Zmy­śli­łam hi­sto­ryj­kę otym, że boję się wy­klu­cze­nia przez moje przy­ja­ciół­ki zich gro­na, ito chy­ba za­do­wo­li­ło ko­bie­tę, boprze­sta­no mnie póź­niej wzy­wać nate spo­tka­nia.


  Ile­kroć znią roz­ma­wia­łam, mój strach przed do­ro­sły­mi na­ra­stał. Ona zaś tyl­ko słu­cha­ła wci­szy mo­ich zmy­ślo­nych hi­sto­ry­jek iuśmie­cha­ła się. Prze­ra­że­nie bu­dził wemnie opty­mizm do­ro­słych, ich głu­pia wia­ra wna­ukę, któ­ra rze­ko­mo może ule­czyć sko­ła­ta­ne ser­ce. Oba­wia­łam się tego ich ob­se­syj­ne­go prze­ko­na­nia, że mu­szą le­czyć przy­gnę­bio­ne dzie­ci. Japo pro­stu chcia­łam, żeby zo­sta­wi­li mnie wspo­ko­ju, dla­cze­go nie mo­gli tego zro­zu­mieć? Ale tak jest za­wsze.


  Trze­ba imjed­nak przy­znać – tozna­czy do­ro­słym – że stwo­rzy­li spo­łe­czeń­stwo, wktó­rym kłam­stwa wy­cho­dzą najaw. Ko­bie­ta odspo­tkań po­wie­dzia­ła mi, że te­sty psy­cho­lo­gicz­ne po­zwa­la­ją wy­kryć wszyst­kie nie­praw­dzi­we wy­po­wie­dzi. Oka­za­ło się, że uzy­ska­łam naj­wyż­szy wy­nik zwszyst­kich pi­szą­cych ten test. Wyż­szy niż ucznio­wie in­nych szkół, ana­wet wca­łym okrę­gu szkol­nym. Ato ozna­cza­ło, że mnie przej­rze­li ido­szli downio­sku, że je­stem oso­bą, któ­ra mawie­le doukry­cia. Tyle przy­naj­mniej uda­ło imsię napew­no usta­lić. Ale nie wy­da­je misię, żeby po­tra­fi­li spre­cy­zo­wać, cochcę ukryć. Jaz ko­lei nie ży­czy­łam so­bie ja­kie­go­kol­wiek le­cze­nia zestro­ny szko­ły czy tej pa­trzą­cej namnie zwszyst­ko­wie­dzą­cą miną do­rad­czy­ni za­wo­do­wej wśred­nim wie­ku. Boprzez ostat­nie pięć lat nikt inny otym wszyst­kim nie my­ślał, tyl­ko jasama. Inikt inny mnie nie ro­zu­mie, jak wła­śnie jasama.


  Po­dob­nie jak toro­bi­łam pod­czas spo­tkań zdo­rad­czy­nią, naco dzień też mó­wię głu­po­ty, żeby za­cho­wać dy­stans iucie­kać odkon­kre­tów. Jed­nak To­shi wi­dzi, jak pró­bu­ję uni­kać in­nych lu­dzi, iza­uwa­ży­łam, że mar­twi ją moje za­cho­wa­nie. Pew­ne­go dnia, już nie pa­mię­tam do­kład­nie kie­dy, roz­ma­wia­ły­śmy wedwój­kę oprzy­szło­ści, cozda­rza nam się wy­jąt­ko­wo rzad­ko, inie­ocze­ki­wa­nie To­shi stra­ci­ła pa­no­wa­nie nad sobą.


  – Cho­ciaż śmie­jesz się, two­je oczy cały czas są po­waż­ne – stwier­dzi­ła.


  Zro­bi­łam ra­do­sną minę iuda­łam, że się uśmie­cham. Dys­po­nu­ję całą gamą głu­pich min, zktó­rych po­tra­fię ko­rzy­stać. Awszyst­kie bu­dzą obrzy­dze­nie wlu­dziach.


  – Cała się śmie­ję! – od­par­łam.


  – Kła­miesz. Mo­żesz się wy­głu­piać, ale mnie nie oszu­kasz.


  – Daj spo­kój, sta­ra. Prze­cież mnie znasz. Za­mie­rzam zła­pać jed­ne­go ztych fa­ce­tów zUni­wer­sy­te­tu To­kij­skie­go lub Uni­wer­sy­te­tu Hi­tot­su­ba­shi, wyjść zamąż izo­stać eta­to­wą kurą do­mo­wą.


  – Jak mo­żesz tak ła­two się pod­da­wać? – To­shi za­wsze po­tra­fi od­gad­nąć, coczu­ję. Pró­bo­wa­łam szep­nąć jej doucha: „Ro­mans!”, ale ona tyl­ko spoj­rza­ła namnie ijak­by stwier­dza­ła coś oczy­wi­ste­go, po­wie­dzia­ła:


  – Te­rau­chi, je­steś jed­ną wiel­ką ta­jem­ni­cą.


  – Dla­cze­go tak mó­wisz?


  – Daj so­bie sia­na, do­bra? Wiem napew­no, że coś ukry­wasz. Wszy­scy otym wie­dzą.


  – Ni­cze­go nie ukry­wam. Sta­ra, uwierz, topraw­da.


  – Nie mao czym mó­wić – skwi­to­wa­ła To­shi, ale wy­glą­da­ła nazra­nio­ną.


  Chwi­lę wcze­śniej To­shi opo­wia­da­ła mio swo­ich ty­po­wych li­ce­al­nych pro­ble­mach – otym, że je­śli na­wet do­sta­nie się nastu­dia, nie mapo­ję­cia, kim chcia­ła­by zo­stać. Do­da­ła, że pra­wie ni­ko­mu otym nie mó­wi­ła. Wku­rzy­ła się, bonie oka­za­łam żad­ne­go za­in­te­re­so­wa­nia iw za­sa­dzie na­wet nie pró­bo­wa­łam po­waż­nie trak­to­wać jej pro­ble­mów. Na­gle spoj­rza­ła namnie zza­tro­ska­nym wy­ra­zem twa­rzy.


  – Po­wiedz – ode­zwa­ła się – mia­łaś wprze­szło­ści ja­kieś okrop­ne prze­ży­cie?


  – Nie, skąd­że.


  I po­my­śleć, że sie­dem­na­sto­let­nia smar­ku­la mia­ła­by zła­pać mnie ot, tak wpu­łap­kę? Nie mamowy. Oczy­wi­ście sama do­pie­ro skoń­czy­łam osiem­nast­kę, ale na­praw­dę nie mam po­czu­cia swo­je­go wie­ku. Czy je­stem dziec­kiem, do­ro­słą czy eme­ryt­ką? To­shi jest by­stra imiła, ado tego do­ra­sta pod skrzy­dła­mi do­brych ro­dzi­ców, więc zpew­no­ścią nie roz­wi­nie wso­bie tak skom­pli­ko­wa­nej na­tu­ry jak ja. Ktoś chciał­by spró­bo­wać, jak tojest: być mną? Pro­szę bar­dzo. Toza­baw­ne, ale cza­sa­mi za­cho­wu­ję się jak prze­cięt­na uczen­ni­ca szko­ły śred­niej, jem lunch zdziew­czy­na­mi – zTo­shi, Yuzan, Ki­ra­rin – cho­dzę znimi doklu­bu ka­ra­oke. Ale totyl­ko moja ma­ska, przy­wdzie­wa­na, żeby prze­ko­nać lu­dzi, że wio­dę bez­pro­ble­mo­we ży­cie li­ce­alist­ki, jak moje ko­le­żan­ki.


  A praw­da jest taka, że je­stem oso­bą an­ty­pa­tycz­ną, któ­ra sta­le ob­ser­wu­je zna­jo­mych chłod­nym, obiek­tyw­nym wzro­kiem. Nic więc dziw­ne­go, że To­shi wku­rzy­ła się namnie. Je­stem jed­ną ztych prze­kor­nych osób, uwa­ża­ją­cych, że war­to znać tyl­ko tych lu­dzi, któ­rych moja oso­ba de­ner­wu­je, ale kie­dy rze­czy­wi­ście wpa­da­ją wzłość, jaspryt­nie się wy­co­fu­ję.


  Yuzan uda­je, że jest rów­nie skom­pli­ko­wa­na jak ja, ale tak na­praw­dę jest bar­dzo zwy­czaj­na. Obec­nie jej głów­ny pro­blem po­le­ga natym, jak maza­ak­cep­to­wać swo­ją oso­bo­wość, ja­ka­kol­wiek bybyła. Gdy po­go­dzi się ztym, że jest les­bij­ką, bę­dzie mo­gła ztym spo­koj­nie żyć. Je­śli cho­dzi oKi­ra­rin, uwa­żam, że wkoń­cu się zmie­ni pod wpły­wem ja­kie­goś chło­pa­ka. Dla­te­go też moż­na po­wie­dzieć, że pod tym wzglę­dem oby­dwie są wza­sa­dzie zdro­we. Pro­szę mnie źle nie zro­zu­mieć, todo­brze. By­naj­mniej nie prze­ma­wia prze­ze mnie sar­kazm czy coś po­dob­ne­go. Na­praw­dę tak uwa­żam.


  „Chciał­bym, że­byś wcie­li­ła się wpo­stać chłop­ca, któ­ry za­bił wła­sną mat­kę, iże­byś na­pi­sa­ła otym opo­wia­da­nie”.


  Tak po­wie­dział domnie Gli­sta przez te­le­fon. Oczy­wi­ście nie mam naj­mniej­sze­go za­mia­ru speł­niać jego proś­by. Nie wiem, jaką onjest oso­bą, ale je­śli na­praw­dę za­mor­do­wał mat­kę, jego umysł zpew­no­ścią cof­nął się dopo­zio­mu dziec­ka. Zgod­nie zmoją teo­rią Gli­sta wy­brał ży­cie cał­ko­wi­cie od­mien­ne odmo­je­go, po­nie­waż unik­nął zro­bie­nia cze­goś nie­od­wra­cal­ne­go, azro­bił coś naj­prost­sze­go. Nie masen­su tra­cić cen­ne­go cza­su napi­sa­nie cze­go­kol­wiek dla ta­kie­go fa­ce­ta. Je­śli po­zo­sta­łe trzy dziew­czy­ny tego chcą, mogą goso­bie niań­czyć. Wkoń­cu na­dej­dzie dzień sądu.


  Nie mogę po­jąć, dla­cze­go Yuzan iKi­ra­rin za­in­te­re­so­wa­ły się tym go­ściem. Chcia­ła­bym, żeby goszyb­ko zła­pa­li, za­cią­gnę­li doja­kie­goś do­rad­cy wty­pie tam­tej ko­bie­ty wśred­nim wie­ku albo dopsy­chia­try czy ko­goś po­dob­ne­go, idzień podniu za­rzu­ca­li gopy­ta­nia­mi. Niech odda się wręce współ­cze­snej na­uki, zcałą jej ide­olo­gią omoż­li­wo­ści ra­to­wa­nia lu­dzi, izo­ba­czy­my, jak wów­czas wy­pad­nie. Może wte­dy zda so­bie spra­wę zeswo­jej mier­no­ści iwy­na­tu­rze­nia.


  Naj­cie­kaw­sze dla mnie jest ob­ser­wo­wa­nie, jak oso­bo­wość każ­dej znas uwi­dacz­nia się wna­szej re­ak­cji nacałą tę spra­wę. To­shi jest miła, więc ża­łu­je za­mor­do­wa­nej mat­ki Gli­sty imar­twi się, cocze­ka Gli­stę wprzy­szło­ści. Yuzan do­ko­na­ła pro­jek­cji swo­ich cech naGli­stę ipo­mo­gła muw uciecz­ce. AKi­ra­rin, któ­ra wraz znim ucie­kła, stwo­rzy­ła so­bie wła­sny ob­raz jego oso­by ima na­dzie­ję, że jego to­wa­rzy­stwo po­mo­że jej się od­mie­nić. Wszy­scy wie­dzą, że Ki­ra­rin pod­ry­wa chło­pa­ków wShi­buyi iże zo­sta­ła po­rzu­co­na przez jed­ne­go go­ścia, ale ona za­cho­wu­je się, jak­by tobyła wiel­ka ta­jem­ni­ca.


  Zgod­nie zmoją teo­rią Yuzan iKi­ra­rin wy­ko­rzy­stu­ją zbrod­nię Gli­sty, żeby móc spoj­rzeć nanie­go zgóry. Re­ak­cja To­shi jest bliż­sza ocze­ki­wa­niom, toty­po­wa po­sta­wa bier­ne­go wi­dza. Aja – cóż, jaza­mie­rzam sta­nąć twa­rzą wtwarz zGli­stą ipo­wie­dzieć mu, gdzie ikie­dy się po­my­lił. Inie cho­dzi mio za­mor­do­wa­nie mat­ki. Jachcę skry­ty­ko­wać, jak towie­lo­krot­nie po­wta­rza­łam, na­iw­ność my­śle­nia onie­od­wra­cal­no­ści jego czy­nów.


  Drzwi domo­je­go po­ko­ju na­gle otwo­rzy­ły się bez pu­ka­nia. Tak jest za­wsze, więc nie za­sko­czy­ło mnie to. Przy­szedł mój młod­szy brat, Yuki­na­ri.


  – Za­glą­da­łaś doIn­ter­ne­tu? – za­py­tał. – Umie­ści­li tam zdję­cie tego chło­pa­ka. – Głos Yuki­na­rie­go, jesz­cze przed mu­ta­cją, był chry­pią­cy ibez­pł­cio­wy.


  – Ja­kie­go chło­pa­ka?


  – Tego zli­ceum K… tego, któ­ry za­bił mat­kę.


  Le­ża­łam nałóż­ku, ale wsta­łam ipo­szłam dopo­ło­żo­ne­go obok po­ko­ju Yuki­na­rie­go. Tej wio­sny mój brat za­czął na­ukę wpierw­szej kla­sie eli­tar­ne­go pry­wat­ne­go gim­na­zjum. Już odpię­ciu lat cho­dzi doszko­ły juku imam wra­że­nie, że wtym cza­sie jego oso­bo­wość ule­gła zmia­nie. Stał się by­strzej­szy ode mnie, prze­bie­glej­szy. Ni­g­dy nie przy­ła­pie­cie Yuki­na­rie­go naro­bie­niu cze­goś nie­od­wra­cal­ne­go – jest zbyt mą­dry, żeby tak popro­stu zruj­no­wać so­bie ży­cie.


  Po­środ­ku jego biur­ka stał otrzy­ma­ny wna­gro­dę zado­sta­nie się dogim­na­zjum kom­pu­ter, wcie­kło­kry­sta­licz­nym wy­świe­tla­czu od­bi­ja­ły się bla­de su­fi­to­we świe­tlów­ki. Naekra­nie wid­nia­ło zdję­cie Gli­sty wszkol­nym mun­dur­ku. Fo­to­gra­fia była ziar­ni­sta, jak­by sta­no­wi­ła po­więk­sze­nie frag­men­tu gru­po­we­go zdję­cia szkol­ne­go. Jed­nak jego spe­cy­ficz­ny wy­gląd wy­raź­nie rzu­cał się woczy. Mała głów­ka wy­sta­ją­ca zkoł­nie­rza mun­dur­ka, wą­skie oczy. Bro­dę trzy­mał wy­so­ko ijego szy­ja spra­wia­ła wra­że­nie dłu­giej, ana twa­rzy ma­lo­wa­ła się aro­ganc­ka mina. Brwi miał sze­ro­ko roz­sta­wio­ne, ką­ci­ki oczu zwró­co­ne kugó­rze iwy­glą­dał jak cidaw­ni Ja­poń­czy­cy, któ­rych moż­na zo­ba­czyć nafo­to­gra­fiach zepo­ki Me­iji.


  – Gli­sta matwarz wty­pie kla­sycz­nym – stwier­dzi­łam.


  – Przy­po­mi­na przy­wód­cę re­stau­ra­cji Me­iji, Shin­sa-ku Ta­ka­su­gie­go. – Potych sło­wach sie­dzą­cy przy biur­ku Yuki­na­ri spoj­rzał namnie po­dejrz­li­wie. – Tona nie­go mó­wią Gli­sta? Skąd otym wiesz?


  – To­shi mipo­wie­dzia­ła.


  – Su­per. Po­dob­no cho­dzi doli­ceum K. Uczeń li­ceum K, któ­ry za­bi­ja wła­sną mat­kę… towy­star­czy, żeby zo­stał bo­ha­te­rem. Spra­wia wra­że­nie bar­dzo za­ro­zu­mia­łe­go. Wy­obra­żasz so­bie ucznia ostat­niej kla­sy, któ­ry zo­sta­je do­pro­wa­dzo­ny dota­kie­go sta­nu, że mor­du­je wła­sną mat­kę? – Yuki­na­ri mó­wił to­nem sar­ka­stycz­nym, jed­no­cze­śnie swo­bod­nie prze­wi­ja­jąc wdół oglą­da­ną stro­nę. Pry­wat­na szko­ła, doktó­rej uczęsz­czał, pla­so­wa­ła się sto­pień ni­żej niż li­ceum K.


  – Jest bo­ha­te­rem, bocho­dzi doli­ceum K?


  Yuki­na­ri rzu­cił krót­ką od­po­wiedź:


  – Bopo­cho­dzi zeli­ty iźle skoń­czył.


  W biu­le­ty­nie elek­tro­nicz­nym nastro­nie in­ter­ne­to­wej umiesz­czo­ny był wą­tek za­ty­tu­ło­wa­ny „Wspie­ra­my A, chło­pa­ka, któ­ry za­bił wła­sną mat­kę”. Znaj­do­wa­ła się tam cała masa głu­pa­wych po­stów, wktó­rych lu­dzie pi­sa­li, że rze­ko­mo gowi­dzie­li: „Spo­tka­łam go, jak je­chał naro­we­rze dro­gą nr18”, „Chło­pak wy­glą­da­ją­cy jak onczy­tał ma­ga­zyn por­no­gra­ficz­ny wskle­pie sa­mo­ob­słu­go­wym wKōchi”, „Wi­dzia­łem gow łaź­ni pu­blicz­nej, jak mył so­bie ple­cy”, „Był wDi­sney­lan­dzie prze­bra­ny zaGo­ofy’ego”. Ado tego bez­myśl­ne wpi­sy, wktó­rych użyt­kow­ni­cy wy­ra­ża­ją dla nie­go po­par­cie, za­pew­nia­jąc naprzy­kład: „Mam na­dzie­ję, że imsię wy­mkniesz. Je­stem ztobą”. Uzmy­sło­wi­łam so­bie, że jego zwo­len­ni­ków ce­cho­wa­ło tosamo coYuzan: ego­cen­tryzm, nie­fra­so­bli­we współ­czu­cie.


  Mimo tonie po­tra­fi­łam dojść dotego, dla­cze­go ciwszy­scy lu­dzie tak bar­dzo muki­bi­cu­ją.


  – Może gowspie­ra­ją, bopró­bu­je ucie­kać naro­we­rze? – spy­ta­łam.


  – Pew­nie tak. Spra­wia wra­że­nie tro­chę dzie­cin­ne­go.


  Yuki­na­ri szyb­ko prze­su­nął mysz­kę wdół, da­lej płyn­nie prze­wi­ja­jąc stro­nę. Nasa­mym koń­cu zo­ba­czy­łam taki wpis: „Py­ta­nie. Dla­cze­go nie za­bi­łeś też swo­je­go ojca, sko­ro już się dotego za­bra­łeś? Cha, cha, cha”. Po­ni­żej znaj­do­wa­ła się od­po­wiedź odoso­by po­da­ją­cej się zaA, chłop­ca, októ­rym była mowa. „Ktoś wcze­śniej za­bił ki­jem ba­se­bal­lo­wym obo­je ro­dzi­ców. Je­stem dum­ny ztego, że uczęsz­czam doli­ceum K, wzwiąz­ku zczym nie mógł­bym do­pu­ścić się pla­gia­tu”.


  Yuki­na­ri wska­zał nato py­ta­nie.


  – Toja jena­pi­sa­łem – po­wie­dział.


  – Czy tozna­czy, że chciał­byś za­bić tatę?


  – Nie bądź głu­pia – od­rzekł po­iry­to­wa­ny Yuki­na­ri.


  Usły­sze­li­śmy otwie­ra­nie drzwi fron­to­wych ipo do­cie­ra­ją­cych donas dźwię­kach mo­gli­śmy się do­my­ślić, że tato wró­cił dodomu. Nie po­wie­dział: „Je­stem” ani nic po­dob­ne­go, ale kie­dy od­chrząk­nął, odrazu wie­dzie­li­śmy, że toon. Ha­ła­so­wał podomu, włą­cza­jąc kli­ma­ty­za­cję wsa­lo­nie, bio­rąc ką­piel, otwie­ra­jąc lo­dów­kę. Tato pra­cu­je wmiej­skim ban­ku ico­dzien­nie wy­cho­dzi wcze­śnie rano, awra­ca póź­nym wie­czo­rem. Żad­ne znas nie zwra­ca­ło nanie­go uwa­gi.


  – Owil­ku mowa – stwier­dzi­łam. – Tato wró­cił.


  – Poja­kie­go dia­bła? Szko­da, że goktoś nie prze­je­chał. Je­śli bę­dzie­my mie­li tro­chę szczę­ścia, po­trą­ci gotak­sów­ka – mruk­nął Yuki­na­ri.


  Po­my­śla­łam, że mój brat wten wła­śnie spo­sób spę­dza wszyst­kie wie­czo­ry, sur­fu­jąc poIn­ter­ne­cie imru­cząc prze­kleń­stwa pod no­sem.


  – Cie­ka­wa je­stem, czy gli­ny spraw­dza­ją tę stro­nę.


  – Oczy­wi­ście, że tak – od­parł obo­jęt­nie Yuki­na­ri iwy­dru­ko­wał zdję­cie Gli­sty. – Mo­żesz jeza­trzy­mać, sio­strzycz­ko. Po­wieś so­bie wpo­ko­ju.


  – Poco?


  – Napa­miąt­kę. Albo mo­żesz po­da­ro­wać jeTo­shi.


  Za­sko­czył mnie tymi sło­wa­mi. Yuki­na­ri nic nie wie­dział otym, że na­sza czwór­ka jest wkon­tak­cie zGli­stą. Tozdję­cie rze­czy­wi­ście by­ło­by do­sko­na­łą pa­miąt­ką na­sze­go za­an­ga­żo­wa­nia wtę spra­wę. Atak­że pa­miąt­ką uka­zu­ją­cą na­sze praw­dzi­we ob­li­cza. Je­śli Gli­sta zo­sta­nie zła­pa­ny, wIn­ter­ne­cie po­ja­wi się zdję­cie na­szej czwór­ki zpod­pi­sem wsty­lu: „Czte­ry li­ce­alist­ki, któ­re udzie­li­ły po­mo­cy wdo­ko­na­niu prze­stęp­stwa”. Zpew­no­ścią naj­więk­szą po­pu­lar­no­ścią bę­dzie cie­szyć się Ki­ra­rin. Wy­ję­łam zdję­cie zdru­kar­ki iwró­ci­łam doswo­je­go po­ko­ju. Wtym mo­men­cie za­dzwo­ni­ła ko­mór­ka.


  – Toja. Jak ciidzie?


  Gli­sta. Żad­ne­go: „Cześć, mo­żesz roz­ma­wiać?” czy cze­goś po­dob­ne­go. Dla nie­go do­bre ma­nie­ry nie ist­nia­ły. Zmiej­sca prze­szłam wtryb pa­no­wa­nia nad sobą. Ostat­nio dzwo­nił ze­szłej nocy. Ato ozna­cza, że jesz­cze gonie zła­pa­no, po­my­śla­łam, wpa­tru­jąc się wjego wy­chu­dłą szy­ję nazdję­ciu.


  – Niby co?


  – Mój kry­mi­nal­ny ma­ni­fest. – Gli­sta chy­ba był gdzieś nadwo­rze, boco ja­kiś czas sły­sza­łam prze­jeż­dża­ją­ce sa­mo­cho­dy.


  – Chy­ba mó­wi­łeś, że toma być po­wieść? – spy­ta­łam.


  – Obo­jęt­nie. Może być na­wet wiersz. Ja­kieś faj­ne kwe­stie, wiesz, jak wsztu­ce. Li­czę nacie­bie.


  Zle­cił toko­muś in­ne­mu, wia­do­mo więc, że je­śli tekst musię nie spodo­ba, itak wpro­wa­dzi zmia­ny albo wszyst­ko wy­rzu­ci.


  – Amoże byś popro­stu wziął coś zman­gi? – za­py­ta­łam ozię­ble.


  – Tomusi być coś ory­gi­nal­ne­go. Wkoń­cu je­stem li­ce­ali­stą, docho­le­ry! Nie mogę być gor­szy odja­kie­goś tam czter­na­sto­lat­ka.


  – Wta­kim ra­zie wy­da­je misię, że le­piej bę­dzie, jak dasz so­bie ztym spo­kój. Już itak prze­gra­łeś naca­łej li­nii.


  – Ależ zcie­bie zdzi­ra! – Gli­sta zda­wał się mó­wić swo­bod­niej niż ubie­głej nocy. – Bę­dziesz do­kład­nie taka sama jak moja sta­ra.


  Na­tych­miast pod­ję­łam de­cy­zję, że ni­g­dy nie będę mia­ła dzie­ci. Tyl­ko tego mibra­ko­wa­ło, żeby uro­dzić ta­kie­go idio­tę jak on.


  Uda­łam, że czu­ję się ura­żo­na.


  – Nie mów ta­kich rze­czy.


  – Prze­pra­szam…


  – Wta­kim ra­zie do­brze. Bio­rę się dopi­sa­nia – po­wie­dzia­łam, kła­miąc jak znut, ale dba­jąc oto, żeby mój głos brzmiał po­tul­nie ipo­słusz­nie.


  – Noto doro­bo­ty. Musi być go­to­we, za­nim pój­dę za­ła­twić mo­je­go ojca.


  Na­wet się nie ru­szy­łam, tyl­ko za­py­ta­łam go, gdzie te­raz jest.


  – WKa­ru­iza­wie – od­parł Gli­sta, zu­peł­nie nie my­śląc oza­cho­wa­niu ostroż­no­ści. – Tujest miły chłód. Wła­ma­li­śmy się dopu­ste­go dom­ku let­ni­sko­we­go. Od­po­czy­wa­my. Ju­tro prze­cho­dzi­my nali­nię fron­tu.


  – Ki­ra­rin jest ztobą?


  – Halo? Te­rau­chi? Toja, Ki­ra­rin. – Za­miast od­po­wie­dzi Gli­sty nie­ocze­ki­wa­nie wte­le­fo­nie roz­legł się głos Ki­ra­rin, któ­ra jed­nak pochwi­li urwa­ła. – Spa­daj – pochwi­li usły­sza­łam naj­pierw ją, apo­tem skar­żą­ce­go się Gli­stę: „Prze­cież nie pod­słu­chu­ję”.


  – No, sta­ra, wy­glą­da nato, że nie­źle się ba­wisz ztym mor­der­cą – po­wie­dzia­łam jej.


  – Prze­stań. Nic się nie dzie­je. Je­stem znim, bomi gro­ził.


  Jak naoso­bę, któ­rej gro­żo­no, mó­wi­ła do­syć ra­do­śnie.


  – Sły­sza­łam, że je­ste­ście wKa­ru­iza­wie.


  – Zga­dza się. Wła­śnie by­li­śmy zjeść ra­men. Góra Asa­ma wnocy wy­glą­da na­praw­dę nie­sa­mo­wi­cie – od­par­ła spo­koj­nie. – Ju­tro wra­cam doTo­kio, więc nie martw się omnie. Ale chcia­łam cię ocoś za­py­tać, Te­rau­chi. Ani wga­ze­tach, ani wte­le­wi­zji nie wi­dzia­łam nic oGli­ście. Wiesz może, cosię mówi otym mor­der­stwie?


  – Wy­glą­da nato, że me­dia prze­sta­ły się tym zaj­mo­wać. Ale jego zdję­cie jest wIn­ter­ne­cie. In­ter­nau­ci chy­ba bar­dzo się nim za­in­te­re­so­wa­li.


  Pal­cem unogi ba­wi­łam się zdję­ciem Gli­sty. Czy­li Ki­ra­rin ro­bi­ła toz fa­ce­tem, któ­ry wy­glą­da jak Shin­sa­ku Ta­ka­su­gi, po­my­śla­łam, dziw­nie tym po­ru­szo­na.


  – Nie żar­tuj – po­wie­dzia­ła. – Comy te­raz mamy zro­bić? Wszy­scy już wie­dzą, jak onwy­glą­da. – Ki­ra­rin wes­tchnę­ła te­atral­nie.


  Za­uwa­ży­łam, że jest postro­nie Gli­sty. Wte­le­fo­nie po­now­nie usły­sza­łam jego głos.


  – Na­praw­dę moje zdję­cie jest wIn­ter­ne­cie? Tona pew­no cibuce zeszko­ły. Jak moż­na zro­bić ta­kie świń­stwo? Copraw­da jana ich miej­scu pew­nie zro­bił­bym tosamo. Wie­dzia­łem, że wkoń­cu dotego doj­dzie, ale nie są­dzi­łem, że aż tak szyb­ko. Ale je­stem zdziew­czy­ną, więc może mnie nie roz­po­zna­ją.


  Za­czę­ło domnie do­cie­rać, że moja przy­ja­ciół­ka nie wró­ci dodomu tak ła­two, jak jej się wy­da­wa­ło. Gli­sta uznał to­wa­rzy­stwo Ki­ra­rin zawy­god­ne ibył zbyt prze­bie­gły, żeby po­zwo­lić jej odejść. Ki­ra­rin jest miłą dziew­czy­ną, przez wszyst­kich łu­bia­ną, więc może nie­po­trzeb­nie wy­rwa­łam się ztą in­for­ma­cją ojego zdję­ciu wIn­ter­ne­cie. Ale wkoń­cu Ki­ra­rin sama wy­bra­ła to­wa­rzy­stwo Gli­sty. Ki­ra­rin, któ­ra róż­ni­ła się ode mnie dia­me­tral­nie.


  – Czy­li napo­waż­nie chcesz ten ma­ni­fest? – za­py­ta­łam.


  – No. Masz ja­kiś po­mysł?


  – Może taki? „Py­ta­nie. Dla­cze­go nie za­bi­łeś też swo­je­go ojca, sko­ro już się dotego za­bra­łeś? Cha, cha, cha” – po­wtó­rzy­łam sło­wa, któ­re mój brat umie­ścił wIn­ter­ne­cie.


  Gli­sta zmiej­sca za­re­ago­wał.


  – Tonie manic wspól­ne­go zemną. Doni­cze­go nie doj­dzie­my, spi­su­jąc cu­dze wra­że­nia. „Śmierć jest lek­ka jak piór­ko, aja po­go­dzi­łem się znią”. Tojest do­pie­ro faj­ne.


  – Re­skrypt ce­sar­ski dla żoł­nie­rzy ima­ry­na­rzy zty­siąc osiem­set osiem­dzie­sią­te­go dru­gie­go roku. Pa­su­je cijak ulał.


  – Chy­ba tak – od­parł Gli­sta, chwi­lę za­sta­na­wia­jąc się nad moją obo­jęt­ną od­po­wie­dzią. Na­stęp­nie, jak­by się obu­dził, po­wie­dział: – Do­bra, sko­ro mam już slo­gan, może po­wi­nie­nem za­brać się doza­bi­cia mo­je­go sta­re­go?


  O czym tymó­wisz, ja­kie slo­ga­ny? Czło­wie­ku, nie je­ste­śmy wChi­nach. Poza tym mia­łam wąt­pli­wo­ści, czy ta­kie mar­ne sło­wa nacoś się zda­dzą. Wkoń­cu Gli­sta nie ro­zu­miał po­ję­cia spraw nie­od­wra­cal­nych. Wtym mo­men­cie był mizu­peł­nie obo­jęt­ny. Zna­czył mniej niż odro­bi­na tru­ci­zny czy cia­ło obce wra­nie.


  – Nie py­taj mnie. Skąd mam wie­dzieć? Atak przy oka­zji, togdzie do­kład­nie je­ste­ście wKa­ru­iza­wie?


  – Przed chwi­lą wy­szli­śmy zbaru przy dro­dze nu­mer osiem­na­ście. Zaj­rzy­my jesz­cze doskle­pu, apo­tem wra­ca­my.


  – Tak? Wta­kim ra­zie uwa­żaj­cie nasie­bie.


  Po­wie­dzia­łam tak, cho­ciaż wca­le imtego nie ży­czy­łam, iroz­łą­czy­łam się. Odrazu wy­krę­ci­łam nu­mer To­shi, żeby prze­ka­zać jej ak­tu­al­ne in­for­ma­cje. Już wcze­śniej opo­wie­dzia­łam jej otym, cowy­da­rzy­ło się ubie­głej nocy, iby­łam pew­na, że To­shi chce owszyst­kim do­wia­dy­wać się nabie­żą­co.


  – Czy­li Ki­ra­rin za­mie­rza znim zo­stać… – stwier­dzi­ła. – Trud­no ogor­szy sce­na­riusz.


  – Też misię tak wy­da­je, ale mu­sisz pa­mię­tać, że tojej wła­sny wy­bór.


  – Te­rau­chi, tyna­praw­dę je­steś bez­dusz­na, wiesz otym? – rzu­ci­ła To­shi swo­im nor­mal­nym to­nem.


  – Nic nato nie po­ra­dzę. Ki­ra­rin masie­dem­na­ście lat ijest do­ro­sła.


  – Wiem, ale comy te­raz mamy zro­bić?


  – Kie­dy goza­aresz­tu­ją, spraw­dzą bil­ling jego te­le­fo­nu ko­mór­ko­we­go iwte­dy bę­dzie­my mia­ły spo­re kło­po­ty. Zu­peł­nie nie wiem, jak mo­gło dotego dojść?


  – Jateż nie mam po­ję­cia – zgo­dzi­ła się To­shi. – Ni­g­dy nie wy­obra­ża­łam so­bie, że mogę się wcoś ta­kie­go wplą­tać. Współ­udział wmor­der­stwie, ado tego udzie­la­nie po­mo­cy zbie­go­wi. Choć może nas do­ty­czy tyl­ko taczęść oudzie­la­niu po­mo­cy? Towszyst­ko dla­te­go, że Yuzan mupo­mo­gła.


  – Ale czy toprzy­pad­kiem nie za­czę­ło się odtwo­ich kłamstw?


  To­shi mil­cza­ła. Wkoń­cu wes­tchnę­ła ża­ło­śnie.


  – Chy­ba tak – przy­zna­ła. – Żal mibyło tego chło­pa­ka. Nie za­mie­rza­łam mupo­ma­gać, ale też nie chcia­łam, żeby gozła­pa­no. Idla­te­go popro­stu po­sta­no­wi­łam nie mie­szać się wto wszyst­ko, ato zna­czy, że rze­czy­wi­ście jest wtym dużo mo­jej winy.


  – Mam wra­że­nie, że onchciał, że­by­śmy się wto wplą­ta­ły – otwar­cie wy­ra­zi­łam wąt­pli­wo­ści, któ­re już oddłuż­sze­go cza­su mnie tra­pi­ły. – Boprze­cież odsa­me­go po­cząt­ku dzwo­nił donas ztwo­jej ko­mór­ki.


  – Ale dla­cze­go?


  – Tego nie wiem. – Mia­łam jed­nak wra­że­nie, że chy­ba ro­zu­miem, coczuł Gli­sta. Sa­mot­ność. Cza­sa­mi tookrop­ne uczu­cie skła­nia czło­wie­ka dozro­bie­nia cze­goś głu­pie­go.


  – Wiesz – po­wie­dzia­ła To­shi – dote­raz nie po­tra­fię po­jąć, jak Yuzan mo­gła mupo­móc. Dla­cze­go tak odrazu dała się wto wcią­gnąć. Asko­ro już mowa oYuzan, nie mia­łam znią żad­ne­go kon­tak­tu. Dzwo­ni­ła docie­bie?


  Bez tru­du do­my­śli­łam się, dla­cze­go Yuzan się nie od­zy­wa. Zda­ła so­bie spra­wę, że Gli­sta nie gu­stu­je wpo­dob­nych doniej chłop­czy­cach, inie za­mie­rza­ła da­lej po­ma­gać muw uciecz­ce.


  Le­d­wo skoń­czy­łam roz­mo­wę zTo­shi, usły­sza­łam ci­chy dźwięk sa­mo­cho­du wjeż­dża­ją­ce­go napar­king pod na­szym blo­kiem. Kli­ma­ty­za­cja była włą­czo­na, więc okno mia­łam za­mknię­te, ale te­raz jeotwo­rzy­łam iwyj­rza­łam naznaj­du­ją­cą się sie­dem pię­ter ni­żej uli­cę. Wką­cie par­kin­gu wła­śnie co­fał sa­mo­chód zna­pę­dem naczte­ry koła. Tonie był sa­mo­chód mamy. Ona nie wra­ca tak wcze­śnie. Po­ło­ży­łam się zpo­wro­tem nałóż­ku iwle­pi­łam wzrok wzdję­cie Gli­sty. Zbyt­nio mnie stre­so­wa­ło, więc wrzu­ci­łam jepod łóż­ko, wzbi­ja­jąc kurz zpod­ło­gi. Nawła­sne ży­cze­nie wpę­dzi­łam się wde­pre­sję. Bra­wo, wi­taj wmoim praw­dzi­wym świe­cie.


  Już odpod­sta­wów­ki do­jeż­dża­łam doszko­ły po­cią­giem. Ro­dzi­ce chcie­li, że­bym uczęsz­cza­ła dopry­wat­nej szko­ły pod­sta­wo­wej wmie­ście. Jaz­da zesta­cji Pw po­ło­żo­nym naprzed­mie­ściach To­kio Fu­chū, wktó­rym miesz­ka­my, dosta­cji Sw okrę­gu Shi­buya zaj­mu­je trzy­dzie­ści pięć mi­nut. Apo­nie­waż po­ciąg je­dzie aż dosa­me­go cen­trum To­kio, za­wsze jest za­tło­czo­ny.


  Uwa­żam toza praw­dzi­we okru­cień­stwo, żeby ka­zać ma­łej uczen­ni­cy szko­ły pod­sta­wo­wej co­dzien­nie tak jeź­dzić po­cią­giem doszko­ły. Sta­cja Pleży naprzed­mie­ściach, więc kie­dy wsia­da­łam, po­ciąg nie był jesz­cze pe­łen. Cho­ciaż nie za­wsze mo­głam zna­leźć so­bie miej­sce sie­dzą­ce, sto­ją­cych było mnó­stwo iczu­łam się swo­bod­nie. Wi­dząc względ­nie pu­sty po­ciąg, mama po­wie­dzia­ła, że jej zda­niem nic minie gro­zi imogę sama jeź­dzić doszko­ły. Tato po­cząt­ko­wo zgo­dził się jeź­dzić zemną, ale wkrót­ce prze­nie­śli godo in­ne­go mia­sta, wktó­rym mu­siał za­miesz­kać bez nas. Zo­sta­łam więc po­zo­sta­wio­na sama so­bie. Tato po­now­nie prze­niósł się donas, gdy by­łam wczwar­tej kla­sie, ale już nie pra­co­wał wbiu­rze po­ło­żo­nym wcen­trum.


  Wci­ska­łam się wmiej­sce koło drzwi inie ru­sza­łam się stam­tąd. Zkaż­dą ko­lej­ną sta­cją przy­by­wa­ło pa­sa­że­rów, więc czu­łam, jak po­wo­li mnie zgnia­ta­ją. Pew­ne­go razu ktoś mnie po­pchnął ipo­le­cia­łam doprzo­du, roz­ci­na­jąc so­bie po­li­czek ome­ta­lo­wą kla­mer­kę to­reb­ki ja­kiejś ko­bie­ty. In­nym ra­zem mój ple­cak ude­rzył sie­dzą­cą wostat­nim rzę­dzie urzęd­nicz­kę, któ­ra moc­no mnie ode­pchnę­ła. Potym in­cy­den­cie prze­sta­łam sta­wać przy drzwiach.


  Ileż torazy pró­bo­wa­łam wy­siąść nasta­cji S, gdzie znaj­do­wa­ła się moja szko­ła, ale oka­zy­wa­ło się, że utknę­łam mię­dzy ludź­mi inie po­tra­fi­łam wy­szarp­nąć ple­ca­ka, więc opusz­cza­łam po­ciąg do­pie­ro nana­stęp­nej sta­cji. Kie­dyś zro­bi­ło misię tak sła­bo, że opar­łam się oja­kichś star­szych go­ści ido­je­cha­łam aż doShin­ju­ku. Ale ni­g­dy, ani razu, ża­den do­ro­sły nie pró­bo­wał mipo­móc.


  – Dla­cze­go wogó­le taka mała dziew­czyn­ka zpod­sta­wów­ki jeź­dzi za­pcha­nym po­cią­giem? – Pod­czas jed­nej zta­kich po­dró­ży ja­kiś urzęd­nik wśred­nim wie­ku po­skar­żył się sie­dzą­ce­mu obok nie­go męż­czyź­nie, kie­dy mój ple­cak wbi­jał musię wbok ifa­cet mu­siał się od­wró­cić. Pod­nio­słam wzrok, chcąc zo­ba­czyć re­ak­cję in­nych pa­sa­że­rów. Męż­czy­zna, doktó­re­go topo­wie­dzia­no, rów­nież wśred­nim wie­ku, tyl­ko uśmiech­nął się współ­czu­ją­co nasło­wa są­sia­da.


  – Bied­ny dzie­ciak. Dzie­ci po­win­ny cho­dzić dopod­sta­wów­ki wre­jo­nie.


  – Mała, cięż­ko tak co­dzien­nie jeź­dzić, co? Nie masz dość? – ode­zwał się ten pierw­szy gość zwy­rzu­tem wgło­sie. – Toty chcia­łaś cho­dzić dopry­wat­nej szko­ły? Ja­koś nie chce misię wie­rzyć.


  – Mó­wi­łaś ma­mu­si, jak cięż­ko jest cijeź­dzić po­cią­giem? Jak bar­dzo toprze­szka­dza in­nym pa­sa­że­rom? – do­dał dru­gi fa­cet.


  Cho­ciaż ob­wi­nia­li mo­ich ro­dzi­ców, anie mnie, toja by­łam praw­dzi­wym przed­mio­tem ich kry­ty­ki, naj­słab­szym ogni­wem, ma­lut­ką dziew­czyn­ką tasz­czą­cą cięż­ki tor­ni­ster wza­pcha­nym po­cią­gu. Towy­glą­da­ło jak ja­kaś kara bo­ska dla mo­ich ro­dzi­ców zawy­bra­nie miszko­ły ztak okrut­nym do­jaz­dem. Kara, naktó­rą skła­da­ła się nie­za­słu­żo­na nik­czem­ność, zjaką by­łam trak­to­wa­na. Tak wy­glą­da­ła moja rze­czy­wi­stość.


  Pew­ne­go ran­ka by­łam prze­zię­bio­na iźle się czu­łam. Nadwo­rze lało jak zce­bra iza­mknię­te okna wpo­cią­gu za­cho­dzi­ły mgłą odwy­dy­cha­ne­go przez pa­sa­że­rów dwu­tlen­ku wę­gla. Wkoń­cu zro­bi­ło misię tak nie­do­brze, że nie mo­głam się po­wstrzy­mać izwy­mio­to­wa­łam śnia­da­nie nako­la­na sie­dzą­cej przede mną oso­by. Była toład­nie ubra­na, mło­da, wy­glą­da­ją­ca napra­cow­ni­cę biu­ro­wą ko­bie­ta, któ­ra omało conie roz­pła­ka­ła się nawi­dok nie­czy­sto­ści – nawpół stra­wio­ne­go to­stu iśmier­dzą­ce­go jo­gur­tu – roz­bry­zga­nych poca­łej jej nie­bie­skiej spód­ni­cy.


  – Aniech to! Dla­cze­go tozro­bi­łaś! Jadę dopra­cy ico te­raz po­cznę?


  Fak­tycz­nie nie­wie­le mo­gła zro­bić. Zełza­mi woczach sta­ra­ła się jak mo­gła po­wy­cie­rać ubra­nie chu­s­tecz­ką hi­gie­nicz­ną. Inni pa­sa­że­ro­wie sło­wem się nie ode­zwa­li, cier­pli­wie zno­sząc smród mo­ich wy­mio­cin ista­ra­jąc się jak naj­bar­dziej usu­nąć nabok, gdy tyl­ko marsz­czy­łam brwi, prze­ko­na­ni, że zno­wu mogę pu­ścić pa­wia. Nikt nie pró­bo­wał mnie po­cie­szyć ani do­dać miotu­chy. Potym wy­da­rze­niu sta­ra­łam się też nie sta­wać przed miej­sca­mi sie­dzą­cy­mi.


  Kie­dy prze­szłam dostar­szych klas szko­ły pod­sta­wo­wej, na­bra­łam więk­szej siły fi­zycz­nej ijuż nie mia­łam pro­ble­mów zwy­sia­da­niem naod­po­wied­niej sta­cji czy zwra­ca­niem śnia­da­nia. Za­czę­ły się na­to­miast rze­czy gor­sze. Wpo­cią­gu ro­iło się odzbo­czeń­ców. Tobyli za­wsze cisami męż­czyź­ni. Wie­dzia­łam, jak tacy fa­ce­ci wy­glą­da­ją, ista­ra­łam się naróż­ne spo­so­by ich uni­kać – wsia­da­łam doin­ne­go wa­go­nu, zmie­nia­łam porę jaz­dy doszko­ły czy dodomu. Ale je­śli na­wet uda­ło misię ja­koś wy­mknąć jed­nej gru­pie zbo­czeń­ców, za­wsze po­ja­wia­li się nowi, nie­za­leż­nie odwy­bra­ne­go po­cią­gu. Kil­ku męż­czyzn ota­cza­ło mnie igdy nie mo­głam uciec, za­czy­na­li mnie ob­ma­cy­wać. Je­den lu­bił gła­skać mnie pogo­łym udzie. Dru­gi popu­pie. Ajesz­cze inny ści­skał moje pier­si, któ­re do­pie­ro się kształ­to­wa­ły. Gdy krzy­cza­łam, oni bły­ska­wicz­nie od­wra­ca­li się, wjed­nej chwi­li prze­obra­ża­jąc się wnor­mal­nych urzęd­ni­ków iuczniów. Ale nie mi­nę­ła chwi­la, jak wra­ca­li dotego sa­me­go. By­łam ła­twym łu­pem. Mło­da, słab­sza odnich, sta­no­wi­łam aż na­zbyt oczy­wi­sty cel. Nie mo­głam tego znieść. By­łam do­pie­ro wpod­sta­wów­ce, ale do­sta­łam bar­dzo bo­le­sną lek­cję – męż­czyź­ni są ob­le­śni imu­szę ich trak­to­wać jak wro­gów. Skar­ży­łam się ro­dzi­com, mó­wi­łam, że nie chcę cho­dzić doszko­ły, że nie chcę jeź­dzić po­cią­giem. Jed­nak ni­g­dy nie po­wie­dzia­łam impraw­dy. Nie chcia­łam, żeby się do­wie­dzie­li, że po­sta­wi­li mnie wtej tak bar­dzo dla mnie przy­krej sy­tu­acji. Na­dal do­jeż­dża­łam doszko­ły, lecz za­nim się zo­rien­to­wa­łam, za­czę­łam za­cho­wy­wać się do­ro­ślej niż moi ro­dzi­ce.


  Pew­ne­go dnia, za­uwa­żyw­szy, że zbli­ża­ją się domnie zbo­czeń­cy, ro­ze­śmia­łam się nagłos jak wa­riat­ka. Iwie­cie, cosię sta­ło? Byli za­sko­cze­ni iprze­ra­że­ni. Kie­dy śmia­łam się zkaż­de­go znich zosob­na, pa­trzy­li namnie zod­ra­zą iod­su­wa­li się nabok. Wkoń­cu uda­ło misię zna­leźć spo­sób, jak ich prze­pę­dzić: zmie­nia­jąc coś wso­bie sa­mej, za­mie­nia­jąc tona coś in­ne­go iza­cho­wu­jąc się jak idiot­ka. Wła­śnie coś ta­kie­go uwa­żam zarzecz nie­od­wra­cal­ną.


  Są też inne spra­wy nie­od­wra­cal­ne. Jed­na znich za­czę­ła się, gdy moja mat­ka mia­ła ro­mans. Choć może pre­cy­zyj­nej by­ło­by po­wie­dzieć, że ona się za­ko­cha­ła, anie, że tobył tyl­ko ro­mans. Gdy­bym roz­ma­wia­ła otym zKi­ra­rin, praw­do­po­dob­nie skwi­to­wa­ła­by toja­kimś stwier­dze­niem wsty­lu: „Nie maw tym ni­cze­go nie­zwy­kłe­go. Tosię czę­sto zda­rza”, irzu­ci­ła­by kil­ka przy­kła­dów lu­dzi, któ­rzy mie­li ro­mans. To­shi pró­bo­wa­ła­by zro­zu­mieć moją mamę ipo­wie­dzia­ła­by: „Na­wet mat­ki conaj­mniej raz wży­ciu się za­ko­chu­ją”. Tyl­ko de­li­kat­na Yuzan wbi­ła­by wzrok wpod­ło­gę, nie pró­bu­jąc zna­leźć od­po­wied­nich słów po­cie­chy.


  Gdy­by Gli­sta od­krył, że jego mat­ka maro­mans, może nie zmniej­szy­ło­by tojego nie­na­wi­ści doniej, cie­ka­wi mnie jed­nak, czy wzwiąz­ku ztym mógł­by jej nie za­bić. Na­wet je­śli do­pro­wa­dzi­ło­by todo cze­goś nie­od­wra­cal­ne­go.


  Ja­koś prze­ży­łam to, że mama mia­ła ro­mans. Nie ztego po­wo­du, któ­ry po­da­ła­by Ki­ra­rin – że jest topo­wszech­ne inie masię czym mar­twić. Ani ztego, októ­rym mó­wi­ła­by To­shi – że wszy­scy po­win­ni mieć pra­wo za­ko­chać się choć raz. Dopo­go­dze­nia się ztym nie skło­nił mnie ża­den zta­kich ra­cjo­nal­nych ar­gu­men­tów; by­łam wsta­nie wy­ba­czyć coś nie­wy­ba­czal­ne­go, po­nie­waż ko­cha­łam swo­ją mamę bar­dziej niż ko­go­kol­wiek naświe­cie, więc popro­stu za­ak­cep­to­wa­łam to, coro­bi­ła. Moż­na po­wie­dzieć, że ule­głam jej – tro­chę po­dob­nie, jak po­go­dzi­łam się zco­dzien­ną jaz­dą po­cią­giem doszko­ły. Gdy bra­ku­je cisił, żeby wal­czyć zprze­zna­cze­niem, mu­sisz popro­stu za­ak­cep­to­wać to, conie­sie los. Ito wła­śnie jest coś, cze­go nie dasię od­wró­cić.


  Kie­dy mój młod­szy brat za­czął cho­dzić doszko­ły pod­sta­wo­wej, na­sza mat­ka, któ­ra nakil­ka lat prze­sta­ła pra­co­wać, żeby za­jąć się wy­cho­wa­niem dzie­ci, po­sta­no­wi­ła wró­cić dopra­cy. By­łam wów­czas wszó­stej kla­sie. Mat­ka pra­co­wa­ła jako nie­za­leż­ny pro­du­cent. Nie mia­łam po­ję­cia, zczym wią­że się taka pra­ca, wie­dzia­łam tyl­ko, że tak mana­pi­sa­ne nawi­zy­tów­ce. Mama mito wy­ja­śni­ła – nie zaj­mo­wa­ła się pro­duk­cją fil­mów czy pro­gra­mów te­le­wi­zyj­nych, tyl­ko two­rze­niem biz­ne­spla­nów, kon­tak­to­wa­niem lu­dzi zesobą. Wła­śnie taki ob­raz mat­ki za­wsze mia­łam przed ocza­mi ipa­mię­tam, ja­kim tobyło dla mnie szo­kiem, kie­dy zo­ba­czy­łam tę jej od­mien­ną stro­nę. Jak naswo­je trzy­dzie­ści osiem lat była wciąż ko­bie­tą mło­dą ipięk­ną. Peł­na ży­cia wręcz try­ska­ła ener­gią; apo­nie­waż ni­g­dy nie wa­ha­ła się wda­wać wdys­ku­sję ztatą, nie prze­sa­dzę mó­wiąc, że toona rzą­dzi­ła na­szą ro­dzi­ną. Aja jesz­cze nie by­łam tą „skom­pli­ko­wa­ną” oso­bą, któ­rą póź­niej się sta­łam.


  Mama tak dłu­go nie po­dej­mo­wa­ła pra­cy, po­nie­waż tato uwa­żał, że po­win­na zo­stać wdomu, do­pó­ki mój młod­szy brat nie za­cznie cho­dzić doszko­ły. Pa­mię­tam kłót­nię mamy ztatą tego dnia, kie­dy Yuki­na­ri poraz pierw­szy po­szedł dolo­kal­nej szko­ły pu­blicz­nej. Mama chcia­ła, żeby uczęsz­czał naza­ję­cia po­za­lek­cyj­ne, ale ta­cie zro­bi­ło się gożal ipo­wie­dział, że jest nato zamały. Pod­słu­chi­wa­łam wsą­sied­nim po­ko­ju ipo­my­śla­łam: „Za­raz, je­śli tak goża­łu­jesz, tomoże byś też po­my­ślał omnie, co­dzien­nie jeż­dżą­cej za­pcha­nym po­cią­giem doszko­ły!”. Ale tato był prze­ko­na­ny, że słusz­nie po­stę­pu­je, po­sy­ła­jąc mnie dodro­giej pry­wat­nej szko­ły, botam mogę zdo­być lep­sze wy­kształ­ce­nie. Na­wet gdy­bym po­wie­dzia­ła mu, jak bar­dzo prze­ży­wam tę sy­tu­ację, nie są­dzę, żeby za­chwia­ło tojego pew­no­ścią sie­bie.


  Po­win­nam zgóry za­zna­czyć, że przed­sta­wiam tutyl­ko moje przy­pusz­cze­nia. Tak na­praw­dę nie wiem, coro­dzi­ce my­śle­li omoim do­jeż­dża­niu doszko­ły io po­za­lek­cyj­nych za­ję­ciach mo­je­go młod­sze­go bra­ta. Po­dej­rze­wam jed­nak, że oj­ciec, któ­ry pra­co­wał wban­ku, miał głę­bo­ko za­ko­rze­nio­ne uprze­dze­nie doprzed­szko­li, za­jęć po­za­lek­cyj­nych itym po­dob­nych roz­wią­zań, wgłę­bi du­szy uwa­ża­jąc, że dzie­ci ma­tek pra­cu­ją­cych ni­g­dy ni­cze­go nie osią­gną. Mama spie­ra­ła się oto ztatą, kie­dy by­łam dziec­kiem, ale do­tąd muule­ga­ła.


  Osta­tecz­nie po­sła­li mo­je­go bra­ta naćwi­cze­nia li­cze­nia nali­czy­dle, napły­wal­nię iprze­róż­ne inne za­ję­cia, któ­re wy­peł­nia­ły muczas polek­cjach. Już oddru­giej kla­sy za­czął cho­dzić dopo­po­łu­dnio­wej szko­ły juku, bouzna­li, że naj­le­piej jest po­łą­czyć wszyst­ko wjed­nej szko­le. Od­tąd jego ży­cie wy­peł­nio­ne było za­ję­cia­mi ina­uką. Bied­ny dzie­ciak, mógł­by ktoś po­wie­dzieć. Inni uzna­li­by, że jest ofia­rą sty­lu ży­cia do­ro­słych. Ale tak wy­glą­da­ło nowe ży­cie na­szej ro­dzi­ny.


  Nie są­dzę jed­nak, żeby moż­na było ko­goś wi­nić zataki wy­mu­szo­ny tryb ży­cia, imój, imo­je­go bra­ta. Ro­zu­miem pra­gnie­nie mo­ich ro­dzi­ców, że­by­śmy otrzy­ma­li jak naj­lep­sze wy­kształ­ce­nie, ina­praw­dę nie dzi­wi mnie pra­gnie­nie mamy, któ­ra chcia­ła wró­cić dopra­cy. Dopew­ne­go stop­nia ro­zu­miem też, dla­cze­go tato twier­dził, że dzie­ci po­trze­bu­ją mat­ki wdomu. Każ­dy upie­rał się przy swo­im, przy tym, cze­go chciał – tona­tu­ral­ne. Ato na­sze nowe ży­cie, wktó­rym każ­dy dopew­ne­go stop­nia ustę­po­wał, za­czę­ło się, gdy mój bra­ci­szek pod­jął na­ukę wszko­le pod­sta­wo­wej.


  Nie je­stem pew­na, kie­dy moja mat­ka, już popo­wro­cie dopra­cy, za­czę­ła się zmie­niać. Może wcze­sną wio­sną, tuż potym, jak skoń­czy­łam dru­gą kla­sę gim­na­zjum. Na­gle wweek­en­dy prze­sta­ła wra­cać dodomu nanoc (jako wol­ny strze­lec czę­sto pra­co­wa­ła wnie­ty­po­we dni). Gdy ją oto za­py­ta­łam, od­par­ła, że mają dużo pra­cy iczę­sto musi zo­stać dłu­żej. Czy ktoś znas miał dość od­wa­gi, żeby pójść dojej biu­ra ito spraw­dzić? Ależ skąd­że.


  Nie­po­ko­iłam się za­cho­wa­niem mamy, tym, jak za­czę­ła mó­wić ijak przez więk­szość cza­su pa­trzy­ła wdal. Wy­czu­wa­łam, że cho­ciaż jest wdomu, my­śla­mi błą­dzi gdzieś bar­dzo da­le­ko. Wszyst­kich nas za­czę­ło toprze­ra­żać, bo­wiem jak wcze­śniej wspo­mi­na­łam, tomama rzą­dzi­ła wna­szej ro­dzi­nie. Być może towła­śnie jej pra­gnie­nia, nie taty, były przy­czy­ną zmian wna­szym ży­ciu. Aw do­dat­ku mama mia­ła dużo wię­cej uro­ku isil­niej­szą oso­bo­wość niż tato.


  Za każ­dym ra­zem gdy mama gdzieś wy­jeż­dża­ła, ba­łam się, że ni­g­dy nie wró­ci, ino­ca­mi na­wie­dza­ły mnie strasz­li­we kosz­ma­ry. Wciąż pa­mię­tam sen, wktó­rym wi­dzia­łam ją nie­ży­wą. Cho­ciaż mar­twa, na­dal domnie mó­wi­ła, wkół­ko po­wta­rza­jąc sło­wa: „Mu­szę odejść”. My­śla­łam, że już ni­g­dy jej nie zo­ba­czę, iogar­nął mnie nie­wy­mow­ny smu­tek. Wtym śnie sta­ra­łam się ją za­trzy­mać ipła­ka­łam. Wciąż była mipo­trzeb­na.


  Mama za­wsze wra­ca­ła zwy­jaz­dów, ale spra­wia­ła wra­że­nie smut­nej iza­cho­wy­wa­ła się, jak­by nie była sobą. Czu­łam, że coś się znią dzie­je, jed­nak bra­ko­wa­ło miod­wa­gi, żeby ją wprost oto za­py­tać. Kie­dy wi­dzia­łam, jak kłó­cą się ztatą, wy­obra­ża­łam so­bie, że jest smut­na, bochce roz­wo­du, ale nie po­tra­fi­łam wy­my­ślić, dla­cze­go tak bar­dzo pra­gnie się znim roz­stać. Oj­ciec był czło­wie­kiem upar­tym, codo tego nie mawąt­pli­wo­ści, ale poza tym zu­peł­nie po­rząd­nym. Mimo że do­ro­śli ro­bi­li ta­kie głu­pie rze­czy, po­zo­sta­wa­li dla mnie ta­jem­ni­cą, ato spra­wia­ło miból. Iwów­czas do­szłam downio­sku, że je­śli chcę się do­wie­dzieć, cosię dzie­je, mu­szę tro­chę po­szpe­rać.


  Pew­ne­go dnia, bę­dąc wdru­giej kla­sie szko­ły śred­niej, kie­dy mama spa­ła, wy­kra­dłam jej te­le­fon ko­mór­ko­wy zto­reb­ki. Zna­la­złam tam całą masę e-ma­ili odjed­ne­go fa­ce­ta.


  Prze­pra­szam, że dziś nie dzwo­ni­łem. By­łem tak za­ję­ty pra­cą, że nie mo­głem zna­leźć na­wet chwil­ki nate­le­fon. Mam cidużo doopo­wie­dze­nia, gdy się zno­wu spo­tka­my. My­ślą tyl­ko oto­bie. Do­bra­noc. Ko­cham.


  My­śla­łem oto­bie io tym, copo­wie­dzia­łaś. Je­ste­śmy jak dwie ro­śli­ny czer­pią­ce żyw­ność iwodę zpo­wie­trza. Na­sze ko­rze­nie nie ro­sną wzie­mi.


  I wzwiąz­ku ztym za­sta­na­wiam się, conas wią­że zesobą. Czy moż­na żyć samą mi­ło­ścią? Nie wiem. Ko­cham cię.


  Czy­li mama ko­cha­ła ja­kie­goś nie­zna­ne­go męż­czy­znę. Do­pie­ro wtym mo­men­cie po­ję­łam, że po­rzu­ci­ła nas wszyst­kich – tatę, mnie imo­je­go bra­cisz­ka. Już nie była tą zna­ną miod lat mat­ką. Jak sza­lo­na sta­ra­łam się od­na­leźć wniej śla­dy mo­jej daw­nej mamy, po­nie­waż te­raz żyła wświe­cie skła­da­ją­cym się wy­łącz­nie zniej itego fa­ce­ta. Kie­dy do­ko­na­łam swo­je­go od­kry­cia, za­pi­sa­łam so­bie jego imię oraz nu­mer ko­mór­ki iza­dzwo­ni­łam donie­go.


  – Je­stem cór­ką pani Te­rau­chi – po­wie­dzia­łam mu. – Copana łą­czy zmoją mat­ką?


  Fa­cet nie wie­dział, copo­wie­dzieć.


  – Pra­cu­ję zpa­nią Te­rau­chi – wkoń­cu od­parł. – Cie­szę się bar­dzo, mo­gąc znią pra­co­wać, ibar­dzo ją sza­nu­ję. Nic wię­cej nas nie łą­czy.


  Czy­li ten męż­czy­zna był młod­szym fa­ce­tem pra­cu­ją­cym wjej biu­rze. Przy­po­mnia­łam so­bie, jak mama mó­wi­ła, że tomiły gość, któ­ry macór­kę wwie­ku Yuki­na­rie­go. Na­gle po­czu­łam ja­kąś pust­kę.


  – Ro­zu­miem – po­wie­dzia­łam. – Wpo­rząd­ku.


  Nie py­ta­łam mamy onic, ale ten męż­czy­zna mu­siał się znią skon­tak­to­wać wtej spra­wie, bowkrót­ce po­tem przy­szła domo­je­go po­ko­ju ipo­wie­dzia­ła:


  – Tonie jest tak, jak my­ślisz. Nie martw się, nic nas nie łą­czy.


  Oczy ją zdra­dza­ły, ale jatyl­ko ski­nę­łam gło­wą jak­by ni­g­dy nic. Mia­łam do­sta­tecz­ne do­wo­dy. Tee-ma­ile. Fakt, że nie wra­ca­ła dodomu. Nie­przy­tom­ne spoj­rze­nie. Ta­jem­ni­cze roz­mo­wy zjej te­le­fo­nu ko­mór­ko­we­go. Szorst­kie ioschłe dys­ku­sje zoj­cem.


  Na tym wszyst­ko się skoń­czy­ło. Nie chcia­łam utra­cić mat­ki, więc choć­by nie wiem ile mia­ło mnie tokosz­to­wać bólu iupo­ko­rzeń, mo­głam je­dy­nie pod­dać się. Wy­bra­łam upo­ko­rze­nie.


  – Ja­sne. Ro­zu­miem – od­par­łam.


  – Miło tosły­szeć. – Wy­glą­da­ła naza­nie­po­ko­jo­ną, ale gdy zo­rien­to­wa­ła się, że nie majuż oczym zemną roz­ma­wiać, wy­szła zpo­ko­ju.


  Mi­nął rok imama na­dal wra­ca bar­dzo póź­no dodomu. Mama, zjej kłam­stwa­mi, ija, uda­ją­ca, że ich nie za­uwa­żam. Może za­cho­wu­ję się dzie­cin­nie. Ale nie, tonie oto cho­dzi. Naj­bar­dziej nie chcia­ła­bym usły­szeć trza­sku roz­pa­da­ją­ce­go się związ­ku – związ­ku łą­czą­ce­go mnie zmamą. Nie mogę jej wie­rzyć, jed­nak mu­szę za­ufać, żeby ja­koś funk­cjo­no­wać. Może będę mu­sia­ła jesz­cze raz prze­my­śleć tę całą kwe­stię za­ufa­nia.


  Za­czę­łam uni­kać taty. Od­czu­wa­na domamy nie­na­wiść prze­la­ła się też nanie­go. Nie mo­głam bez­po­śred­nio wy­ra­zić mo­jej nie­na­wi­ści doniej, bonie chcia­łam jej stra­cić. Tato, ztym swo­im cha­rak­te­rem, praw­do­po­dob­nie ztego sa­me­go po­wo­du swo­ją nie­na­wiść doniej prze­kie­ro­wał namnie imo­je­go bra­ta. Cho­ro­bli­wa, źle ad­re­so­wa­na nie­na­wiść krą­ży tam iz po­wro­tem, aja się du­szę wtej at­mos­fe­rze.


  Za­ko­pa­łam głę­bo­ko brak za­ufa­nia domat­ki ize wszyst­kich sił sta­ram się jej wie­rzyć iją ko­chać. Ale nie wiem, czy po­do­łam. Boko­cham ko­goś, komu już nie ufam. Stra­ci­łam całą wia­rę wsie­bie. Pew­nie po­dob­nie jest zdzieć­mi mal­tre­to­wa­ny­mi przez ro­dzi­ców. Tra­cą za­ufa­nie douko­cha­nych osób, ale wciąż się znimi li­czą iw koń­cu same prze­sta­ją wsie­bie wie­rzyć. Przyj­rzyj się temu, Gli­sto. Towła­śnie mam namy­śli, mó­wiąc oczymś nie­od­wra­cal­nym. Nie ja­kieś tam mor­der­stwo.


  Spoj­rza­łam naze­ga­rek. Je­de­na­sta wie­czo­rem. Wpo­wie­trzu wi­siał smog, ota­cza­ją­ce sierp księ­ży­ca nie­bo było zu­peł­nie znie­kształ­co­ne. Mama jesz­cze nie wró­ci­ła. Zszu­fla­dy biur­ka wy­ję­łam kar­tę te­le­fo­nicz­ną. Odkie­dy mam ko­mór­kę, pra­wie wogó­le nie ko­rzy­stam zkart te­le­fo­nicz­nych ita, któ­rą te­raz wy­cią­gnę­łam, była jesz­cze nie­uży­wa­na. Mia­łam peł­ne sto im­pul­sów. Wci­snąw­szy dokie­sze­ni klu­cze, te­le­fon ko­mór­ko­wy ikar­tę te­le­fo­nicz­ną, wy­szłam doprzed­po­ko­ju ina­słu­chi­wa­łam, cosię dzie­je wdomu. Mój bra­ci­szek sie­dział wswo­im po­ko­ju, jak zwy­kle sur­fu­jąc poIn­ter­ne­cie, atato spał wsa­lo­nie, zktó­re­go do­bie­gał sa­mot­ny dźwięk chra­pa­nia.


  Ubra­na wT-shirt ikrót­kie spoden­ki otwo­rzy­łam drzwi nako­ry­tarz. Noc była par­na, nie czu­łam na­wet naj­mniej­sze­go po­wie­wu wia­tru. Wszy­scy są­sie­dzi mu­sie­li już być włóż­kach, bona dwo­rze nie wi­dzia­łam ni­ko­go. Ale gdzieś tam wKa­ru­iza­wie Gli­sta iKi­ra­rin wciąż nie spa­li, pla­nu­jąc, wjaki spo­sób za­mor­du­ją jego ojca. Wgłę­bi ser­ca już daw­no, iwie­lo­krot­nie, za­mor­do­wa­łam swo­ją mat­kę.


  Ru­szy­łam uli­cą, szu­ka­jąc au­to­ma­tu te­le­fo­nicz­ne­go, moje san­da­ły kla­ska­ły, le­piąc się doroz­grza­ne­go as­fal­tu. Jezd­nia jesz­cze nie osty­gła. Przed dwor­cem znaj­do­wa­ły się dwa au­to­ma­ty te­le­fo­nicz­ne, je­den obok dru­gie­go. Zmro­ku wy­do­by­wał jesła­by rząd świe­tló­wek, aobok rzę­dem sta­ły trzy tak­sów­ki cze­ka­ją­ce naklien­tów. Czy oni będą wsta­nie usta­lić, skąd te­le­fo­no­wa­no? Od­wró­ci­łam się wpo­szu­ki­wa­niu au­to­ma­tu te­le­fo­nicz­ne­go wja­kimś ciem­niej­szym za­kąt­ku iza­uwa­ży­łam bud­kę obok skle­pu sa­mo­ob­słu­go­we­go. Przez wi­try­nę do­strze­głam kil­ku klien­tów krę­cą­cych się po­śród re­ga­łów zto­wa­rem. Ode­tchnę­łam głę­bo­ko iwy­ję­łam kar­tę te­le­fo­nicz­ną.


  – Tute­le­fon alar­mo­wy. Cosię wy­da­rzy­ło?


  No­so­wy głos fa­ce­ta wśred­nim wie­ku, bar­dzo po­dejrz­li­wy. Ze­bra­łam się wso­bie iprze­mó­wi­łam.


  – Chcia­ła­bym coś po­wie­dzieć otym chłop­cu, któ­ry za­bił mat­kę ki­jem ba­se­bal­lo­wym.


  – Copani chcia­ła zgło­sić?


  Z odro­bi­ną sa­tys­fak­cji za­uwa­ży­łam, że ton jego gło­su stał się po­waż­ny.


  – Wiem, gdzie te­raz jest ten chło­pak. Sły­sza­łam, że ukry­wa się wpu­stym dom­ku let­ni­sko­wym wKa­ru­iza­wie.


  – Ajak się pani na­zy­wa?


  – Nie mogę po­wie­dzieć.


  Roz­łą­czy­łam się po­spiesz­nie. Mu­sia­łam szyb­ko się ewa­ku­ować, bow prze­ciw­nym ra­zie oni usta­lą, skąd te­le­fo­no­wa­łam. Za­nie­po­ko­iłam się, kie­dy po­my­śla­łam ood­ci­skach pal­ców po­zo­sta­wio­nych nasłu­chaw­ce te­le­fo­nu, ale do­szłam downio­sku, że itak nie mato spe­cjal­ne­go zna­cze­nia – kie­dy Gli­sta iKi­ra­rin zo­sta­ną za­trzy­ma­ni, po­li­cja spraw­dzi li­stę roz­mów wich te­le­fo­nach iznaj­dzie mój nu­mer. Nawszel­ki wy­pa­dek nie po­da­łam imimie­nia Ki­ra­rin, ma­jąc na­dzie­ję, że ja­koś uda się jej uciec, za­nim Gli­sta zo­sta­nie zła­pa­ny.


  Zbli­ża­jąc się dona­sze­go blo­ku, zo­ba­czy­łam ko­goś sto­ją­ce­go przed win­dą. Moja mama. Mia­ła naso­bie czar­ny swe­ter bez rę­ka­wów ibia­łe spodnie. Kie­dy doniej po­de­szłam, wy­czu­łam za­pach my­dła, któ­re pach­nia­ło zu­peł­nie ina­czej niż to, któ­re­go uży­wa­my. Od­wró­ci­łam twarz.


  – Coro­bisz nadwo­rze otak póź­nej po­rze? – za­py­ta­ła.


  – By­łam za­dzwo­nić, żeby nako­goś do­nieść.


  Mama zbla­dła namoje sło­wa.


  – Gdzie dzwo­ni­łaś?


  – Ja­kie toma zna­cze­nie?


  Wsu­nę­łam rękę pod ze­sztyw­nia­łe ra­mię mamy. Nie po­win­nam krzyw­dzić mo­jej mat­ki, po­my­śla­łam.


  ROZDZIAŁ SIÓDMY

  Kirarin, część druga


  


  Oko­ło dzie­wią­tej wie­czo­rem we­szli­śmy dopo­ło­żo­ne­go przy dro­dze nr18 ma­łe­go baru zra­men. Wo­la­ła­bym pójść donor­mal­nej ta­niej re­stau­ra­cji, jed­nej ztych, doktó­rych lu­dzie cho­dzą ca­ły­mi ro­dzi­na­mi, ale wja­snym świe­tle nędz­ny wy­gląd Gli­sty tyl­ko bar­dziej rzu­cał­by się woczy, więc nie chcia­łam znim za­glą­dać dota­kich miejsc. Chy­ba za­czę­łam gookrop­nie trak­to­wać. Dla mnie Gli­sta stał się już upa­dłym ido­lem.


  W ba­rze z ra­men kli­ma­ty­za­cja dzia­ła­ła napeł­ny re­gu­la­tor ibyło tak zim­no, że do­sta­łam gę­siej skór­ki, amoje gołe ręce skost­nia­ły. Ale zim­no tonic wpo­rów­na­niu zmę­czą­cym gło­dem, któ­ry zmu­szał mnie docią­głe­go prze­ły­ka­nia śli­ny. Gli­sta usiadł nad szklan­ką wody, lecz jado­słow­nie umie­ra­łam zgło­du, więc za­mó­wi­łam dwie por­cje ra­men z wie­przo­wi­ny.


  Od ze­szłe­go wie­czo­ru Gli­sta cho­dził jak stru­ty, na­to­miast jaczu­łam się wspa­nia­le.


  W koń­cu nala­dzie po­ja­wi­ły się mi­secz­ki z ra­men. Tak jak toro­bią fa­ce­ci, po­sy­pa­łam wszyst­ko dużą ilo­ścią płat­ków czosn­ko­wych iczer­wo­ną pa­pry­ką, poczym przy­su­nę­łam dosie­bie mi­skę zsie­ka­ną zie­lo­ną ce­bul­ką oraz ma­ry­no­wa­nym czer­wo­nym im­bi­rem beni shōga ido­rzu­ci­łam też tro­chę jed­ne­go idru­gie­go doswo­jej mi­secz­ki. Na­ło­ży­łam so­bie wszyst­kie­go, cotyl­ko było wza­się­gu ręki ja­dal­ne, ina­stęp­nie wy­mie­sza­łam topa­łecz­ka­mi. Zja­sno­ró­żo­wej zupy wy­plą­ta­łam tro­chę ma­ka­ro­nu. Za­nim zdą­ży­łam wci­snąć godo ust, wy­peł­nia­ją­ca jeślin­ka skap­nę­ła domi­secz­ki. Ni­g­dy wży­ciu nie by­łam tak wy­głod­nia­ła. Naj­chęt­niej po­łknę­ła­bym wszyst­ko na­raz, ale opa­no­wa­łam się idys­tyn­go­wa­nie wy­pi­łam ły­czek ro­so­łu. Za­czę­łam się po­cić, więc ręką wy­tar­łam czo­ło, jed­no­cze­śnie po­ły­ka­jąc ma­ka­ron, któ­re­go na­wet nie prze­żu­łam. By­łam tak nie­sa­mo­wi­cie głod­na, że do­pie­ro podłuż­szej chwi­li po­czu­łam, jak do­bry jest ten ra­men.


  Opu­ści­łam dom wczo­raj wcze­snym po­po­łu­dniem, więc był tomój pierw­szy po­si­łek odpo­nad trzy­dzie­stu go­dzin. Nic dziw­ne­go, że tak misma­ko­wał. Zre­gu­ły ni­g­dy nie ja­dam tłusz­czu naka­wał­kach wie­przo­wi­ny, ale te­raz po­chła­nia­łam wszyst­ko jak leci. Zja­dłam całą za­war­tość mi­secz­ki – ma­ry­no­wa­ny im­bir wtym nie­na­tu­ral­nym czer­wo­nym ko­lo­rze, jak rów­nież na­fa­sze­ro­wa­ną do­dat­ka­mi ipo­ły­sku­ją­cą tłusz­czem wbla­sku świe­tló­wek zupę. Sie­dzą­cy obok mnie Gli­sta tkwił nie­ru­cho­mo, wpa­trzo­ny wswo­ją mi­skę, obok któ­rej le­ża­ły wciąż po­łą­czo­ne jed­no­ra­zo­we pa­łecz­ki.


  – Cosię dzie­je?


  Moje py­ta­nie by­naj­mniej nie wy­ni­ka­ło zuprzej­mo­ści, popro­stu po­my­śla­łam, że je­śli onnie maape­ty­tu, mo­gła­bym zjeść ijego por­cję. Nic minie od­po­wie­dział.


  – Je­śli nie chcesz jeść, po­zwól, że jasię tym zaj­mę.


  Gli­sta błą­dził gdzieś my­śla­mi, ale wtym mo­men­cie spoj­rzał namnie. Po­pa­trzył, jak­by chciał po­wie­dzieć: „Jesz­cze tuje­steś?”. Oczy­wi­ście, że je­stem, po­my­śla­łam. Prze­cież toty mnie po­rwa­łeś, nie pa­mię­tasz? Toty namnie na­pa­dłeś who­te­lu nago­dzi­ny, więc oco cicho­dzi? Jed­nak Gli­ście bra­ko­wa­ło pew­no­ści sie­bie – był nie­zdar­ny, wol­no chwy­tał, nie miał dość śmia­ło­ści, żeby mnie po­de­rwać, bez­na­dziej­nie ca­ło­wał, ado tego na­wet nie po­tra­fił mnie ro­ze­brać. Skoń­czo­ny fra­jer. Praw­dzi­wa nie­zda­ra. Kur­czę. Dla­cze­go wogó­le mar­nu­ję czas zta­kim fa­ce­tem? Gar­dzi­łam nim izu­peł­nie prze­stał mnie in­te­re­so­wać. Już daw­no temu znik­nął gdzieś ten po­cią­ga­ją­cy Gli­sta pe­da­łu­ją­cy wdal pod pra­żą­cym słoń­cem.


  Ubie­głej nocy zro­bił zsie­bie idio­tę, pró­bu­jąc mnie za­stra­szyć ina­bi­ja­jąc się zemnie. Uda­ło musię namnie po­ło­żyć, ale gdy ze­sztyw­nia­łam, uświa­do­mił so­bie, że nic nie wskó­ra, ina­gle za­czął wrzesz­czeć:


  – Dla­cze­go ni­g­dy nic misię nie uda­je?


  – Adla­cze­go mia­ło­by się uda­wać – od­par­łam. – Cze­go tysię wogó­le spo­dzie­wasz?


  By­łam wku­rzo­na. Nobo coon so­bie my­śli? Niby kie­dy coś ukła­da­ło się wmoim ży­ciu, tak jak­bym so­bie tego ży­czy­ła? Wszy­scy fa­ce­ci, któ­rzy pró­bu­ją mnie po­de­rwać, topa­lan­ty, az ko­lei ci, któ­rzy misię po­do­ba­ją, zu­peł­nie nie zwra­ca­ją namnie uwa­gi. Każ­dy tego do­świad­cza – mio­ta­ni ży­ciem sza­mo­ta­my się mię­dzy pra­gnie­niem arze­czy­wi­sto­ścią. Na­gle nie­sa­mo­wi­cie roz­zło­ści­ło mnie, że ktoś taki jak Gli­sta na­bi­ja się zemnie, że ta­kie zero mnie po­ni­ża.


  – Nie prze­śpię się ztobą, na­wet gdy­byś migro­ził tym swo­im no­żem rzeź­ni­czym – po­wie­dzia­łam mu. – Prę­dzej umrę. Ta­kie­go fra­je­ra jak tyjesz­cze nie spo­tka­łam. Nojuż, odrazu mnie za­bij.


  By­łam prze­ko­na­na, że za­raz mnie dźgnie, ale tyl­ko usły­sza­łam ten jego ża­ło­sny głos.


  – Dla­cze­go?


  W jed­nej chwi­li sy­tu­acja się od­wró­ci­ła. Usia­dłam izrzu­ci­łam goz łóż­ka. Spadł gło­wą wdół iwy­lą­do­wał nabrud­nym, po­pla­mio­nym dy­wa­nie. Uśmiech­nę­łam się szy­der­czo, wi­dząc, jak głu­pio wy­glą­da. Ogar­nię­ta przy­pły­wem od­wa­gi isiły da­lej krzy­cza­łam.


  – Coty so­bie wy­obra­żasz, pra­wicz­ku je­den! Jasy­piam tyl­ko zsu­per­fa­ce­ta­mi. Aty je­steś głu­pi iobrzy­dli­wy. Je­śli chcesz mnie za­bić jak swo­ją mat­kę, pro­szę bar­dzo. Je­śli oto cicho­dzi, nie krę­puj się. Nic ła­twiej­sze­go. Nie­co roz­bry­zga­nej krwi, jatro­chę po­cier­pię iumrę, towszyst­ko. Umrę, nie­na­wi­dząc cię. Noda­lej, nie za­le­ży mi. Zde­cy­do­wa­łam się tuprzy­je­chać, żeby zo­ba­czyć ta­kie­go pa­lan­ta, więc sama je­stem so­bie win­na. Itym róż­nię się odTe­rau­chi.


  Gli­sta sie­dział wkuc­ki wciem­no­ściach inie od­zy­wał się. Pokrót­kiej chwi­li usły­sza­łam łka­nie. Coza mię­czak, po­my­śla­łam. Wy­płacz się. Wy­ję­łam zjego ple­ca­ka pła­skie pu­deł­ko, wktó­rym trzy­mał nóż. Źró­dło jego ja­ło­wej pew­no­ści sie­bie. Pod­nie­ta dla jego głu­pich na­dziei ima­rzeń. Poci­chu upu­ści­łam pu­deł­ko wraz zza­mknię­tym wśrod­ku no­żem wszpa­rę mię­dzy łóż­kiem aścia­ną. Nie po­zwo­lę już musiąść okra­kiem natym łóż­ku. Ani też do­tknąć tego noża.


  – Je­steś taką ofia­rą – cią­gnę­łam zupo­rem. – Za­mor­do­wa­łeś mat­kę, mnie prze­ka­ba­ci­łeś, uro­bi­łeś Te­rau­chi ipo­wie­dzia­łeś, że za­mie­rzasz za­mor­do­wać ojca. Wy­da­je cisię, że dziew­czy­ny są dur­ne, może nie, aty je­steś taki mą­dry. Cały świat krę­ci się wo­kół cie­bie. Kom­plet­ny pa­lant.


  – Nie bądź… nie bądź głu­pia – jęk­nął Gli­sta.


  Uniósł spi­cza­sty pod­bró­dek wmoją stro­nę.


  – Le­piej po­wiedz, comam zro­bić.


  – Za­dzwo­nię domo­je­go daw­ne­go chło­pa­ka, aty masz goza­stra­szyć. Je­śli do­brze się spi­szesz, od­dam cinóż. Iza­pła­cę zaho­tel.


  – Ale comam mupo­wie­dzieć?


  Gli­sta prze­obra­ził się wbez­u­ży­tecz­ny au­to­mat. By­łam uszczę­śli­wio­na, że te­raz toja po­cią­gam zasznur­ki. Miło jest na­gle spro­wa­dzić nazie­mię fa­ce­ta zprze­ro­śnię­tym ego. Mia­łam wra­że­nie, jak­bym te­raz mo­gła zro­bić wszyst­ko – choć­by nie wiem jak było głu­pie, pod­łe czy złe. Się­gnę­łam posto­ją­cy obok łóż­ka te­le­fon, sta­ro­mod­ny, wtym okrop­nym ko­lo­rze ró­żo­wej per­ły. Na­ci­snę­łam kla­wisz wyj­ścia namia­sto iwy­bra­łam wciąż pa­mię­ta­ny nu­mer te­le­fo­nu. Nu­mer ko­mór­ki Wa­ta­ru.


  – Kie­dy zgło­si się ten chło­pak, Wa­ta­ru – tłu­ma­czy­łam – po­wiedz mutak.


  … Po­wiedz: „Ty bucu. Le­piej pil­nuj się, bocię za­bi­ję. Sprawdź, czy two­ja star­sza sio­stra wró­ci­ła dodomu cała izdro­wa. Aje­śli cho­dzi otwo­ją dziew­czy­nę, toz nią za­ba­wi­my się ra­zem zko­le­ga­mi. Uwa­żaj więc so­bie!”.


  Nie mia­łam cza­su spraw­dzać, czy Gli­sta towszyst­ko za­ła­pał, boz nie­cier­pli­wo­ścią wy­cze­ki­wa­łam, kie­dy usły­szę głos Wa­ta­ru. Ten głos, któ­ry wciąż ko­cha­łam.


  – Halo? Kto mówi? Halo? Coto zanu­mer?


  Po­wścią­gnę­łam pra­gnie­nie dal­sze­go słu­cha­nia jego gło­su ipod­su­nę­łam słu­chaw­kę Gli­ście. Wpierw­szej chwi­li za­wa­hał się, ale gdy gopo­na­gli­łam, ci­chym gło­sem wy­rzu­cił zsie­bie cały po­tok słów:


  – Wa­ta­ru? Kto mówi? Mor­der­ca. Nie żar­tu­ję. Za­ła­twi­łem swo­ją sta­rą. Topraw­da. Przy­ło­ży­łem jej ki­jem ba­se­bal­lo­wym. Roz­wa­li­łem jej czasz­kę naamen. Nie mów, że otym nie sły­sza­łeś. Pi­sa­li otym wga­ze­tach, mo­żesz so­bie spraw­dzić. Aty? Za­bi­łeś kie­dyś ko­goś? Ra­czej wąt­pię. Ate­raz pie­przę two­ją daw­ną dziew­czy­nę. Nie wiesz, zkim je­stem? Ona cię cho­ler­nie nie­na­wi­dzi. Ichce cię za­bić. Cie­bie icałą two­ją ro­dzi­nę: sta­re­go, sta­rą, sio­strę, na­wet two­ją uko­cha­ną dziew­czy­nę iwszyst­kich two­ich kum­pli… Mówi, że chce ich wszyst­kich sprząt­nąć. Tyją zdra­dzi­łeś, więc pra­gnie zmieść cię zpo­wierzch­ni zie­mi. Tojest jej naj­więk­sze pra­gnie­nie. Ichce, że­bym jato dla niej zro­bił. Słu­chasz, Wa­ta­ru? Tak, zga­dza się, docho­le­ry, mó­wię po­waż­nie. Napew­no nie zda­wa­łeś so­bie spra­wy, że ktoś może aż tak bar­dzo pra­gnąć two­jej śmier­ci. My­śla­łeś so­bie, że ni­czym nie róż­nisz się odin­nych fa­ce­tów, co? Nie roz­śmie­szaj mnie. Potym, jak usły­sza­łem, cozro­bi­łeś, za­mie­rzam sprząt­nąć was wszyst­kich. Le­piej więc się przy­go­tuj, tydra­niu.


  Słu­cha­jąc tego, wpierw­szej chwi­li po­my­śla­łam: „Do­brze mutak”, ale gdy Gli­sta już się roz­pę­dził, nie po­tra­fił skoń­czyć iza­czę­łam czuć się nie­swo­jo. Po­ka­za­łam, że po­win­ni­śmy się roz­łą­czyć, akie­dy nie za­re­ago­wał, wy­rwa­łam mute­le­fon iza­uwa­ży­łam, że Wa­ta­ru daw­no odło­żył słu­chaw­kę. Coza ba­ran ztego Gli­sty.


  – Roz­łą­czył się. Trze­ba nanowo wy­brać nu­mer.


  Wci­ska­łam ko­lej­ne kla­wi­sze nu­me­ru. Wtym mo­men­cie obo­jęt­ne mibyło, czy usta­lą, skąd dzwo­ni­my, czy ondo­nie­sie nanas napo­li­cję, wogó­le wszyst­ko. Ale cho­ciaż te­le­fon dłu­go dzwo­nił, Wa­ta­ru nie ode­brał. Kur­czę – wpie­ni­łam się nie nażar­ty iwy­ła­do­wa­łam swo­ją złość naGli­ście.


  – Wszyst­ko przez cie­bie! – krzyk­nę­łam. – Tymnie wto wcią­gną­łeś, aja już odtego wa­riu­ję. Je­steś źró­dłem ca­łe­go zła, wiesz otym? Toty je­steś przy­czy­ną tych wszyst­kich pro­ble­mów. Mam dość. Idę dodomu. Zpo­wro­tem donor­mal­ne­go świa­ta, doktó­re­go tyni­g­dy nie bę­dziesz mógł po­wró­cić.


  – Doświa­ta, doktó­re­go janie mogę wró­cić? – za­py­tał. – Chcesz po­wie­dzieć, że ktoś mnie stam­tąd wy­wa­lił?


  Gli­sta uniósł gło­wę iprzyj­rzał misię uważ­nie. Wciem­no­ściach błysz­cza­ły jego oczy.


  – Prze­cież sam zde­cy­do­wa­łeś, żeby opu­ścić ten świat – stwier­dzi­łam.


  Gli­sta wes­tchnął.


  – Ja… boję się – po­wie­dział. – Pro­szę… po­trze­bu­ję cię, zo­stań zemną.


  Już dru­gi raz się pod­dał. Coza mię­czak. Ijak mia­łam nie czuć się odnie­go lep­sza? Gli­sta był sła­by, aja sil­na – pro­ste jak bu­do­wa cepa. Tanoc na­praw­dę mnie od­mie­ni­ła, sta­no­wi­ła punkt zwrot­ny wmoim ży­ciu. Czu­łam się zwy­cię­sko, jak­by uda­ło misię po­ko­nać wro­ga. Jed­nak na­dal drę­czył mnie lek­ki nie­po­kój. Może wkoń­cu wkro­czy­łam doświa­ta Gli­sty. Może dla­te­go za­dzwo­ni­łam zpo­gróż­ka­mi doWa­ta­ru. Tyl­ko czy tona­praw­dę by­łam ja? Czy na­praw­dę je­stem aż tak okrop­na?


  Koń­czy­łam już je­dze­nie, ale Gli­sta na­dal ślę­czał po­chy­lo­ny nad swo­ją mi­secz­ką zra­men.


  – Wła­śnie zda­łem so­bie spra­wę, że nie chce misię jeść.


  – Pew­nie dla­te­go, że my­ślisz oswo­jej mat­ce – ode­zwa­łam się zsar­ka­zmem wgło­sie. – Ża­łu­jesz tego, cozro­bi­łeś, iprze­ra­ża cię to.


  Gli­sta zwró­co­ny był domnie przo­dem, ale pa­trzył winną stro­nę.


  – Za­sta­na­wiam się. Ja… sam nie wiem.


  – Mnie na­praw­dę jest wszyst­ko jed­no – oświad­czy­łam – ale gdzie się po­dzia­ła tatwo­ja woj­sko­wa gad­ka?


  – Szko­da nato cza­su.


  Po­czu­łam przy­pływ ad­re­na­li­ny.


  – Po­zwól, że jasię tym zaj­mę – po­wie­dzia­łam iod­sta­wi­łam pu­stą mi­secz­kę pora­men, za­mie­nia­jąc ją napeł­ną. Poraz pierw­szy wży­ciu się­gnę­łam pocu­dze je­dze­nie. Moi ro­dzi­ce za­wsze żyli do­syć do­stat­nio ido­bre ma­nie­ry przy sto­le sta­no­wi­ły obo­wiąz­ko­wy ele­ment mo­je­go wy­cho­wa­nia. „Zja­daj wszyst­ko, nie zo­sta­wiaj mar­chew­ki”. Napew­no wie­cie, oczym mó­wię. Mama za­wsze od­kra­wa­ła cały tłuszcz zka­wał­ków wo­ło­wi­ny izdej­mo­wa­ła skó­rę zkur­cza­ka. Naprze­ką­ski do­sta­wa­li­śmy cia­stecz­ka lub de­ser do­mo­wej ro­bo­ty, ito mama sama przy­go­to­wy­wa­ła mika­nap­ki doszko­ły. Po­nie­waż nie lu­bi­łam żół­tek, sma­ży­ła mija­jecz­ni­cę zsa­mych bia­łek. Ale wtej chwi­li za­cho­wy­wa­łam się jak roz­pusz­czo­ny ba­chor. Zła­pa­łam zanie­tknię­tą przez Gli­stę mi­secz­kę z ra­men i po­my­śla­łam: „Wła­śnie tak!”. Wmo­jej gło­wie zro­dzi­ła się oso­bli­wa myśl: czy rze­czy­wi­ście taka je­stem? Moje py­ta­nie do­ty­czy­ło też wy­da­rzeń ubie­głej nocy.


  Nie ma­jąc czym się za­jąć, Gli­sta wle­pił wzrok wte­le­wi­zor. Wpro­gra­mie wy­stę­po­wał duet ko­mi­ków Nai-nai. Pochwi­li po­ja­wi­ła się re­kla­ma kon­wer­sa­cyj­nych kur­sów ję­zy­ka an­giel­skie­go Geos, wktó­rej je­den zko­mi­ków, Oka­mu­ra, mó­wił poan­giel­sku, ale Gli­sta jak urze­czo­ny na­dal nie od­ry­wał oczu odekra­nu. Wie­dzia­łam, coczu­je. Ob­ser­wo­wał świat, zktó­rym nic gojuż nie łą­czy­ło. Za­tłusz­czo­ny te­le­wi­zor stał nalep­kiej ko­lo­ro­wej skrzyn­ce. Była za­pcha­na sfa­ty­go­wa­ny­mi cza­so­pi­sma­mi zman­ga­mi, któ­re klien­ci – mło­dzień­cy, wy­glą­da­ją­cy nakie­row­ców cię­ża­ró­wek, istar­szy gość, ztych, coto dużo cza­su spę­dza­ją naświe­żym po­wie­trzu, któ­ry zko­lei wy­glą­dał nawła­ści­cie­la lo­kal­ne­go mo­te­lu – wyj­mo­wa­li iza­bie­ra­li dosto­li­ków.


  – Ztobą jest coś nie wpo­rząd­ku, wiesz otym?


  – Comasz namy­śli?


  – Jak­byś zu­peł­nie stra­cił pew­ność sie­bie.


  – Wca­le nie.


  Gli­sta niby grał twar­dzie­la, ale kie­dy trze­ba było wła­mać się dodom­ku, wszyst­ko spar­to­lił. Onsam za­pro­po­no­wał, że­by­śmy wkra­dli się dopu­ste­go dom­ku ina ja­kiś czas tam się za­trzy­ma­li, ale ko­niec koń­ców toja mu­sia­łam wy­brać od­po­wied­ni obiekt. Wy­bra­łam ślicz­ny do­mek zład­nym czer­wo­nym da­chem. Ale gdy tyl­ko roz­bi­li­śmy ka­mie­niem okno wła­zien­ce, roz­legł się prze­raź­li­wy dźwięk sy­re­ny isa­mo­cho­dem zna­pę­dem naczte­ry koła nad­je­chał do­zor­ca. Skąd mia­łam wie­dzieć, że dom­ki let­ni­sko­we wgó­rach są wy­po­sa­żo­ne wsys­te­my alar­mo­we?


  W ciem­no­ściach po­gna­li­śmy wdół gór­ską ścież­ką. Wkoń­cu do­tar­li­śmy dogłów­nej dro­gi, ale nie wie­dzie­li­śmy coda­lej. Zo­sta­ło nam tyl­ko ja­kieś dzie­sięć ty­się­cy je­nów inie mie­li­śmy za­mia­ru wy­da­wać ich nako­lej­ny ho­tel nago­dzi­ny, apo­mysł zwy­ko­rzy­sta­niem pu­ste­go dom­ku spa­lił napa­new­ce. Iwte­dy Gli­sta za­czął się za­cho­wy­wać, jak­by zu­peł­nie uszła znie­go para. Prze­stał wdur­no­wa­ty spo­sób uda­wać żoł­nie­rza ipa­trzył nie­obec­nym wzro­kiem. Mu­sisz coś zjeść, po­wie­dzia­łam ipróbo­wa­łam pod­nieść gona du­chu, pro­po­nu­jąc, że za­pła­cę zaobiad. Jak­kol­wiek nato pa­trzeć, praw­dzi­wym po­wo­dem, dla któ­re­go odrazu nie za­bra­łam się dodomu, było to, że za­cie­ka­wi­ło mnie ob­ser­wo­wa­nie stop­nio­we­go upad­ku Gli­sty. Choć może ra­czej po­win­nam po­wie­dzieć, że spodo­ba­ło misię owi­ja­nie Gli­sty wo­kół pal­ca. Nie zda­wa­łam so­bie wcze­śniej spra­wy ztego, że wgłę­bi mnie kry­je się tyle okru­cień­stwa. Pa­trząc zper­spek­ty­wy namój zwią­zek zWa­ta­ru, uwa­żam, że może naj­bar­dziej ża­ło­wa­łam tego, że nie uda­ło misię gopro­wa­dzić napa­sku. Tak wła­śnie wy­glą­da­ła tamoja dru­ga stro­na, któ­rej ist­nie­nia ni­g­dy na­wet nie po­dej­rze­wa­łam. Chy­ba za­czę­łam się so­bie po­do­bać. Ki­ra­rin sil­niej­sza odin­nych. Sil­niej­sza niż To­shi, niż Yuzan, niż Te­rau­chi. Ko­bie­ta, któ­ra jest na­praw­dę zła. Może wkoń­cu od­kry­łam swo­ją praw­dzi­wą toż­sa­mość.


  – Jak tyl­ko skoń­czysz, wy­cho­dzi­my stąd. – Gli­sta szturch­nął mnie wbok. Jego ło­kieć otarł się omoją pierś izmarsz­czy­łam brwi.


  – Prze­stań, zbo­czeń­cu. Nie chcę mieć ztobą nic wspól­ne­go.


  – Prze­pra­szam – mruk­nął po­tul­nie.


  – Igdzie pój­dzie­my? – za­py­ta­łam.


  – Doskle­pu sa­mo­ob­słu­go­we­go. Do­brze się wnich czu­ję.


  Gli­sta ro­zej­rzał się nie­pew­nie poba­rze. Za­pła­ci­li­śmy zaje­dze­nie iwy­szli­śmy nadwór, atam uj­rze­li­śmy nie­bo usia­ne gwiaz­da­mi. Wcze­śniej tego nie za­uwa­ży­li­śmy, może dla­te­go, że nadwo­rze było jesz­cze tro­chę świa­tła. Pod­nio­słam wzrok nanoc­ne nie­bo, ką­tem oka do­strze­ga­jąc gór­ski ma­syw. Tobyła góra Asa­ma. Nie wi­dzia­łam jej ca­łej – wciem­no­ściach roz­pły­wa­ła się jak­by syl­wet­ka sku­lo­ne­go gi­gan­tycz­ne­go po­two­ra. Taka góra wnocy wy­glą­da strasz­li­wie. Sko­ja­rzy­ła misię zpo­sta­cią Gli­sty, któ­ry ubie­głej nocy ku­cał przy łóż­ku, ajego oczy błysz­cza­ły wmro­ku. Ten fa­cet jest na­praw­dę nie­sa­mo­wi­ty, po­my­śla­łam iaż się wzdry­gnę­łam. Wgłę­bi du­szy chcia­łam jak naj­szyb­ciej odnie­go uciec.


  – Są­dzisz, że po­wi­nie­nem za­bić mo­je­go sta­re­go? – spy­tał mnie Gli­sta, gdy wle­kli­śmy się dro­gą wstro­nę skle­pu, wi­dząc wod­da­li jego świa­tła.


  – Cze­mu nie, sko­ro tego chcesz? Wkaż­dym ra­zie mnie wto nie mie­szaj. Pew­nie mu­sisz tozro­bić, żeby po­czuć, że się nanim ze­mści­łeś, zga­dza się?


  – Tak, chy­ba tak. Tak, masz ra­cję. Jed­nak wciąż nie ro­zu­miem, dla­cze­go mu­szę mor­do­wać, żeby wy­rów­nać ra­chun­ki. Jak są­dzisz, dla­cze­go tak jest?


  Gli­sta zro­bił się in­tro­wer­tycz­ny imar­kot­ny. Aja sta­łam się aro­ganc­ka. Nie­zła para, szko­da ga­dać.


  – Na­wet nie py­taj. Sam mu­sisz tousta­lić. Po­myśl, dla­cze­go za­bi­łeś mat­kę? Ona dała ciży­cie. Wy­glą­da nato, że już nie chcia­łeś być czy­imś dziec­kiem, nie?


  Gli­sta za­trzy­mał się igłę­bo­ko wes­tchnął. Jego sa­mot­ność do­tar­ła domnie jak fala wi­bru­ją­ce­go po­wie­trza, ale od­wró­ci­łam się donie­go ty­łem, chcąc po­ka­zać, że nie dam się nato na­brać. Gli­sta, za­mknię­ty wswo­im wła­snym świe­cie. Ale wszy­scy inni są na­dal wmoim świe­cie. Tozna­czy, wszy­scy oprócz Wa­ta­ru.


  Ubie­głej nocy by­łam prze­ko­na­na, że zna­la­złam się wświe­cie Gli­sty, ale tonie­praw­da. Ni­ko­go nie za­bi­łam.


  Ulży­ło mitro­chę. Wciem­no­ściach znów usły­sza­łam mam­ro­ta­nie Gli­sty.


  – Masz ab­so­lut­ną ra­cję, Ki­ra­rin. Może je­dy­ne, cze­go pra­gnę, toze­rwać wszel­kie wię­zy zwszyst­ki­mi. Tę nić, czy cotam jest, któ­ra łą­czy mnie ześwia­tem, ten bez­war­to­ścio­wy do­wód nato, że ist­nie­ję.


  Le­d­wo usły­sza­łam, jak wy­po­wia­da moje imię, ogar­nę­ło mnie nie­sa­mo­wi­te uczu­cie. Ja­kiś nie­po­kój. „Ta stro­na – tam­ta stro­na”. Poktó­rej jasię znaj­do­wa­łam? Idąc wciem­no­ściach popła­sko­wy­żu woto­cze­niu gór, mia­łam codo tego wąt­pli­wo­ści.


  Na­gle ode­zwa­ła się moja ko­mór­ka. Napo­ma­rań­czo­wym wy­świe­tla­czu po­ja­wi­ło się imię dzwo­nią­cej oso­by. „Wa­ta­ru”. Może do­my­ślił się, że toja wczo­raj donie­go dzwo­ni­łam. Idą­cy przede mną Gli­sta od­wró­cił się ispoj­rzał po­dejrz­li­wie. Sta­ra­jąc się po­ha­mo­wać ko­ła­ta­nie ser­ca wpier­si, ode­bra­łam te­le­fon.


  – Toja. Wa­ta­ru. Wszyst­ko wpo­rząd­ku? – Tak bar­dzo zanim tę­sk­ni­łam, że omal nie roz­ry­cza­łam się dosłu­chaw­ki.


  – Tak, umnie wszyst­ko wpo­rząd­ku – od­par­łam. – Już tyle cza­su mi­nę­ło. Chy­ba zpół­to­ra roku?


  Od­ru­cho­wo za­czę­łam mó­wić wyż­szym gło­sem. Gli­sta za­trzy­mał się wpew­nej od­le­gło­ści ipa­trzył wmoją stro­nę.


  – No, chy­ba coś koło tego. Wprzy­szłym roku zda­jesz nastu­dia, praw­da?


  Wa­ta­ru już stu­dio­wał, nawy­dzia­le pra­wa Uni­wer­sy­te­tu Wa­se­da. Ztego też wła­śnie po­wo­du po­cząt­ko­wo my­śla­łam, żeby wstą­pić naten uni­wer­sy­tet, ale zdą­ży­łam zmie­nić zda­nie ipo­sta­no­wi­łam do­stać się doszko­ły dwu­let­niej. Drę­czo­na po­czu­ciem winy ztrud­no­ścią wy­do­by­wa­łam zsie­bie sło­wa.


  – Zga­dza się.


  – Przy­go­to­wu­jesz się doeg­za­mi­nów?


  – Tro­chę…


  – Noto po­wo­dze­nia. Wiesz co? Ze­szłej nocy ode­bra­łem dziw­ny te­le­fon. Po­my­śla­łem, że mo­żesz mieć ztym coś wspól­ne­go, iza­czą­łem się ocie­bie mar­twić.


  – Jaki te­le­fon? – za­py­ta­łam.


  – Mniej­sza oto. Nie chcę otym roz­ma­wiać. Ja­kiś głu­pi żart, ale prze­ją­łem się iprze­stra­szy­łem, że sta­ło cisię coś złe­go.


  – Mar­twisz się omnie? Towzru­sza­ją­ce…


  Oczy za­szły miłza­mi. Wciąż cię lu­bię, Wa­ta­ru. Ko­cham cię. Ogar­nia­ją­cy mnie smu­tek isa­mot­ność były na­praw­dę bo­le­sne, ado tego czu­łam się win­na nie­go­dzi­we­go po­stęp­ku, któ­re­go do­pu­ści­łam się zza­zdro­ści. Wy­rzą­dzo­nej munie­go­dzi­wo­ści, któ­ra zbru­ka­ła olśnie­wa­ją­cą po­stać mo­je­go Wa­ta­ru.


  – Ale czym się mar­twisz? – spy­ta­łam. – Nic minie jest.


  – Za­dzwo­nił domnie ja­kiś fa­cet iwspo­mniał odziew­czy­nie, zktó­rą kie­dyś cho­dzi­łem, atyl­ko ztobą się spo­ty­ka­łem. Po­wie­dział tobar­dzo wy­raź­nie: „two­ja daw­na dziew­czy­na”. Po­my­śla­łem więc, że ten gość musi cię znać. Może wpa­ko­wa­łaś się wzwią­zek zja­kimś po­krę­co­nym fa­ce­tem. Ale je­śli ucie­bie wszyst­ko wpo­rząd­ku, toświet­nie.


  W tym mo­men­cie do­tar­ło todo mnie: naza­wsze utra­ci­łam Wa­ta­ru. Onsam mó­wił kie­dyś, że ko­cha mnie jak nikt, więc dla­cze­go już munie ufa­łam? Mia­łam na­dzie­ję dłu­żej znim roz­ma­wiać iwła­śnie szu­ka­łam od­po­wied­nich słów, kie­dy onrzu­cił:


  – Wta­kim ra­zie trzy­maj się – isię roz­łą­czył.


  Za­ła­ma­na ga­pi­łam się wwy­świe­tlacz. Cała roz­mo­wa trwa­ła tyl­ko trzy mi­nu­ty idwa­dzie­ścia se­kund.


  – Kto dzwo­nił? – za­py­tał Gli­sta.


  – Nie two­ja spra­wa.


  Zi­ry­to­wał się ichy­ba żeby zro­bić mina złość, za­dzwo­nił doTe­rau­chi. Tonic, po­my­śla­łam. Wszyst­ko do­brze. Je­ste­śmy tyl­ko wedwój­kę, ni­ko­go nie spo­ty­ka­my ini­g­dzie nie cho­dzi­my, ikie­dy tak sie­dzę wjego to­wa­rzy­stwie, czu­ję, że bra­ku­je mipo­wie­trza. Nie mogę od­dy­chać. Cho­ciaż togłu­pie, nie po­tra­fię otrzą­snąć się zesmut­ku ityl­ko wpa­dam wco­raz więk­sze przy­gnę­bie­nie. Zdo­pie­ro cospo­tka­nym fa­ce­tem krą­żę wciem­no­ściach, wmiej­scu, wktó­rym ni­g­dy wcze­śniej nie by­łam. Oco tucho­dzi ico się zemną dzie­je?


  Roz­ma­wia­jąc zTe­rau­chi, Gli­sta osten­ta­cyj­nie uda­wał ra­dość. Idio­ta. „To mabyć coś na­praw­dę ory­gi­nal­ne­go”, mó­wił doniej. Stra­cił pew­ność sie­bie, ale na­dal sta­rał się ro­bić do­brą minę dozłej gry. Pod­czas tej roz­mo­wy uda­ło misię za­mie­nić kil­ka słów zTe­rau­chi. Po­wie­dzia­ła, że wi­dzia­ła zdję­cie Gli­sty wIn­ter­ne­cie. Win­nym świe­cie. Wświe­cie, wktó­rym był Wa­ta­ru, Te­rau­chi iTo­shi. Wświe­cie eg­za­mi­nów, pod­ry­wa­nia chło­pa­ków, Shi­buyi, przy­ja­ció­łek. Janie mogę tam wró­cić, Te­rau­chi. Choć nie było mido śmie­chu, zmu­si­łam się douda­wa­nia en­tu­zja­zmu ira­do­ści, sta­ra­jąc się prze­trzy­mać ból postra­cie Wa­ta­ru ikarę wy­gna­nia zich ja­sne­go świa­ta.


  We­szli­śmy doskle­pu sa­mo­ob­słu­go­we­go, wktó­rym ku­pi­li­śmy kil­ka pu­de­łek zka­nap­ka­mi, apo­tem przez chwi­lę prze­glą­da­li­śmy cza­so­pi­sma. Po­przed­nie­go wie­czo­ru Gli­sta wy­ką­pał się who­te­lu nago­dzi­ny, ale te­raz zno­wu śmier­dział. Oba­wia­łam się, że jateż za­czy­nam cuch­nąć. Cho­ciaż jego po­czu­cie winy było mizu­peł­nie obce, do­szłam downio­sku, że jed­nak mamy zesobą coś wspól­ne­go. Wy­cho­dząc zeskle­pu, chwy­ci­łam jesz­cze zadez­odo­rant ikie­dy nikt nie pa­trzył, spry­ska­łam się pod pa­cha­mi. Wtym mo­men­cie do­sta­łam wia­do­mość odTeru.


  „Ki­ra­rin, cosię dzie­je? Mar­twię się ocie­bie. Za­dzwoń”.


  Tłu­ma­cze­nie praw­dy by­ło­by zbyt kło­po­tli­we, więc skła­ma­łam: „Wró­ci­łam dodomu. Póź­niej cio tym opo­wiem. Nie za­po­mnij okon­cer­cie wprzy­szłym ty­go­dniu. Inie martw się – umnie wszyst­ko wpo­rząd­ku”.


  Dla­cze­go na­gle uzna­łam, że Teru jest nie­zno­śny? Za­wsze czu­łam dumę, że mam przy­ja­cie­la geja, któ­re­mu wszyst­ko mogę po­wie­dzieć. Ale wrze­czy­wi­sto­ści wy­ko­rzy­sty­wa­łam tyl­ko tę przy­jaźń dowła­snych ce­lów. Jego to­wa­rzy­stwo stwa­rza­ło po­zo­ry prze­by­wa­nia zfa­ce­tem, ztą róż­ni­cą, że było tozu­peł­nie bez­piecz­ne ifaj­ne. Kto wie, może onteż był dum­ny ztego, że mali­ce­alist­kę zaprzy­ja­ciół­kę. Taką ty­po­wą im­pre­zo­wą dziew­czy­nę jak ja.


  Za­wsze lek­ko trak­to­wa­li­śmy nasz zwią­zek, nie dzie­li­li­śmy się tym, conas boli czy smu­ci. Gdy­bym uzna­wa­ła Teru zapraw­dzi­we­go przy­ja­cie­la, mo­gła­bym od­po­wie­dzieć muw ten spo­sób: „Bę­dąc zGli­stą, już nie od­róż­niam, cojest do­bre, aco złe. My­śla­łam, że je­stem oso­bą po­rząd­ną, ale może wrze­czy­wi­sto­ści je­stem bar­dzo zła. Może na­wet gor­sza odGli­sty. Słu­chaj, czy mógł­byś po­ży­czyć mitro­chę pie­nię­dzy?”.


  – Chcę, że­byś wró­ci­ła dodomu.


  Wciąż jesz­cze ga­pi­łam się wte­le­fon ko­mór­ko­wy, kie­dy Gli­sta wy­mam­ro­tał tesło­wa zamo­imi ple­ca­mi. Od­wró­ci­łam się wjego stro­nę.


  – Jak to?


  – Nie masen­su, że­byś zemną zo­sta­ła. Apoza tym je­stem prze­stęp­cą.


  Wy­raź­nie wi­dzia­łam biał­ka jego sko­śnych oczu, kie­dy pa­trzył namnie. Ina­gle, zu­peł­nie nie­ocze­ki­wa­nie, zda­łam so­bie spra­wę, że po­wrót dodomu jest czymś, naczym zu­peł­nie minie za­le­ży. Tobyło na­praw­dę nie­sa­mo­wi­te – zjed­nej stro­ny pra­gnę­łam po­wró­cić dotam­te­go in­ne­go świa­ta, ale zdru­giej zu­peł­nie mnie nie ob­cho­dzi­ło, czy łą­czą­ce mnie znim wię­zy zo­sta­ną naza­wsze ze­rwa­ne. Nie mia­ło tonic wspól­ne­go zuczu­ciem wol­no­ści czy czymś po­dob­nym. Popro­stu nie chcia­łam wra­cać. Chcia­łam uno­sić się gdzieś po­środ­ku.


  – Ale ze­szłej nocy mó­wi­łeś, że chcesz, że­bym ztobą zo­sta­ła – od­rze­kłam.


  – Aza­tem chcesz zemną być?


  – Nie zabar­dzo.


  Gli­sta ru­szył da­lej, przy każ­dym kro­ku sze­lesz­cząc trzy­ma­ną wręku pla­sti­ko­wą tor­bą zeskle­pu. Aja po­dą­ży­łam zanim.


  Z tego, że woko­li­cy jest dużo po­li­cji, zda­łam so­bie spra­wę, kie­dy szli­śmy gór­ską dro­gą wkie­run­ku ko­lej­nych dom­ków zza­mia­rem wła­ma­nia się doktó­re­goś. Szo­są bie­gną­cą odpod­nó­ża wzgórz nad­je­cha­ły dwa ra­dio­wo­zy, je­den podru­gim. Ten ztyłu za­trzy­mał się przed naj­bliż­szym dom­kiem, wy­siadł znie­go po­li­cjant ina­ci­snął gu­zik in­ter­ko­mu. By­li­śmy scho­wa­ni wgę­stwi­nie bam­bu­sów iw pew­nym mo­men­cie Gli­sta szturch­nął mnie łok­ciem.


  – Nie­do­brze. Ra­czej nie wy­glą­da nato, że szu­ka­ją ja­kie­goś drob­ne­go zło­dzie­jasz­ka. Ktoś mu­siał nas syp­nąć.


  – Ale kto? – za­py­ta­łam.


  – Two­je ko­le­żan­ki. Wszyst­kie omnie wie­dzą. Może Yuzan. Nie prze­pa­dam zanią itrzy­ma­łem ją nady­stans.


  Nie­ocze­ki­wa­nie przy­po­mnia­łam so­bie swo­bod­ny ton gło­su Te­rau­chi. Już wcze­śniej zo­rien­to­wa­łam się, że gdy mówi zta­kim spo­ko­jem, za­zwy­czaj coś kom­bi­nu­je. Tyl­ko sta­ra­jąc się ukryć praw­dzi­we za­mia­ry, uda­je głu­pią ipo­wta­rza tewszyst­kie okle­pa­ne żar­ty.


  „No, sta­ra, wy­glą­da nato, że nie­źle się ba­wisz ztym mor­der­cą. Sły­sza­łam, że je­ste­ście wKa­ru­iza­wie”.


  – Tona pew­no Te­rau­chi! – wy­krzyk­nę­łam. – Je­stem tego pew­na. ITo­shi, iYuzan po­mo­gły ciw uciecz­ce. One nie do­nio­sły­by nacie­bie. Tyl­ko Te­rau­chi nie udzie­li­ła cipo­mo­cy.


  – Totaka zniej ko­le­żan­ka?


  Gli­sta spra­wiał wra­że­nie przy­gnę­bio­ne­go. Może ża­ło­wał, że wy­dał jej ten in­fan­tyl­ny roz­kaz na­pi­sa­nia ma­ni­fe­stu kry­mi­na­li­sty.


  – Nie wiem – od­rze­kłam. – Inne dziew­czy­ny ja­koś ro­zu­miem, ale jej nie po­tra­fię roz­gryźć. Ona je­dy­na jest nie­obli­czal­na.


  A tochy­ba zna­czy, że jej nie ufam. Poraz pierw­szy wży­ciu od­nio­słam wra­że­nie, że ro­zu­miem re­la­cje łą­czą­ce mnie zTe­rau­chi.


  – Kur­czę – stwier­dzi­łam. – Te­raz do­sta­nie­my zaswo­je.


  Pró­bo­wa­łam za­dzwo­nić doTe­rau­chi, ale mia­ła wy­łą­czo­ny te­le­fon. Spra­wa była ja­sna. Mu­szę spa­dać. Ogar­nę­ła mnie pa­ni­ka. Gdy­by mnie za­aresz­to­wa­li, już naza­wsze utknę­ła­bym wtym świe­cie. Coin­ne­go uno­sić się, tojest miłe, ale utkwić tuna za­wsze tożad­na przy­jem­ność. Za­nim kto­kol­wiek bysię zo­rien­to­wał, nie mo­gła­bym wró­cić dotam­te­go świa­ta – świa­ta, wktó­rym był Wa­ta­ru. Świa­ta, wktó­rym świe­ci słoń­ce. Ale dla­cze­go Te­rau­chi pró­bo­wa­ła mnie tak za­ła­twić? By­wa­ły chwi­le, kie­dy jej pięk­ne oczy rzu­ca­ły su­ro­we spoj­rze­nie, spoj­rze­nie, któ­re wszyst­kich trzy­ma­ło nady­stans. Onie, Te­rau­chi! Nie za­po­mnę citego! Pa­ła­łam praw­dzi­wą nie­na­wi­ścią.


  – Comy te­raz zro­bi­my? – ode­zwał się Gli­sta.


  Po­pa­trzy­łam nanie­go. Odło­żył ple­cak wkrza­ki iz prze­chy­lo­ną nabok dłu­gą szy­ją stał po­grą­żo­ny wmy­ślach. Nie mana tocza­su, po­my­śla­łam ichwy­ci­łam goza rękę.


  – Mu­si­my szyb­ko pod­jąć de­cy­zję – stwier­dzi­łam. – Zła­pią nas, je­śli cze­goś nie zro­bi­my.


  – Wiem, wiem. Ale nic nie przy­cho­dzi mido gło­wy.


  – Za­trzy­ma­my się wja­kimś ta­nim ho­te­li­ku nago­dzi­ny, aju­tro rano wró­ci­my doTo­kio. Je­śli po­je­dzie­my po­cią­giem oso­bo­wym, po­win­no nam wy­star­czyć pie­nię­dzy.


  – Ale gdzie pój­dzie­my, jak już tam wró­ci­my? – Gli­sta rzu­cił nazie­mię pu­deł­ko zka­nap­ka­mi. – Za­po­mnia­łaś, że za­bi­łem moją sta­rą? Nie mam do­kąd pójść.


  – Wta­kim ra­zie za­bi­je­my też two­je­go tatę.


  Ucze­pi­łam się ab­sur­dal­ne­go pla­nu Gli­sty. Za­miast de­ba­to­wać nad tym, cojest złe, aco do­bre, chcia­łam wresz­cie ru­szyć się icoś zro­bić. Tyl­ko tyle.


  – Za­bi­ła­byś zemną mo­je­go tatę?


  Po­krę­ci­łam prze­czą­co gło­wą.


  – Nie. Janie czu­ję donie­go nie­na­wi­ści.


  Mój mózg zu­peł­nie prze­stał pra­co­wać. Sta­łam wmiej­scu prze­świad­czo­na, że wszyst­ko utra­ci­łam. Nago­łej no­dze wy­lą­do­wał miko­mar, ale prze­go­nie­nie gowy­ma­ga­ło­by zbyt wie­le za­cho­du. Usia­dłam otę­pia­ła, aGli­sta na­gle przy­tu­lił mnie dosie­bie.


  – Śmier­dzisz, idio­to – po­wie­dzia­łam.


  Pró­bo­wa­łam goode­pchnąć, ale trzy­mał mnie moc­no inie po­zwa­lał wy­rwać się zob­jęć. Wpa­dli­śmy wkrza­ki. Ło­dy­gi wbi­ja­ły misię wcia­ło. Toboli, już mia­łam po­wie­dzieć, ale za­nim zdą­ży­łam, Gli­sta roz­gniótł moje usta swo­imi war­ga­mi, bru­tal­nie imoc­no. Le­ża­łam naple­cach, aon się­gnął domo­ich pier­si. Ale wy­star­czy­ło prze­stać się opie­rać, aból zmie­nił się wprzy­jem­ność. Ścią­gnę­łam ko­szul­kę izdję­łam ubra­nie. By­łam na­pa­lo­na jak jesz­cze ni­g­dy. Jak mo­że­my ro­bić coś ta­kie­go, po­my­śla­łam, kie­dy gro­zi nam nie­bez­pie­czeń­stwo? Roz­ło­ży­li­śmy ubra­nia nazie­mi, apo­tem ko­cha­li­śmy się jak sza­le­ni.


  – Je­stem głod­ny.


  Gli­sta, go­lu­teń­ki, roz­glą­dał się wpo­szu­ki­wa­niu pu­deł­ka zka­nap­ka­mi, któ­re wcze­śniej wy­rzu­cił. Wkoń­cu jezna­lazł iwró­cił domnie. Na­gle zro­bił się bar­dzo miły ide­li­kat­ny, aja po­czu­łam się szczę­śli­wa. Nadzy zje­dli­śmy ra­zem ka­nap­ki, nazmia­nę po­pi­ja­jąc wodą zbu­tel­ki. Popo­sił­ku zno­wu tozro­bi­li­śmy, tym ra­zem nasto­ją­co, przy czym jasta­łam wspar­ta ple­ca­mi opień drze­wa. Mia­łam wra­że­nie, jak­bym za­wsze toz nim ro­bi­ła.


  Na­gle nad nami prze­mknął snop świa­tła la­tar­ki ido na­szych uszu do­tar­ły ludz­kie gło­sy. Może po­li­cjan­ci usły­sze­li roz­mo­wę itak nas zna­leź­li. Czy też prze­cze­sy­wa­li wzgó­rza, idąc na­szym tro­pem? Przy­pa­dli­śmy dozie­mi, sta­ra­jąc się skryć przed świa­tłem. Comamy zro­bić, je­śli nas znaj­dą? Zprze­ra­że­nia od­cho­dzi­łam odzmy­słów. Nie ba­łam się tego, że mnie szu­ka­ją, lecz że znaj­dą mnie wta­kiej sy­tu­acji, nawzgó­rzach, nagą, gdy ko­cham się zchło­pa­kiem, że zo­sta­nę skar­co­na ioskar­żo­na. Jak przy grze­chu pier­wo­rod­nym. Jak pierw­si ro­dzi­ce.


  – Zwi­jaj­my się stąd – szep­nął Gli­sta.


  Na­rzu­ci­łam nasie­bie ubra­nie, Gli­sta chwy­cił mnie zarękę ipo­pę­dzi­li­śmy wdół gór­ską ścież­ką. Kie­dy tyl­ko gdzieś wpo­bli­żu prze­jeż­dżał sa­mo­chód lub ra­dio­wóz, na­tych­miast kry­li­śmy się wkrza­kach. Wkoń­cu do­tar­li­śmy dodro­gi nr18 izo­ba­czy­li­śmy ra­dio­wóz sto­ją­cy przy skle­pie sa­mo­ob­słu­go­wym, wktó­rym wcze­śniej ro­bi­li­śmy za­ku­py.


  W tym mo­men­cie nad­je­cha­ła pu­sta tak­sów­ka. Prze­szło miprzez myśl, że je­śli po­zwo­lę jej od­je­chać, ni­g­dy nie wy­rwę się ztego świa­ta.


  – Po­jedź­my doTo­kio – rzu­ci­łam.


  – Nie mamy tyle kasy.


  Spoj­rza­łam Gli­ście wtwarz.


  – Chy­ba sam mó­wi­łeś, że ob­ra­bu­je­my tak­sów­ka­rza.


  Wy­bie­głam nadro­gę imach­nę­łam natak­sów­kę.


  Zwol­ni­ła iza­trzy­ma­ła się, agdy Gli­sta wpy­chał mnie dośrod­ka, natwa­rzy tak­sów­ka­rza do­strze­głam wy­raz za­sko­cze­nia.


  – Zrób­my to.


  Wpa­ko­wa­li­śmy się natyl­ne sie­dze­nie. Wnę­trze było wy­peł­nio­ne dy­mem pa­pie­ro­so­wym ischło­dzo­ne przez kli­ma­ty­za­cję. Wy­glą­da­ją­cy natu­tej­sze­go tak­sów­karz, wty­po­wej czap­ce ob­szy­tej bia­łym ma­te­ria­łem, po­wo­li od­wró­cił się wna­szą stro­nę. Sta­ruch przed pięć­dzie­siąt­ką. Nafo­te­lu obok nie­go le­ża­ła pla­sti­ko­wa bu­tel­ka zher­ba­tą.


  – Jak zo­ba­czy­łem tyl­ko dziew­czy­nę, po­my­śla­łem, że wi­dzę du­cha. Je­ste­ście narand­ce, co?


  – Tak się już nie mówi. Nie je­ste­śmy narand­ce, cho­dzi­my zesobą. – Mó­wi­łam drżą­cym gło­sem, więc ro­ze­śmia­łam się, sta­ra­jąc się toukryć. – Prze­pra­szam, ale chcie­li­by­śmy po­je­chać doTo­kio. Mu­si­my na­tych­miast wró­cić doTo­kio.


  – Tak póź­no wnocy doTo­kio?


  – Nie majuż po­cią­gu, aktoś bar­dzo za­cho­ro­wał imu­si­my wró­cić. Pro­szę za­wieźć nas doChōfu, wy­sią­dzie­my przy zjeź­dzie naChōfu.


  Kie­row­ca przyj­rzał się Gli­ście wlu­ster­ku wstecz­nym iprzez mo­ment wy­glą­dał naprze­ra­żo­ne­go. Czy już wie­dział, kim je­ste­śmy? Za­nie­po­ko­jo­na rzu­ci­łam okiem naGli­stę, któ­ry sie­dział zopusz­czo­nym wzro­kiem ipo­bla­dłą twa­rzą. Typa­lan­cie. Po­zbie­raj się. Kop­nę­łam gow nogę.


  – Cho­dzi ojego ojca – wy­ja­śni­łam. – Jest umie­ra­ją­cy. Pro­szę, niech nas pan za­wie­zie.


  – Ro­zu­miem – od­parł kie­row­ca, pa­trząc nanas tro­chę ła­god­niej. Jed­nak na­stęp­ne py­ta­nie nie brzmia­ło zbyt przy­jaź­nie. – Przy­kro mi, że wspo­mi­nam otym wta­kiej sy­tu­acji, ale czy wy­star­czy wam pie­nię­dzy? Otej po­rze obo­wią­zu­je ta­ry­fa noc­na, akurs doTo­kio bę­dzie kosz­to­wał conaj­mniej pięć­dzie­siąt ty­się­cy je­nów.


  – Pro­szę się nie mar­twić. Mamy pie­nią­dze.


  Wciąż pa­trząc zpo­wąt­pie­wa­niem, kie­row­ca po­wo­li ru­szył zmiej­sca.


  – Miło tosły­szeć. Popro­stu tro­chę się mar­twi­łem, boje­ste­ście tak mło­dzi ini­g­dy nic nie wia­do­mo.


  – Pro­szę nas tyl­ko tam za­wieźć. Ipro­szę się nie mar­twić, do­sta­nie pan swo­ją za­pła­tę.


  Tak­sów­karz zje­chał napo­bo­cze.


  – Prze­pra­szam, ale czy mo­gli­by­ście po­ka­zać mipie­nią­dze?


  Wpie­nił mnie ten upór kie­row­cy. Mia­łam tyl­ko dzie­sięć ty­się­cy je­nów, jak więc mia­ła­bym muza­pła­cić? Nie­ocze­ki­wa­nie Gli­sta wy­krzyk­nął:


  – Je­śli nam za­brak­nie, moi ro­dzi­ce do­pła­cą resz­tę! Pro­szę… mój tato umie­ra.


  Wrza­ski Gli­sty mu­sia­ły chy­ba wku­rzyć tak­sów­ka­rza. Wi­dzia­łam, jak misię przy­glą­da, spraw­dza­jąc mój wy­gląd. Ko­szul­kę mia­łam za­bło­co­ną ipo­kry­tą li­ść­mi. Po­spiesz­nie strzep­nę­łam jez sie­bie.


  – Niech pa­nien­ka tego nie robi. Cała tak­sów­ka bę­dzie brud­na.


  Nie wie­dząc, copo­cząć, spoj­rza­łam naGli­stę. Jed­ną ręką grze­bał wle­żą­cym napod­ło­dze ple­ca­ku. Już wcze­śniej zdą­żył miode­brać swój nóż rzeź­ni­czy. Przy­trzy­maw­szy jego rękę, ode­zwa­łam się sta­now­czym gło­sem:


  – Za­dzwo­nię dodomu.


  Nie po­zo­sta­wa­ło minic in­ne­go, jak wy­brać nu­mer. Tak jak się spo­dzie­wa­łam, usły­sza­łam za­spa­ny głos mat­ki, któ­ra zmety za­czę­ła gde­rać.


  – Gdzie tysię po­dzie­wasz? Nie dzwo­ni­łaś, aja się mar­twi­łam. Cotak póź­no ro­bisz poza do­mem?


  – Wła­śnie wra­cam, ale chy­ba za­brak­nie mipie­nię­dzy natak­sów­kę. Za­pła­cisz, jak przy­ja­dę?


  Mat­ka już mia­ła przejść doro­bie­nia miko­lej­nych wy­rzu­tów, więc po­spiesz­nie się roz­łą­czy­łam.


  – Po­wie­dzia­ła, że za­pła­ci.


  Tak­sów­karz mu­siał usły­szeć głos mo­jej mat­ki, boz ocią­ga­niem ski­nął gło­wą iru­szy­li­śmy. Do­brze – przy­naj­mniej wró­ci­my doTo­kio. Na­bra­łam opty­mi­zmu – jak już się tam do­sta­nie­my, wszyst­ko się ja­koś uło­ży. Na­gle do­bie­ga­ją­ca zra­dia pieśń enka urwa­ła się iusły­sze­li­śmy głos, moc­no znie­kształ­co­ny przez za­kłó­ce­nia.


  – Je­den zklien­tów zo­sta­wił wtak­sów­ce ja­kiś przed­miot. Coś bar­dzo du­że­go. Tobył mło­dy męż­czy­zna. Po­wta­rzam, klient zo­sta­wił coś wjed­nej ztak­só­wek. Mło­dy męż­czy­zna. Je­śli ktoś znaj­dzie ten przed­miot, pro­szę ona­tych­mia­sto­we skon­tak­to­wa­nie się zcen­tra­lą.


  Tak­sów­karz spoj­rzał wewstecz­ne lu­ster­ko. Po­czu­łam się nie­swo­jo.


  – Topo­li­cyj­ne pa­smo, praw­da? – za­py­tał Gli­sta.


  – Nie, na­szej kor­po­ra­cji.


  Kie­row­ca już się nie od­wra­cał. Je­chał spo­koj­nie. Do­pi­łam reszt­kę wody zna­szej pla­sti­ko­wej bu­tel­ki. Dno było ubło­co­ne, więc wy­tar­łam jeo fo­tel. Te­raz todo­pie­ro była przy­go­da! Ustą­pi­ło wcze­śniej­sze za­kło­po­ta­nie wy­wo­ła­ne tym, że ko­cha­łam się zGli­stą wle­sie, aw jego miej­sce po­ja­wi­ła się sa­tys­fak­cja zna­szej zu­chwa­ło­ści. Wpa­tru­jąc się wtyl­ne świa­tła ja­dą­ce­go przed nami sa­mo­cho­du, zro­bi­łam się sen­na iza­czę­łam drze­mać.


  – Coty wy­pra­wiasz?


  Sły­sząc głos Gli­sty, ock­nę­łam się gwał­tow­nie. Przed mo­imi ocza­mi znaj­do­wał się nóż rzeź­ni­czy, ostrzem skie­ro­wa­ny wszy­ję tak­sów­ka­rza.


  – Cosię sta­ło? – za­py­ta­łam.


  – Ten pa­lant chciał pod­je­chać pod ko­mi­sa­riat.


  Za­nie­po­ko­jo­na wyj­rza­łam naze­wnątrz izo­ba­czy­łam mi­ja­ny pole­wej ko­mi­sa­riat po­li­cji. Kie­row­ca, wy­raź­nie zde­ner­wo­wa­ny, pa­trzył pro­sto przed sie­bie.


  – Le­piej zro­bi­cie, jak so­bie da­cie ztym spo­kój – wy­mam­ro­tał. – Ob­ra­bo­wa­nie tak­sów­ki tocięż­kie prze­stęp­stwo. Po­win­ni­ście po­my­śleć oprzy­szło­ści.


  Gli­sta tyl­ko za­śmiał się szy­der­czo.


  – Go­ściu, janie mam żad­nej przy­szło­ści. Za­mor­do­wa­łem swo­ją mat­kę.


  Tak­sów­karz prze­łknął śli­nę. Ostrze rzeź­ni­cze­go noża po­ły­ski­wa­ło wświa­tłach mi­ja­ją­cych nas sa­mo­cho­dów. Zbli­ża­li­śmy się dowę­zła au­to­stra­do­we­go. Kil­ka sa­mo­cho­dów usta­wi­ło się je­den zadru­gim, awśród nich wpo­bli­żu wjaz­du do­strze­gli­śmy ra­dio­wóz.


  – Usta­wi­li punkt kon­tro­l­ny! – wrza­snę­łam doGli­sty.


  – Zjedź wbocz­ną dro­gę – po­le­cił kie­row­cy.


  Tak­sów­karz zocią­ga­niem zje­chał wbie­gną­cą wzdłuż au­to­stra­dy wiej­ską dro­gę, przy któ­rej sta­ły re­stau­ra­cje dri­ve-in.


  – Nie mo­że­cie wiecz­nie ucie­kać – ża­ło­snym gło­sem po­wie­dział tak­sów­karz. – Nie pró­bu­ję was prze­chy­trzyć ani nic ztych rze­czy, ale uwa­żam, że po­win­ni­ście dać so­bie ztym spo­kój. Od­dam wam pie­nią­dze, ale wy­siądź­cie, do­brze? Je­ste­ście jesz­cze mło­dzi.


  – Za­mknij się ijedź – od­rzekł Gli­sta.


  – Do­kąd?


  – Mó­wi­łem city­siąc razy, kre­ty­nie. DoTo­kio.


  Kie­row­ca za­milkł itak­sów­ka to­czy­ła się da­lej wą­ską dro­gą. Na­gle ode­zwa­ła się ko­mór­ka tak­sów­ka­rza, zu­peł­nie za­ska­ku­jąc mnie dźwię­kiem me­lo­dyj­ki, fan­fa­rą ogła­sza­ją­cą po­czą­tek koń­skiej go­ni­twy.


  – Nie od­bie­raj – po­le­cił Gli­sta, akie­row­ca zezre­zy­gno­wa­niem ski­nął gło­wą. Te­le­fon po­now­nie za­dzwo­nił, ale tak­sów­karz nie zwra­cał nanie­go uwa­gi. Mniej wię­cej pokwa­dran­sie Gli­sta ode­zwał się domnie: – Po­trzy­maj tro­chę. Zmę­czy­łem się.


  Po­dał minóż iwy­czer­pa­ny opadł nasie­dze­nie. Drżą­cą ręką chwy­ci­łam zatrzo­nek. Gli­sta mu­siał być bar­dzo zde­ner­wo­wa­ny, bouchwyt był cały śli­ski odpotu. Tak­sów­karz spoj­rzał nanóż, apo­tem po­pa­trzył mipro­sto woczy. Pa­nien­ko, nie rób tego, mó­wił jego bła­gal­ny wzrok. Moc­no trzy­ma­łam nóż wobu dło­niach, mie­rząc wgar­dło tak­sów­ka­rza. Po­zna­czo­ne wy­sta­ją­cy­mi żył­ka­mi obrzy­dli­we gar­dło star­ca. Przy­po­mnia­łam so­bie, jak tego typu fa­ce­ci wśred­nim wie­ku wo­ła­li namnie wShi­buyi, pró­bu­jąc mnie po­de­rwać, kie­dy by­łam jesz­cze wpierw­szej kla­sie li­ceum.


  „Hej, może pój­dzie­my naher­bat­kę?”


  Za­sta­na­wia­łam się, jak tomoż­li­we, że tacy nie­chluj­ni star­si fa­ce­ci bio­rą się dopod­ry­wa­nia mło­dych dziew­czyn. Od­dech śmier­dzą­cy pa­pie­ro­sa­mi, sfa­ty­go­wa­ne ubra­nia, aw kie­sze­ni naj­wy­żej dzie­sięć czy dwa­dzie­ścia ty­się­cy je­nów. Pró­bo­wa­li pod­ry­wać nas, dziew­czy­ny wwie­ku ich có­rek, bomy­śle­li, że je­ste­śmy głu­pie. Ich cór­ki prze­by­wa­ły wpięk­nym świe­cie, jak so­bie wy­obra­ża­li, na­to­miast dziew­czy­ny mo­je­go po­kro­ju wświe­cie upa­dłym. Wy­raź­nie roz­gra­ni­cza­li tedwa świa­ty. Na­gle po­czu­łam, że mam już tego dość, za­go­to­wa­ło się wemnie iprzy­ci­snę­łam czu­bek noża, któ­ry do­tych­czas nie do­ty­kał kie­row­cy, wprost dotego po­marsz­czo­ne­go gar­dła.


  – Pa­nien­ko, tro­chę zabli­sko. Prze­ra­ża mnie pa­nien­ka – bła­gał kie­row­ca.


  – Nic ztego. Nie pieprz mitu­taj.


  – Nic ta­kie­go nie ro­bię. Pro­szę, trud­no jest tak pro­wa­dzić. Je­śli doj­dzie dowy­pad­ku, bę­dzie­cie tego ża­ło­wać. Nie wiem, cozro­bi­li­ście, ale te­raz pa­ku­je­cie się wnie­złe kło­po­ty.


  By­łam wście­kła. Wca­le nie spra­wiał wra­że­nia prze­stra­szo­ne­go, na­wet zno­żem przy­ło­żo­nym dogar­dła. Na­praw­dę się nie bał. Gli­sta wy­pro­sto­wał się obok mnie nasie­dze­niu.


  – Wła­śnie mia­łem zje­chać dodomu – po­wie­dział tak­sów­karz – więc kie­dy po­wie­dzie­li­ście, że­bym za­wiózł was aż doTo­kio, nie­zbyt misię touśmie­cha­ło. Ale po­my­śla­łem też, że je­śli fak­tycz­nie ma­cie pro­blem, mogę wam po­móc. Bowie­cie, tak­sów­ka­rze toza­zwy­czaj do­syć uczyn­ni lu­dzie. Ale bar­dzo ich wku­rza, kie­dy gro­żą imtacy chu­li­ga­ni jak wy. Po­dob­nie jest zemną. Za­sta­na­wia­łem się, czy tozro­bić, ido­sze­dłem downio­sku, że cze­mu nie, nie dbam oto, czy coś misię sta­nie.


  Na­gle za­czął je­chać zyg­za­kiem, ostro skrę­ca­jąc tow jed­ną, tow dru­gą stro­nę. Upa­dłam nako­la­na Gli­sty, anóż po­le­ciał napod­ło­gę. Kie­row­ca na­dal krę­cił kie­row­ni­cą wlewo ipra­wo. Gli­stą imną rzu­ca­ło zlewa napra­wo, ana­sze cia­ła zde­rza­ły się zesobą. Nad­jeż­dża­ją­ca zprze­ciw­ka cię­ża­rów­ka gło­śno za­trą­bi­ła ile­d­wo uda­ło się jej omi­nąć nasz sa­mo­chód.


  – Coty, docho­le­ry, wy­pra­wiasz?!


  Gli­sta chwy­cił nóż rzeź­ni­czy iprze­cią­gnął nim pogar­dle tak­sów­ka­rza. Try­snę­ła krew, aja nie mo­głam po­wstrzy­mać się odkrzy­ku.


  – Prze­stań! Prze­stań! – Sama nie wie­dzia­łam, cze­go tak gło­śno się do­ma­gam. Naj­praw­do­po­dob­niej nie cho­dzi­ło mio to, że Gli­sta pod­ci­nał tak­sów­ka­rzo­wi gar­dło; by­łam na­to­miast wście­kła, że kie­row­ca je­dzie zyg­za­ka­mi poca­łej szo­sie. Tyidio­to! Prze­stań się zemnie na­bi­jać! Tyob­le­śny sta­ru­chu. Ity też, Te­rau­chi. IWa­ta­ru.


  – Nie prze­sta­nę. Po­wie­dzia­łem, że nie dbam, czy coś misię sta­nie.


  Kie­row­ca od­piął pas. Tak­sów­ka na­dal pę­dzi­ła dro­gą, zjeż­dża­jąc najej prze­ciw­le­głą stro­nę. Mi­nę­li­śmy mo­to­cy­kli­stę iz pi­skiem wpa­dli­śmy nadro­gę pro­wa­dzą­cą nawzgó­rza.


  – Mó­wi­łem ci, że­byś prze­stał! – wrza­snął Gli­sta.


  Pró­bo­wa­łam chwy­cić kie­row­cę ztyłu zawło­sy, żeby wkoń­cu pu­ścił kie­row­ni­cę, ale prze­szka­dza­ła mipla­sti­ko­wa szyb­ka. Bia­ła, ob­szy­ta płót­nem czap­ka spa­dła muz gło­wy. Wtym sa­mym mo­men­cie stru­mień krwi roz­bry­zgał się naprzed­niej szy­bie. By­łam po­kry­ta go­rą­cą krwią – wstręt­ną, brud­ną krwią sta­re­go fa­ce­ta. Za­czę­łam krzy­czeć. Chwi­lę póź­niej zca­łym im­pe­tem wcoś ude­rzy­li­śmy, aja po­czu­łam, że gdzieś lecę. Lecę ponie­bie. Cóż zawspa­nia­łe, cu­dow­ne uczu­cie.


  ROZDZIAŁ ÓSMY

  Ninna Hori, część druga


  Moja dro­ga Nin­no Hori,


  choć może po­wi­nie­nem na­pi­sać: „Sza­no­wa­na Pan­no To­shi­ko Yama­na­ka”? Albo „Dro­ga To­shi-chan – moja ko­cha­na”?


  Pi­szę doCie­bie, To­shi, po­nie­waż je­steś je­dy­ną oso­bą, któ­rej mogę się ztego zwie­rzyć. Oba­wiam się tro­chę, że wściek­niesz się namoje sło­wa ipo­wiesz: „ Cóż ona bre­dzi!”. Ale wiem rów­nież, że bę­dziesz miwspół­czuć istwier­dzisz, że Te­rau­chi mu­sia­ła być wy­jąt­ko­wo sa­mot­na. Iniech tak bę­dzie. Ijed­no, idru­gie jest zgod­ne zpraw­dą, pro­szę więc, byś mnie wy­słu­cha­ła.


  Gdy ju­tro rano otrzy­masz ten list, mnie już nie bę­dzie naświe­cie. Zda­ję so­bie spra­wę, że tobrzmi jak po­czą­tek ja­kiejś mrocz­nej man­gi czy głu­pa­wej po­wie­ści, ipew­nie po­czu­jesz się tym roz­cza­ro­wa­na. Ale taka jest praw­da. Za­mie­rzam umrzeć, gdy tyl­ko wy­ślę ten list. Umrę na­tych­miast, po­nie­waż uwa­żam, że pod­ło­ścią by­ło­by gdy­byś do­wie­dzia­ła się omo­jej śmier­ci, nim do­sta­niesz ten list, atego chcia­ła­bym zawszel­ką cenę unik­nąć. Na­wia­sem mó­wiąc, za­czę­łam na­wet pi­sać głu­pa­wą po­wieść, któ­ra wła­śnie wten spo­sób się za­czy­na, ale wy­szła ztego taka cha­ła, że ca­łość po­mię­łam, po­dar­łam nami­lio­ny ka­wa­łecz­ków ispu­ści­łam wto­a­le­cie wraz zmoim mo­czem.


  To pierw­szy iostat­ni po­waż­ny list, jaki doCie­bie pi­szę, To­shi, więc wo­la­ła­bym wpeł­ni się przed Tobą otwo­rzyć, jed­nak obec­nie chy­ba nie stać mnie nanic wię­cej. Bouża­lam się nad sobą iczu­ję się okrop­nie, kie­dy po­my­ślę, że naza­wsze znik­nę ztego świa­ta, aprzez topi­sa­nie chcę się zmo­ty­wo­wać ina­brać prze­ko­na­nia, że mam dość od­wa­gi, byto zro­bić, ijed­no­cze­śnie je­stem wroz­ter­ce, jak opi­sać Citę moją we­wnętrz­ną wal­kę. Sło­wa nio­są wso­bie tyle bólu iwy­do­by­wa­ją się tak po­wo­li, jak­bym wy­ry­wa­ła so­bie ję­zyk. Ale je­śli się nad tym za­sta­no­wić, pi­sa­nie towy­ra­że­nie tej wal­ki sło­wa­mi, apo­nie­waż nie mó­wię Citego wprost, oso­bi­ście, wrze­czy­wi­sto­ści zma­gam się nie zesło­wa­mi, ale zsamą sobą. Zga­dza się – na­dal lę­kam się być ab­so­lut­nie szcze­ra, boję się tego bar­dziej niż śmier­ci. Ale dla­cze­go je­stem tak bar­dzo nie­śmia­ła, gdy cho­dzi opi­sa­nie, wiesz może?


  No do­brze, wkoń­cu nie­co się uspo­ko­iłam. Je­śli uwa­żasz, że coś ukry­wam przez swo­ją nie­śmia­łość, toje­steś wbłę­dzie. Wkoń­cu zda­łam so­bie spra­wę, że przy­czy­ną jest coś in­ne­go – janie chcę za­glą­dać wmrocz­ne za­ka­mar­ki swo­je­go ser­ca. Adzię­ki tej mę­czar­ni, przez któ­rą prze­cho­dzę, pró­bu­jąc okre­ślić, cochcę Cipo­wie­dzieć wtym li­ście, To­shi – wkoń­cu zro­zu­mia­łam przy­czy­nę, dla któ­rej pi­szę. Na­praw­dę nie je­stem god­na mia­na czło­wie­ka. Ale je­stem nie­sa­mo­wi­cie spię­ta izde­ner­wo­wa­na, bomam na­dzie­ję, że może jed­nak uda misię prze­ka­zać Ci, To­shi, kim na­praw­dę je­stem.


  Zda­ję so­bie spra­wę, że pi­szę bar­dzo nie­skład­nie, ale wła­śnie wten spo­sób bie­gną moje my­śli, nie­ustan­nie krą­żąc iwi­ru­jąc. Po­dob­nie funk­cjo­nu­je też mój umysł, nie­mniej do­cho­dzę doza­ska­ku­ją­co pro­ste­go wnio­sku. Japo pro­stu pra­gnę, żeby ktoś mnie zro­zu­miał, za­nim odej­dę ztego świa­ta. Do­pie­ro sto­jąc wob­li­czu śmier­ci, po­ję­łam, cze­mu po­wie­ścio­pi­sa­rze pi­szą książ­ki: za­nim umrą, chcą byktoś, gdzieś tam, ich zro­zu­miał. Ale minie cho­dzi omoją mat­kę, ojca, Yuki­na­rie­go czy Yuzan. Cho­dzi mio Cie­bie, To­shi-chan.


  Zda­ję so­bie spra­wę, że dla Cie­bie może się tooka­zać bo­le­sne, ale chcia­ła­bym, aby daw­ne ura­zy po­szły wnie­pa­mięć, za­nim naza­wsze odej­dę, pro­szę Cię więc oprze­czy­ta­nie tego li­stu. Je­śli nie za­mie­rzasz tego ro­bić, za­kończ czy­ta­nie wtym miej­scu, do­brzeć Je­śli nie chcesz goprze­czy­tać, nie maspra­wy, ale pro­szą, nie po­ka­zuj gomo­jej mat­ce, zgo­da? Popro­stu za­cho­waj wser­cu to, codo­tych­czas prze­czy­ta­łaś, iwy­rzuć ten list.


  Prze­pra­szam, je­śli spra­wiam Cikło­pot. Ale todla mnie ogrom­ne szczę­ście, że mo­głam Cię spo­tkać, To­shi. Gdy­by tak się nie sta­ło, umar­ła­bym, ni­ko­mu nie ujaw­nia­jąc ciem­nych za­ka­mar­ków mo­jej du­szy. Choć może brzmi topięk­nie iszla­chet­nie, wrze­czy­wi­sto­ści wca­le ta­kie nie jest. Wy­ni­ka toz tego, że chcę umrzeć, lecz naj­pierw mu­szę kry­tycz­nie przyj­rzeć się so­bie iza­ha­czyć, kim na­praw­dę je­stem. Ro­zu­miesz, oco micho­dzi? Aby móc tozro­bić, po­trze­ba dru­giej oso­by któ­ra spoj­rzy obiek­tyw­nie. Pro­szę więc, To­shi, po­sta­raj się do­strzec praw­dę omnie, bądź dziel­na iśmiej się zemnie. Po­wiedz so­bie: „Ależ dur­na była taTe­rau­chi! Żeby taka dziew­czy­na roz­sta­wa­ła się ześwia­tem! Do­bra, noto krzy­żyk nadro­gę!”. Czy pro­szę ozbyt wie­le?


  Gdy­by sy­tu­acja ule­gła od­wró­ce­niu ito jazna­la­zła­bym się naTwo­im miej­scu, zpew­no­ścią tak bym po­stą­pi­ła. Przy­rze­kam, że tak bym zro­bi­ła. Mo­żesz so­bie po­my­śleć, że toz mo­jej stro­ny nie­uczci­we, mó­wić oczymś nie­moż­li­wym, jak skła­da­nie Ciprzy­rze­czeń, sko­ro mam za­raz umrzeć. Ale nie maw tym żad­ne­go oszu­stwa. Po­nie­waż ujaw­niam rze­czy doktó­rych do­cho­dzi­łam, kie­dy Tynie zda­wa­łaś so­bie ztego spra­wy. To­shi, toTy mnie stop­nio­wo zmie­ni­łaś. Je­dzie­my więc natym sa­mym wóz­ku. Chcę przez topo­wie­dzieć, że mu­sisz ja­koś po­ra­dzić so­bie zmoją śmier­cią.


  Nie są­dzę, że­byś wie­dzia­ła, dla­cze­go za­mie­rzam umrzeć, po­zwól więc, że spró­bu­ję Cito tro­chę przy­bli­żyć. Tak bę­dzie uczci­wie. Nowięc jest kil­ka po­wo­dów.


  Pierw­szym jest moja trud­na oso­bo­wość. Są­dzę, że todla Cie­bie nie no­wi­na. Je­stem oso­bą su­per­fi­lo­zo­ficz­ną. Za­mknię­tą wwię­zie­niu po­jęć abs­trak­cyj­nych iprze­moż­nych uczuć, ob­da­rzo­ną oso­bo­wo­ścią, zktó­rą na­praw­dę trud­no prze­trwać. Ado tego przy­szło miżyć po­śród ty­po­wych dla na­szych cza­sów prze­mian, chy­ba tak byś tookre­śli­ła, prze­mian, ja­kich ludz­kość jesz­cze ni­g­dy nie do­świad­czy­ła, prze­mian, wktó­rych rola ro­dzi­ny sta­je się nie­wy­obra­żal­nie za­gma­twa­na, zmie­nia się zdnia nadzień, wza­jem­ne re­la­cje są co­raz bar­dziej skom­pli­ko­wa­ne ina­ce­cho­wa­ne in­dy­wi­du­ali­zmem, inikt tak na­praw­dę tego nie ro­zu­mie, aja mu­szę uda­wać, że co­dzien­nie wtym wszyst­kim się od­naj­du­ję. Wprze­ciw­nym ra­zie nie mo­gła­bym prze­trwać. Tomnie nie­sa­mo­wi­cie wy­cień­cza. Wrze­czy­wi­sto­ści co­dzien­nych wy­da­rzeń mu­szę pod­po­rząd­ko­wy­wać się lu­dziom, je­śli nie chcę ich utra­cić.


  Mam jed­nak wra­że­nie, że nie tyle mar­twi mnie tamoja ule­głość, ile fakt, że wzwiąz­ku ztym moje ży­cie sta­je się co­raz ża­ło­śniej­sze. Aco bę­dzie, je­śli nie wy­ba­czę so­bie tego wy­bo­ru? Cobę­dzie, je­śli żeby móc żyć da­lej, będę mu­sia­ła na­dal się ak­cep­to­wać? Jak po­stą­pić? Stąd wnio­sek: naj­le­piej bę­dzie, gdy ule­gnę znisz­cze­niu. Naj­le­piej dla mnie, gdy popro­stu znik­nę.


  Na mar­gi­ne­sie, oso­bą, któ­ra przy­spo­rzy­ła mitak wie­lu zmar­twień, jest ktoś Cizna­ny, To­shi – tomoja mat­ka. Kom­pleks mat­ki? Przy­kro mi, ale nie oto cho­dzi. Jaje­stem po­nad to. Ale wciąż lu­bię ją jako oso­bę. Nie chcę, żeby prze­ze mnie cier­pia­ła, ale prze­mie­ni­łam się już wtę sta­rą oso­bę, któ­ra nie po­win­na jej prze­żyć.


  Jest jesz­cze je­den waż­ny po­wód, dla któ­re­go nie chcę – nie mogę – dłu­żej żyć. Jest coś, zaco mu­szę wziąć od­po­wie­dzial­ność. Wy­pa­dek Ki­ra­rin. Ten wy­pa­dek, wktó­rym zgi­nę­ła Ki­ra­rin itak­sów­karz zNa­ga­no, aGli­sta zo­stał po­waż­nie ran­ny. Towszyst­ko moja wina.


  Po mo­jej śmier­ci nikt nie bę­dzie wsta­nie od­kryć praw­dy, więc chcę toja­sno tuwy­ra­zić. Tej nocy, gdy Gli­sta iKi­ra­rin domnie te­le­fo­no­wa­li, do­nio­słam po­li­cji omiej­scu ich po­by­tu. Toja, nie przed­sta­wia­jąc się, za­dzwo­ni­łam zau­to­ma­tu te­le­fo­nicz­ne­go przy skle­pie sa­mo­ob­słu­go­wym na­prze­ciw dwor­ca ipo­wie­dzia­łam po­li­cji, że obo­je są wopusz­czo­nym dom­ku wKa­ru­iza­wie. Todla­te­go Gli­sta iKi­ra­rin pró­bo­wa­li uciec przed po­li­cyj­ną ob­ła­wą, na­pa­da­jąc natak­sów­ka­rza, coskoń­czy­ło się wy­pad­kiem. Itak coś, docze­go ni­g­dy bynie do­szło, wy­da­rzy­ło się wy­łącz­nie przez moje my­śli iczy­ny. Ty­po­wy zwią­zek przy­czy­no­wo-skut­ko­wy. Toja dotego do­pro­wa­dzi­łam ijak są­dzę, mnie na­le­ży się kara śmier­ci. Choć może le­piej by­ło­by po­wie­dzieć, że sama wy­da­łam nasie­bie wy­rok śmier­ci.


  Już sły­szę, To­shi, jak mó­wisz, że nie po­win­nam się zato wi­nić. Ale, po­dob­nie jak prze­stęp­ca prze­ko­na­ny osłusz­no­ści swo­ich po­czy­nań, za­pę­dzi­łam Ki­ra­rin iGli­stę wpu­łap­kę ipró­bo­wa­łam ich uka­rać. Tofakt. Gar­dzi­łam Gli­stą, bouciekł przed czymś nie­od­wra­cal­nym iwy brał ła­twiej­sze wyj­ście zsy­tu­acji, któ­rą moż­na było na­pra­wić. Za­mor­do­wał mat­kę. Po­szedł nała­twi­znę, apo­tem uciekł, iwła­śnie zato nim po­gar­dza­łam.


  Zbyt­nio ko­cham swo­ją mat­kę, więc jej wy­ba­czy­łam, ale przez toogar­nę­ła mnie nie­na­wiść dosie­bie tak wiel­ka, że już nie chcia­łam po­zo­sta­wać natym świe­cie. Pa­ła­łam też nie­na­wi­ścią doGli­sty zajego nie­chęć dowła­snej mat­ki. Po­nie­waż to, cozro­bił, nie wy­ni­ka­ło zmo­je­go za­wo­alo­wa­ne­go spo­so­bu my­śle­nia. Aw za­sa­dzie wogó­le nie opie­ra­ło się namy­śle­niu. Tobyło tak pro­stac­kie. Roz­gnie­wa­ło mnie, że wszyst­ko stry­wia­li­zo­wał, uciekł się dona­zbyt uprosz­czo­nej re­ak­cji. Po­dej­rze­wam, że rów­nież wo­bec Ki­ra­rin za­czę­łam sto­so­wać tę po­kręt­ną lo­gi­kę. Nie mu­szę chy­ba do­da­wać, że naCie­bie, To­shi, też by­łam zła zato, że wa­ha­łaś się, czy do­nieść po­li­cji naGli­stę, atak­że naYuzan, bopo­ży­czy­ła muro­wer. Ajed­nak jak za­wsze uda­wa­łam, że popro­stu po­ma­gam Gli­ście iKi­ra­rin. Za­sta­na­wiam się, dla­cze­go tak po­stę­po­wa­łam. Może jed­nak rze­czy­wi­ście je­stem zła.


  Po po­wia­do­mie­niu po­li­cji czu­łam się okrop­nie, jak­by wustach za­le­ga­ło micoś gorz­kie­go, cze­go nie by­łam wsta­nie się po­zbyć mimo cią­głe­go prze­ły­ka­nia śli­ny. Te­raz zda­ję so­bie spra­wę, że ten po­smak po­ja­wił się zchwi­lą, gdy prze­kro­czy­łam gra­ni­cę. Tam­te­go wie­czo­ru sta­ra­łam się przed tym wszyst­kim uciec, po­ło­ży­łam się dołóż­ka izmu­si­łam doza­ci­śnię­cia po­wiek, ale wnocy mę­czy­ły mnie róż­ne nie­sa­mo­wi­te sny. Wjed­nym znich Ki­ra­rin je­cha­ła napace cię­ża­rów­ki, wie­zio­na gdzieś nasprze­daż. Win­nym do­nio­słam po­li­cji namoją mat­kę. Cie­ka­we, cona topo­wie­dział­by Freud?


  A wcze­snym ran­kiem Tydo mnie za­dzwo­ni­łaś. Nim jesz­cze do­brze krzyk­nę­łaś dosłu­chaw­ki, że Ki­ra­rin nie żyje, odrazu wie­dzia­łam, cosię sta­ło. Moje po­stę­po­wa­nie do­pro­wa­dzi­ło dotra­ge­dii, któ­rej ni­g­dy nie dasię na­pra­wić. Dla mnie idea cze­goś nie­od­wra­cal­ne­go zda­wa­ła się od­no­sić dowe­wnętrz­ne­go uczu­cia wy­ry­te­go wser­cach ży­wych. Ale gdy uświa­do­mi­łam so­bie, że utra­ci­łam Ki­ra­rin, że tastra­ta jest czymś rze­czy­wi­stym, cze­go na­praw­dę nie dasię na­pra­wić, po­czu­łam, że ciar­ki mnie prze­cho­dzą. By­łam prze­ra­żo­na. Prze­ra­że­nie jest nie­bez­piecz­niej­sze niż per­spek­ty­wa ujaw­nie­nia praw­dy oso­bie; wi­dzia­łam, jak cała moja ży­cio­wa fi­lo­zo­fia roz­pa­da się naka­wał­ki. Świat, któ­ry zda­wał się praw­dzi­wy, ru­nął iwy­ło­ni­ła się znie­go inna rze­czy­wi­stość. Me­ta­rze­czy­wi­stość. Oddaw­na roz­my­śla­łam nad tym, kim je­stem, iby­łam bli­ska wnio­sków, ale te­raz mu­sia­łam za­czy­nać odzera. Cie­ka­we, czy się my­li­łam.


  Dziw­nie się za­cho­wy­wa­łam imoja mama za­py­ta­ła, czy coś się sta­ło. Ki­ra­rin zgi­nę­ła wKa­ru­iza­wie, od­par­łam ido­da­łam: wwy­pad­ku.


  Mat­ka była wstrzą­śnię­ta iza­py­ta­ła, jak tosię sta­ło. Po­wie­dzia­ła też, że współ­czu­je jej mat­ce. Ijak my­ślisz, To­shi, coja wów­czas po­wie­dzia­łam? Na­wet te­raz czer­wie­nię się nawspo­mnie­nie tych słów. Było tocoś tak głu­pie­go, że ztwo­jej hi­per­fi­lo­zo­ficz­nej ko­le­żan­ki zro­bi­ło­by po­wszech­ne po­śmie­wi­sko. Icho­ciaż jest tomój list po­że­gnal­ny zbyt­nio się wsty­dzę, żeby na­pi­sać, copo­wie­dzia­łam domat­ki. Mam na­dzie­ję, że przez wzgląd nana­szą przy­jaźń wy­ba­czysz mi.


  W każ­dym ra­zie jest miogrom­nie wstyd. Ado tego je­stem bar­dzo, ale tobar­dzo zmę­czo­na. Mam wra­że­nie, że na­de­szła dla mnie od­po­wied­nia chwi­la, aby umrzeć. Żal mimo­jej mat­ki, ale wjej ży­ciu jest ktoś waż­niej­szy ode mnie, je­stem więc prze­ko­na­na, że so­bie ztym po­ra­dzi. Przy­kro mi, ale zu­peł­nie nie my­ślę ani oojcu, ani obra­cie. Zda­ję so­bie spra­wę, że otrzy­ma­nie tego li­stu, gdy do­wiesz się omo­jej śmier­ci, bę­dzie dla Cie­bie, To­shi, czymś trud­nym. Ale je­steś po­rząd­ną oso­bą, ob­da­rzo­ną sil­ną, uczci­wą du­szą iwiem, że po­ra­dzisz so­bie. Na­to­miast jajuż nie – zemną już ko­niec. Chcę po­że­gnać się zwszyst­ki­mi. Hmm – mó­wię tro­chę jak Osa­mu Da­zai, nie są­dzisz? Ipo cóż tobyło, topi­sa­nie wy­pra­co­wań doszko­ły? Pa, pa! Wy­ru­szy­łam wpo­dróż dopraw­dzi­we­go świa­ta. Bow tej me­ta­rze­czy­wi­sto­ści rze­czy­wi­ste jest wła­śnie to– moja śmierć. Ale Tysię nie daj, ja­sne? Nara­zie, sta­ra.


  Ka­zu­ko Te­rau­chi


  To był list po­że­gnal­ny, codo tego nie było żad­nych wąt­pli­wo­ści. Jesz­cze ni­g­dy wży­ciu nie mia­łam wręku ani też nie czy­ta­łam li­stu po­że­gnal­ne­go. Gdy uzmy­sło­wi­łam so­bie, że toostat­nie sło­wa Te­rau­chi, na­gle ich treść sta­ła się dla mnie zu­peł­nie nie­zro­zu­mia­ła.


  Osta­tecz­nie nie wy­sła­ła tego li­stu. Najej biur­ku le­ża­ła za­kle­jo­na ko­per­ta zwy­pi­sa­nym moim imie­niem. Nie było naniej znacz­ka, więc naj­praw­do­po­dob­niej Te­rau­chi nie chcia­ła tra­cić cza­su naku­po­wa­nie go. Popro­stu wzię­ła iwy­sko­czy­ła zda­chu po­bli­skie­go blo­ku miesz­kal­ne­go. Mimo że po­dob­no tak bar­dzo jej za­le­ża­ło, że­bym do­sta­ła ten list, za­nim do­wiem się ojej śmier­ci. Ależ mu­sia­ło jej się spie­szyć. Już samo toświad­czy­ło, jak bar­dzo była za­gu­bio­na. Zchę­cią ro­ze­śmia­ła­bym się natę myśl, ale za­miast tego moja twarz skrzy­wi­ła się zbólu. „Daj spo­kój, kre­tyn­ko!” – chcia­łam dosie­bie po­wie­dzieć. – „Spró­buj tozro­zu­mieć!”


  Śmierć mat­ki Gli­sty, śmierć Ki­ra­rin, śmierć tak­sów­ka­rza, ob­ra­że­nia Gli­sty, sa­mo­bój­stwo Te­rau­chi. Tak wie­le wstrzą­sa­ją­cych wy­da­rzeń jed­no podru­gim, ałzy nie chcia­ły na­pły­wać dooczu. Nie po­tra­fi­łam głę­bo­ko się nad tym za­sta­no­wić. Czu­jąc pust­kę wśrod­ku, otwo­rzy­łam po­że­gnal­ny list Te­rau­chi, zmu­szo­na prze­czy­tać go, pod­czas gdy przez ra­mię za­glą­da­li mijej ro­dzi­ce imoja mat­ka.


  – Cona­pi­sa­ła?


  Mat­ka Te­rau­chi za­da­ła topy­ta­nie, gdy tyl­ko skoń­czy­łam czy­tać. Wza­le­d­wie pół dnia jej twarz wy­schła istra­ci­ła ja­ki­kol­wiek wy­raz, jak­by uszło zniej ży­cie. Spra­wia­ła wra­że­nie roz­pacz­li­wie pra­gną­cej po­znać przy­czy­nę, dla któ­rej jej cór­ka tar­gnę­ła się nawła­sne ży­cie. Tyl­ko oj­ciec Te­rau­chi szlo­chał – jej mat­ka ja­koś się trzy­ma­ła. Młod­szy brat, Yuki­na­ri, za­mknął się wswo­im po­ko­ju inie chciał znie­go wyjść.


  Mat­ka po­ło­ży­ła dłoń namoim ra­mie­niu, jak­by chcąc mnie ochro­nić, ijuż pochwi­li jej ręka za­czę­ła micią­żyć. Wcze­śniej mat­ka Te­rau­chi za­dzwo­ni­ła donas ipo­wie­dzia­ła:


  – Zo­sta­wi­ła list ad­re­so­wa­ny doTo­shi­ko ichcia­ła­bym pro­sić, żeby tuprzy­szła igo otwo­rzy­ła. – Usły­szaw­szy to, na­tych­miast wszyst­ko rzu­ci­li­śmy ipo­spiesz­nie uda­li­śmy się dojej domu.


  Ni­g­dy na­wet przez myśl bymi nie prze­szło, że do­wiem się ośmierć Te­rau­chi, ikie­dy na­de­szła tawia­do­mość, była tak nie­ocze­ki­wa­na itak ab­sur­dal­na, że wy­da­wa­ła się nie­mal śmiesz­na. Todla­te­go nie po­tra­fi­łam pła­kać. Czu­łam tyl­ko pust­kę wser­cu. Za­czę­ło się odtego, że wcze­snym ran­kiem otrzy­ma­li­śmy wstrzą­sa­ją­cą in­for­ma­cję ośmier­ci Ki­ra­rin. Na­tych­miast za­pa­no­wa­ło ogrom­ne po­ru­sze­nie, nie tyl­ko wmoim domu czy są­siedz­twie, ale na­wet wszko­le.


  O śmier­ci Ki­ra­rin wwy­pad­ku po­in­for­mo­wa­ła nas tasama ko­bie­ta zdo­cho­dze­niów­ki, któ­ra uprzed­nio mnie prze­słu­chi­wa­ła. Apo­tem, le­d­wo mi­nę­ło pół dnia, na­de­szła te­le­fo­nicz­na wia­do­mość, że Te­rau­chi ode­bra­ła so­bie ży­cie. Gdy więc za­czy­na­łam czy­tać jej list, nie mia­łam naj­mniej­sze­go po­ję­cia, oco wtym wszyst­kim cho­dzi. By­łam zu­peł­nie zdez­o­rien­to­wa­na ize wszyst­kich sił sta­ra­łam się uspo­ko­ić.


  A wszyst­ko wy­da­rzy­ło się wna­stę­pu­ją­cy spo­sób.


  Ran­kiem dzie­sią­te­go sierp­nia wna­szym domu za­dzwo­nił te­le­fon sta­cjo­nar­ny. Tomu­siał być albo ja­kiś sprze­daw­ca, albo krew­ny. Wszy­scy po­zo­sta­li dzwo­ni­li nako­mór­ki, więc brzęk do­mo­we­go apa­ra­tu otak wcze­snej po­rze nie wró­żył ni­cze­go do­bre­go. Nikt jesz­cze nie wstał iw ci­szy li­czy­łam ko­lej­ne roz­cho­dzą­ce się echem dźwię­ki – je­den… dwa… Wpół dosiód­mej, zgod­nie zewska­za­nia­mi mo­je­go ze­ga­ra. Toz pew­no­ścią ja­kieś złe wie­ści, po­my­śla­łam ina­cią­gnę­łam koc napier­si. Popią­tym dzwon­ku od­nio­słam wra­że­nie, że tato ode­brał te­le­fon nadole. Wżad­nym wy­pad­ku. Wżad­nym wy­pad­ku! Pochwi­li roz­legł się dzwo­nek te­le­fo­nu wmoim po­ko­ju iusły­sza­łam głos ojca.


  – Dzwo­ni po­li­cja. Chcą ztobą roz­ma­wiać.


  Tro­chę się pod­ła­ma­łam, po­my­ślaw­szy, że wkoń­cu zła­pa­li Gli­stę ido­wie­dzie­li się, wjaki spo­sób po­ma­ga­ły­śmy muw uciecz­ce. Cho­ciaż stwier­dze­nie „pod­ła­ma­łam się” nie jest tuchy­ba naj­lep­sze. Po­my­śla­łam: „Szlag byto tra­fił!”. Pró­bu­jąc na­pręd­ce wy­my­ślić ja­kieś wy­tłu­ma­cze­nie, zocią­ga­niem ode­bra­łam te­le­fon.


  – Dzień do­bry. Prze­pra­szam, że prze­szka­dzam tak wcze­śnie. – Tobyła tam­ta po­li­cjant­ka, tym ra­zem tak uprzej­ma, że namo­ment jesz­cze bar­dziej się spe­szy­łam. – To­shi­ko? Prze­pra­szam, je­śli cię obu­dzi­łam – cią­gnę­ła – ale wy­da­rzy­ło się coś strasz­ne­go ipo­my­śla­łam, że po­win­nam cio tym po­wie­dzieć. Tobę­dzie bar­dzo nie­przy­jem­ne, ale pro­szę, po­sta­raj się za­cho­wać spo­kój. Nie jest miła­two dzwo­nić docie­bie. Skon­tak­to­wa­li się znami po­li­cjan­ci zpre­fek­tu­ry Na­ga­no ipo­in­for­mo­wa­li nas, że uczen­ni­ca li­ceum, nie­ja­ka Ki­ra­ri Hi­ga­shiy­ama, zmar­ła nie­daw­no wszpi­ta­lu wKa­ru­iza­wie. Była wto­wa­rzy­stwie chło­pa­ka, któ­ry miesz­ka obok cie­bie. Bar­dzo mnie toza­sko­czy­ło iza­czę­łam za­sta­na­wiać się, jak dotego do­szło. Ona cho­dzi­ła dotego sa­me­go li­ceum coty, chcia­łam więc za­py­tać, czy była two­ją ko­le­żan­ką. Wiesz może, czy już przed­tem spo­ty­ka­ła się zchło­pa­kiem zsą­siedz­twa? By­ła­bym wdzięcz­na, gdy­byś mo­gła mipo­wie­dzieć, cowiesz naten te­mat.


  Ki­ra­rin nie żyje. By­łam zszo­ko­wa­na iprze­ko­na­na, że toGli­sta ją za­bił.


  – Czy Ki­ra­rin zo­sta­ła za­mor­do­wa­na?


  – Mó­wiąc Ki­ra­rin, masz namy­śli pan­nę Hi­ga­shiy­amę? – spo­koj­nym gło­sem za­py­ta­ła ko­bie­ta. – Nie znam wszyst­kich szcze­gó­łów, ale wie­my napew­no, że ubie­głej nocy twój są­siad na­padł natak­sów­ka­rza. Tak­sów­ka je­cha­ła zyg­za­kiem iroz­bi­ła się pozde­rze­niu znad­jeż­dża­ją­cym sa­mo­cho­dem. Ki­ra­ri Hi­ga­shiy­ama wy­pa­dła przez przed­nią szy­bę wprost naszo­sę. Po­wie­dzia­no nam, że mia­ła ob­ra­że­nia naca­łym cie­le izmar­ła, nie od­zy­skaw­szy przy­tom­no­ści. Nie wie­my, dla­cze­go była wto­wa­rzy­stwie tego mło­de­go czło­wie­ka, ale zgod­nie zoświad­cze­nia­mi na­ocz­nych świad­ków wy­glą­da­li, jak­by byli so­bie bli­scy. Po­wiedz mi, pro­szę, cosię wy­da­rzy­ło.


  Ze zdu­mie­niem za­uwa­ży­łam, że ko­bie­ta zdo­cho­dze­niów­ki jest bli­ska pła­czu. Przed ocza­mi po­ja­wił misię ja­kiś przy­pad­ko­wy ob­raz – wi­dok cięż­kiej brosz­ki przy­pię­tej dojej bluz­ki. To, że Ki­ra­rin nie żyje, popro­stu domnie nie do­cie­ra­ło.


  – Janic nie wiem – od­par­łam.


  Było tozgod­ne zpraw­dą, rze­czy­wi­ście nie mia­łam zie­lo­ne­go po­ję­cia, cosię mo­gło stać. Wie­dzia­łam copraw­da, że Ki­ra­rin jest zGli­stą, ale dla­cze­go zgi­nę­ła? Tobyło bez sen­su. Jak­by na­gle znie­ba spa­dło coś zu­peł­nie nie­wia­ry­god­ne­go icały mój świat po­grą­żył się wcha­osie.


  – Na­praw­dę? Może po­roz­ma­wia­my jesz­cze kie­dyś otym. – Spra­wia­ła wra­że­nie zre­zy­gno­wa­nej.


  – Skąd wie­cie, że na­pa­dli natak­sów­ka­rza? – za­py­ta­łam.


  – Kie­row­ca zo­stał za­ata­ko­wa­ny no­żem iumarł zupły­wu krwi. Pod­cię­to mugar­dło. Mu­sie­li za­ata­ko­wać good tyłu. Twój są­siad po­świad­czył tow szpi­ta­lu.


  Kur­czę. Tookrop­ne. Dla­cze­go Gli­sta za­brał zesobą Ki­ra­rin izro­bił coś ta­kie­go? Wciąż trud­no mibyło wto uwie­rzyć. Ko­la­na za­czę­ły midrżeć inie mo­gąc ustać nano­gach, opa­dłam nałóż­ko. Po­czu­łam klep­nię­cie wra­mię. Pod­nió­sł­szy wzrok, zo­ba­czy­łam tatę, któ­ry trzy­mał przede mną roz­ło­żo­ną ga­ze­tę. Na­głó­wek gło­sił: „Zbieg za­ata­ko­wał tak­sów­ka­rza ido­pro­wa­dził dowy­pad­ku”. Pra­sa zdą­ży­ła umie­ścić tę in­for­ma­cję wpo­ran­nym wy­da­niu. Nie po­da­no imie­nia Ki­ra­rin ani Gli­sty, ale ją okre­ślo­no jako „to­wa­rzy­szą­cą muli­ce­alist­kę”, su­ge­ru­jąc, że była jego wspól­nicz­ką.


  – Aco się sta­ło Gli­ście… Tozna­czy temu chło­pa­ko­wi zsą­siedz­twa? – za­py­ta­łam po­li­cjant­kę.


  – Mapo­ra­nio­ną gło­wę izła­ma­ną pra­wą rękę oraz kil­ka że­ber, więc tra­fił doszpi­ta­la. – Może tyl­ko toso­bie wy­obra­ża­łam, ale wjej gło­sie wy­czu­wa­łam chłód. – Po­dej­rze­wa­no też ob­ra­że­nia we­wnętrz­ne, ale póź­niej nie otrzy­ma­łam już żad­nych in­for­ma­cji. Je­dzie­my tam, żeby namiej­scu się ro­ze­znać.


  Le­d­wo się roz­łą­czy­ła, wy­bra­łam nu­mer ko­mór­ki Ki­ra­rin, ale do­dzwo­ni­łam się tyl­ko najej pocz­tę gło­so­wą. Cosię sta­ło zjej te­le­fo­nem? Wy­obra­zi­łam so­bie jej mały ró­żo­wy te­le­fon ko­mór­ko­wy le­żą­cy gdzieś przy dro­dze izro­bi­ło misię przy­kro. Za­dzwo­ni­łam też najej nu­mer do­mo­wy, ale zta­kim sa­mym skut­kiem – zgło­si­ła się pocz­ta gło­so­wa.


  Po­pa­trzy­łam naza­sło­ny. Wy­czu­wa­łam zanimi błę­kit­ne nie­bo po­ran­ka. Za­po­wia­dał się ko­lej­ny go­rą­cy let­ni dzień. Czy tona­praw­dę się dzie­je? Nie po­tra­fi­łam wto wszyst­ko uwie­rzyć imia­łam kom­plet­ny mę­tlik wgło­wie.


  Oj­ciec chy­ba coś mó­wił, ale domnie nic nie do­cie­ra­ło. Na­gle uzmy­sło­wi­łam so­bie, że mu­szę za­dzwo­nić doTe­rau­chi. Ze­rwa­łam się, żeby po­now­nie chwy­cić zako­mór­kę, amój tato, wi­dząc to, wy­szedł zpo­ko­ju.


  Może Te­rau­chi nie zgi­nę­ła­by tego dnia, gdy­bym doniej nie za­dzwo­ni­ła.


  – Te­rau­chi, Ki­ra­rin nie żyje.


  Nic nie od­po­wie­dzia­ła.


  – Sły­szysz? Ki­ra­rin nie żyje!


  – Sły­sza­łam zapierw­szym ra­zem.


  Jej głos był tak sła­byi ci­chy, jak­by do­cie­rał zją­dra Zie­mi. Jak ona może być tak spo­koj­na? – za­sta­na­wia­łam się.


  – Janie żar­tu­ję. Wła­śnie dzwo­ni­ła domnie po­li­cja. Gli­sta na­padł natak­sów­ka­rza ido­szło dowy­pad­ku. Ki­ra­rin była nie­przy­tom­na iumar­ła. Gli­sta po­ła­mał so­bie kil­ka ko­ści, ale prze­żył. Kie­row­ca też zgi­nął. Po­dob­no miał po­de­rżnię­te gar­dło. Wedwój­kę goza­ata­ko­wa­li. Jak my­ślisz, cosię mo­gło stać? Może chcie­li goob­ra­bo­wać? Comam zro­bić? Cosię robi wta­kich sy­tu­acjach?


  Wy­rzu­ci­łam tewszyst­kie sło­wa zsie­bie jed­nym cią­giem ido­pie­ro nako­niec za­uwa­ży­łam mil­cze­nie Te­rau­chi.


  – Cosię dzie­je, Te­rau­chi? Sły­sza­łaś, comó­wi­łam?


  Od­po­wie­dzia­ła po­wo­li, tym swo­im swo­bod­nym to­nem.


  – Tookrop­ne. Zeteż wła­śnie tak tosię mu­sia­ło skoń­czyć.


  – Oczy­wi­ście, że tookrop­ne – od­par­łam. – Ale oni nie żyją inic nato nie mo­że­my po­ra­dzić. By­łam kom­plet­nie zszo­ko­wa­na, kie­dy otym usły­sza­łam. Towszyst­ko moja wina. Aty coo tym my­ślisz?


  By­łam wstrzą­śnię­ta, prze­ko­na­na, że po­no­szę od­po­wie­dzial­ność zawszyst­ko, docze­go do­szło. Nie ujaw­ni­łam po­li­cji praw­dy okra­dzie­ży mo­je­go ro­we­ru ite­le­fo­nu ko­mór­ko­we­go. Póź­niej wie­lo­krot­nie kon­tak­to­wa­łam się zGli­stą ina­wet ki­bi­co­wa­łam jego uciecz­ce. Wszyst­kie by­ły­śmy idiot­ka­mi. Ana­wet kry­mi­na­list­ka­mi. Te­rau­chi pró­bo­wa­ła mnie po­cie­szyć.


  – Nie po­win­naś tak się przej­mo­wać, To­shi. Nie zro­bi­łaś ni­cze­go aż tak złe­go. Toja zro­bi­łam coś na­praw­dę złe­go.


  – Cochcesz przez topo­wie­dzieć?


  – Wy­da­je misię, że toja od­mie­ni­łam ko­le­je losu.


  To za­gad­ko­we zda­nie Te­rau­chi wy­mam­ro­ta­ła.


  Chwi­lę póź­niej usły­sza­łam de­li­kat­ny trzask, jak­by coś strzyk­nę­ło jej wkar­ku.


  – Coto zadźwięk?


  – Na­sta­wiam bu­dzik.


  – Bę­dziesz te­raz spać?


  Trud­no mibyło uwie­rzyć, że może być tak nie­czu­ła. Na­wet nie pró­bo­wa­łam wy­obra­żać so­bie, coo tym wszyst­kim są­dzi ani oczym my­śli. Na­wet przez mo­ment się nad tym nie za­sta­na­wia­łam. By­łam sku­pio­na wy­łącz­nie naso­bie. My­śla­łam wy­łącz­nie oso­bie io tym, że do­ro­śli będą mnie ob­wi­niać. Pa­trząc nato zper­spek­ty­wy cza­su, wi­dzę, że Te­rau­chi, na­sta­wia­jąc bu­dzik, wy­zna­czy­ła so­bie ter­min, okre­śli­ła, ile jesz­cze po­zo­sta­ło jej ży­cia.


  – Zga­dza się. Idę spać. Nara­zie, To­shi. Nie daj się.


  Co toma zna­czyć, nie daj się? Tyl­ko jamam się nie dać? Nie­po­ko­iła mnie taozię­błość Te­rau­chi imi­mo­wol­nie ze­zło­ści­łam się nanią. Jak­by nie mia­ła so­bie nic doza­rzu­ce­nia, boprzez cały czas tyl­ko sta­ła zboku iob­ser­wo­wa­ła. Wdu­si­łam moc­no przy­cisk „Za­kończ” wte­le­fo­nie. Tobył mój ostat­ni kon­takt znią, tomoc­ne na­ci­śnię­cie gu­zi­ka koń­czą­ce­go roz­mo­wę. Jesz­cze przez chwi­lę czu­łam jew opusz­ce kciu­ka. Kie­dy pochwi­li za­dzwo­ni­łam doYuzan, roz­mo­wa znią do­da­ła minie­co otu­chy, ale jed­no­cze­śnie jesz­cze bar­dziej mnie ze­zło­ści­ła.


  – Ki­ra­rin nie żyje? – wy­krzyk­nę­ła Yuzan iwy­buch­nę­ła pła­czem. – Jak tosię sta­ło? Ja… jasię nato nie zga­dzam. Za­bi­ję Gli­stę wła­sny­mi rę­ka­mi.


  – Tak, ja­sne, ale Yuzan… – ode­zwa­łam się. – Czu­ję się od­po­wie­dzial­na zaśmierć Ki­ra­rin. Po­peł­ni­łam wiel­ki błąd.


  – Ale towszyst­ko jest prze­cież prze­ze mnie. Toja za­wio­złam Gli­ście ro­wer ida­łam mute­le­fon, więc tomoja wina. Prze­stań się oskar­żać, To­shi. Nie za­po­mi­naj, że Ki­ra­rin zwła­snej woli po­je­cha­ła naspo­tka­nie znim, więc wpew­nym sen­sie sama dotego do­pro­wa­dzi­ła. Mywszyst­kie emo­cjo­no­wa­ły­śmy się jego uciecz­ką. Towstrzą­sa­ją­ce, że Ki­ra­rin zgi­nę­ła, ale nie bierz tego tak bar­dzo dosie­bie. Wszyst­kie mu­si­my wziąć zato od­po­wie­dzial­ność. Nie po­win­naś sama się tym za­mar­twiać.


  Słu­cha­jąc Yuzan, na­gle uzmy­sło­wi­łam so­bie, że dźwięk roz­bi­ja­ne­go szkła, któ­ry do­szedł mnie zdomu są­sia­dów, oznaj­miał po­czą­tek koń­ca świa­ta. Odtam­te­go dnia wszyst­ko stop­nio­wo zmie­nia­ło się idziś nad­szedł osta­tecz­ny cios. Go­rzej być nie mo­gło. Przy­po­mnia­łam so­bie brzmie­nie gło­su Te­rau­chi, któ­ry jak­by są­czył się spod zie­mi. Ale śmierć Ki­ra­rin była zbyt wiel­kim wstrzą­sem, że­bym po­tra­fi­ła my­śleć oczym­kol­wiek in­nym. Zpo­wro­tem opa­dłam nałóż­ko. Ki­ra­rin – czy tyna­praw­dę nie ży­jesz? Na­gle po­now­nie zo­ba­czy­łam jej za­cho­dzą­ce nasie­bie zęby, wi­docz­ne gdy się śmia­ła, ito, jak za­wsze była pod­eks­cy­to­wa­na, gdy coś ją za­sko­czy­ło. Roz­pła­ka­łam się. Ona na­praw­dę nie żyje, nie­odwo­łal­nie. Nie by­łam wsta­nie uwie­rzyć, że już ni­g­dy jej nie zo­ba­czę.


  – To­shi, do­brze się czu­jesz?


  Z trzy­ma­ne­go wręce te­le­fo­nu do­biegł za­tro­ska­ny głos Yuzan. Ki­wa­łam gło­wą twier­dzą­co, ale nie po­tra­fi­łam po­ha­mo­wać łez. Na­gle za­uwa­ży­łam, że drzwi domo­je­go po­ko­ju są otwar­te iże stoi wnich moja po­bla­dła mat­ka.


  – Nie są­dzisz, że po­win­naś pójść dodomu Ki­ra­ri?


  – Za­dzwo­nię docie­bie póź­niej – po­wie­dzia­łam doYuzan iroz­łą­czy­łam się. Rów­nież ona pła­ka­ła inie była wsta­nie nic od­po­wie­dzieć.


  Za­dzwo­ni­łam dodomu Ki­ra­rin, ale usły­sza­łam tyl­ko ja­kąś ko­bie­tę, któ­ra po­nu­rym gło­sem wkół­ko po­wta­rza­ła, że ona nic nie wie, że jesz­cze nie usta­lo­no, kie­dy od­bę­dzie się po­grzeb. Zu­peł­nie nie wie­dzia­łam, coro­bić, ityl­ko cho­dzi­łam tam iz po­wro­tem poswo­im po­ko­ju.


  Koło dzie­sią­tej za­czę­li na­cho­dzić nas re­por­te­rzy, więc szczel­nie za­cią­gnę­łam za­sło­ny. Na­stęp­nie od­wie­dził nas tato Gli­sty. Po­wie­dział, że za­nim po­je­dzie doszpi­ta­la wNa­ga­no zo­ba­czyć się zeswo­im sy­nem, chciał­by do­wie­dzieć się ode mnie, cołą­czy­ło Gli­stę iKi­ra­rin. Zro­bił się znie­go mi­zer­ny sta­rzec – tyl­ko tyle zo­sta­ło ztego daw­ne­go ele­gan­ta zasco­tem. Gdzieś znik­nął aro­ganc­ki wy­raz twa­rzy, zktó­rym nie­gdyś mi­jał nasz dom.


  – Cołą­czy­ło mo­je­go syna zKi­ra­ri Hi­ga­shiy­amą? – spy­tał.


  – Na­praw­dę tego nie wiem – skła­ma­łam.


  – Czyż­by? – wy­mam­ro­tał wod­po­wie­dzi inie­ocze­ki­wa­nie rzu­cił się nako­la­na wprost napod­ło­gę brud­ne­go wej­ścia dona­sze­go domu.


  – Jest mibar­dzo, ale tobar­dzo przy­kro zpo­wo­du tych wszyst­kich kło­po­tów, któ­re pań­stwu spra­wi­li­śmy. Na­wet nie wiem, jak mam cię prze­pro­sić zaśmierć two­jej przy­ja­ciół­ki. Pro­szę nam wy­ba­czyć. Wiem, że mój syn resz­tę ży­cia spę­dzi, pró­bu­jąc od­po­ku­to­wać winę zato, cowam wszyst­kim uczy­nił. Po­wi­nie­nem był le­piej gppil­no­wać, ale tego nie ro­bi­łem ido­szło dotej strasz­li­wej tra­ge­dii, ate­raz mogę je­dy­nie od­dać syna wręce spra­wie­dli­wo­ści. Czu­ję tak ogrom­ny żal, że ode­chcie­wa misię żyć.


  Ten męż­czy­zna, czło­wiek wśred­nim wie­ku, prze­pra­szał mnie, li­ce­alist­kę, zaswo­je­go syna. Pan się myli, chcia­łam mupo­wie­dzieć. Tobyło coś wro­dza­ju gry, wktó­rą ba­wi­li­śmy się zGli­stą. Aśmierć pań­skiej żony sta­no­wi­ła ele­ment tej na­szej gry. Sta­łam nie­ru­cho­mo, wmil­cze­niu, zu­peł­nie nie wie­dząc, jak za­re­ago­wać. Towszyst­ko jed­nak zu­peł­nie stra­ci­ło nazna­cze­niu, gdy do­wie­dzia­łam się ośmier­ci Te­rau­chi.


  – Zjedz coś. Odrana nie wzię­łaś nic doust. – Był już pra­wie wie­czór, gdy mat­ka przy­szła domo­je­go po­ko­ju iza­sta­ła mnie le­żą­cą nałóż­ku iszlo­cha­ją­cą. Le­d­wo ru­szy­łam poscho­dach wdół, roz­legł się dźwięk te­le­fo­nu. Ski­nę­łam ręką mat­ce, po­ka­zu­jąc, że jaod­bio­rę. Mia­łam prze­czu­cie, że todo mnie. Te­le­fon dzwo­nił bez ustan­ku, jak­by spe­cjal­nie cze­kał, aż zej­dę poscho­dach.


  – To­shi­ko? Oba­wiam się, że mu­szę po­wie­dzieć cicoś strasz­ne­go. Ka­zu­ko wła­śnie ode­bra­ła so­bie ży­cie. Zo­sta­wi­ła list ad­re­so­wa­ny docie­bie. Czy mo­gła­byś tuprzy­je­chać igo otwo­rzyć?


  W gło­wie mia­łam ab­so­lut­ną pust­kę. Sły­sza­łam kie­dyś ten zwrot iwła­śnie coś ta­kie­go misię przy­da­rzy­ło. Kom­plet­na bia­ła pla­ma. By­łam tak głę­bo­ko wstrzą­śnię­ta, że nie po­tra­fi­łam ru­szyć ręką ani nogą.


  Przed­się­bior­ca po­grze­bo­wy zezbo­la­łym wy­ra­zem twa­rzy po­ło­żył tacę słu­żą­cą doskła­da­nia ofia­ry zka­dzi­dła. Poau­top­sji cia­ło Te­rau­chi wró­ci­ło dodomu. Ite­raz tule­ża­ła wtrum­nie. Twarz przy­kry­wał jej bia­ły ma­te­riał. Nie mo­głam ode­rwać wzro­ku odjej pal­ców zpo­czer­nia­ły­mi ko­niusz­ka­mi przy­ci­śnię­ty­mi dopier­si. Poupad­ku mu­sia­ło dojść dokrwo­to­ku we­wnętrz­ne­go. Może nie chcie­li po­ka­zać jej twa­rzy, bobyła po­ra­nio­na. Jej pięk­na twarz – cosię znią sta­ło? Tyidiot­ko, żeby tak sko­czyć zbu­dyn­ku! Ite­raz nie mo­że­my cię zo­ba­czyć. Jak mam się po­że­gnać, sko­ro nie wi­dzę two­jej twa­rzy?


  – Cona­pi­sa­ła wli­ście? – po­now­nie za­py­ta­ła mnie mat­ka Te­rau­chi.


  – Na­pi­sa­ła, że­bym ni­ko­mu gonie po­ka­zy­wa­ła, więc chy­ba nie po­win­nam tego ro­bić – wkoń­cu uda­ło misię wy­du­sić.


  Moja mat­ka po­ru­szy­ła się nie­spo­koj­nie, jak­by czu­ła się nie­zręcz­nie. Do­sko­na­le zda­wa­łam so­bie spra­wę ztego, cochcia­ła­by mipo­wie­dzieć: „Do­brze wiesz, To­shi­ko, że tak nie wol­no. Tucho­dzi omat­kę Te­rau­chi. Po­każ jej ten list. Od­po­wiedz najej py­ta­nie”.


  – Ro­zu­miem, ale je­stem jej mat­ką ichcia­ła­bym wie­dzieć, cona­pi­sa­ła.


  Przy­gar­bi­ła się, mam­ro­cząc tesło­wa. Po­my­śla­łam, że może do­brze by­ło­by jed­nak przed­sta­wić jej naj­waż­niej­sze kwe­stie za­war­te wtym li­ście, więc po­now­nie prze­bie­głam gowzro­kiem, ale wszko­le ni­g­dy nie ra­dzi­łam so­bie zestresz­cza­niem tek­stu inic ztego, cobyło tam na­pi­sa­ne, nie ukła­da­ło misię wgło­wie. Gdy­by toTe­rau­chi mia­ła zro­bić stresz­cze­nie, zre­fe­ro­wa­ła­by list, pod­kre­śla­jąc wszyst­ko, cow nim naj­waż­niej­sze. Za­pra­gnę­łam jej po­wie­dzieć: – „Wiesz co, Te­rau­chi, tojest na­praw­dę sła­bo na­pi­sa­ne. Za­wsze mar­nie pi­sa­łaś. Żeby do­brze zro­zu­mieć, trze­ba byto prze­czy­tać zesto razy”. Mimo wszyst­ko zde­cy­do­wa­łam się spró­bo­wać wy­tłu­ma­czyć, cobyło wli­ście.


  – Przede wszyst­kim na­pi­sa­ła, że mabar­dzo fi­lo­zo­ficz­ną na­tu­rę iże ży­cie ją wy­czer­pa­ło. Zpew­nych wzglę­dów nie po­tra­fi­ła do­pa­so­wać się doświa­ta. Na­pi­sa­ła też, że jako jej przy­ja­ciół­ka je­stem je­dy­ną oso­bą, któ­ra może tozro­zu­mieć, więc nie po­win­nam tego li­stu ni­ko­mu po­ka­zy­wać.


  – Czy toprzez eg­za­mi­ny nastu­dia? – spy­ta­ła mat­ka Te­rau­chi.


  – Może. Tak na­praw­dę nie je­stem pew­na.


  – Ro­zu­miem. Dla cie­bie toteż musi być praw­dzi­wy wstrząs, To­shi­ko. Awy­py­ty­wa­nie oto zpew­no­ścią cinie po­ma­ga.


  Na twa­rzy mat­ki Te­rau­chi za­go­ścił prze­lot­ny uśmiech. Nie by­łam wsta­nie wy­my­ślić, ja­kie pro­ble­my ist­nia­ły mię­dzy nią aTe­rau­chi, ale są­dząc potym uśmie­chu, zga­dłam, że ro­zu­mia­ła uczu­cia cór­ki.


  – Ka­zu­ko coś mipo­wie­dzia­ła – ode­zwa­ła się. – Kie­dy do­wie­dzia­ła się owy­pad­ku Ki­ra­ri Hi­ga­shiy­amy, stwier­dzi­ła: „to wszyst­ko two­ja wina”. Nie wiem, oco jej mo­gło cho­dzić.


  Zna­la­złam od­po­wied­ni frag­ment li­stu Te­rau­chi. „Zbyt­nio się wsty­dzę, żeby na­pi­sać, copo­wie­dzia­łam domat­ki”. Tak bar­dzo się wsty­dzi­łaś, że na­wet nie mo­głaś mitego na­pi­sać.


  Mat­ka po­trzą­snę­ła mnie zara­mię.


  – To­shi­ko, pro­szę, po­każ pani ten list. Ka­zu­ko pro­si­ła, że­byś tego nie ro­bi­ła, ale jej ro­dzi­ce mają pra­wo gozo­ba­czyć. Copraw­da jest ad­re­so­wa­ny docie­bie, ale nie mogę po­jąć, jak mo­żesz za­cho­wać godla sie­bie.


  „Pra­wo”. Ato cie­ka­we. Sko­ro jest ad­re­so­wa­ny domnie, czyż nie zna­czy to, że na­le­ży domnie? Mózg od­mó­wił mipo­słu­szeń­stwa iprze­stał funk­cjo­no­wać, aja tyl­ko sta­łam, nie­ustan­nie po­trzą­sa­na przez mat­kę. Jed­nak wciąż moc­no trzy­ma­łam list Te­rau­chi. Na­pi­sa­ła tam oswo­jej mat­ce io tym, że powy­da­niu Gli­sty iKi­ra­rin po­li­cji nie chcia­ła już dłu­żej żyć. Ostat­nią rze­czą, ja­kiej pra­gnę­łam, było, żeby ktoś się otym do­wie­dział. Azwłasz­cza jej mat­ka.


  – Wszyst­ko wpo­rząd­ku – wtrą­cił się oj­ciec Te­rau­chi. – Nie mu­sisz się zmu­szać, żeby nam gopo­ka­zy­wać. Je­śli ta­kie było ostat­nie ży­cze­nie Ka­zu­ko, po­win­ni­śmy jeusza­no­wać. Boja są­dzę, że ona wciąż gdzieś tujest inas ob­ser­wu­je.


  Na tesło­wa wszy­scy­śmy się od­wró­ci­li ispoj­rze­li nabia­łą drew­nia­ną trum­nę. Ona zpew­no­ścią tam się śmie­je, po­my­śla­łam, tajej roz­trza­ska­na twarz wtrum­nie szcze­rzy zęby wsze­ro­kim uśmie­chu. Przy­po­mnia­łam so­bie topięk­ne ob­li­cze. Gdy do­tar­ło domnie, że już ni­g­dy gonie zo­ba­czę, po­ran­na roz­mo­wa znią zda­ła się złu­dze­niem. Rze­czy­wi­stość za­czę­ła stop­nio­wo za­ni­kać.


  – Te­rau­chi! Tyidiot­ko!


  Za na­szy­mi ple­ca­mi roz­legł się krzyk. Tobyła Yuzan, sta­ła wy­pro­sto­wa­na wty­po­wej dla niej ko­szul­ce zkrót­kim rę­kaw­kiem iro­bo­czych spodniach. Gdy zo­ba­czy­ła trum­nę, upa­dła napod­ło­gę, za­le­wa­jąc się łza­mi.


  – Jak mo­gło dotego dojść? Nopo­wiedz! Sły­sza­łam, że Ki­ra­rin też nie żyje. Coja mam zro­bić?


  Ra­cja, po­my­śla­łam. Jarów­nież za­da­ję so­bie topy­ta­nie. Jesz­cze ni­g­dy wży­ciu nie by­łam tak za­gu­bio­na. Za­uwa­ży­łam jed­nak, że Yuzan, któ­ra mó­wiąc oso­bie, za­zwy­czaj uży­wa­ła mę­skiej for­my „ore”, te­raz prze­szła nażeń­ską „ata­shi”. Tonie­sa­mo­wi­te, ale gdzieś we­wnątrz za­cho­wa­łam natyle spo­ko­ju, że by­łam wsta­nie zwró­cić nato uwa­gę. Póź­niej mia­łam się udać dodomu Ki­ra­rin wChōfu. By­łam pew­na, że jej twa­rzy też nie zo­ba­czę. Obie zo­sta­ły roz­trza­ska­ne. Cał­ko­wi­cie znisz­czo­ne, ijed­na, idru­ga. Dla­cze­go? Wciąż nie do­cie­ra­ło domnie, że na­praw­dę dotego do­szło. Czy jaje­stem wszyst­kie­mu win­na? Czy wy­da­rzy­ło się todla­te­go, że nie po­in­for­mo­wa­łam po­li­cji oGli­ście? My­śli wciąż kłę­bi­ły się wmo­jej gło­wie. Gli­sta ko­rzy­stał zmo­je­go te­le­fo­nu ko­mór­ko­we­go, dzwo­niąc dona­szej trój­ki, Yuzan po­ży­czy­ła muro­wer, Ki­ra­rin uwa­ża­ła, że może się nie­źle za­ba­wić, więc po­je­cha­ła spo­tkać się znim, aTe­rau­chi do­nio­sła nanich po­li­cji. Toja­kiś obłęd. Czy przy­pad­kiem nie było ta­kie­go fil­mu ani­me? Ja­kiś „Rin­bu” czy coś ta­kie­go? Chy­ba do­syć daw­no. Zro­bi­ło misię sła­bo, ale nie stra­ci­łam przy­tom­no­ści, jak tobywa wfil­mach. Codziw­ne, za­cho­wa­łam ab­so­lut­ną trzeź­wość umy­słu.


  Przez cały dru­gi se­mestr ostat­niej kla­sy li­ceum czu­łam się wy­ob­co­wa­na izdy­stan­so­wa­na odresz­ty uczen­nic. Zko­le­żan­ka­mi zkla­sy nie wi­dzia­łam się odpo­cząt­ku let­nich wa­ka­cji, aone były zbyt za­ję­te, żeby usiąść ipo­roz­ma­wiać omo­ich dwóch zmar­łych przy­ja­ciół­kach. Kla­sa była wy­raź­nie po­dzie­lo­na naprze­róż­ne ko­te­rie. Naj­więk­szą gru­pę sta­no­wi­ły mole książ­ko­we, po­tem były spor­t­smen­ki, by­wal­czy­nie noc­nych klu­bów wShi­buyi, lal­ki Bar­bie, ku­jo­ny ipo­zo­sta­łe, aśmierć tych dwóch – Ki­ra­rin iTe­rau­chi – na­le­żą­cych donaj­bar­dziej enig­ma­tycz­nej grup­ki, naj­wy­raź­niej ni­ko­go nie ob­cho­dzi­ła.


  Śmierć Ki­ra­rin była sze­ro­ko oma­wia­na wty­go­dni­kach iw te­le­wi­zyj­nych pro­gra­mach, więc dziew­czy­ny, któ­re in­te­re­so­wa­ły się ta­ki­mi plot­ka­mi, odcza­su docza­su spo­glą­da­ły wmoją stro­nę, jak­by chcia­ły mnie ocoś za­py­tać, ale jauda­wa­łam, że tego nie wi­dzę. Wpo­rów­na­niu dozaj­mu­ją­cej pierw­sze stro­ny ga­zet hi­sto­rii Gli­sty iKi­ra­rin, sa­mo­bój­stwo Te­rau­chi ni­czym szcze­gól­nym się nie wy­róż­nia­ło, cho­ciaż je­den ztych nud­nych ty­go­dni­ków za­mie­ścił ar­ty­kuł oko­le­żan­ce Ki­ra­rin, któ­ra ru­szy­ła zanią ścież­ką kuśmier­ci, od­bie­ra­jąc so­bie ży­cie.


  – To­shi-chan, ależ tywy­glą­dasz, sama skó­ra iko­ści.


  Przed sobą uj­rza­łam Haru, te­raz zkrót­ko przy­strzy­żo­ny­mi wło­sa­mi, któ­ra ta­ra­so­wa­ła midro­gę. Nowy chło­pak mu­siał jej po­wie­dzieć, że nie po­do­ba musię styl yamam­ba, więc prze­obra­zi­ła się wan­giel­skie­go mod­sa. Ale po­nie­waż wcze­śniej cho­dzi­ła wy­ta­pe­to­wa­na, jej brwi irzę­sy bar­dzo się prze­rze­dzi­ły iten nowy styl zu­peł­nie doniej nie pa­so­wał.


  – Na­praw­dę? – do­tknę­łam dło­nią po­licz­ka. – Nie za­uwa­ży­łam.


  – Wkoń­cu trud­no się dzi­wić. Kie­dy usły­sza­łam oKi­ra­rin iTe­rau­chi, by­łam, jak byto po­wie­dzieć, zu­peł­nie zszo­ko­wa­na. Idla­te­go po­my­śla­łam, żeby zmie­nić wy­gląd, iścię­łam wło­sy. Tonie manic wspól­ne­go zmoim chło­pa­kiem. Popro­stu po­my­śla­łam, że zo­sta­nę sza­rą mysz­ką, zja­kich się za­wsze na­bi­ja­łam.


  – Czy­li dla cie­bie świat się zmie­nił? – za­py­ta­łam.


  – Tak. Albo przy­naj­mniej fa­ce­ci, któ­rzy pró­bu­ją mnie po­de­rwać. – Haru unio­sła cien­kie brwi, uśmie­cha­jąc się. – Za­wsze sta­ra­ją się mnie po­de­rwać go­ście, któ­rym wy­da­je się, że je­stem ja­kąś cu­dacz­ną isto­tą. Wszko­le juku toczy­ste wa­riac­two. Ale tonie mazna­cze­nia, itak szko­da nanich wszyst­kich cza­su. To­shi, tyw ogó­le nie cho­dzisz doszko­ły juku. Za­pi­sa­łaś się nazi­mo­wy kurs?


  Nie bar­dzo wie­dząc, cood­po­wie­dzieć, sta­łam zewzro­kiem wbi­tym wdal. Szko­ła juku. Eg­za­mi­ny wstęp­ne. Za­nim towszyst­ko się wy­da­rzy­ło, mo­głam my­śleć tyl­ko otych spra­wach, tra­piąc się, że eg­za­mi­ny są tuż-tuż. Ale obec­nie tepro­ble­my wy­da­wa­ły się tak od­le­głe.


  – Jesz­cze nie – od­par­łam.


  – Tak, ja­sne. By­łaś bar­dzo bli­sko zKi­ra­rin iTe­rau­chi, więc dla cie­bie mu­siał tobyć nie­zły szok. Szcze­rze mó­wiąc, ni­g­dy nie prze­pa­da­łam zaKi­ra­rin. Taka niby świę­tosz­ka. Cały czas im­pre­zo­wa­ła, ale kie­dy była zwami, uda­wa­ła, że jest bar­dzo po­waż­na. Wiem, że ozmar­łych nie po­win­no się źle mó­wić, ale jej śmierć nie do­tknę­ła mnie tak bar­dzo jak odej­ście Te­rau­chi.


  Rze­czy­wi­ście, śmierć róż­nych lu­dzi madla każ­de­go znas róż­ne zna­cze­nie. Wszy­scy pra­wie za­po­mnie­li ośmier­ci mat­ki Gli­sty, aśmierć Ki­ra­rin na­wet mnie samą tyl­ko za­smu­ci­ła. Bo­la­ło, oczy­wi­ście, gdy po­my­śla­łam, że już ni­g­dy jej nie zo­ba­czę, gdy przy­po­mi­na­łam so­bie tewszyst­kie chwi­le, kie­dy była dla mnie miła, kie­dy mó­wi­ła coś za­baw­ne­go. Opła­ki­wa­nie jej było czymś wro­dza­ju od­ru­chu wa­run­ko­we­go. Na­to­miast śmierć Te­rau­chi tocoś zu­peł­nie in­ne­go. Jej sa­mo­bój­stwo od­ci­snę­ło się namnie wy­raź­nym pięt­nem – zu­peł­nie po­zba­wi­ło sił ispo­wo­do­wa­ło, że moje ser­ce stward­nia­ło. Cały czas je­stem oszo­ło­mio­na iza­gu­bio­na. Iwciąż jesz­cze nie na­uczy­łam się, jak so­bie ztym ra­dzić. Bez wąt­pie­nia jest mismut­no, ale nie czu­ję się we­wnętrz­nie wy­ja­ło­wio­na ani nic po­dob­ne­go, ra­czej jak­bym mia­ła wgło­wie pust­kę, cho­ciaż wciąż sta­ram się po­jąć, cosię sta­ło. Jak­by touczu­cie pust­ki ścią­gnę­ło namnie otę­pie­nie. Lu­dzie tyl­ko pa­trzy­li namnie wdzi­wacz­ny spo­sób inie­pro­sze­ni pró­bo­wa­li oka­zy­wać współ­czu­cie.


  – Codzie­je się zYuzan? – spy­ta­ła Haru.


  Po po­grze­bie Te­rau­chi Yuzan gdzieś prze­pa­dła. Raz za­dzwo­ni­ła zbaru wShin­ju­ku 2-chó­me ipo­wie­dzia­ła, że manową dziew­czy­nę inie za­mie­rza zbyt szyb­ko wra­cać dodomu, aja mam się nie przej­mo­wać, je­śli przez ja­kiś czas nie bę­dzie­my się wi­dzieć. Za­mie­rza­ła chy­ba szu­kać wspar­cia uswo­jej no­wej ko­chan­ki iw ten spo­sób dojść dosie­bie postrasz­nych wy­da­rze­niach. Jak wi­dać, Yuzan po­sta­no­wi­ła ujaw­nić swo­ją orien­ta­cję sek­su­al­ną. Popo­grze­bie Te­rau­chi oka­za­ło się, jak bar­dzo Yuzan po­czu­ła się ura­żo­na, do­wie­dziaw­szy się, że po­że­gnal­ny list Te­rau­chi był na­pi­sa­ny wy­łącz­nie domnie.


  – To­shi, czy topraw­da, że Te­rau­chi zo­sta­wi­ła list po­że­gnal­ny?


  Yuzan po­de­szła domnie za­raz popo­grze­bie. Mia­ła naso­bie rzad­ko no­szo­ną inie­co po­mię­tą spód­nicz­kę odszkol­ne­go mun­dur­ka. Spra­wia­ła wra­że­nie za­sko­czo­nej. Wie­dzia­łam, że bar­dzo lu­bi­ła Te­rau­chi, afakt, że Te­rau­chi zmar­ła, nie po­zo­sta­wia­jąc jej żad­nej wia­do­mo­ści, naj­wy­raź­niej ją po­ru­szył. Nie mo­głam skła­mać. Chy­ba mnie ro­zu­mie­cie, praw­da? Gdy­bym skła­ma­ła, mu­sia­ła­bym wy­my­ślić ja­kąś inną wia­ry­god­ną hi­sto­rię, atyl­ko tego mibra­ko­wa­ło, żeby brać naswo­je bar­ki ko­lej­ne brze­mię. Do­cho­wa­nie se­kre­tu Te­rau­chi sta­no­wi­ło do­sta­tecz­ny cię­żar, pod któ­rym le­d­wo się trzy­ma­łam.


  – Topraw­da – od­rze­kłam.


  Wle­pi­łam wzrok wpo­sadz­kę za­kła­du po­grze­bo­we­go, wktó­rej od­bi­ja­ło się ja­sne świa­tło wi­szą­ce­go ugóry ży­ran­do­la. Po­grzeb Ki­ra­rin miał cha­rak­ter pry­wat­ny, ale ce­re­mo­nia Te­rau­chi była otwar­ta dla wszyst­kich iod­by­ła się wno­wym za­kła­dzie po­grze­bo­wym. Mywszy­scy – krew­ni ipo­wi­no­wa­ci jej ro­dzi­ców, lu­dzie zeszko­ły, ko­le­żan­ki zkla­sy – sta­li­śmy nadzie­dziń­cu wy­peł­nio­nym prze­ni­kli­wym skrze­cze­niem cy­kad, żeby uczest­ni­czyć wwy­pro­wa­dze­niu trum­ny. Przy­pad­kiem usły­sza­łam uty­ski­wa­nia ja­kiejś ko­bie­ty wśred­nim wie­ku, mó­wią­cej, że wprzy­pad­ku sa­mo­bój­ców za­zwy­czaj or­ga­ni­zu­je się pry­wat­ne, skrom­ne po­grze­by, ale moim zda­niem taki wła­śnie po­grzeb do­sko­na­le doTe­rau­chi pa­so­wał. Nie­ocze­ki­wa­ne za­koń­cze­nie. Gdy­by Te­rau­chi była tuz nami, mo­gła­by coś ta­kie­go po­wie­dzieć, apo­tem się ro­ze­śmiać.


  – Cona­pi­sa­ła? – spy­ta­ła Yuzan.


  Po­spiesz­nie udzie­li­łam jej tej sa­mej zdaw­ko­wej od­po­wie­dzi comat­ce Te­rau­chi. Yuzan za­gry­zła war­gi, nie umie­jąc ukryć roz­cza­ro­wa­nia.


  – Na­praw­dę? Inic omnie nie na­pi­sa­ła?


  – Oni­kim in­nym nie pi­sa­ła. Tyl­ko oswo­jej oso­bo­wo­ści.


  – Todla­cze­go za­adre­so­wa­ła godo cie­bie? Anie doswo­jej mat­ki? – Yuzan wy­glą­da­ła naza­kło­po­ta­ną.


  Po­krę­ci­łam gło­wą.


  – Nie mam po­ję­cia. Żad­na znas ni­g­dy nie wie­dzia­ła, cosię dzie­je wgło­wie Te­rau­chi.


  – Czyż­by?… – bąk­nę­ła Yuzan iumil­kła.


  Wy­da­je misię, że jają ro­zu­mia­łam, tochy­ba chcia­ła do­dać Yuzan. Gdy­by żyła Ki­ra­rin, rów­nież ona pew­nie po­wie­dzia­ła­by tosamo coYuzan. Może Te­rau­chi sta­ra­ła się nas zwieść, ale cza­sa­mi nam się po­do­ba­ło jej swo­iste po­dej­ście dowszyst­kie­go inie­zwy­kłe po­czu­cie hu­mo­ru. By­wa­ło, że zbó­lem uświa­da­mia­ły­śmy so­bie, że pod tym wzglę­dem nie róż­ni­my się odniej.


  – Ach… tojest ta­kie… ta­kie trud­ne. Po­my­śleć tyl­ko: wszy­scy ode­szli.


  Yuzan mę­skim ge­stem otar­ła łzy grzbie­tem dło­ni. Jawciąż tuje­stem, chcia­łam po­wie­dzieć, ale nie po­tra­fi­łam. Jak­by­śmy że­gna­ły się zsobą, sto­jąc naprze­ciw­le­głych brze­gach, prze­dzie­lo­ne li­stem Te­rau­chi.


  – Czu­ję się taka sa­mot­na – po­wie­dzia­łam.


  – Nie po­win­naś, To­shi. Po­win­naś być szczę­śli­wa, bowciąż masz swo­ją ro­dzi­nę iw ogó­le.


  Od­no­si­łam wra­że­nie, że co­raz bar­dziej od­da­lam się odYuzan. Czy rze­czy­wi­ście je­stem szczę­śli­wa? – za­sta­na­wia­łam się. Ja, oso­ba, któ­rej Te­rau­chi po­wie­rzy­ła swój po­że­gnal­ny list. Przed któ­rą od­sło­ni­ła mrocz­ne za­ka­mar­ki swo­jej du­szy. Te­rau­chi po­win­na była od­sło­nić imoją praw­dzi­wą na­tu­rę. Ale tego nie uczy­ni­ła, tyl­ko się po­że­gna­ła. Kie­dy tak sta­łam wza­my­śle­niu, Yuzan klep­nę­ła mnie wra­mię.


  – Aje­śli cho­dzi oko­mór­kę, tonie mu­sisz się mar­twić. Była namoje na­zwi­sko, więc cie­bie tonie do­ty­czy. Nie są­dzę, żeby gli­ny mia­ły cię jesz­cze wy­py­ty­wać.


  To na­praw­dę było prze­dziw­ne. Zgod­nie ztym, comó­wił tato Gli­sty, roz­ma­wia­jąc znami trzy dni pośmier­ci Te­rau­chi iKi­ra­rin, ja­kimś cu­dem Gli­sta od­niósł tyl­ko ze­wnętrz­ne ob­ra­że­nia, żad­nych we­wnętrz­nych. Mógł mó­wić izo­stał prze­słu­cha­ny przez po­li­cjan­tów. Ajed­nak oni wciąż nie ode­zwa­li się domnie.


  – Noto nara­zie.


  Yuzan od­da­li­ła się tym swo­im ka­czym cho­dem, spra­wia­jąc wra­że­nie skrę­po­wa­nej wlet­nim mun­dur­ku szkol­nym. Pa­trząc zaod­cho­dzą­cą Yuzan, za­uwa­ży­łam bre­lok naklu­cze przy­cze­pio­ny dozam­ka bły­ska­wicz­ne­go ple­ca­ka, któ­ry jak za­wsze mia­ła prze­rzu­co­ny przez ra­mię. Bre­lok zdo­bi­ła sa­mo­przy­lep­na fo­to­gra­fia na­szej czwór­ki, zro­bio­na wau­to­ma­cie fo­to­gra­ficz­nym pu­ri­ku­ra, kie­dy wa­łę­sa­ły­śmy się pod­czas wa­ka­cji napo­cząt­ku maja.


  – Pan­no Yama­na­ka, czy mo­gli­by­śmy za­mie­nić słów­ko?


  W ciem­nym wej­ściu doza­kła­du po­grze­bo­we­go cze­ka­ła zna­na miko­bie­ta zdo­cho­dze­niów­ki. Tro­chę zboku stał jej współ­pra­cow­nik, męż­czy­zna wśred­nim wie­ku. Ko­bie­ta mia­ła nagło­wie ka­pe­lusz zsze­ro­kim ron­dem, awo­kół szyi apasz­kę, praw­do­po­dob­nie woba­wie przed opa­rze­niem sło­necz­nym. Wy­glą­da do­kład­nie jak Can­dy zani­me pod tym ty­tu­łem, po­my­śla­łam iza­trzy­ma­łam się wocze­ki­wa­niu nawy­rok.


  – Bar­dzo miprzy­kro zpo­wo­du tych wszyst­kich strasz­li­wych nie­szczęść, ja­kie nacie­bie spa­dły. Iprze­pra­szam, że na­cho­dzę cię napo­grze­bie. Może przejdź­my da­lej, tam bę­dzie nie­co chłod­niej.


  We dwój­kę wska­za­li micień pod drze­wa­mi wnie­wiel­kim par­ku przy za­kła­dzie po­grze­bo­wym. Zopusz­czo­ny­mi gło­wa­mi mi­ja­li nas uczest­ni­cy po­grze­bu Te­rau­chi.


  – Wciąż nie po­tra­fię wy­ja­śnić, wjaki spo­sób twój są­siad ipan­na Hi­ga­shiy­ama się spo­tka­li. Jej ro­dzi­ce nic otym nie wie­dzą, po­dob­nie oj­ciec chłop­ca. Nali­ście kon­tak­tów wjej ko­mór­ce nie manu­me­ru te­le­fo­nu two­je­go są­sia­da.


  Ze­bra­łam się naod­wa­gę iza­da­łam py­ta­nie:


  – Aten chło­pak nie miał te­le­fo­nu ko­mór­ko­we­go?


  – Nie miał, od­par­ła ko­bie­ta zdo­cho­dze­niów­ki, spo­glą­da­jąc wno­tat­ki.


  Su­per. Czy­li Gli­sta wy­rzu­cił apa­rat. Chcia­ło misię tań­czyć zra­do­ści, ale na­tych­miast zewsty­dem po­my­śla­łam, że dbam tyl­ko owła­sną skó­rę.


  – Mnie też todzi­wi – po­wie­dzia­łam. – Może gdzieś popro­stu się spik­nę­li.


  – Cały czas nad tym się za­sta­na­wiam.


  Po­li­cjant­ka pod­nio­sła wzrok, pa­trząc namnie zpo­wąt­pie­wa­niem. Te­raz zko­lei ode­zwał się star­szy męż­czy­zna.


  – Ten chło­pak mówi tosamo, ale tyko­le­go­wa­łaś się zpan­ną Hi­ga­shiy­amą inie przy­cho­dzi mido gło­wy żad­ne inne roz­wią­za­nie jak to, że po­zna­li się dzię­ki to­bie.


  – Nic mio tym nie wia­do­mo – od­par­łam.


  – Ale nadzień przed śmier­cią pan­ny Hi­ga­shiy­amy roz­ma­wia­łaś znią przez te­le­fon – stwier­dzi­ła ko­bie­ta zdo­cho­dze­niów­ki.


  Na­gle zda­łam so­bie spra­wę, że już wcze­śniej do­świad­czy­łam cze­goś ta­kie­go. Cibez­czel­ni an­kie­te­rzy przed dwor­cem. Fa­ce­ci zkwe­stio­na­riu­sza­mi, ko­bie­ty dzier­żą­ce pod­kład­ki dopi­sa­nia. Mło­de dziew­czy­ny zaj­mu­ją­ce się wróż­biar­stwem. Trze­ba skła­mać. Nojuż. Po­ra­dzisz so­bie, Nin­no Hori! Uda­wa­nie totwo­ja moc­na stro­na. Mu­sisz sama się obro­nić. Sły­sza­łam głos Te­rau­chi szep­czą­cej mito doucha.


  – Jatyl­ko chcia­łam ją ocoś za­py­tać. Nie mia­łam po­ję­cia, gdzie jest. Po­ga­da­ły­śmy ofil­mach itego typu rze­czach, apo­tem się roz­łą­czy­łam.


  Spod pach spły­wał mizim­ny pot. Zewszyst­kich sił sta­ra­łam się coś ukryć przed po­li­cją, ale wie­dzia­łam, że nie tyl­ko japo­no­szę zato wszyst­ko winę.


  – Tak? – za­py­ta­ła ko­bie­ta zwy­ra­zem roz­cza­ro­wa­nia natwa­rzy. – Nur­tu­je mnie po­nad­to py­ta­nie, czy rów­nież sa­mo­bój­stwo pan­ny Te­rau­chi nie jest wja­kiś spo­sób po­wią­za­ne ztą spra­wą. Wie­my, że roz­ma­wia­ła zpan­ną Hi­ga­shiy­amą, imoim zda­niem do­szło mię­dzy nimi dokłót­ni oto, że ona jest ztym chło­pa­kiem.


  – Te­rau­chi nie była taka – upie­ra­łam się. – Tozna­czy, nie była taka, żeby mia­ła od­bie­rać so­bie ży­cie zczy­je­goś po­wo­du. Nie była głu­pia. Była nato zbyt mą­dra, bar­dzo wraż­li­wa, ona była tego typu dziew­czy­ną, zktó­rą ni­g­dy nie wia­do­mo, czy jest zu­peł­nie nie­atrak­cyj­na czy też wręcz prze­ciw­nie. Ale nie na­le­ża­ła dotych osób, któ­re za­bi­ja­ły­by się ztak głu­pie­go po­wo­du.


  Roz­pła­ka­łam się, mó­wiąc tesło­wa. Zdu­mie­wa­ją­ce, ale poraz pierw­szy pła­ka­łam zaTe­rau­chi. Po­li­cjant­ka wy­glą­da­ła naza­nie­po­ko­jo­ną izmarsz­czy­ła brwi.


  – Bar­dzo miprzy­kro. Po­roz­ma­wia­my otym in­nym ra­zem. Nie­mniej tobar­dzo za­sta­na­wia­ją­ce… – oświad­czy­ła, pa­trząc po­ro­zu­mie­waw­czo naswo­je­go współ­pra­cow­ni­ka. Star­szy męż­czy­zna ski­nął gło­wą imach­nię­ciem ręki prze­go­nił ko­ma­ra.


  – Po­dob­no pan­na Te­rau­chi zo­sta­wi­ła ja­kiś list. Cie­ka­wi mnie, cow nim było. Mię­dzy nami mó­wiąc, ktoś donas za­te­le­fo­no­wał zin­for­ma­cją, któ­ra do­pro­wa­dzi­ła nas dotej dwój­ki, imam wra­że­nie, że towła­śnie pan­na Te­rau­chi donas dzwo­ni­ła. Po­dej­rze­wam, że gdy do­wie­dzia­ły­ście się ouciecz­ce tego chło­pa­ka zsą­siedz­twa, bę­dąc wszyst­kie przy­ja­ciół­ka­mi, wspól­nie po­sta­no­wi­ły­ście mupo­móc. Przy­pusz­czam, że pan­na Te­rau­chi zo­rien­to­wa­ła się, cosię dzie­je, iwpa­dła wzłość, poczym za­dzwo­ni­ła napo­li­cję, akie­dy pan­na Hi­ga­shiy­ama zgi­nę­ła wtym nie­szczę­śli­wym wy­pad­ku, po­czu­ła się zato od­po­wie­dzial­na iode­bra­ła so­bie ży­cie.


  By­łam za­sko­czo­na. Jak­że głu­pio tobrzmia­ło, kie­dy wkoń­cu ktoś po­wie­dział tona głos. Iwła­śnie dla­te­go mu­sia­łam kła­mać. Nie dla­te­go, żeby się chro­nić, ale byochro­nić praw­dę otym, cowszyst­kie czu­ły­śmy, gdy poraz pierw­szy usły­sza­ły­śmy oGli­ście. Amoże żeby chro­nić to, coczuł Gli­sta wchwi­li za­mor­do­wa­nia wła­snej mat­ki. Bonikt inny nie mógł tego po­znać.


  – Nie są­dzi pani, że tro­chę zada­le­ko po­szła wswo­ich przy­pusz­cze­niach?


  Wy­tar­łam łzy zu­peł­nie skon­ster­no­wa­na.


  – Tro­chę tego zadużo, praw­da? – od­par­ła. – Nie wy­da­je misię, że­by­ście mo­gły wetrzy zro­bić coś aż tak głu­pie­go.


  Ko­bie­ta zdo­cho­dze­niów­ki mó­wi­ła to­nem sar­ka­stycz­nym, ale nic mnie tonie ob­cho­dzi­ło. Wła­śnie za­my­ka­ła swój no­tes, ato ozna­cza­ło, że zre­zy­gno­wa­ła zdal­sze­go drą­że­nia tego te­ma­tu.


  – Cóż, je­dzie­my prze­słu­chać chło­pa­ka.


  Po­li­cja wię­cej donas nie za­glą­da­ła.


  Wciąż jesz­cze sta­łam jak słup, roz­my­śla­jąc otym wszyst­kim, cowy­da­rzy­ło się napo­grze­bie Te­rau­chi. Przed mo­imi ocza­mi po­ru­sza­ła się ręka Haru.


  – Hej, ży­jesz? Wy­glą­dasz, jak­byś na­praw­dę była gdzie in­dziej.


  – Wszyst­ko wpo­rząd­ku. Popro­stu zbyt wie­le rze­czy wy­da­rzy­ło się na­raz.


  – Kie­dy wszyst­ko wró­ci donor­my, przyjdź doszko­ły juku, do­bra?


  Haru po­wie­dzia­ła toła­god­nie, jed­no­cze­śnie pod­cią­ga­jąc opa­da­ją­cą skar­pet­kę.


  – Pa, pa– od­par­łam ina­tych­miast uśmiech­nę­łam się krzy­wo, uzmy­sło­wiw­szy so­bie, że tobyły ostat­nie sło­wa Te­rau­chi.


  Gdy wró­ci­łam dodomu, namoim biur­ku cze­kał list odja­kie­goś nie­zna­ne­go michło­pa­ka. Coto może być? – po­my­śla­łam. Usia­dłam przy biur­ku, ze­bra­łam się wso­bie iotwo­rzy­łam ko­per­tę. Na­wet te­raz ciar­ki mnie prze­cho­dzą zakaż­dym ra­zem, gdy wi­dzę za­kle­jo­ną ko­per­tę.


  Sza­now­na To­shi­ko Yama­na­ka,


  z pew­no­ścią zdzi­wi­łaś się, tak nie­spo­dzie­wa­nie otrzy­mu­jąc list odnie­zna­nej Cioso­by. Na­zy­wam się Wa­ta­ru Sa­ka­ta­ni istu­diu­ję naUni­wer­sy­te­cie Wa­se­da. Kie­dyś cho­dzi­łem zKi­ra­ri Hi­ga­shiy­amą, ito wła­śnie odjej mat­ki do­sta­łem Twój ad­res. Już oddłuż­sze­go cza­su nie mia­łem żad­nej in­for­ma­cji odKi­ra­ri iprze­ży­łem praw­dzi­wy wstrząs, kie­dy usły­sza­łem otym strasz­li­wym wy­pad­ku. Na­wet te­raz nie je­stem wsta­nie uwie­rzyć, Ż£ ona na­praw­dę ode­szła. Czu­ję ogrom­ny smu­tek.


  Ojej śmier­ci do­wie­dzia­łem się, kie­dy domo­je­go domu przy­szła po­li­cja. Przy­szli, po­nie­waż dzień przed śmier­cią Ki­ra­ri za­dzwo­nił domnie ten po­szu­ki­wa­ny chło­pak. Az ko­lei wdzień jej śmier­ci jasam za­czą­łem się onią mar­twić iza­dzwo­ni­łem najej ko­mór­kę. Tapierw­sza roz­mo­wa znią zo­sta­ła za­re­je­stro­wa­na who­te­lo­wym bil­lin­gu, ain­for­ma­cję omoim te­le­fo­nie wdzień jej śmier­ci zna­le­zio­no wpa­mię­ci jej apa­ra­tu.


  Nie­wie­le wiem otym, cosię wy­da­rzy­ło, ale mam nie­ja­sne prze­czu­cie, że je­stem zato od­po­wie­dzial­ny. Ni­ko­mu nie mo­głem tego po­wie­dzieć (nie cho­dzi miby­naj­mniej oto, byukryć wła­sne błę­dy, popro­stu moim zda­niem nie zro­zu­mie­li­by tego), jed­nak po­sta­no­wi­łem wszyst­ko wy­znać To­bie.


  Mó­wiąc bar­dziej kon­kret­nie, nie mogę po­zbyć się my­śli, że toprzez moje roz­mo­wy te­le­fo­nicz­ne Ki­ra­ri mia­ła ten wy­pa­dek. Albo też, że do­szło donie­go, po­nie­waż nasz zwią­zek się nie udał.


  Za­dzwo­ni­łem najej ko­mór­kę, bomar­twi­łem się, czy coś jej się nie przy­da­rzy­ło, iw pierw­szej chwi­li jej głos brzmiał ra­do­śnie, ale pod ko­niec roz­mo­wy zro­bi­ła się ja­kaś smut­na. Chcia­łem za­pro­po­no­wać, że­by­śmy po­now­nie za­czę­li się spo­ty­kać, ale potym dziw­nym te­le­fo­nie zpo­przed­nie­go dnia oba­wia­łem się, że ona zbyt­nio się zmie­ni­ła, więc zde­cy­do­wa­łem się nic nie mó­wić. Opa­dły mnie wąt­pli­wo­ści codo jej oso­by. Póź­niej na­wet po­my­śla­łem, żeby jesz­cze raz doniej za­dzwo­nić, jed­nak tego nie zro­bi­łem. Aprze­cież gdy­bym znów za­te­le­fo­no­wał, gdy­bym po­pro­si­ło po­now­ne spo­tka­nie, może nie po­szła­by ztam­tym chło­pa­kiem.


  Nie uwa­żam, żeby ta­kie spe­ku­la­cje były zu­peł­nie bez­ce­lo­we. Je­stem pe­wien, że dokoń­ca ży­cia będę oniej my­śleć. Tewszyst­kie „co bybyło gdy­by” i„gdy­bym tyl­ko… ”. Je­śli ktoś mimówi, że po­wi­nie­nem prze­stać tak my­śleć, pew­nie ni­g­dy nie do­świad­czył po­dob­ne­go brze­mie­nia. Albo jest oso­bą, któ­ra jesz­cze nie wie, coto zna­czy punkt zwrot­ny wży­ciu. Roz­my­śla­łem oprze­róż­nych rze­czach ido­sze­dłem downio­sku, że już dokoń­ca swo­ich dni będę mu­siał żyć ztą świa­do­mo­ścią. Zda­ję so­bie też spra­wę, że cza­sa­mi touczu­cie bę­dzie bar­dzo sil­ne, acza­sa­mi słab­sze.


  Kie­dy mat­ka Ki­ra­ri po­wie­dzia­ła mi, że tego sa­me­go dnia Wa­sza bli­ska przy­ja­ciół­ka Te­rau­chi ode­bra­ła so­bie ży­cie, zro­bi­ło misię Cie­bie bar­dzo żal. Wy­obra­zi­łem so­bie, że dla Cie­bie jest tojesz­cze więk­sze cier­pie­nie, kie­dy roz­my­ślasz, coby było gdy­by. Je­śli rze­czy­wi­ście tak jest, na­praw­dę ogrom­nie Ciwspół­czu­ję. Jak na­pi­sa­łem wcze­śniej, mymo­że­my tyl­ko da­lej żyć, dźwi­ga­jąc nasz cię­żar (choć może Cie­bie tonie do­ty­czy). Żyć isnuć przy­pusz­cze­nia. Tyl­ko topo­zo­sta­ło tym znas, któ­rzy na­dal żyją.


  Być może po­wie­dzia­łem zbyt wie­le. Ale pi­sa­nie tego li­stu doCie­bie bar­dzo mipo­ma­ga. Dzię­ku­ję, że prze­czy­ta­łaś, comia­łem dopo­wie­dze­nia.


  Twój


  Wa­ta­ru Sa­ka­ta­ni


  Wy­ję­łam zszu­fla­dy po­że­gnal­ny list Te­rau­chi iuło­ży­łam obok li­stu odWa­ta­ru. Coś jełą­czy­ło, choć trud­no by­ło­by mipo­wie­dzieć cota­kie­go.


  „Je­dzie­my natym sa­mym wóz­ku. Chcę przez topo­wie­dzieć, że mu­sisz ja­koś po­ra­dzić so­bie zmoją śmier­cią”.


  Już sta­ram się so­bie znią po­ra­dzić, po­wie­dzia­łam doniej. Pa, pa, Te­rau­chi. Ciz nas, któ­rzy na­dal żyją – ja, Gli­sta iYuzan – dokoń­ca ży­cia będą pa­mię­tać oto­bie iKi­ra­rin. Wa­ta­ru bę­dzie pa­mię­tał oKi­ra­rin. Anasz są­siad ni­g­dy nie za­po­mni swo­jej żony.


  Na­gle wpadł mido gło­wy pe­wien po­mysł. Kie­dy na­stęp­nym ra­zem od­wie­dzę klub ka­ra­oke, nie będę już uży­wać mo­je­go przy­bra­ne­go imie­nia. Ko­niec zNin­ną Hori. Łzy za­krę­ci­ły misię woczach, awy­pi­sa­ne nako­per­cie ręką Te­rau­chi moje imię – Pan­na To­shi­ko Yama­na­ka – zro­bi­ło się nie­wy­raź­ne.
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